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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa Polskiego, Lwów 1925 (t. II cyklu Świat Podróży i Przygód), Warszawa 1936, oraz wydania Księgarni J. Przeworskiego, Warszawa 1936. Obie – niemal identyczne – wersje różnią się nazwiskiem tłumacza, ale Jan Biliński to prawdopodobnie jeden z wielu pseudonimów Marcelego Tarnowskiego.

Przypisy tłumacza.

Na okładce postać Toma Sawyera przedstawiona na stronie tytułowej pierwszego amerykańskiego wydania (1876 r.) Przygód Tomka Sawyera.


 

 

 

 

 

 

 

 

Przedmowa

 


Większość przygód, opowiedzianych w tej książce, zdarzyła się rzeczywiście; w jednej czy dwóch ja sam byłem bohaterem, w innych moi szkolni koledzy. Huck Finn jest 
portretem z natury. Tak samo Tomek Sawyer, ale nie według jednego pierwowzoru: jest on połączeniem właściwości aż trzech chłopców, których znalem, może zatem uchodzić za pewną kombinację 
psycho­logiczną.


Dziwny zabobon, o którym w książce jest mowa, panował powszechnie wśród dzieci i niewolników Zachodu w czasie naszej historii, to znaczy przed trzydziestu lub czterdziestu 
laty.


Choć głównym celem mojej książki jest zabawienie młodzieży, męskiej i żeńskiej – spodziewam się jednak, że i dorośli nie będą od niej stronić, drugim bowiem moim zamiarem 
było przypomnieć dorosłym w zabawnym sposobie, jakimi oni sami niegdyś byli, jak czuli, myśleli, mówili i jakie sami płatali figle.


Autor


Hartford, 1876.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział I

 


— Tomek!


Cisza.


— Tomek!


Cisza.


— Co znowu z tym smykiem? Słyszysz, Tomek!


Pani w starszym wieku zesunęła okulary na nos i rozglądała się po pokoju górą; potem podniosła je na czoło i rozglądała się spodem. Gwoli takiej malizny jak Tomek patrzyła 
przez okulary rzadko – prawie nigdy. Boć to były przecież jej odświętne szkła, duma jej duszy, sporządzone dla nadania sobie stylu, a nie dla użytku. Tak samo dobrze mogła była patrzeć przez 
parę krążków z kuchennej blachy. Była chwilę zdumiona, potem powiedziała, bez gniewu, ale dosyć głośno, tak że meble w pokoju mogły ją usłyszeć:


— No, czekaj, jak cię chwycę, to cię...


Nie skończyła, bo w tej chwili schyliła się i grzebała pod łóżkiem miotłą. Aż dech w niej zaparło, z taką uderzała za­palczy­wością. Na światło dzienne wylazł tylko kot.


— Że też nigdy nie mogę go wytropić!


Podeszła do otwartych drzwi, stanęła na progu, rozejrzała się po krzakach pomidorowych i wśród dzikiego zielska, to znaczy: rozejrzała się po ogrodzie. Tomka ani śladu. 
Podniosła więc głos i obliczając jego siłę na znaczniejszą odległość, zawołała:


— Hop, hop! Tomek!


Lekki szelest rozległ się za jej plecami, i obróciła się jeszcze w porę, by chwycić małego chłopczyka za kołnierz i... udaremnić jego ucieczkę.


—A, mam cię! Żem też od razu nie pomyślała o spiżarni! Coś tam robił?


— Nic.


— Nic! Popatrz na swoje ręce! Popatrz na usta! A to co się lepi?


— Ja nie wiem, ciociu.


— Ale ja wiem: konfitury! Sto razy ci mówiłam, że zedrę skórę z ciebie, jak mi tkniesz konfitury. Podaj rózgę!


Rózga wisiała już w powietrzu. Sytuacja była bardzo groźna.


— Ciociu, ciociu! Obejrzyj no się! prędko!


Ciocia okręciła się, porwała ze strachu spódnice do góry, a chłopiec – myk, w jednej chwili był już na wysokim parkanie i przepadł po drugiej stronie. Ciotka stała chwilę 
oszołomiona, a potem wybuchnęła serdecznym śmiechem.


— A to ci wisielec! Nigdy nie nabiorę rozumu! Przecież spłatał mi już niejednego takiego figla. Nauczona doświad­czeniem, mogłabym się też mieć na baczności. Nie ma 
większego osła, jak stary osioł, Starego psa już nie nauczysz nowych sztuczek, to rzecz wiadoma. Ale skąd można wiedzieć, jakiego psikusa ten urwis wymyśli, skoro każdego dnia jest coś nowego! On 
zdaje się całkiem dokładnie wiedzieć, jak daleko można przeciągnąć strunę, żeby nie pękła... On dobrze wie, że gdy mu się uda odwrócić moją uwagę choćby na jedną minutę albo mnie rozśmieszyć, to już 
wszystko dobrze, bo gdy złość minie, już go wówczas nawet tknąć nie mogę. Nie spełniam względem tego chłopaka mego obowiązku, nie. Bóg to widzi, że nie. Rózeczka dziateczkom nigdy nie zawadzi, 
mówi Pismo Święte. Na nas oboje ściągam grzech i potępienie, bo diabeł w nim siedzi! – Ależ mój Boże! to przecież syn mojej rodzonej nieboszczki siostry! Biedactwo! Nie mam serca go bić. Zawsze, 
ilekroć mu przepuszczę, dręczy mnie sumienie, a ilekroć go spiorę, omal mi serce nie pęknie. Tak, tak, życie człowieka z niewiasty zrodzonego krótkie jest i pełne ułomności i grzechów, jak mówi Pismo 
Święte i przekonana jestem, że tak jest. Dziś po południu znowu pójdzie poza szkołę, i będę musiała za karę kazać mu jutro pracować. Ciężka to rzecz być przy­gwożdżonym w niedzielę, gdy wszyscy 
chłopcy mogą robić, co im się podoba, nie ma dla niego nie­nawist­niejszej rzeczy niż praca. Lecz ja muszę spełnić moją powinność, bo inaczej będę sprawczynią jego wiecznej zatraty.


Tom poszedł poza szkołę i użył sobie, co się zowie. Wrócił do domu tuż przed kolacją, pomagał Jimowi, małemu Murzynkowi, przy rżnięciu drzewa na dzień następny i 
rąbaniu go w małe polana, to znaczy właściwie, opowiadał Jimowi swoje przygody, a Jim wykonywał trzy czwarte pracy. Sid, Tomka młodszy brat (ściśle: brat przyrodni), był już gotów ze swoim przydziałem 
pracy (zbierał trzaseczki), bo to był chłopczyk grzeczny, który nie miał w sobie awan­turni­czego, nie­spokoj­nego ducha.


Gdy Tomek spożywał wieczerzę, kradnąc cukier, ilekroć tylko sposobność się nadarzyła, zadawała mu ciocia Polly pytania bardzo niejasne i zdradzieckie, bo chciała go 
wyciągnąć na kompro­mitu­jące zeznania. Jak w ogóle ludzie prostoduszni, była wprost dumna ze swego rzekomego talentu do zawiłej, tajemniczej dyplomacji i lubiła uważać swoje naj­przezro­czystsze 
zamiary za cuda niezwykłej chytrości. Spytała:


— W szkole było dziś dosyć gorąco, nieprawda, Tomciu?


— Tak jest, ciociu.


— Strasznie gorąco, nieprawda, Tomciu?


— Tak jest, ciociu.


— I nie miałeś to ochoty pójść się kąpać?


Tomka przeleciał lekki niepokój, tknęło go niemiłe podejrzenie. Zbadał twarz cioci Polly, ale tu nie znalazł żadnych wyjaśnień. Powiedział więc:


— Nie, ciociu, właściwie nie bardzo.


— Ciocia wyciągnęła rękę, pomacała kołnierz Tomcia i rzekła:


— Ale teraz już ci nie za gorąco?


Pochlebiała jej świadomość zrobionego odkrycia, że koszula jego była sucha, a nikt się nie domyśla, do czego ona zmierza. Ale jej na złość wiedział Tomcio, jaki wiatr 
wieje i uprzedził jej następne posunięcie:


— Kilku nas napompowało sobie wody na głowy – o, moja jeszcze jest mokra, widzisz?


Zła była, że przeoczyła ten punkt oczywistego dowodu i że podstęp się nie udał. Wtem przyszła jej nowa, natchniona myśl.


— Tomciu, pompując wodę, nie trzeba było przecie odpinać kołnierzyka, który ja przyszyłam do koszuli, prawda?


Niepokój znikł z twarzy Tomcia. Odpiął bluzę. Kołnierzyk koszuli był nie­naru­szony.


— A niech cię! No, dobrze, dobrze, możesz sobie iść. Byłabym przysięgła, żeś chodził poza szkołę i że się kąpałeś. Więc zgoda między nami. Na gorącym się sparzyłeś, więc 
na zimne dmuchasz. Jesteś lepszy, niż się wydajesz – na razie.


Była w połowie zła, że przenikliwość ją zawiodła, w połowie znowu zadowolona, że Tomcio przypadkiem zabłąkał się na drogę posłu­szeństwa. Wtem ozwał się Sidney:


Ależ ciociu, mnie się zdaje, że ciocia przyszyła kołnierzyk białą nitką, a ta jest przecie czarna.


— Jak? Oczywiście przyszyłam go białą nitką! Tomek! 


Ale Tomek nie czekał na ciąg dalszy. Znalazłszy się za drzwiami, zawołał:


— Sid, za to cię spiorę!


W bezpiecznym schronieniu Tomcio badał dwie grube igły wetknięte w połę bluzy. Obie były owinięte nitką. Na jedną była nawleczona nitka biała, na drugą czarna. Mruczał:


— Gdyby nie Sid, nigdy nie byłaby się połapała. Do licha, raz szyje białą nitką, raz czarną. Czy nie lepiej byłoby, gdyby się trzymała jednej? A tak nigdy nie mogę sobie 
zapamiętać, na którą przychodzi kolej. Ale to jest pewne, że zbiję Sida za to. Niech mnie wsadzą do kozy, jeśli tego nie zrobię.


Nie był on wzorem chłopców. On znał taki wzór bardzo dobrze i czuł do niego wstręt.


W dwu minutach albo jeszcze prędzej zapomniał o wszystkich swych troskach. Nie, jakoby jego kłopoty były choć krztynę lżejsze i nie tak gorzkie, jak dla mężczyzny jego 
dojrzałe kłopoty, ale po prostu dlatego, że nowe i silne za­inte­reso­wanie je przygniotło i wyparło na jakiś czas ze świadomości; zupełnie tak samo, jak mężczyzna zapomina o swoich nie­szczęściach w 
podnieceniu nowych przedsięwzięć.


To nowe zainteresowanie dotyczyło bardzo cennej nowej metody gwizdania, którą zdobył od pewnego Negra i teraz pałał żądzą wypróbowania jej bez przeszkód. Był to jakby 
osobliwy ptaszęcy pasaż, jakby rodzaj rozlewnego świergotu polegającego na tym, że wśród tonu uderza się w króciutkich odstępach językiem o podniebienie. Czytelnik zapewne przypomina sobie, jak się to 
robi, jeżeli kiedy sam był chłopcem. Pilnością i uwagą doprowadził wkrótce do mistrzostwa. Z ustami pełnymi harmonii a duszą pełną wdzięczności szedł ulicą i doznawał mniej więcej uczuć astronoma, 
który odkrył nową planetę – tylko pod względem wielkości, głębokości i czystości rozkoszy przewaga była stanowczo po stronie chłopca, a nie astronoma.


Wieczory letnie były długie. Jeszcze nie było ciemno. Nagle Tom urwał. Ktoś obcy stał przed nim: chłopak o kreskę większy od niego. Pojawienie się nowej figury jakiego 
bądź wieku czy płci było w małej mieścinie St. Petersburg wstrząsającym zdarzeniem.


Chłopak ten był porządnie ubrany, nawet jak na dzień powszedni za porządnie. Było to wprost zdumiewające. Jego czapka była szykowna, jego opięta niebieska sukienna bluzka 
nowiuteńka i elegancka, takież same spodnie. Miał buciki na nogach, chociaż to był tylko piątek! Miał nawet fontazia z barwnej wstążki. Było w nim w ogóle coś wielko­miejskiego, co Tomka oburzyło aż 
do szpiku kości. Im dłużej pożerał wzrokiem to wspaniałe cudo, im wyżej darł nos z pogardą dla jego elegancji, tym marniejszym i coraz marniejszym stawał się w jego oczach własny jego wygląd. Ani 
jeden, ani drugi nie mówił słowa. Ruszył się jeden, to ruszył się drugi – ale tylko bokiem i w kółko. Przez cały czas stali do siebie twarzą w twarz, spięci ze sobą oczyma. Wreszcie Tomek się ozwał:


— Mogę cię zbić!


— Spróbuj, chciałbym to widzieć.


— Tak jest, mogę.


— Nieprawda, nie dasz rady.


— Zobaczysz, dam.


— Nieprawda, nie dasz.


— Dam!


— Nieprawda.


— Tak!


— Nie!


Niemiła pauza. Potem powiedział Tom:


— Jak się nazywasz?


— To cię nic nie obchodzi.


— Gdy zechcę, będzie mnie obchodzić.


— No, a czemu nie chcesz?


— Jak będziesz dużo gadał, to zechcę.


— Dużo – dużo – dużo! – No, i co?


— Ty myślisz, że wielki elegant z ciebie? Co?


— Mógłbym sobie jedną rękę przywiązać na plecach, a drugą cię sprać, gdybym tylko chciał.


— Czemuż tak nie zrobisz? Ciągle gadasz tylko, że możesz.


— A więc chcę, jeśli myślisz, że możesz kpić ze mnie.


— Takich, jak ty, widziałem kopami całymi.


— Małpa! zdaje mu się, że jest czymś!


— Hu, hu, co za kapelusz!


— Możesz go zgnieść, jeśli ci się nie podoba, pozwalam ci go strącić; ale kto się na to odważy, będzie się długo lizał.


— Łżesz!


— Ty sam!


— Łgarz! Chciałby się bić, ale się boi!


— Na bok!


— Słuchaj, jak mi będziesz dłużej tak szczekał, wezmę kamień, żeby potańczył po twojej głowie.


— Och, rzeczywiście? Co ty mówisz?


— Tak jest; zobaczysz.


— Czemuż więc tak nie zrobisz? Ciągle gadasz, że zrobisz, a nie robisz. A wiesz czemu? Bo tchórz cię oblatuje!


— Nie oblatuje!


— Oblatuje!


— Nie!


— Tak!


Znowu pauza. Znowu oglądanie się i okrążanie się wzajemne. Wreszcie wsparli się barami. 
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Tom krzyknął:


— Wynoś się!


— Ty sam się wynoś!


— Nie chce mi się!


— Mnie też!


Tak stali, jeden i drugi z nogą wysuniętą naprzód, nieco w skos, dla lepszego podparcia, obaj przepierając się całą siłą i obrzucając się błyskawicami nienawiści. Ale ani 
jeden, ani drugi nie mógł uzyskać przewagi. Na­moco­wawszy się aż do siódmego potu, jeden i drugi popuścił, z zachowaniem oczywiście wszelkich ostrożności, a Tomcio ozwał się:


— Jesteś podły pies. Opowiem o tobie memu dorosłemu bratu. Ten cię ogrzmoci małym palcem. Już ja tego przypilnuję.


— Co mnie obchodzi twój dorosły brat? Ja mam brata większego niż twój. On go potrafi przerzucić przez ten parkan. Tak jest. (Obaj bracia byli zmyśleni.)


— To kłamstwo.


— Że ty tak mówisz, nic z tego nie wynika.


Tomek pociągnął dużym palcem u nogi kreskę w piasku i powiedział:


— Spróbuj przekroczyć, a stłukę cię na miazgę, że nie będziesz mógł wstać.


Nieznajomy przestąpił odważnie kreskę i powiedział:


— Szczekałeś, co to ty zrobisz – zobaczymy teraz, czy naprawdę zrobisz.


— Nie zbliżaj się do mnie! Uważaj!


— No, miałeś coś zrobić! – Czemuż nie robisz?


— Do kaduka! Nawet za marne dwa grosze to zrobię!


Drugi wyciągnął z kieszeni dwa miedziaki i nadstawił je z szyderstwem Tomciowi.


Tom uderzeniem strącił je na ziemię.


W okamgnieniu obaj chłopcy tarzali się i przewalali w kurzu, sczepiwszy się jak dwa koty. Przez jedną minutę szarpali się i targali za włosy i ubrania, okładali się 
kułakami, rozdrapywali sobie nosy i okrywali się kurzem i sławą. Wreszcie chaos przybrał roz­pozna­walne kształty i wśród bitewnej kurzawy pojawił się Tom siedzący okrakiem na wrogu i młócący go 
pięściami.


— Masz dosyć? — zawołał.


Chłopiec wił się, by się wyzwolić. Ryczał, prze-dewszystkiem z wściekłości.


— Masz dosyć? — i młócka rozpoczęła się na nowo.


Wreszcie chłopiec wykrztusił dosyć i Tomek go wypuścił, mówiąc:


— Zapamiętaj to sobie! Na przyszłość dobrze sobie rozważ, z kim zacząć.


Nieznajomy odszedł, otrzepując kurz z ubrania, chlipiąc, pociągając nosem, raz po raz się oglądając, kręcąc głową i wygrażając się, co to on Tomkowi zrobi, gdy go 
następnym razem przychwyci. Na to odpowiedział Tomcio szyderczym śmiechem i opuścił plac boju w podniosłym nastroju. Zaledwie się tylko odwrócił, tamten podniósł z ziemi kamień, cisnął nim i trafił 
Tomcia między łopatki, potem uciekał, aż się za nim kurzyło. Tom ścigał zdrajcę aż do domu i przy tej sposobności dowiedział się, gdzie mieszka. Jakiś czas patrolował przy bramie, wzywając 
nie­przyjaciela, by mu stanął; ale nieprzyjaciel odmawiał i tylko wykrzywiał mu się przez okno. Wreszcie pojawiła się matka nie­przyjaciela i nazwała Tomcia złym, brzydkim i ordynarnym chłopcem i 
kazała mu odejść. Odszedł więc, ale zapowiedział, że go jeszcze kiedyś dostanie w swoje ręce.


Tego wieczora mocno się spóźnił do domu. Włażąc ostrożnie oknem, odkrył zasadzkę w osobie ciotki. Gdy ujrzała, w jakim stanie znajdowało się jego ubranie, postanowienie 
zamiany wolnej niedzieli na niewolę z ciężką przymusową pracą stwardniało w niej na diament.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Nadeszło niedzielne przedpołudnie i wszystko, co żyło, jaśniało rozkoszą lata i pieniło się radością życia. W każdym sercu dźwięczała muzyka, a jeżeli ono było młode, 
wydobywała się na usta. Wesele było na każdej twarzy i wiosna w każdym ruchu. Akacje były pokryte kwieciem i powietrze przesiąknięte wonnością.


Wzgórza niedalekie, spoglądające ze swej wyniosłości na miasto, pełne były zieleni i zdały się być jakąś ziemią obiecaną, pełną ciszy, marzącą, zapraszającą...


W bocznej uliczce zjawił się Tomcio z kubłem rozrobionego wapna i pędzlem na długim trzonie. Zmierzył okiem parkan i wszelka radość zgasła na jego obliczu, a na duszy 
rozsiadła się głęboka melancholia. Parkan na trzydzieści metrów długi i dziewięć stóp wysoki! Życie wydało mu się czcze, a byt ciężarem. Z wes­tchnieniem zanurzył pędzel i przejechał nim po 
najbliższej desce; powtórzył operację; zrobił to jeszcze raz; porównał znikomą zamalowaną powierzchnię z ogromem, jaki trzeba było jeszcze upiększyć i usiadł na pniu w zupełnym upadku ducha.


Wybiegł z bramy Jim w podskokach, z konewką na wodę, śpiewając Buffalo Billa. Noszenie wody z gminnej studni było przedtem zawsze czymś haniebnym w oczach Tomcia, 
ale teraz zupełnie inaczej to oceniał. Przypominał sobie, jakie to towarzystwo przy pompie się zbiera; pełno tam zawsze chłopców i dziewcząt różnych barw, Białych, Negrów i Mulatów, czekających na 
swoją kolej – jedni wypoczywają, drudzy uprawiają handel zamienny zabawkami, inni się kłócą, tłuką, zabawiają się jak mogą. I przypomniał sobie, że chociaż do studni było niecałe dwieście kroków, Jim 
nigdy nie wracał z wodą przed upływem godziny – a nieraz trzeba go było dopiero sprowadzać.


Powiedział więc:


— Słuchaj, Jim, ja pójdę po wodę, a ty maluj trochę za mnie.


Jim potrząsnął głową i odpowiedział:


— Nie móc, paniczu. Pani kazać mi iść po wodę, nigdzie się nie zatrzymywać i nie robić żadnych głupstw. Ona powiedzieć, że panicz Tomcio chcieć, aby Jim malować, ale ona 
mi kazać nie słuchać i pilnować roboty, i ona chcieć na malowanie dobrze uważać.


— Ach, Jim, nie rób sobie nic z tego, co ona mówi. Ona tak zawsze gada. Daj mi wiaderko – nie zabawię minuty. Ona nie pozna.


— Nie móc, paniczu. Pani mi głowę urwać, i ona tak z całą pewnością zrobić.


— Ona? Ależ ona pojęcia nie ma o biciu! Cóż to znaczy, jak popuka trochę naparstkiem po głowie? Kto by sobie coś z tego robił! Chciałbym wiedzieć! Gada okropnie dużo, ale 
gadanie nie boli – chyba gdy zacznie krzyczeć. Jim, dam ci moją kulkę, wiesz, tę dużą, białą!


Jim poczynał się chwiać.


— Dużą, białą kulkę, Jim, a to coś rarytnego!


— Ach, ona być taka śliczna! Ale paniczu, Jim strasznie się bać pani!


Jim był tylko człowiekiem. Pokusa była za wielka. Odstawił wiadro i objął kulkę w posiadanie. Za minutę uciekał aż się za nim kurzyło z wiadrem i piekącym grzbietem; Tomek 
malował z zapałem, a ciocia Polly wracała z pola walki z pantoflem w ręce i triumfem w oczach.


Energia Tomcia osłabła. Widział oczyma duszy przedsię­wzięcia, które planował na dzisiaj i zrobiło mu się strasznie markotno. Niezadługo zaczną przebiegać tędy inni 
chłopcy, wolni, udający się na różne wspaniałe wyprawy – i będą kpili z niego na potęgę, że musi pracować – sama myśl o tym paliła go żywym ogniem. Wydobył całe swoje doczesne mienie i poddał je 
oględzinom: szczątki zabawek, kulki szklane i bezimienne rupiecie wystarczające może, by opłacić tym zastąpienie go na małą chwilę w robocie, ale całkiem nie­dosta­teczne, by zdobyć za nie choćby 
tylko pół godziny wolności. Wsunął zatem z powrotem do kieszeni swoje ubożuchne skarby i pożegnał się z myślą, by próbować kupić sobie chłopców. W chwili naj­czarniejszej bez­nadziej­ności spłynęło 
nagle na niego natchnienie. Ni mniej ni więcej, tylko wielkie, olśniewające natchnienie.


Wziął pędzel do ręki i zabrał się spokojnie do roboty. Właśnie Ben Roger pojawił się na horyzoncie, ten sam Ben, którego szyderstwa najbardziej się obawiał. Chód Bena, to 
były pląsy, skoki, podrygi – zupełnie wystarczający dowód, że mu było lekko na sercu i że zamierzenia jego były górne. Gryzł jabłko i w pauzach wydobywał ze siebie przeciągłe, melodyjne hukania, po 
których następowało w basowym kluczu: fu, fu, fu, fu – bo byl w tej chwili parowcem.


Zbliżając się, zwolnił biegu, zajął środek ulicy, skręcił na prawo i począł przybijać wspaniale, z wielkim nakładem trudu do brzegu, bo przedstawiał w tej chwili okręt 
Wielka Missouri, mający dziewięć stóp zagłębienia. Był parowcem, kapitanem, dzwonkiem sygnałowym w jednej osobie i stał w wyobraźni na własnym pomoście kapitańskim, wydając rozkazy i wykonując je.


— Stop! Dziń, dziń, dziń, dziń! — Droga się kończyła, począł powoli skręcać na boczną ścieżkę.


— Nazad! Dziń, dziń, dziń, dziń! — Ramiona trzymał przy sobie sztywnie wyprężone w dół.


— Ster w prawo! Dziń, dziń, dziń, dziń! Szu, szu, szu, szu! — Prawa ręka zataczała wielkie łuki, bo ona była przecież kołem sterowym, mającym 30 metrów obwodu.


— Nazad! Ster w lewo na burtę! Dziń, dziń, dziń, dziń! Na prawo! Naprzód! W lewo! Stój! Drywuj drywować (z ang.) – odchylać się od pierwotnego kierunku! Dziń, dziń, dziń! Szu, szu, szu! Odwiązać liny! Żywo! Kotwica! Co się tam 
dzieje? Zakręcić linę! Stój! Popuścić! Maszyna wstrzymana, kapitanie! Dziń, dziń, dziń, dziń!


— Sz! sz! sz! (próbowanie wentylów.)


Tom malował, nie zwracając najmniejszej uwagi na parowiec.


Ben się zdumiał, a po chwili rzekł:


— Chi, chi, chi! Ale to cię przyskrzyniło!


Milczenie. Tom badał ostatnie pociągnięcie okiem artysty; wykonał pędzlem zamaszysty ruch i oceniał znowu wynik jak przedtem. Ben podjechał ku niemu, Tomkowi szła ślinka 
na jabłko, ale machał pędzlem dalej. Ben znowu:


— No, cóż tam koleżko, musisz dzisiaj pracować?


— Ach, to ty jesteś, Benie? Wcalem cię nie zauważył.


— Wiesz, idę się kąpać, tak jest – a ty nie miałbyś ochoty? Ale prawda, ty wolisz pracować. Tak, tak!


Tom obejrzał chłopca od stóp do głowy i zapytał:


— Co ty nazywasz pracą?


— Jak to, czy to nie jest praca?


Tomek zaczął znowu malować i odpowiedział obojętnie:


— Może to jest praca, a może i nie. Wiem tylko tyle, że tak się Tomkowi podoba.


— Nie udawałbyś, że ci to przyjemność sprawia.


Pędzel malował a malował.


— Czy mi przyjemność sprawia? Oczywiście. A czemużby nie? Nie każdego dnia trafia się człowiekowi taka gratka, aby malować parkan.


To ukazało sprawę w nowym oświetleniu.


Ben przestał ogryzać jabłko. Tom poruszał pędzlem z ważną miną w jedną i drugą stronę, przestawał, aby całość okiem obrzucić, dodawał tu jedno pociągnięcie, tam drugie, 
znowu badał wrażenie – a Ben śledził każde jego poruszenie. Sprawa coraz bardziej go zaciekawiała, coraz bardziej pochłaniała jego umysł. Nagle się odezwał:


— Słysz, Tomciu, daj mi troszkę pomalować!


Tom się namyślał; zdawał się już godzić, ale zamysł zmienił:


— Nie, nie, Ben, to niemożliwe. Wiesz, ciocia Polly jest, co się tyczy tego parkanu, straszna pedantka — zwłaszcza tu, od strony ulicy, ty to pojmujesz... Gdyby to był 
parkan taki sobie, gdzieś na uboczu, to już bym oczywiście nie miał nic przeciwko temu, a ona chyba też nie. Tak, tak, gdy chodzi o ten właśnie parkan, to jest do nie­możli­wości wymagająca. To musi 
być zrobione strasznie dokładnie. Nie wiem, czy na tysiąc, a nawet na dwa tysiące chłopców znajdzie się choć jeden, który by to umiał zrobić jak należy.


— Co ty mówisz? Słuchaj, daj mi spróbować tylko odrobineczkę. Ja bym ci pozwolił, gdybyś był na moim miejscu.


— Ben, ja bym już to zrobił, całkiem uczciwie ci mówię, ale ciocia Polly! Wiesz, Jim chciał to robić, nie pozwoliłem, Sid chciał, nie pozwoliłem. Pojmujesz, w jakim jestem 
głupim położeniu? Gdybym ci dał pędzel do ręki, a stałoby się co...


— Głupstwo, zobaczysz, jak to dokładnie będę robił. Daj mi spróbować! Wiesz, dam ci kawałek mego jabłka.


— No to dawaj tu, choć właściwie – nie! Okropnie się boję.


— Dam ci całe jabłko!


Tom oddał pędzel z niechęcią w twarzy, a z ogromną gotowością w sercu. I podczas gdy niedawny parowiec Missouri pracował w skwarze, aż się pot z niego lał, 
zde­mobi­lizo­wany artysta siedział sobie opodal w cieniu na beczce, bujał nogami, gryzł jabłko i upatrywał sobie w myślach nowe niewinne ofiary.


Materiału nie brakło; co chwila nadciągali chłopcy; każdy przychodził w zamiarze, by kpić i każdy zostawał, aby malować. Tymczasem Ben się zmęczył, więc z łaski Tomcia 
przeszła kolej na Billa za niezupełnie podartego jeszcze latawca; a gdy i ten miał już dosyć, nabył prawo bielenia Johnny za zdechłego szczura i kawałek szpagatu, na którym można nim było wywijać; i 
tak dalej, i dalej, godzina za godziną. A gdy słońce przechyliło się ku zachodowi, stał się Tomcio, który rano był jeszcze skończonym dziadem, bez­konkuren­cyjnym bogaczem. Oprócz wymienionych bowiem 
powyżej przedmiotów miał dwanaście szklanych kulek, kawałek ustnej harmonijki, kawałek niebieskiego butelkowego szkła, przez które można było patrzeć, szpulkę do nici, klucz, który niczego nie 
otwierał, ułamek kredy, szklany korek od karafki, cynowego żołnierza, dwie kijanki, sześć kapiszonów, kota z jednym okiem, mosiężną kołatkę do drzwi, obrożę, której tylko psa brakowało, rękojeść noża, 
cztery kawałeczki skórki pomarań­czowej i starą rozbitą okienną ramę. Przy tym spędził czas bardzo przyjemnie w błogim nieróbstwie, miał towarzystwo, a parkan miał aż trzy warstwy wapna na sobie. Na 
szczęście chłopców, zbrakło bielidła, bo byłby ich wszystkich, jacy tylko byli w mieście, doprowadził do bankructwa.


— Tom powiedział sobie, że świat mimo wszystko nie jest tak zły. Sam nie wiedząc o tym, odkrył wielkie prawo wszystkich ludzkich działań, a mianowicie: – chcąc obudzić w 
mężczyźnie lub chłopaku pragnienie jakiejś rzeczy, trzeba mu ją przedstawić jako bardzo trudną do osiągnięcia. Gdyby był wielkim filozofem, przynajmniej takim jak autor tej książki, to byłby pojął, że 
pracą jest to, co ktoś zrobić musi, a przyjem­nością to, czego robić nie musi. Byłoby go to pouczyło, że sporządzanie sztucznych kwiatów albo chodzenie w kieracie jest ciężką pracą, natomiast granie w 
kręgle albo wspinanie się na Mont-Blanc jest tylko przyjemnością. Jest dużo bogatych panów w Anglii, którzy tłuką się powozem zaprzężonym w czwórkę koni dwadzieścia lub trzydzieści mil Ilekroć będzie tu mowa o milach, zawsze należy rozumieć przez to mile angielskie ­­– 1609 m. jednym 
ciągiem w upale – bo ta przyjemność kosztuje ich moc pieniędzy; ale niechby im kto kazał robić to samo za wy­nagro­dzeniem, poczęliby to uważać za pracę i woleliby się wyrzec.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Tom stanął przed ciocią Polly. Siedziała przy otwartym oknie miłego, zacisznego pokoju, który był jednocześnie sypialnią, jadalnią, bawialnią i czytelnią. Powietrze 
przesiąknięte balsamami lata, rozlana wokół niezamącona cisza, woń kwiatów, usypiające brzęczenie pszczół rozmarzyły ją. Kiwała się nad robótką, a jedyny jej towarzysz, kot, drzemał na jej łonie. 
Okulary były przezornie podsunięte do góry i spoczywały na jej siwych włosach. Szyję byłaby dała za to, że Tom dawno już zde­zerte­rował, była więc zdumiona, widząc go wkracza­ją­cego bez cienia obawy 
w sferę dosięgalności jej rąk. Zapytał:


— Czy mogę teraz iść się bawić, ciociu?


— Co, już gotów? Ile zrobiłeś?


— Wszystko, ciociu.


— Tom, nie cygań. Wiesz, że tego znieść nie mogę.


— Nie cyganię, ciociu; wszystko gotowe.


Ciocia, która nie miała wielkiego zaufania do jego zeznań, wyszła, by poddać wynik jego pracy osobistym oględzinom. Skłonna była zadowolić się stwierdzeniem prawdziwości 
jednej piątej raportu Tomcia. Toteż zdumienie jej nie miało granic, gdy zastała cały parkan pokryty białą farbą, ba, nie tylko pokryty, ale z taką gorliwością naj­skrupu­latniej zamalowany raz i 
jeszcze raz, że nawet na ziemi ciągnął się wzdłuż parkanu biały pas.


— Coś podobnego! No, no! Trzeba przyznać, że potrafisz pracować, jeżeli ci się tylko chce. — Osłabiła jednak komplement dodatkiem: — Ale, niestety, muszę powiedzieć, że 
chce ci się serdecznie rzadko. No, idź się bawić, ale proszę cię, zjaw się przed upływem tygodnia w domu, bo będzie lanie.


Tak była oszołomiona i olśniona nad­zwyczaj­nością jego czynu, że zaprowadziła go do spiżarni, wybrała naj­okazalsze jabłko, a wręczając mu je, wygłosiła wzruszające 
kazanie o zdwojonej wartości i szczególnej słodyczy w spożywaniu takich darów, które się zdobyło cnotą i uczciwą pracą. Właśnie gdy kończyła szczęśliwie dobraną sentencją z Pisma Świętego, Tomcio 
świsnął kawałek placka.


Wypadając, zoczył Sida wychodzącego po zewnętrznych schodach na piętro. W okamgnieniu zaroiło się w powietrzu od kul, bo glina była pod ręką. Z furią świstały koło uszu 
Sida, niczym grad, i zanim ciocia Polly zdołała zebrać swe władze umysłowe i pośpieszyć z odsieczą, już sześć czy siedem kul weszło z Sidem w bezpośrednie zetknięcie, a Tom przesadził ekspresem parkan 
i – szukaj wiatru w polu. Była tam wprawdzie furtka, ale rzadko z niej korzystał, bo zazwyczaj czas jego był ograniczony i ziemia się pod nim paliła. Teraz dusza jego była uciszona po wyrównaniu 
rachunku z Sidem za zwrócenie uwagi na czarną nitkę i narobienie mu bigosu.


Tom okrążył szereg domów i manowcami dostał się na błotnistą uliczkę, na tyły ciocinej stajni. Uczuł się teraz bezpieczny przed pojmaniem i karą i skierował kroki ku 
rynkowi, gdzie w myśl dawniejszej umowy spotkały się dwie nie­przyja­cielskie armie chłopców, by stoczyć bitwę. Generałem w jednej był Tom, generałem w drugiej jego serdeczny przyjaciel, Joe Harper. 
Ale obaj wielcy wodzowie nie zniżali się wcale do osobistego udziału w walce – to była rzecz ryb mniejszego niż oni kalibru – siedzieli sobie pospołu na wzniesieniu i kierowali operacjami wojennymi za 
pomocą rozkazów wysyłanych przez adiutantów. Po długiej i zaciekłej walce armia Tomka odniosła świetne zwycięstwo. Potem nastąpiło stwierdzenie liczby poległych, wymiana jeńców, ułożenie warunków 
następnego spotkania i ustalenie dnia i godziny. Wreszcie armie uformowały się do pochodu i od­maszero­wały, a Tom powędrował sam do domu.


Przechodząc obok domu, gdzie mieszkał Jeff Thatcher, ujrzał w ogrodzie jakąś nieznajomą dziewczynkę – miluchne błękitno­okie stworzonko, o jasnych włosach splecionych w 
dwa długie warkocze, w białej letniej sukience i haftowanych majteczkach. Świeżo ukoronowany bohater poległ od razu bez wystrzału. Pewna Amy Lawrence została w okamgnieniu wymazana z jego serca, nie 
zostawiając po sobie nawet wspomnienia. Zdawało mu się przedtem, że kocha ją do szaleństwa, że ją ubóstwia, a teraz przekonał się, że rzekome uczucie jego było czymś ubożuchnym, że to właściwie nie 
było nic. Miesiące całe o nią zabiegał, a zaledwie przed tygodniem i ona wyznała mu swą miłość. Przez siedem tylko krótkich dni był naj­szczęśliwszym i naj­dumniejszym chłopcem pod słońcem – a teraz w 
jednym momencie rzekł jej w duszy: do widzenia, jak do okolicz­nościo­wego gościa, którego czas wizyty upłynął.


Rozmodlonymi a ukradkiem rzucanymi spojrzeniami ogarniał tego nowego anioła, aż wreszcie spostrzegł, że i ona go widzi. Udał wówczas, że nie wie nic o jej obecności, i 
począł na wszystkie możliwe głupkowate sposoby, właściwe chłopcom, „sadzić się“, by zdobyć jej podziw. Chwilkę wyprawiał te swoje cudaczne popisy, ale gdy wśród karko­łomnych gimnas­tycznych produkcji 
zerknął ukradkiem raz i drugi w jej stronę, stwierdził z bólem serca, że anioł chce iść do domu. Przysunął się do parkanu i oparł o niego pełen smutku w duszy roz­świetla­nego słabą nadzieją, że 
przecież zatrzyma się nieco jeszcze. I rzeczywiście; przed zniknięciem w drzwiach stanęła chwilkę na schodach. Tom westchnął boleściwie, gdy noga jej spoczęła na progu; ale twarz jego rozbłysła 
szczęściem, bo przed prze­stąpieniem progu zrzuciła mu przez parkan stokrotkę.


Chłopak przyskoczył do kwiatka, ale dwa kroki przed nim się zatrzymał, przysłonił oczy ręką i począł patrzyć w stronę ulicy, niby że odkrył tam coś bardzo ciekawego. 
Następnie zerwał słomkę i, zadarłszy głowę, balansował nią na nosie, kiwając się w wielkim skupieniu to w jedną, to w drugą stronę, przysuwał się tak coraz bliżej do kwiatka, aż wreszcie przykrył go 
bosą stopą, ujął giętkimi palcami u nogi i – pognał ze swoim skarbem, i zniknął za zakrętem. Ale tylko na jedną minutę, jakiej było trzeba dla przypięcia stokrotki po zewnętrznej stronie bluzki, by 
znalazła się w bez­pośredniej bliskości serca – a może żołądka, bo nie odznaczał się ani zbytnią biegłością w anatomii ani nadmiarem krytycyzmu.


Wrócił znowu i sterczał na parkanie aż do nocy, popisując się jak przedtem. Ale dziewczynka już się nie pokazała, choć Tom pocieszał się cieniem nadziei, że może stała 
gdzieś koło okna i śledziła jego gwałtowne dowody miłości. Z głowiną pełną cudnych majaków powlókł się wreszcie do domu, choć serce ciągnęło go w przeciwną stronę.


Podczas wieczerzy był w takim wzniosłym nastroju, że ciotka dziwiła się, co znowu w chłopca „wstąpiło”. Dostał porządną porcję za zbom­bardo­wanie Sida gliną, ale nie 
robił wrażenia, żeby go to choć trochę wzruszyło. Pod samym nosem ciotki próbował kraść cukier i oberwał za to po łapach. Zapytał:


— Ciociu, czemu nie bijesz Sida, gdy robi to samo?


— Bo Sid nie dręczy człowieka tak jak ty. Ty mieszkałbyś w cukrze, gdybym cię tylko z oczu spuściła.


W tym momencie wyszła po coś do kuchni. Wtedy Sid, opierając się na swojej nie­tykal­ności, a zarazem chcąc dać odczuć Tomowi swą nad nim wyższość, sięgnął bezczelnie po 
cukierniczkę. Tego było stanowczo za wiele. Wtem cukierniczka wysunęła się z palców Sida, spadła na ziemię i stłukła się. Tom był zachwycony. Tak zachwycony, że nakazał swemu językowi milczenie i nie 
odezwał się słowem. Powiedział sobie w duszy, że pary z siebie nie puści, nawet gdy ciotka przyjdzie. Będzie siedział z za­murowa­nymi ustami, aż spyta się, kto jest winowajcą. Wtedy dopiero powie, a 
cóż to będzie za pycha widzieć, jak ten gagatek, ta doskonałość chodząca oberwie cięgi! Serce jego było tak po brzegi wypełnione radością, że ledwo mógł usiedzieć, gdy ciotka wróciła i stanęła nad 
gruzami, ciskając pioruny gniewu z ponad okularów. Powiedział sobie po cichu: Teraz się zaczyna – i w tejże samej chwili leżał jak długi na ziemi! Już władcza dłoń podniosła się, by po raz 
drugi wykonać cios, gdy Tom począł się drzeć:


— Przestań, za cóż mnie bijesz? To Sid stłukł!


Ciotka znieruchomiała. Jakby piorun w nią strzelił. Tom wyczekiwał kojącego współczucia. Ale ona, odzyskawszy mowę z powrotem, powiedziała tylko:


— Eh, myślę że i tak klapsy, które dostałeś, nie poszły na marne. Jestem przekonana, że masz na sumieniu jakieś inne gałgaństwo, ukryte przed mymi oczyma.


Sumienie poczynało jej robić wyrzuty i z serca wyrywało się jej na usta jakieś ciepłe, pełne miłości słowo, ale to byłoby pojęte jako przyznanie się do winy, no a karność 
na to nie pozwala. Nie powiedziała więc nic i ze zgryzotą w sercu poszła do swoich zajęć. Tom dąsał się w kącie i przesadzał do nie­możli­wości swoje cierpienia. Wiedział, że ciotka w duszy na 
kolanach go przeprasza za krzywdę i świadomość tego dawała mu jakieś zawzięte zadowolenie. Nie wyjdzie od niego nic, co by miało oznaczać przebaczenie – nie przyjmie też do wiadomości podobnych znaków 
z jej strony. Wiedział przez zasłonę łez, że pada na niego co chwila tęskne, zbolałe spojrzenie, lecz zawziął się, aby nie rozumieć, co ono znaczy. Malował sobie w wyobraźni sytuację, jak leży 
umierający, a ciotka pochyla się nad nim, błaga go o jedno słówko przebaczenia, ale on odwraca się do ściany, i umiera, a słowo przebaczenia pozostaje nie­wypowie­dziane. Ha, co wówczas będzie się 
działo w jej duszy! – I znowu inny obraz przyszłości: przynoszą go do domu, wyciągniętego z rzeki, nieżywego: włosy jego zupełnie mokre, ręce zimne, a jego utrapione serce ukojone na wieki. Jak ona 
wówczas rzuci się na niego, jak łzy jej będą się lały niczym ulewny deszcz, a usta jej będą błagały Boga, by jej oddał kochanego chłopca! Jak ona będzie ślubować, że nigdy już, nigdy nie użyje 
obelżywego słowa! – Ale on leży zimny i śmiertelnie blady, bez ruchu – biedny mały męczennik, którego cierpienia już się wreszcie skończyły. Z takim przejęciem wżywał się w tę swoją wy­ima­gino­waną 
niedolę, że ciągle musiał chlipać, jakby się dusił. Oczy jego były nie­zatamo­wanym potokiem łez, które płynęły za każdym mrugnięciem powiek, ciekły ciurkiem i skapywały z końca nosa. To 
roz­tkliwianie się nad swą niedolą sprawiało mu taką rozkosz, że za nic w świecie nie byłby pozwolił, by w ten stan wmieszała się z zewnątrz jaka­kolwiek pociecha. Wszelka radość byłaby w tej chwili 
niemiłym zgrzytem. Jego przeżycia bolesne były czymś nadto świętym, by je mącić takim zetknięciem z rzeczy­wistością. Kiedy więc kuzynka Mary wpadła jak bomba, uszczęśliwiona, że po spędzeniu jednego 
tygodnia na wsi, który się jej wiekiem wydawał, jest znowu w domu, podniósł się; ona jednymi drzwiami wniosła śpiew i słońce, a on drugimi się wyniósł okryty ciemną chmurą. Omijał z dala miejsca 
uprzywi­lejo­wane przez jego towarzyszy, a szukał samotnych i ponurych, harmo­nizu­jących z jego nastrojem. Zapraszała go do siebie tratwa na rzece; usiadł sobie na samym jej skraju i wpatrywał się w 
posępny ogrom rzeki. Żeby tak mógł utonąć od razu, bez świadomości, z ominięciem bądź co bądź niewygodnej drogi, jaką natura wyznaczyła kandydatom na topielców! Wtem przypomniał sobie kwiatek. Wydobył 
go. Był pognieciony i zwiędły i podniósł do potęgi jeszcze jego rozkosznie bolesny nastrój. Zadawał sobie pytania, czy ona miałaby dla niego współczucie, gdyby o wszystkim wiedziała? Czy 
płakałaby i pragnęła objąć go rękami za szyję i pocieszyć go? Czy też odwróciłaby się może od niego obojętnie, jak cały ten obłudny świat?


Te obrazy tak wyolbrzymiały jego wzruszające cierpienia, że ciągle je obracał na wszystkie strony i myśli jego przesuwały je to w takie, to w inne oświetlenie, że wreszcie 
wyświechtały się, wytarły i zblakły. Podniósł się z ciężkim wes­tchnieniem i poszedł w ciemność. Około pół do dziesiątej czy o dziesiątej przechodził pustą ulicą, gdzie mieszkało jego nieznajome 
bóstwo. Stanął na chwilę. Żaden głos nie dochodził jego wytężonych uszu. Na piętrze świeca rzucała niepewny blask na firanki u okien. Czy ten pokój był uświęcony jej obecnością? Wdrapał się na parkan, 
przekradł przez krzaki i stanął pod oknem. Spoglądał w nie długo z uczuciem. Potem położył się na ziemi, głową do góry i złożył ręce na piersiach, trzymając w nich zwiędły kwiatek. Tak pragnął umrzeć, 
wygnany w daleki, zimny świat, bez dachu nad bezdomną głową, gdzie przyjazna ręka nie zetrze mu z czoła śmiertel­nego potu, gdzie nie pochyli się nad nim z litością kochająca twarz, gdy nadejdzie 
wielka godzina konania. Tak powinna go ona zobaczyć, gdy wyjdzie, by się uśmiechnąć do rozkosznego poranku; czy spadłaby wówczas z jej oczu choć jedna łza na jego biedne, martwe zwłoki? Czy pierś jej 
podniosłoby choć jedno lekkie wes­tchnienie na widok tego młodego, kwitnącego życia, złamanego tak brutalnie, tak przed­wcześnie ściętego nie­litościwą kosą śmierci?


Okno się otwarło i zgrzytliwy głos służącej sprofanował świętą ciszę, a strumień chluśniętej wody oblał leżące na dole śmiertelne szczątki męczennika.


Bohater zerwał się, krztusząc się i otrząsając. Świst pocisku w powietrzu zlał się z przy­tłumionym prze­kleństwem, potem nastąpił jakby brzęk stłuczonej szyby i jakaś 
mała, niewyraźna postać przeskoczyła w mig parkan i pomknęła w ciemność.


Niedługo potem, gdy Tom rozebrany do spania oglądał w świetle łojówki przemoczone ubranie, Sid się obudził. Zrazu ozwała się w nim niewyraźna chętka, by na ten temat 
przypiąć bratu łatkę, ale wstrzymał się w porę i zdecydował na zawieszenie broni, bo Tomciowi patrzyło niedobrze z oczu.


Tom wlazł do łóżka, nie męcząc się wcale pacierzem – a Sid zapisał sobie dobrze ten grzech w pamięci.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Słońce wzeszło nad cichą ziemią i sypało pęki światła na uśpione miasteczko, błogosławiąc mu. Po śniadaniu zostało odprawione pod przewodnictwem cioci Polly domowe 
nabożeństwo. Rozpoczęło się modlitwą, której materiał budowlany od fundamentów w górę stanowiły nakładane jedna na drugiej potężne warstwy cytatów z Pisma Świętego; spajającą zaś zaprawą murarską była 
szczypta samodzielnych pomysłów ciotki. Wzniósłszy się na sam szczyt tej budowy, zrzuciła stamtąd – jak z góry Synaj – jeden groźny rozdział z Mojżeszowego Pięcio­księgu.


Następnie Tom przepasał swe lędźwie (bo trzeba utrzymać się w tonie) i zaczął „bębnić” wersety z Biblii. Sid kilka dni temu był już gotów. Tom skupił wszystkie 
siły, by się wyuczyć pięciu wersetów. Wybrał je sobie z Kazania na Górze, bo w całej Biblii nie mógł znaleźć krótszych.


Po upływie pół godziny miał ogólne niejasne pojęcie o rzeczy, ale nic więcej poza tym, bo umysł jego wędrował tymczasem po całym przestworzu ludzkiej myśli, a ręce jego 
były zajęte różnymi rzeczami nie­sprzyja­ją­cymi skupieniu. Mary wzięła jego książkę, by go przesłuchać, a Tom począł się z trudem przebijać przez gęste tumany mgły.


— Błogosławieni – e – e –


— Ubodzy –


— Tak: ubodzy. Błogosławieni ubodzy – e – e –


— W duchu –


— W duchu. Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem, albowiem...


— Ich –


— Albowiem ich –


— Albowiem ich. Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem ich – jest królestwo niebieskie. Błogosławieni, którzy cierpią, albowiem, albowiem...


— Oni...


— Albowiem oni...


— Bę...


— Albowiem oni bę... Nie wiem, jak dalej.


— Będą!


— Aha, będą! Albowiem będą – albowiem oni będą – e – e – będą cierpieć – e – e – błogosławieni, którzy będą – bo oni – e – e – oni będą cierpieć, bo będą – e – e – ale co 
będą? Czemu mi nie pod­powiadasz? Ach, Mary, jakaś ty nieznośna!


— Ach, ty głuptasie! Nie mam zamiaru ci dokuczać, ale musisz się jeszcze uczyć. Tylko śmiało, nie opuszczać rąk. Jestem pewna, że ci się powiedzie, a wtedy podaruję ci coś 
ślicznego! No, a teraz bądź grzeczny!


— No, dobrze. Ale co to takiego? Mary, powiedz!


— Tego teraz się nie dowiesz, ale możesz polegać na tym, że to coś ślicznego, mówię ci!


— Dajesz słowo, Mary? No, dobrze. A więc jeszcze raz przekuję.


I rzeczywiście zaczął kuć, a pod podwójnym naciskiem ciekawości i spodziewanej nagrody czynił to z takim zapałem, że zdobył wspaniały sukces.


Mary podarowała mu nowiuteńki scyzoryk, marki Barlow, wartości dwunastu i pół centów, a radość, jakiej doznał, wstrząsnęła podstawami jego jestestwa. Co prawda, 
ostrze nie było nadzwyczajne, ale mimo to był to przecież składany scyzoryk marki Barlow, a w samym tym fakcie leżało coś nie­wymownie wspaniałego. Jeżeli u chłopców Zachodu czasem zdarzało się 
twierdzenie, że ten scyzoryk nosi niesłusznie miano broni, to oczywiście zostało ono ukute tylko po to, by go zniesławić i pozostanie oszczerstwem na zawsze. Tom zdążył naciąć nim od razu szafę i 
zabierał się już do biurka, gdy go zawołano, by się zbierał do kościoła na katechizację.


Mary nalała wody do blaszanej miednicy i dała mu kawałek mydła.


Wyszedł przed dom i postawił miednicę na małej ławeczce. Następnie zanurzył mydło w wodzie i odstawił je; potem podkasał rękawy, wylał po cichutku wodę na ziemię, wrócił 
do kuchni i począł za drzwiami wycierać starannie suchą twarz ręcznikiem. Ale Mary wyrwała mu ręcznik.


— Nie wstydzisz się, Tomciu? — powiedziała. — Taki brudas paskudny z ciebie! Przecież woda cię nie ukąsi.


— Tom był cokolwiek zbity z tropu. Miednicę napełniono z powrotem. Teraz stał nad nią chwilę nie­zdecydo­wany, zbierając się na odwagę. Wreszcie ciężkie westchnienie i – 
zaczął się myć naprawdę. Gdy następnie wszedł do kuchni i z zamkniętymi oczyma począł po omacku szukać ręcznika, piana i woda, ściekające z twarzy, dawały chlubne świadectwo jego odwadze. Lecz gdy 
wylazł zza ręcznika, nie wyglądał jeszcze ku zupełnemu zadowoleniu, bo miejsce wolne od brudu urywało się nagle tuż przy brodzie i koło uszu, tworząc rodzaj maski. Z jednej i drugiej strony tej linii 
granicznej rozciągały się na ogromnej przestrzeni nie­przenik­nione cienie nie­nawodnio­nego gruntu, od czoła po bokach na dół, aż w tył na kark. Mary wzięła go zatem sama w obroty, a gdy skończyła, 
wyglądał teraz jak człowiek i chrześcijanin o jednym tylko kolorze skóry. Mokre jego włosy uczesano starannie szczotką, a krótkim kędziorom, symetrycznie ułożonym, nadano wytworny, efektowny wygląd. 
(Gdy nikt nie widział, usiłował z wielkim trudem a znikomym rezultatem roz­prosto­wywać je i przylepiać do reszty włosów na głowie; były te kędziory w ogóle jego ciężkim zmart­wieniem, bo uważał je za 
coś stanowczo nie­męskiego.) Mary wydobyła jego ubranie, które od dwóch lat mógł nosić tylko w niedzielę – po prostu nazywało się ono drugim ubraniem, co pozwala na wysnucie wniosku o 
zamożności jego garderoby. Gdy się ubrał, dziewczyna opatrzyła go jeszcze, zapięła bluzkę aż po szyję, obciągnęła i przygładziła na plecach wielki kołnierz marynarski, oczyściła go i włożyła mu na 
głowę słomkowy kapelusz w kropki. Wygląd jego był bardzo cywilizowany, ale nie bardzo szczęśliwy. Na twarzy miał wypisane, jak bardzo czuł się nieswojo. Z ubraniem i schludnością związany był przymus, 
który wkładał na niego jakby obcą skórę. Spodziewał się, że Mary przynajmniej o bucikach zapomni – ale gdzież tam! I to zawiodło. Przyniosła je, na­smaro­wawszy poprzednio według zwyczaju tłuszczem. 
Wtedy stracił cierpliwość i oświadczył, że też ciągle go się zmusza do robienia właśnie tego, czego on nie lubi. Mary musiała mu przemówić do sumienia:


— Ależ Tomciu, proszę cię, czy tak grzeczny chłopak postępuje?


Mrucząc coś pod nosem, wlazł w buciki. Mary prędko się oporządziła i troje dzieci wybrało się do kościoła, miejsca, którego Tom z całej duszy nie cierpiał. Co innego Mary 
i Sid; dla nich była tam sama rozkosz.


Niedzielna katechizacja trwała od ósmej do pół do jedenastej, a potem następowało nabożeństwo. Dwoje z tej trójki zostawało potem zawsze na kazaniu z własnej woli, i 
trzeci też zostawał zawsze – ale z dosadniejszych powodów. Ławki kościelne z wysokim oparciem, bez żadnych ozdób, mogły pomieścić około trzystu osób; budynek był mały, niepokaźny; wznosiło się nad nim 
coś jakby pudło zbite z sosnowych desek, wyobrażające dzwonnicę. Przy drzwiach pozostał Tom nieco w tyle i zaczepił kolegę, jak i on sam odświętnie ubranego:


— Słuchaj, Bill, masz żółtą karteczkę?


— Tak.


— Co chcesz za nią?


— A co dasz?


— Cukierka i haczyk do wędki.


— Muszę najpierw zobaczyć.


Tom pokazał wymienione przedmioty. Znalazły uznanie i własność prze­wędro­wała z rąk do rąk. Potem zamienił Tom dwie białe szklane kulki na trzy czerwone kartki i inne 
drobiazgi na dwie niebieskie. Czatował na innych chłopców, gdy będą wchodzić, i przez kwadrans blisko uprawiał symonię, skupując kartki w różnych kolorach. Wreszcie wkroczył do kościoła z gromadą 
schludnie wyglądających, ale wrzaskliwych chłopców i dziewcząt, usiadł w ławce i z miejsca zaczął awanturę z pierwszym chłopcem, który mu wpadł pod rękę. Nauczyciel, poważny mąż w starszym wieku, 
musiał robić porządek, ale gdy się tylko odwrócił, Tom pociągnął za włosy chłopca siedzącego w ławce przed nim; chłopiec rzucił się gwałtownie wstecz, lecz Tom był już niewinnie zatopiony w swej 
książce. Chcąc usłyszeć głośne au!, ukłuł innego chłopca szpilką i dostał drugą burę od nauczyciela. W ogóle cała klasa Tomcia była wzorowa: wiercąca się, hałaśliwa, nieznośna. Gdy przyszło do 
wygłaszania sentencji biblijnych żaden z nich nie umiał ich dokładnie. Każdego trzeba było wciąż ciągnąć za język. Wreszcie każdy jakoś z biedą przestękał i każdy dostał w nagrodę maleńką niebieską 
karteczkę z jakimś wyjątkiem z Pisma Św. Niebieska karteczka była zapłatą za wyrecytowanie dwóch wersetów. Dziesięć niebieskich równoważyło się z jedną czerwoną i mogły być na nią wymienione; dziesięć 
czerwonych wyrównywało się z jedną żółtą; za dziesięć żółtych otrzymywało się od super­intendenta skromnie oprawioną Biblię, jak na owe tanie czasy wartą jednego złotego. Ilu z moich czytelników 
zdobyłoby się na tyle pilności i zaparcia się, by się wyuczyć na pamięć dwóch tysięcy wierszy, choćby chodziło nawet o Biblię Dorégo? A jednak Mary zdobyła tą drogą dwie Biblie, owoc wytrwałej pracy 
dwóch lat; a pewien chłopak z niemieckiej rodziny zagarnął ich aż cztery czy pięć. Raz wyrecytował on trzy tysiące wersetów bez potknięcia się jednym tchem; ale niestety, mózg jego nie wytrzymał 
takiego obciążenia i od tego dnia zupełnie prawie zidiociał – ciężki cios dla niedzielnej szkoły, bo superintendent (taka była przynajmniej opinia Tomka) lubił w ważnych okolicz­nościach w obecności 
znaczniejszych gości wywoływać tego właśnie chłopca, aby się nim popisać. – Tylko stateczniejsi chłopcy zdobywali się na prze­chowy­wanie karteczek – bo to przecie wielki zachód – i wytrwali w nudnej 
pracy tak długo, dopóki nie zdobyli prawa do Biblii; skutkiem tego wręczenie takiej nagrody było rzadkim i pamiętnym zdarzeniem. Zwycięzca stawał się wielkim bohaterem dnia i serca wszystkich chłopców 
płonęły świętym ogniem niebywałej dumy, która tygodniami nieraz trzymała ich na wyżynach. Jest rzeczą prawie pewną, że żołądek Tomkowej duszy nie łaknął nigdy takiej strawy, ale z drugiej strony nie 
należy wątpić, że całe jego jestestwo nie­jedno­krotnie rwało się do sławy i blasku, jaki nagroda taka ze sobą przynosiła.


We właściwej chwili stanął super­intendent przed kazalnicą z zamkniętym psałterzem w ręce, a palcem wskazującym wepchanym między kartki – i wezwał do uwagi. Gdy 
super­intendent niedzielnej szkoły ma wygłosić swoją zwyczajną krótką naukę, wtedy jest psałterz w jego ręce tak niezbędny, jak nuty w ręce śpiewaka, który staje podczas koncertu na skraju podium, by 
uraczyć publiczność solowym śpiewem. Dlaczego tak jest, pozostanie wieczną tajemnicą, bo cierpiętnicy ci nie otwierają nigdy ani psałterza, ani nut.


Superintendent był szczupłym, trzydziesto­letnim mężczyzną z ryżą kozią bródką i krótkimi ryżymi włosami; miał na sobie sztywny stojący kołnierzyk, którego górny brzeg 
krajał mu uszy, a którego ostre wygięte końce wyłaziły w górę aż do kątów ust; był to rodzaj parkanu, który zmuszał do patrzenia zawsze tylko prosto przed siebie i do obracania się całym ciałem, gdy 
trzeba było spojrzeć w bok. Broda jego była podparta rozłożystą krawatką równającą się co do długości i szerokości serwecie i miała wystrzępione końce. Nosy jego butów były – według ówczesnej mody – 
kurczowo wygięte w górę, przypominając płozy sań. (Młodzi strojnisie dochodzą do takich wyników w ten sposób, że siedzą cierpliwie z wielkim zaparciem się godzinami całymi, przyciskając końce butów do 
ściany). Pan Walters był to człowiek dobroduszny i zacnego charakteru, o poważnym wyrazie twarzy. Sprawy święte i Kościół były mu święte; między nimi a materiami świeckimi istniał u niego zasadniczy 
przedział, skutkiem czego i głos jego na niedzielę przybierał – nawet bez jego wiedzy – osobliwą intonację, której w dnie powszednie zupełnie w nim nie było. Zaczął w ten deseń:


— Teraz, moje dzieci, usiądźcie sobie prościutko i grzecznie, jak tylko potraficie, i skupcie na mnie całą uwagę przez jedną lub dwie minuty. Tak, bardzo ładnie. Tak 
powinny się zawsze zachowywać dobre chłopczyki i dobre dziewczynki. Ale tam jedna dziewczynka wygląda oknem. Czy jej się przypadkiem nie zdaje, że widzi mnie gdzieś tam za oknem, może siedzącego na 
drzewie, skąd wygłaszam kazanie dla ptaszków? (Pełen uznania chichot.) Powiadam wam, jaką radość sprawia sercu memu widok tych świeżych, niewinnych twarzyczek zebranych w świętym miejscu, by uczyć się 
czynić dobrze i żyć cnotliwie!


I tak dalej, i dalej. Nie trzeba tu powtarzać dalszego ciągu mowy. Była ona w stylu, który nigdy się nie zmienia – znamy go więc wszyscy bardzo dobrze.


Ostatnia część mowy została zmącona podjęciem na nowo przez niektórych niegrzecznych chłopców nie­przyja­cielskich kroków i innych ulubionych rozrywek, wierceniem się i 
szeptaniem, którego fale zataczały coraz szersze kręgi, podmywając wreszcie stopy takich odosobnionych i nie­wzruszonych skał, jak Sid i Mary. Ale oto, gdy głos pana Waltersa zaczął się zniżać ku 
zakończeniu, ucichły nagle wszystkie szmery i koniec kazania został przyjęty wybuchem milczącej wdzięczności.


Znaczną część szeptów należy złożyć na karb zdarzenia dość niezwykłego. Weszli goście: Adwokat Thatcher w towarzystwie najpierw jakiegoś mizernego staruszka, następnie 
przystojnego, zażywnego, okazałego mężczyzny w średnim wieku o przy­prószonych włosach koloru stali, wreszcie okazałej matrony, która była nie­wątpliwie żoną ostatniego. Pani prowadziła dziewczynkę za 
rękę.


Tom aż do tej chwili był niespokojny, dręczyła go wewnętrzna rozterka i gryzły wyrzuty sumienia. Nie mógł Amie Lawrence popatrzyć w oczy, nie mógł wytrzymać jej 
kochających spojrzeń. Ale gdy zobaczył tę małą nowo przybyłą, dusza jego zapłonęła szczęściem od razu. W tej chwili zaczął swoje popisy na potęgę: po­szturchiwał chłopców, targał za włosy, wykrzywiał 
się – jednym słowem, używał wszystkich sposobów, które zdawały mu się odpowiednie, by oczarować dziewczynę i zdobyć jej poklask. Jedno tylko ziarnko goryczy mieszało się w jego upojenie: pamięć 
haniebnego poniżenia w ogrodzie tego anioła. Ale gryzący piasek tych wspomnień został prędko spłukany falami szczęścia, które się oczyszcza­jąco nad nim przewaliły.


Goście otrzymali najwyższe honorowe miejsca, a pan Walters zaraz po skończeniu mowy przedstawił ich młodzieży. Mężczyzna w średnim wieku objawił się jako niezwykła 
osobistość: ni mniej, ni więcej tylko sędzia okręgowy – a więc w ogóle naj­dostoj­niejszy stwór, jaki dzieci kiedy­kolwiek oglądały. Zastanawiały się, z jakiej on jest ulepiony gliny. Były ciekawe 
jego głosu, wyobrażając sobie, jak on krzyczeć potrafi; to znowu bały się, że mógłby naprawdę zacząć krzyczeć. Był z Nowego Konstan­tyno­pola, oddalonego o 12 mil, wiele więc podróżował i znał świat; 
te oczy jego widziały gmach sądu obwodowego, o którym wieść głosiła, że ma dach blachą kryty! Świadectwem tego szacunku i podziwu, jaki podobne rozważania budziły, było przejmujące milczenie i gęstwa 
zagapionych w niego oczu. To więc był wielki sędzia Thatcher, brat ich adwokata! Jeff Thatcher wystąpił naprzód, by okazać, w jakiej zażyłości pozostaje z wielkim mężem i – by stać się przedmiotem 
zazdrości całej klasy. Muzyką dla jego duszy były takie szepty podziwu:


— Popatrz, popatrz, Jim, on idzie naprzód! Popatrz! on podaje rękę do przywitania! On naprawdę się wita! Dalibóg, chciałbym być teraz na miejscu Jeffa!


Pan Walters zaczął się popisywać, krzątając się, biegając i wykonując z przesadną ważnością różne nibyurzędowe czynności: wydawał polecenia, oceniał krytycznie ich 
wykonanie, zarządzał coś tu, tam, wszędzie, by okazać swą ważność. Kościelny popisywał się, uganiając się z pełnymi naręczami książek na wszystkie strony, robiąc okropny harmider, trzaskając 
książkami, podobny do bąka obwiesz­czają­cego rozgłośnym brzęczeniem swą ważność. Młode nauczycielki popisywały się, pochylając się ze słodkim uśmiechem ku swoim wychowankom, którzy dopiero co się 
tłukli; podnosząc z wdziękiem wskazujący palec do góry, by pogrozić nie­grzecznym chłopczykom, a głaszcząc z roz­czuleniem dzieci grzeczne. Młodzi nauczyciele popisywali się, udzielając delikatnych 
upomnień i składając inne łagodne dowody powagi i skrupulatnego baczenia na karność. Większość zaś uczących obojga płci krzątała się z ważną miną koło pulpitów na książki tuż przy ambonie; ciągle tam 
było coś do zrobienia i poprawiania po raz drugi i trzeci – ku widocznemu ich utrapieniu. Dziewczynki się popisywały, jak która umiała, a chłopcy popisywali się z takim zapałem, że aż ciemno było od 
latających papierowych kul i aż huczało od rozgrywanych pojedynków. A ponad tym wszystkim paradował wielki mąż, rozjaśniał cały kościół majesta­tycznym sędziowskim uśmiechem i grzał się w słońcu 
własnej wielkości, bo on popisywał się również. Jednego tylko brakowało, by uczynić pana Waltersa szczęśliwym bez reszty: możności udzielenia biblijnej nagrody i okazania światu cudownego dziecka. 
Wprawdzie wielu uczniów miało po kilka żółtych karteczek, ale żaden nie posiadał ich w dostatecznej ilości. Pytające oczy posyłał w stronę prymusów na wywiady i byłby ofiarował nie wiedzieć co za to, 
by mieć pod ręką owego chłopca, Niemca – ale ze zdrową głową.


I właśnie w chwili, gdy zamarła wszelka nadzieja, występuje Tomasz Sawyer ze swoimi kartkami: dziewięć żółtych, dziewięć czerwonych i dziesięć niebieskich, i żąda Biblii! 
Był to piorun z jasnego nieba. Na zgłoszenie się z tej strony pan Walters nie liczył nawet na przeciąg naj­bliższych dziesięciu lat. Ale nie można było zamknąć oczu na oczywisty fakt; oto leżały przed 
nim kartki wierzytelne i ilość punktów zgadzała się co do joty. Tom został wywyższony do poziomu pana sędziego okręgowego i innych wybrańców losu i z głównej kwatery podano wielką nowinę do publicznej 
wiadomości. Było to stanowczo najbardziej zdumiewające zdarzenie ostatnich dziesięciu lat. Wrażenie było tak potężne, że podniosło w oczach publiczności nowego bohatera nawet do wyżyn sędziowskich, i 
szkoła miała teraz zamiast jednego aż dwa okazy powodujące powszechne zagapienie. Zazdrość pożerała chłopców, ale najstraszniejsze męczarnie cierpieli teraz ci, którzy za późno spostrzegli się, że to 
oni właśnie byli narzędziami zdobycia przez Tomcia znie­nawi­dzonej sławy, oddając mu swoje karteczki za marności świata tego, które on nagromadził, sprzedając za nie prawo bielenia płotu. Czuli 
pogardę dla samych siebie, widząc, jak padli ofiarą tego podstępnego uwodziciela, jak wpadli w paszczę tego czyhającego na nich chytrego węża.


Wręczenie nagrody Tomciowi odbyło się z takim wylewem uczuć, jakie tylko super­intendent mógł w danych warunkach ze siebie wycisnąć. Wytryskowi jednak brakowało właściwej 
siły, bo instynkt jakiś mówił temu człowiekowi, że jest tu jakaś tajemnica, która nie znosi światła. Sprzeciwiało się to wprost zdrowemu rozsądkowi, by właśnie ten chłopiec mógł był nagromadzić w 
stodołach ducha swego dwa tysiące ziaren biblijnej mądrości – bo już tuzin zaledwie byłby nie­wątpliwie jego mózgownicę zbytnio nadwerężył. Amy Lawrence była dumna i szczęśliwa; wyrazem twarzy 
usiłowała to Tomciowi za­komuni­kować, ale on nie chciał jej widzieć. Najpierw się zdziwiła; potem się lekko zaniepokoiła; następnie mgliste podejrzenie przyszło, poszło i znowu przyszło; zaczęła 
zwracać baczną uwagę – jedno ukradkiem rzucone spojrzenie opowiedziało jej całe dzieje i wówczas serce jej pękło. Szarpały je zazdrość i gniew, wytrysnęły łzy i poczuła nienawiść do całego świata, a 
przede wszystkim, jak się jej zdawało, do Tomcia.


Tom został przedstawiony panu sędziemu, ale język mu skołczał, serce poczęło się tłuc, oddech stał się krótki i urywany – częścią z powodu przerażającej wielkości tego 
męża, przede wszystkim jednak dlatego, że to był jej ojciec. Gdyby było ciemno, byłby najchętniej upadł przed nim na kolana i zaczął się modlić do niego. Sędzia położył rękę na głowie Tomcia, nazwał 
go dzielnym młodym człowiekiem i zapytał go, jak się nazywa. Chłopiec zająknął się, nie mógł złapać tchu, wreszcie wykrztusił:


— Tomcio.


— Ależ nie, nie Tomcio, tylko…


— Tomasz.


— No więc. Ale zdaje mi się, że jeszcze ma przyjść coś więcej. Tomasz – bardzo ładnie, ale sądzę, że masz jeszcze jedno miano, i ty mi je powiesz, nieprawda?


— Wymień panu swoje nazwisko, Tomaszu — wtrącił pan Walters — i mów: proszę pana sędziego. Nie należy zapominać o dobrym wychowaniu.


— Tomasz Sawyer, proszę pana sędziego.


— Ano więc! A, grzeczny chłopiec, dzielny chłopiec! Rzeczywiście wspaniały okaz młodego chłopca! Dwa tysiące wierszy to dużo, to bardzo, bardzo dużo. Mój chłopcze, nigdy 
nie pożałujesz trudu poświęconego wyuczeniu się ich, bo wiedza ma wartość większą od wszystkiego innego na świecie. Ona to czyni ludzi zacnymi i wielkimi, a i ty, Tomaszu, zostaniesz kiedyś zacnym, 
wielkim człowiekiem, a wówczas, spoglądając wstecz za siebie, powiesz: To wszystko zawdzięczam wybitnym zaletom mojej szkółki niedzielnej z lat mej młodości; to wszystko zawdzięczam moim drogim 
nauczycielom, którzy nauczyli mnie pracować; to wszystko zawdzięczam kochanemu panu supe­rintendentowi, który dodawał mi otuchy i czuwał nade mną, i dał mi tę piękną Biblię, tę wspaniałą, cudowną 
Biblię, by mi była towarzyszką przez całe życie; to wszystko winienem dobremu wychowaniu! Tak będziesz kiedyś mówił, Tomaszu, i nie będziesz chciał oddać tych dwu tysięcy wierszy za żadne skarby; 
zaprawdę powiadam ci, że nie. A może teraz powiesz mnie i tej pani coś z tych pięknych rzeczy, których się nauczyłeś? Prawda? Jestem pewny, że tak. Bo my jesteśmy dumni z chłopców, którzy się dobrze 
uczą. Zapewne znasz imiona dwunastu apostołów. Może wymienisz nam tych dwóch, którzy najpierw zostali wybrani?


Tom kręcił guzik i patrzył zbaraniały. Zaczerwienił się i spuścił oczy. W panu Waltersie dech zamarł. Mówił sobie, że to jest przecież rzeczą wręcz niemożliwą, aby ten 
chłopiec mógł na najprostsze pytanie odpowiedzieć – że też sędziemu musiała przyjść chętka pytania się! Czuł się jednak w obowiązku coś powiedzieć i rzekł:


— Odpowiedz, Tomaszu, panu sędziemu, nie bój się!


Czerwień ogarniała coraz większe przestrzenie.


— Ale mnie z pewnością powiesz — wtrąciła pani. — Pierwszymi apostołami byli, no…


— Dawid i Goliat!


Na koniec tej sceny spuścimy zasłonę miło­sierdzia...


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Około pół do jedenastej jął miły, pęknięty dzwon kościelny dzwonić i gmina zaczęła się schodzić na przed­południowe kazanie. Dzieci ze szkółki niedzielnej rozproszyły się 
po całym kościele i zajęły miejsca w ławkach obok rodziców, by być pod nadzorem. Nadeszła ciocia Polly – i Tom, Sid i Mary usiedli przy niej. Tomka usadzono po stronie wewnętrznej, ku głównej nawie, 
by go ile możności oddalić od otwartego okna i roz­prasza­jących wydarzeń za oknem. Tłum zapełnił wnętrze: sędziwy, podupadły poczmistrz, który pamiętał lepsze czasy; burmistrz z żoną – bo miasto 
posiadało obok innych nie­potrzebnych rzeczy także i burmistrza; sędzia pokoju; wdowa Douglas, mająca czterdzieści lat, przystojna, szczupła, zacna, dobroduszna, zamożna (do niej należała stojąca na 
wzgórzu jedyna piękna willa w mieście), bardzo gościnna i znana z naj­wystaw­niejszych przyjęć, jakimi St. Petersburg mógł się poszczycić; pochylony wiekiem, powszechnym otaczany szacunkiem major Ward 
z żoną; adwokat Riverson, świeżo ze świata przybyły dygnitarz; potem jakaś piękność wiejska, za którą tłoczyła się cała sfora młodych pogromców serc elegancko ubranych, przy­strojonych w różne 
fatałaszki; potem wszyscy młodzi subiekci naraz – bo dotąd stali w przedsionku i ogryzali z nudów główki swych lasek, tworząc zbity wał na­pomado­wanych i niemądrze uśmiechniętych wielbicieli, dopóki 
ostatnia dziewczyna nie przeszła przez ogień ich spojrzeń; na koniec przyszedł wzór chłopców, Willie Mufferson, prowadząc pod rękę matkę z taką przesadną troskliwością, jakby była ze szkła. On zawsze 
prowadził matkę do kościoła i był dumą wszystkich starszych pań. Chłopcy nie cierpieli go właśnie dlatego, że był taki wzorowy, a nadto i dlatego, że go im stawiano ciągle przed oczy jako wzór. Biała 
chusteczka do nosa zwisała mu według niedzielnej mody z tylnej kieszeni – niby to przypadkiem. Tom nie miał chusteczki do nosa i chłopców używających ją uważał za filistrów. Gdy gmina była już w 
komplecie, ozwał się dzwon jeszcze raz, by przynaglić do pospiechu mitrężących maruderów, a potem padła na kościół uroczysta cisza mącona tylko chichotem i szeptem na chórze. Chór zawsze szeptał i 
chichotał przez cały czas nabożeństwa. Był raz chór, który się zachowywał przyzwoicie, ale już zapomniałem, gdzie to było. Wiele to już lat temu i dlatego nie mogę sobie nic o nim przypomnieć, ale 
zdaje mi się, że było to gdzieś daleko za granicą.


Kantor zapowiedział hymn i czytał go głośno, z uczuciem, w osobliwej manierze, która w całej okolicy wzbudzała powszechny podziw. Głos jego rozpoczynał w środkowych 
regionach, wspinał się coraz wyżej i wyżej, aż dostał się do punktu kulminacyjnego, gdzie zaatakował z potężną dobitnością najwyższą zgłoskę, by bez­pośrednio potem dać susa na dół jak z trampoliny.

 


                                                   
              kwiatów


                                           
            wśród               wieczny


                               
         do siebie,                                      Panie,


                               
 mnie


                   wynieść


       możesz


Czy


                                        
                         walk,


                                                
       wśród          w krwi


                                         w niebie                                oceanie?


                             chwałę


                 zdobyć


       trzeba


Gdy


 


Uchodził za cudownego lektora. Proszono go o czytanie wierszy na wszystkich towarzyskich zebraniach o charakterze kościelnym i za każdym razem, gdy skończył, panie 
podnosiły ręce do góry i opuszczały je bezwładnie na kolana, przewracały oczyma, i potrząsały głowami, co miało oznaczać: Nie, słowami tego wyrazić się nie da, to było za piękne, za piękne na tę 
dolinę łez.


Po odśpiewaniu hymnu zamieniał się wielebny pastor Sprague w żywy dziennik i czytał tak przeraźliwie długą listę o zebraniach, posiedzeniach i innych sprawach, iż miało 
się wrażenie, że się przed sądem ostatecznym nie skończy. Cudaczny ten zwyczaj żyje jeszcze dotąd w Ameryce nawet w miastach, w których jest aż nadto wiele dzienni­karskiej bibuły. Zwykle tak się 
dzieje, że im trudniej jakiś tradycyjny nawyk usprawied­liwić, tym ciężej się go pozbyć. Potem nastąpiła modlitwa. Była to piękna, szlachetna modlitwa, i bardzo szczegółowa. Błagała o Kościół i dzieci 
Kościoła; o inne kościoły miasteczka; o miasteczko samo; o cały okręg; o stany; o urzędników stanu; o Stany Zjednoczone; o wszystkie kościoły Stanów Zjednoczonych; o Kongres; o Prezydenta; o 
urzędników Rządu; o nie­szczęśliwych żeglarzy miotanych burzą morską; o uciśnione miliony, które jęczą w jarzmie europejskich monarchii i ich azjatyckiego despotyzmu; o tych, na których spłynęło 
światło i Dobra Wieść, a nie mają oczu, by widzieć, ani uszu, by słyszeć; o pogan na dalekich wyspach wśród oceanów – a kończyła się błaganiem, by słowa, które on ma jeszcze wygłosić, znalazły łaskę i 
zostały wysłuchane, by stały się ziarnami padłymi na urodzajny grunt, wschodzącymi w swoim czasie bogatym żniwem wszelakiego dobra. – Amen.


Szelest sukien i wszystko usiadło. Chłopiec, którego historią jest książka niniejsza, nie przejmował się modlitwą, on ją znosił tylko, a i tego jeszcze nie można bez 
zastrzeżeń powiedzieć, bo przez cały czas buntował się przeciw niej. Coś tam, jakieś ułamki modlitwy chwytała tylko jego pod­świadomość, bo na świadome słuchanie się nie silił; ponieważ jednak znany 
mu był dokładnie od dawna grunt i tradycyjny krok, jakim się pastor po nim poruszał, więc ilekroć pozwolił sobie w kazaniu na naj­drobniejsze choćby rozszerzenie tego terenu, w tej chwili ucho jego 
chwytało takie oszustwo i cała jego natura burzyła się przeciw niemu. Dodatki uważał po prostu za gałgaństwo i skandal.


W połowie kazania usiadła mucha na oparciu ławki przed nim i poczęła go dręczyć. Tomcio widzi, z jakim spokojem trze nóżki jedną o drugą, jak przednimi nóżkami głaszcze 
sobie głowę i tak gwałtownie ją obejmuje, jakby ją chciała oderwać od tułowia, odsłaniając szyję cieniuteńką jak niteczka; jak tylnymi nóżkami wyciera skrzydełka i przyciska je do siebie, że wyglądają 
jak dwie poły surduta; jak robi toaletę ze wszystkimi szczegółami, jak gdyby wiedziała, że jest zupełnie bezpieczna. I istotnie tak było, bo choć ręka Tomcia strasznie swędziła, by ją schwycić, to 
jednak nie śmiał; był przekonany, że dusza jego zostałaby w tej chwili potępiona na wieki, gdyby zrobił coś takiego podczas samej modlitwy. Ale przy ostatnich zdaniach dłoń jego poczęła się kurczyć i 
skradać naprzód, a w chwili, gdy zostało wypowiedziane Amen, mucha była łupem wojennym. Ale ciotka odkryła postępek i kazała wypuścić ją na wolność.


Pastor zapowiedział temat kazania i począł wybrzękiwać swoje wywody w sposób tak beznadziejnie nudny, że jedna głowa po drugiej poczęła się kiwać. A jednak były to wywody, 
które tak hojnie szafowały wieczystym ogniem i siarką, że liczbę kandydatów do nieba zredukowały do takiej małej garsteczki, iż szkoda było nawet zachodu około ich zbawienia. Tom rachował kartki 
kazania. Po nabożeństwie zawsze wiedział, ile było kartek kazania, ale o treści jego nigdy nie miał zielonego wyobrażenia. Dziś jednak naprawdę chwilkę się zainteresował. Było to wówczas, gdy pastor 
kreślił majestatyczny i wzruszający obraz zebranych wspólnie zastępów świata całego na łonie tysiąc­letniego królestwa, kiedy to lew i jagnię będą leżały obok siebie w pokoju, a małe dziecko będzie 
nimi kierować. Nie strona uczuciowa, pouczająca, moralna tego wielkiego widowiska obudziła jego uwagę – to było dla niego książką zamkniętą na siedem pieczęci – ale wspaniałość roli głównego bohatera, 
na którego miały z podziwem patrzeć wszystkie narody; to wyobrażenie rzuciło na twarz jego snopy jasnego światła i obudziło w nim życzenie, by być owym dzieckiem, oczywiście, jeżeli ów lew naprawdę 
jest obłaskawiony.


Gdy przyszła suchsza partia kazania, zapadł znowu w stan cierpiącej bierności. Nagle przypomniał sobie skarb, który miał przy sobie, i wydobył go. Był to duży czarny 
chrząszcz z potężnymi szczypcami, ochrzczony przez niego mianem szczypawki. Znajdował się w pudełku od zapałek. Chrząszcz na pierwszy ogień ugryzł go w palec. Nastąpiło oczywiście trzepnięcie 
ręką i chrząszcz śmignął na podłogę, na środek kościoła, na grzbiet, a palec chłopca znalazł się w ustach. Zwierzak leżał, przebierając rozpaczliwie nogami, nie mogąc się obrócić. Tom widział go, 
sięgnął ręką, ale na szczęście dla chrząszcza było za daleko. Dla innych wiernych chrześcijan, tak samo inte­resu­jących się kazaniem jak Tom, było przyglądanie się chrząszczowi pożądaną rozrywką.


Wtem wszedł do kościoła zbłąkany pudel niewiedzący, co ze sobą począć, z melancholią w duszy, rozleniwiony ciszą i bezruchem letniego dnia, szczęśliwy, że się dostał na 
wolność, żądny rozrywki. Wytropił chrząszcza, obwisły ogon podniósł do góry i zaczął nim wymachiwać. Przyglądnął się zdobyczy, okrążył ją, obwąchał z bezpiecznej odległości, okrążył znowu, zebrał się 
na odwagę, obwąchał na bliższy dystans, podniósł mordę, zamierzył się ostrożnie, chybił – zamierzył się jeszcze raz i jeszcze raz i – zaczęło go to bawić; przysiadł na brzuchu, wziął owada między łapy 
i dalej eksperymen­tował – ale wreszcie się znudził, zobojętniał, uleciał duchem gdzie indziej. Głowa jego zaczęła się sennie kiwać i morda zniżała się coraz bardziej, aż wreszcie dotknęła wroga, 
który ją chwycił szczypcami. Rozgłośny jazgot, podrzut głową – i chrząszcz frunął kilka kroków i upadł znowu na grzbiet. Okoliczni widzowie trzęśli się od przy­tłumio­nego wewnętrznego roz­rado­wania, 
niejedna twarz wlazła za wachlarz albo chustkę do nosa, a Tom był w siódmym niebie. Pies miał bardzo głupią minę i z pewnością czuł się głupio. Ale mściwość obudziła się w jego sercu i zapragnął 
pomsty. Podkradł się ku chrząszczowi i rozpoczął ostrożny atak. Doskakiwał do niego ze wszystkich stron w kółko, robił przednimi łapami wypady – ale tylko na cal przed owadem, kłapał zębami coraz 
bliżej i miotał głową, że uszy majdały w górę i na dół. Lecz znowu po jakimś czasie miał tego dosyć; starał się rozerwać muchą, co mu jednak nie przyniosło zadowolenia; gonił mrówkę, z nosem tuż przy 
podłodze, ale i to go prędko zniechęciło. Ziewnął, westchnął, zapomniał o chrząszczu zupełnie i usiadł na nim!! Przeraźliwy jęk bólu – i pudel począł gonić po kościele; skowyczenie nie ustawało i pies 
też nie; przeleciał obok ołtarza, wpadł w drugie przejście, przeleciał obok drzwi z wrzaskiem, szukając wyjścia; gonitwa zdała się jeszcze potęgować jego rozpacz, tak że wreszcie przemienił się w 
jasną kometę wirującą po swej orbicie z chyżością świetlnych promieni – ale kometę, która była pokryta sierścią. Wreszcie wściekły męczennik drapnął ze swego komecianego toru i skoczył panu swemu na 
kolana, który go wyrzucił przez okno. Odgłosy niedoli słabły i słabły, aż wreszcie zamarły w oddali.


Przez cały ten czas wszystko w kościele miało czerwone twarze i krztusiło się od śmiechu, a kazanie ugrzęzło na martwym punkcie. Teraz zostało podjęte na nowo, ale wlokło 
się niemrawo i kulawo; urwała się wszelka możność głębszych wzruszeń, bo nawet naj­uroczystszy wyraz uczucia spotykał się ciągle z tłumionymi wybuchami bezbożnej wesołości, dawaniem nura pod ławkę, 
jakby biedny pastor opowiadał jakieś niezwykłe dowcipy. Wszystko z ulgą odetchnęło, gdy czas próby minął i rozbrzmiały słowa błogo­sławieństwa.


Tom Sawyer wrócił do domu w bardzo rozradowanym nastroju. Był zdania, że nabożeństwo może kryć w sobie pierwiastki głębokiego zadowolenia, gdy się je nieco urozmaici. Jedno 
miał tylko zmartwienie: nic nie miał przeciwko temu, że pies bawił się jego szczypawką, ale nie było to poprawnie z jego strony, że mu ją porwał.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Poniedziałek rano zastał Tomcia w marnym nastroju. Tak zawsze bywało w poniedziałek rano, bo otwierał się nowy, niemożliwie długi tydzień szkolnych utrapień. Ten dzień 
rozpoczynał zawsze wes­tchnieniem, że byłoby lepiej, gdyby niedzieli w ogóle całkiem nie było, bo ona czyniła powrót w pęta niewoli jeszcze bardziej nienawistnym.


Leżał i rozmyślał. Nagle strzeliła mu myśl zrobić się chorym i nie pójść do szkoły. Pewne, na razie nie­określone dane były po temu. Poddał swój organizm gruntownemu 
badaniu. Nie odkrył jednak żadnych dolegliwości i począł poszukiwania na nowo. Chwilę zdawało mu się, że odkrywa objawy kłucia i począł je forsować z rosnącą nadzieją. Wkrótce jednak osłabły i całkiem 
gdzieś przepadły. Prze­myśliwał dalej. Nagle coś odkrył. Ząb jeden u góry się ruszał. To było pyszne. Już miał rozpocząć kroki wstępne, jak mówił, i zacząć stękać, lecz przypomniał sobie, że gdy 
stanie z tym argumentem przed trybunałem cioci, ona ząb wyrwie, i to będzie bolało. Postanowił więc trzymać ząb na razie w rezerwie i szukać dalej. Przez jakiś czas nic się nie nasuwało – wtem 
przypomniał sobie, jak lekarz opowiadał o pewnym wypadku, że ktoś tam musiał dwa czy trzy tygodnie leżeć w łóżku i omal palca nie stracił. Wydobył więc skwapliwie spod kołdry palec u nogi, który był 
lekko zadrapany, i podniósł go, by go dokładnie zbadać. Nie miał wprawdzie pojęcia, jakie to mają być objawy, ale bądź co bądź rzecz wydała się godna spróbowania. Zaczął przeto stękać ze sporym 
nakładem uczucia.


Sid, nieświadom nieszczęścia, spał dalej.


Tom jęczał głośniej i zdawało mu się, że zaczyna uczuwać w palcu ból.


Sid ani drgnął.


Ćwiczenia głosowe tak sforsowały Tomcia, że aż się zadyszał. Zrobił więc krótką pauzę, a potem wciągnął w płuca cały zapas ducha i wydobył ze siebie gamę cudownych jęków.


Sid chrapał jak zabity.


Tom się zmartwił. Wołał: Sid, Sid! i targał go. Ta droga okazała się skutecz­niejsza, więc Tom wydał teraz z siebie nową serię rozpacz­liwych tonów. Sid ziewnął, 
przeciągnął się, z ostatnim chrapnięciem podniósł się na łokciach i wybałuszył oczy na Toma. Tom jęczał dalej. Sid wołał:


— Tomciu, ależ słuchaj, Tomciu!


Nie ma odpowiedzi.


— Ależ Tomciu! Tomciu! Co ci jest? Tomciu! 


Trząsł nim i patrzył w jego twarz z przerażeniem.


Tom lamentował:


— Och, nie, Sid, nie! Nie trzęś mną!


— Co się stało? Trzeba zawołać ciocię!


—Ach, nie, nie, nie potrzeba. To powoli przejdzie, myślę. Nie potrzeba wołać nikogo.


— Ależ trzeba bezwarunkowo. Nie jęcz tak, Tomciu, to okropne. Długo cię to już tak męczy?


— Kilka godzin. Au! au! Nie ruszaj mnie, Sid! To moja śmierć!


— Czemuś mnie wcześniej nie obudził? Tomciu, przestań, proszę cię, bo aż mrowie mnie przechodzi. Nie mogę słuchać. Ale co to właściwie jest?


— Przebaczam ci, Sid, wszystko. (Jęk.) Wszystko, coś mi kiedy­kolwiek złego zrobił. Gdy już będzie po mnie...


— Tomciu, nie umieraj, błagam cię! Nie umieraj, nie! Może...


— Z serca ci wszystko odpuszczam, Sid. (Jęk.) To samo powiedz także i im. I, Sid, ramę do okna i mego kota z jednym okiem dasz tej dziewczynce, co to od niedawna jest w 
mieście, i powiedz jej...


Ale Sid porwał ubranie i wypadł z pokoju. Tom cierpiał teraz naprawdę, bo wyobraźnia jego działała bardzo sprawnie. Skutkiem tego jęki jego miały ton szczerej prawdy.


Sid zbiegł po schodach na dół i wołał:


— Ciociu, ach, ciociu! Tom umiera!


— Umiera?


— Tak, przyjdź tu zaraz, prędko!


— Głupstwo! Nie wierzę temu!


Ale mimo to wbiegła na górę z Sidem, a Mary tuż za nią. Twarz jej zbladła, a usta drżały. Przypadłszy do łóżka, wyszeptała bez tchu prawie:


— Tomciu, na miłość Boską, co z tobą?


— Ach, ciociu, jestem...


— Co z tobą, co z tobą, dziecko?


— Ach ciociu, mój skaleczony palec całkiem mi zmartwiał...


Ciocia opadła na krzesło, najpierw się leciuchno uśmiechnęła, potem zaczęła popłakiwać, a potem jedno zmieszało się z drugim. Przyszedłszy nieco do siebie, rzekła:


— Ach Tomciu, jakiegoś mi strachu napędził! A teraz przestań wyprawiać głupstwa i wyłaź z łóżka! 


Jęki Tomcia ustały i ból z palca ustąpił. Trochę mu było głupio na duszy i powiedział:


— Ciociu, on naprawdę był jak zmartwiały i tak strasznie bolał, żem nawet zęba zupełnie nie czuł.


— Zęba? Naprawdę? Cóż to znowu za historia z zębem?


— Jeden rusza się i boli, że wściec się można.


— No, no, tylko nie zacznij znowu jęczeć. Otwórz usta. Tak, ząb rzeczywiście się chwieje, ale na to nie umrzesz. Mary, podaj mi kawałeczek jedwabnej nitki i jarzące się 
polanko z kuchni.


Tom począł prosić:


— Ach, ciociu, proszę cię, nie wyrywaj go, już nic a nic nie boli. Niech mnie na miejscu połamie, jeżeli choć cośkolwiek jeszcze czuję. Błagam cię, ciociu! Ja też nie chcę 
zostawać w domu, chcę iść do szkoły!


— Naprawdę? Co ty mówisz? A więc dlatego ten cały rwetes, bo chciałeś sobie szkołę opuścić i pójść na ryby? Ach Tomciu, Tomciu, ja tak cię kocham, a ty jak widać wszelkimi 
sposobami przez swe gałgaństwa dążysz do tego, by mi złamać serce!


Tymczasem pojawiły się dentystyczne instrumenty. Ciocia przywiązała jeden koniec nitki za pomocą pętelki do Tomciowego zęba, a drugi przymocowała do krawędzi łóżka. Potem 
chwyciła jarzące się polanko i nagle zamierzyła się nim ku twarzy chłopca. Ząb wisiał, kołysząc się u krawędzi łóżka.
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Ale powiedziane jest, że smutek wasz w radość się obróci. Tak było i u Tomcia. Gdy po śniadaniu lazł do szkoły, był przedmiotem zazdrości każdego chłopca, którego spotkał, 
bo szczerba w górnym rzędzie zębów uzdolniła go do spluwania w niezwykły, podziwienia godny sposób. Gromadził około siebie istny orszak chłopców, mocno za­inte­reso­wanych jego produkcjami. Pewien 
chłopak, który miał ucięty palec i aż dotąd z tego powodu olśniewał wszystkich i był przedmiotem hołdów, ujrzał się nagle bez stronników, pozbawiony aureoli. Był mocno przygnębiony; mówił z obłudną 
pogardą, że takie spluwanie Tomka to nic nad­zwyczaj­nego, ale inny chłopiec powiedział mu na to kwaśne winogrona! Bohater strącony z piedestału odszedł jak niepyszny.


Po krótkiej chwili natknął się Tom na młodego pariasa miejscowości, Huckle­berry’ego Finna, syna gromadzkiego pijaka. Wszystkie matki serdecznie go nie cierpiały i bały 
się jak ognia, bo był nygus, urwipołeć, ordynus, nicpoń – i dlatego jeszcze, że był przedmiotem uwielbienia ich własnych latorośli, które znajdowały rozkosz w jego wyklętym towarzystwie i z duszy 
pragnęły mu dorównać. Na równi z innymi chłopakami zacnych rodziców zazdrościł mu oczywiście i Tom jego wspaniałego, włóczęgow­skiego trybu życia i miał surowy zakaz bawienia się z nim. Bawił się 
przeto z nim ciągle, kiedy tylko sposobność się nadarzyła. Huck donaszał zawsze odwieczne ubrania ludzi dorosłych, istne nie­śmiertel­niki wiszące na nim w strzępach. Jego kapelusz był bezkształtną 
ruiną; rondo jego odarte zwisało na dół jak wielki półksiężyc; surdut jego – jeżeli go w ogóle miał na sobie – bił go po piętach, a tylne guziki wypadały gdzieś całkiem w dolnych regionach; kawałek 
szelek trzymał spodnie, których siedzenie workowato się wydymało, ogarniając pustą przestrzeń; wystrzępione nogawice nurzały się w błocie, jeżeli nie były podkasane. Huckleberry mógł chodzić i 
przychodzić, gdzie chciał. Sypiał na schodach, gdy było ładnie, gdy zaś było brzydko, w pustych beczkach. Nie musiał chodzić do szkoły ani do kościoła, do żadnej istoty ludzkiej nie musiał mówić 
proszę pana, nikogo słuchać; mógł chodzić na ryby albo do kąpieli, kiedykolwiek i gdziekolwiek mu się żywnie podobało i siedział tam, póki ochoty starczyło. Nikt nie zakazywał mu się bić. Nikt go 
do spania nie zaganiał. Zawsze pierwszy na wiosnę chodził boso, a ostatni w jesieni wdziewał buty. Nie był zmuszony się myć, wdziewać czystej bielizny i umiał cudownie kląć. Jednym słowem, chłopiec 
ten miał wszystko, co życiu może nadać wartość. Taki przynajmniej był pogląd na sprawę wszystkich udręczonych, w twardym jarzmie niewoli jęczących chłopców w St. Petersburgu.


Tom pozdrowił tego romantycz­nego banitę:


— Serwus, Huckleberry!


— Serwus. Co słychać u ciebie?


— Co tu masz?


— Zdechłego kota.


— Pokaż, Huck. O jej, ale zdechły na dobre. Skąd go masz?
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— Kupiłem od jednego chłopca.


— Coś dał za niego?


— Niebieską karteczkę i pęcherz z rzeźni.


— A skąd miałeś karteczkę?


— Przed dwoma tygodniami kupiłem od Bena Rogersa. Dałem mu za nią kij.


— A do czego może być zdechły kot?


— Do czego? Do usuwania brodawek.


— Doprawdy? Co ty mówisz? Ja znam coś lepszego na to.


— Ręczę, że nie. A co to takiego?


— Woda ze zbutwiałego drewna.


— Woda ze zbutwiałego drewna? Za taki środek nie dałbym złamanego szeląga.


— Tak, naprawdę? A czy próbowałeś kiedy?


— Nie, ale Bob Tanner próbował.


— A kto ci to mówił?


— On to mówił Jeffowi Thatcherowi, a Jeff Dżonowi Bakerowi, a Dżon Dżimowi Hollisowi, a Dżim Benowi Rogersowi, a Ben powiedział pewnemu Murzynowi, a Murzyn mnie. Wiesz 
już?


— Phi, no i cóż z tego? Oni wszyscy łżą. Może z wyjątkiem Murzyna. Nie znam go. Ale znowu nie widziałem nigdy Murzyna, który by nie kłamał. Zresztą głupstwo. A powiedz mi, 
jak to Bob Tanner robił?


— No, on wziął i wepchał rękę w otwór spróchnia­łego pnia, gdzie spływała deszczówka.


— W dzień?


— Oczywiście.


— Z twarzą ku drzewu?


— Tak, tak mi się przynajmniej zdaje.


— Czy mówił co?


— Zdaje mi się, że nic. Nie wiem zresztą.


— Aha! I taki głupi osioł będzie coś opowiadał o usuwaniu brodawek zgniłą wodą! Tak się tego nie robi. Otóż: trzeba pójść samemu w głąb lasu, gdzie zna się jakiś pień ze 
ściekającą wodą, i w samą północ trzeba się od drzewa odwrócić, wetknąć rękę i powiedzieć:


 


Cieknij wodo, kap, kap, kap, 


i brodawki zmyj mi z łap.

 


Potem trzeba pójść prędko z zamkniętymi oczami jedenaście kroków przed siebie, potem trzy razy się obrócić i pójść do domu. Ale po drodze nie wolno z nikim mówić, bo gdy 
się słowo przemówi, czary tracą moc.


— To tak wygląda, jakby to był naprawdę dobry sposób. Ale tak Bob Tanner nie zrobił.


— Nie, mój panie, tego możesz być pewny. On ma najwięcej brodawek z nas wszystkich, a przecież nie miałby ani jednej, gdyby miał pojęcie, jak trzeba wodę z drzewa 
zastosować. Ja tą drogą wygubiłem już sobie tysiące. Ciągle bawię się żabami i dlatego wciąż mi się masami nowe robią. Czasem także usuwam je bobem.


— Tak, bób jest dobry. Ja to już robiłem.


— Tak? A w jaki sposób?


— Trzeba wziąć ziarnko bobu, rozłupać je, naciąć brodawkę do krwi, potem posmarować jedną połówkę bobu krwią, potem wykopać jamę i zagrzebać ją w niej o północy, na 
rozdrożu, ale gdy nie ma księżyca, a drugą połówkę spalić. Wtedy, wiesz, połówka nasmarowana krwią ciągnie i ciągnie, aby przyciągnąć drugą do siebie, i ta krew wyciąga również i brodawkę, tak że wnet 
odpada.


— Tak, właśnie tak. Ale gdy zakopując powiesz:


 


Fasolo, idź pod ziemię – 


brodawko precz ode mnie 

 


– to jeszcze lepiej. Tak właśnie robi Joe Harper, a on już był prawie w Coonville i w ogóle bywał wszędzie. – Ale powiedz, jak ty to robisz ze zdechłym kotem?


— Otóż widzisz, bierzesz kota i idziesz z nim na cmentarz do miejsca, gdzie został pochowany jakiś bezbożny człowiek. O północy przyjdzie diabeł, a czasem nawet dwa i 
trzy, ale widzieć ich nie można, słyszy się tylko coś jakby wiatr, a czasem ich rozmowę. A gdy zabierają tego draba, trzeba cisnąć za nimi kotem i powiedzieć:


 


Diable, zabierz umrzyka,


Kot niech z diabłem umyka, 


Brodawki bierzcie kota –


Już zniknęła hołota.

 


To usuwa każdą.


— To wygląda na prawdę. Czy próbowałeś już tego, Huck?


— Nie, ale mama Hopkins mi opowiadała.


— Jeżeli ona, to tak jest z pewnością, bo mówią, że jest czarownicą.


— Mówią! Ja wiem, że nią jest. Zaczarowała przecież mego ojca. Ojciec sam to mówi. Razu pewnego idzie sobie i widzi, że ona go chce zaczarować, podniósł więc kamień 
i gdyby się nie była schyliła, byłby ją trafił. I tej samej nocy spadł z budy, gdzie leżał urżnięty, i złamał sobie rękę.


— Ach, to okropne. A skąd on wiedział, że ona go chce zaczarować?


— Mój Boże, ojciec dobrze się na tym zna. On mówi, że gdy ona tak wlepi w kogo oczy, to czaruje, zwłaszcza, jeżeli coś mruczy. Bo wtedy, gdy mruczy, mówi Ojczenasz na 
wspak.


— Powiedz, Huck, kiedy pójdziesz zrobić próbę z kotem?


— Dziś w nocy. Przypuszczam, że tej nocy diabli przyjdą zabrać starego Williamsa.


— Przecież pochowali go jeszcze w sobotę, Huck. Więc go oni w sobotę nie zabrali?


— Głupstwo! Przecież przed północą diabelska ich siła nie działa, a potem była niedziela. W niedzielę diabły się nie pokazują.


— Prawda, nie myślałem o tym. – Czy mogę pójść z tobą?


— Oczywiście, jeżeli się nie boisz.


— Boisz? Też coś! Przyjdziesz po mnie i zamiauczysz?


— Tak, ale ty miauczeniem odpowiesz, jeżeli będziesz mógł. Ostatnim razem namiauczałem się na próżno, aż wreszcie stary Hays rzucił na mnie kamieniem i krzyknął: 
Przeklęte kocisko! Wtedy ja mu wrzuciłem przez okno kawałek cegły – ale nie mów o tym nikomu.


— To się rozumie. Wtedy naprawdę nie mogłem miauczeć, bo ciocia na mnie uważała. Ale dziś się postaram. A co tu masz?


— Nic, plusknia drzewna.


— Skąd ją masz?


— Z lasu.


— Co chcesz za nią?


— Nie wiem. Nie chciałbym się jej pozbywać.


— Jak chcesz. Bo też to straszna malizna.


— Każdy może tak wygadywać, dopóki jej nie ma. Mnie ona wystarcza. Jestem z niej zupełnie zadowolony. 


— Pfi, jest ich cala masa. Mógłbym mieć tysiące, gdybym chciał.


— A czemu nie chcesz? Bo wiesz dobrze, że nie możesz. To wspaniały, wczesny okaz – pierwszy, jaki w tym roku widzę.


— Słysz, Huck, dam ci za nią mój ząb.


— Pokaż go!


Tom wydobył kawałeczek papieru i rozwinął ząb ostrożnie.


Huckleberry oglądał go chciwie. Pokusa była bardzo wielka. Wreszcie powiedział:


— Czy to prawdziwy?


Tom otworzył usta i pokazał szczerbę.


— Dobrze. Zrobione!


Tom zamknął plusknię w pudełku od zapałek, które niedawno było więzieniem szczypawki i chłopcy się rozeszli, jeden i drugi czując się bogatszy niż przedtem.


Gdy Tom dostał się wreszcie do małego, na uboczu leżącego budynku szkolnego, wszedł do sali szybkimi krokami, z wyglądem człowieka, któremu się rzetelnie spieszyło. 
Powiesił kapelusz na kołku i rzucił się na swoje miejsce ze skwapli­wością bardzo pracowitego człowieka. Nauczyciel siedział na wyżynach swego tronu, w wielkim wyplatanym krześle z poręczami i drzemał 
ukołysany sennym mruczeniem uczących się. Rumor go obudził.


— Tomasz Sawyer!


Tom wiedział, że pełne wymienienie jego nazwiska nie oznacza nic dobrego.


— Proszę pana nauczyciela!


— Przyjdź no tu. Cóż paniczu, znowu za późno, jak zwykle?


Tom miał właśnie uciec się do jakiegoś łgarstwa, gdy wtem spostrzegł dwa jasne warkocze spadające na plecy i poznał je dzięki tajemnej sympatii miłości; zorientował się 
też od razu, że obok dziewczynki było jedyne wolne miejsce w całej klasie. Oświadczył więc prosto z mostu:


— Zatrzymałem się, bo miałem z Huckle­berrym coś do omówienia!


Nauczycielowi formalnie dech zaparło, bezradnie powiódł wzrokiem po klasie, jakby tam szukał ratunku. Pomruki wiedzy ustały, cała klasa była przekonana, że Tomcio 
zwariował. Nauczyciel zapytał:


— Co? coś powiedział?


— Zatrzymałem się, bo miałem z Huckle­berrym coś do omówienia.


Słów tych nie można było nie rozumieć.


— Tomaszu Sawyer, to jest najbardziej zdumiewa­jące zeznanie, jakie kiedy­kolwiek uszy moje słyszały. Odpowiedzią na to pogwałcenie wszelkiej obyczajności może być tylko 
kij. Ściągnij bluzę!


Ramię nauczycielskie pracowało do znużenia; potem zasoby energii w kiju poczęły się zmniejszać. Wreszcie nastąpił rozkaz:


— A teraz marsz, paniczu, na stronę dziewcząt! A niech ci to będzie przestrogą na przyszłość!


Chichot, który przeleciał po klasie, zdawał się bardzo chłopca upokarzać, w rzeczy­wistości jednak był to raczej zewnętrzny wyraz jego bez­granicz­nego uwielbienia dla 
tego nie­znajomego bóstwa i onieśmiela­jącej radości, wywołanej nie­słychanym szczęściem. Usiadł na skraju sosnowej ławki, a dziewczynka odsunęła się od niego, ostentacyjnie odwracając głowę. 
Szturchańce, porozumie­wawcze znaki, szepty biegały po klasie wzdłuż i wszerz, ale Tom siedział spokojnie, z rękami na długim, niskim pulpicie i zatopił się na oko w książce. Powoli powszechna uwaga 
odwróciła się od niego i zwyczajne szkolne pomruki wyniosły się nad ciężkie powietrze klasy. Chłopak począł rzucać na dziewczynę ukradkowe spojrzenia. Zauważyła to, zrobiła mu minkę
i przez minutę pozwoliła mu oglądać tylko tył swojej głowy. Gdy się ostrożnie odwróciła, leżała przed nią brzoskwinia. Odtrąciła ją gwałtownym ruchem, Tom ją łagodnie podsunął znowu. Odtrąciła znowu, 
ale już z mniejszą zapalczy­wością, a Tom cierpliwie przeniósł ją znowu na miejsce. Zostawiła ją tam. Tom nagryzmolił na tabliczce: Proszę cię, weź, mam więcej. Dziewczynka zerknęła ku 
tabliczce, ale nie zareagowała żadnym ruchem. Wtedy chłopiec zaczął znowu coś skrobać na tabliczce, zasłaniając przed nią lewą ręką swe dzieło. Chwilę udawała, że nic nie widzi, ale wkrótce jej ludzka 
ciekawość zaczęła się objawiać ledwie dostrzegal­nymi znakami. Chłopiec pracował dalej, niby to nie dostrzegając tego. Dziewczynka zrobiła do niczego nie obowiązującą próbę zobaczenia tabliczki, ale 
chłopiec udawał, że nic o tym nie wie. Wreszcie uległa i szepnęła z niepewnością w głosie:


— Pozwól!


Tom odsłonił nędzną karykaturę domu z dwoma szczytami dachu i dymem wychodzącym z komina w kształcie korkociągu. Interesujące dzieło zaczęło ją przykuwać do siebie i 
zapomniała o wszystkim. Gdy skończył, przyglądała się chwilę z zajęciem, a potem szepnęła:


— Ślicznie. Narysuj teraz człowieka.


Artysta stworzył na pierwszym planie człowieka, olbrzymiego potwora, który by mógł spokojnie przestąpić dom. Ale dziewczynka nie była pedantką. Potwór zupełnie ją 
zadowalał. Szepnęła:


— Coś wspaniałego. Zrób jeszcze mnie, jak przychodzę.


Tom namalował coś podobnego do klepsydry z księżycem w pełni jako głowa i słomkami mającymi przedstawiać odnóża i uzbroił roz­czapie­rzone palce w potężny wachlarz.


— Ach, jakie to śliczne — rzekła dziewczynka. — Chciałabym tak umieć rysować!


— O, to łatwe — odszepnął Tom — ja cię nauczę.


— Doprawdy? Kiedy?


— W południe. Czy idziesz do domu na obiad?


— Zostanę, jeżeli chcesz.


— Wspaniale. Jak się nazywasz?


— Becky Thatcher. A ty? Ach, prawda, wiem: Tomasz Sawyer.


— To jest miano, z którem związane jest trzepanie skóry. Gdy jestem grzeczny, nazywam się Tom. Ty będziesz mnie wołała Tom, prawda?


— Tak.


Począł znowu coś gryzmolić na tabliczce. Ale teraz już się nie odwracała. Chciała widzieć. Tom oznajmił:


— O, to nie jest nic.


— O tak, tam coś jest.


— Ależ nic – zresztą ty tego nie chcesz widzieć.


— Przeciwnie, bardzo, bardzo chcę. Proszę cię, pokaż!


— Ty to rozpowiesz.


— Ależ nigdy. Nie, nie i jeszcze raz nie!


— Nie powiesz nikomu? Nigdy o życiu?


— Nie, nigdy nikomu nic nie powiem. A teraz pokaż!


— O nie, ty nie chcesz tego widzieć!


— Tym bardziej jeszcze, skoro tak ze mną postępujesz. Tomciu! — i swoją rączkę położyła na jego ręce i nastąpiła maleńka utarczka. Tom udawał, że naprawdę się opiera, 
dopuścił jednak do tego, że ręka jego stopniowo się usuwała, odsłaniając takie słowa:


 


Kocham cię


 


— Ach ty brzydalu! — i dała mu lekkiego klapsa, ale zarumieniła się i zdawało się zadowolona.


Właśnie w tym momencie poczuł chłopiec, jak jakiś fatalny chwyt zawiera się powoli wokół jego ucha i coś go mocno ciągnie do góry. W tych kleszczach został przeniesiony 
przez całą salę i usadzony na swoim zwykłym miejscu wśród palącego ognia wesołości całej klasy. Nauczyciel stał nad nim przez kilka strasznych chwil – ale wreszcie bez słowa wlazł na swój tron. Choć 
ucho Tomcia piekło, serce jego śpiewało hymn radości.


Gdy w klasie zapanował znowu spokój, Tom usiłował rzetelnie się uczyć, ale fale jego duszy były zbyt wzburzone. Gdy przyszła na niego kolej czytać, strzelał same bąki; 
pytany z geografii przemieniał jeziora w góry, góry w rzeki, rzeki w lądy stałe, tak że wreszcie zapanował znowu przed­stworzenny chaos; w dyktandzie obalało go każde najłatwiejsze słowo, tak że gdy 
wreszcie stanął na nogach, to tylko po to, by oddać blaszany medal, który w uznaniu orto­graficznych zasług nosił z dumą przez kilka miesięcy.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Im sumienniej starał się Tom przykuć swego ducha do książki, tym bardziej rozlatywały się jego myśli, tak że nareszcie z wes­tchnieniem i ziewnięciem dał spokój tym 
usiłowaniom. Miał wrażenie, że południowa przerwa nigdy nie nadejdzie. Powietrze wprost zamarło, nie poruszył go żaden powiew. Z wszystkich sennych dni ten był najbardziej senny. Monotonne mruczenie 
uczących się dwadzieścia pięciorga dzieci omotywało duszę jakimś usypiającym czarem jak brzęczenie pszczół. Daleko, w rażącym blasku słonecznym, majaczyła delikatna zieleń stoków Cardiff Hill poprzez 
migotliwą zasłonę śreżogi, przepojonej purpurą oddalenia. Wysoko w powietrzu kołysało się leniwo kilka ptaków. Nie widać było żadnej żyjącej istoty prócz kilku krów – a i te spały.


Dusza Tomcia wyrywała się na wolność lub przy­najmniej łaknęła jakiejś rozrywki, by zabić okropne godziny. Ręka jego powędrowała do kieszeni – i wtedy błysk wdzięczności 
rozjaśnił jego twarz; była to prawdziwa modlitwa, choć nie zdawał sobie z tego sprawy. Ostrożnie, ukradkiem pudełko od zapałek ujrzało światło dzienne. Wypuścił plusknię na wolność i posadził ją na 
płaskim pulpicie. Zwierzę zapłonęło prawdo­podobnie też ogniem wdzięczności w tej chwili, co równało się także modlitwie, ale to było przed­wczesne, bo gdy chciało się pełne dzięk­czynnych uczuć 
wybrać w podróż, Tom zawrócił je szpilką i zmusił do obrania innego kierunku.


Obok Tomcia siedział serdeczny jego przyjaciel, który tak samo cierpiał jak on i teraz z głęboką wdzięcz­nością zajął się tą rozrywką. Ten przyjaciel nazywał się Joe 
Harper. Przez cały tydzień kochali się oni serdecznie, ale w niedzielę byli zawziętymi wrogami. Joe wyskubał szpilkę z klapy swej bluzki i przyłączył się do musztrowania jeńca. Zabawa stawała się 
coraz bardziej interesująca. Wkrótce jednak Tom oświadczył, że sobie nawzajem prze­szkadzają i ani jeden ani drugi nie może osiągnąć pełni korzyści, jaką daje plusknia. Położył więc tabliczkę Joego na 
pulpicie i pociągnął na niej rysikiem linię od góry do dołu.


— Teraz — zadecydował — jak długo ona jest po twojej stronie, możesz ją pędzić, a ja nic nie będę robił; ale gdy ucieknie ci na moją stronę, musisz ją zostawić w spokoju, 
jak długo zdołam nie puścić jej przez granicę.


— Wyśmienicie! Jazda! Puszczaj!


Plusknia szybko uciekła Tomowi i przekroczyła równik. Joe mordował ją jakiś czas, aż znowu umknęła i przeszła na drugą stronę. Ta zmiana podstawy operacyjnej powtarzała 
się częściej. Gdy jeden dręczył plusknię z po­chłania­jącym zajęciem, drugi z takimże samym zajęciem się przyglądał – obie głowy, jedna przy drugiej, były pochylone nad tabliczką i oba serca były 
umarłe dla wszelkich spraw świata tego. Wreszcie szczęście zdało się ustalać i trzymać się Joego. Plusknia próbowała tej, tamtej, jeszcze innej drogi i była tak samo zde­nerwo­wana i podniecona jak i 
chłopcy. Za każdym razem, gdy Tomciowi się zdawało, że trzyma już niejako, że się tak wyrażę, zwycięstwo w garści1 i gdy palce jego już drgały, by zaczynać, szpilka Joego umiała zgrabnie zwierzę 
odwrócić i utrzymać się w dotych­czasowym stanie posiadania. Wreszcie Tom nie mógł już wytrzymać. Pokusa była za silna. Wyciągnął rękę i dopomógł troszkę swoją szpilką. W tej chwili Joe wpadł w pasję.


— Tom, zostaw!


— Ależ Joe, ja ją chcę tylko troszeczkę popchnąć.


— O nie, mój panie, tak nie uchodzi. Puść w tej chwili!


— Tam do licha, czy mi nie wolno odrobinę popchnąć?


— Puść, powiadam!


— Nie chce mi się!


— Musisz, przecież jest po mojej stronie.


— Patrzcie go! Joe Harper! Czyja jest plusknia?


— Wszystko jedno, czyja ona – jest po mojej stronie i nie masz prawa jej dotykać.


— Tak? Otóż właśnie ci pokażę, że mam. Ona jest moja i, do licha ciężkiego, zrobię z nią, co mi się będzie podobało!


Potężny cios spadł na plecy Tomcia i rodzo­niu­teńki jego braciszek na plecy Joego. Przez dwie minuty leciał kurz z dwu bluz i przez dwie minuty klasa się weseliła. 
Chłopcy byli zbyt zajęci, by zauważyć nagłą ciszę, jaka usiadła nagle na klasie, gdy nauczyciel począł się skradać na palcach w stronę ich ławki i stanął nagle nad nimi. Przyglądał się dosyć długo 
scenie, jaka się między chłopcami rozgrywała, zanim wniósł w nią swoją urozma­ica­jącą cząstkę.


 


* * *


 


Gdy nareszcie nadeszło południe, Tom przybiegł do Becky Thatcher i szepnął jej do ucha:


— Włóż kapelusz i udawaj, że idziesz do domu, a gdy dojdziesz do rogu, zwiej im i wróć boczną uliczką. Ja pójdę inną drogą i wrócę tak samo.


Jedno poszło więc z jedną grupą dzieci, a drugie z inną. Po małej chwili spotkali się u wylotu małej uliczki i wrócili do szkoły, którą mieli teraz do swego wyłącznego 
roz­porzą­dzenia. Usiedli obok siebie i położyli przed siebie tabliczkę; Tom podał jej rysik i trzymając jej rękę w swojej i wodząc nią, stworzył nowy, nad­zwyczajny dom, Gdy za­inte­reso­wanie sztuką 
osłabło, poczęli gawędzić. Tom był wniebo­wzięty. Zapytał:


— Czy lubisz szczury?


— Pfuj, nienawidzę!


— No tak, żywe. Ale ja mam na myśli zdechłe, którymi można na szpagacie kręcić wokoło głowy.


— Nie, nie cierpię szczurów, żywych czy nieżywych. Wiesz co lubię? Cukierki gumowe.


— Spodziewam się... Szkoda, że nie mam.


— Chcesz? Ja mam. Posmoktaj chwilkę, ale potem musisz mi oddać.


To było wspaniałe. Smoktali więc do spółki i w nadmiarze szczęścia huśtali nogami, uderzając nimi o ławkę.


— Czy byłaś kiedy w cyrku? — zapytał Tom.


— Tak jest, i tatuś jeszcze mnie tam weźmie, gdy będę grzeczna.


— Ja byłem w cyrku trzy czy cztery razy – o, w ogóle dużo, dużo razy. W kościele straszne nudy w porównaniu z cyrkiem. W cyrku masz ciągle jakąś nową hecę, przez cały 
czas. Gdy dorosnę, zostanę clownem w cyrku.


— Ach, naprawdę? To ślicznie. Oni są zawsze tak cudownie pstro ubrani.


— Otóż to właśnie. A pieniędzy zgarniają masami – co najmniej dolara dziennie. Ben Rogers mi to mówił. Słuchaj, Becky, czy byłaś już zaręczona?


— Co to takiego?


— No, zaręczona, aby wyjść za mąż.


— Nie.


— Czy chciałabyś?


— Myślę, że tak. Zresztą nie wiem. A jak to jest?


— Jak? Jak żadna inna rzecz na świecie. Musisz tylko powiedzieć chłopcu, że nie chcesz mieć nigdy kogo innego, tylko jego na zawsze, na zawsze, a potem pocałować go i 
rzecz załatwiona. Każdy to potrafi.


— Pocałować? Dlaczego pocałować?


— Bo to widzisz jest tak… pięknie i tak zawsze się robi.


— Zawsze?


— Oczywiście, tak robi każdy, kto drugiego kocha. Czy pamiętasz, com ci napisał na tabliczce?


— Ta-ak.


— Co to więc było?


— Nie powiem.


— Czy mam ci sam powiedzieć?


— Ta-ak, ale kiedy indziej.


— Nie, teraz.


— Nie, nie teraz – jutro.


— O nie, teraz, Becky, proszę. Ja tylko szepnę, całkiem cichutko szepnę.


Becky się wahała się, Tom uznał milczenie za przy­zwolenie. Objął ją jedną ręką wpół i wyszeptał oświadczenie cichutko, z ustami tuż przy jej uchu. Potem dodał:


— Teraz ty mi szepnij – to samo.


Opierała się chwilę, a potem powiedziała:


— Musisz się odwrócić, by na mnie nie patrzyć, a wtedy tak zrobię. Ale nie śmiesz tego nikomu mówić, pamiętaj Tomciu! Więc nie powiesz nikomu?


— Nie, nigdy, przenigdy w życiu! A teraz Becky...


Odwrócił się. Ona nachyliła się nieśmiało, aż oddech jej musnął jego włosy i wyszeptała: Kocham cię. Potem odskoczyła, zaczęła biec między ławkami i pulpitami 
ścigana przez Toma, wreszcie schroniła się w kącie, zasłaniając sobie twarz małym białym fartuszkiem. Tom objął ją za szyję i prosił:


— Becky, Becky, to już minęło, już po wszystkim, prócz całusa. Nie bój się, to nic takiego. Becky, proszę! I szarpał jej fartuszek i ręce.


Powoli uległa i opuściła ręce. Twarzyczka jej, za­czerwie­niona od szamotania się, ukazała się spoza fartuszka i poddała się. Tom pocałował czerwone usta i powiedział:


— Już po wszystkim, Becky, i od tej chwili, pamiętaj, nie wolno ci kochać nikogo, tylko mnie i nie wolno ci wyjść za kogo innego za mąż, tylko za mnie. Nigdy, przenigdy! 
Czy mi to przyrzekasz?


— Tak. Nigdy nie będę nikogo kochała, Tomciu, tylko ciebie i nie wyjdę za nikogo, tylko za ciebie, a ty z nikim się nie ożenisz, tylko ze mną.


— Naturalnie, ma się rozumieć. To do tego należy. I zawsze, idąc do szkoły albo wracając do domu, musisz iść ze mną, gdy nikt nie będzie widział, i w towarzystwie ty 
musisz się bawić ze mną a ja z tobą, bo tak trzeba robić, gdy się jest zaręczonym.


— To cudownie. Nigdy o tym przedtem nie słyszałam.


— To okropnie zabawne… Gdy ja i Amy Lawrence...


Wielkie jej oczy powiedziały mu, że strzelił bąka, urwał więc zmieszany.


— Och Tom! Więc ja nie jestem pierwsza, z którą się zaręczyłeś?


Dziecko poczęło płakać. Tom uspokajał:


— Nie płacz, Becky, ja dbam o nią tyle, co o zeszłoroczny śnieg!


— Nie, nie, ty sam wiesz najlepiej, że tak nie jest!


Tom chciał objąć ją za szyję, ale ona go odtrąciła, odwróciła się do ściany i płakała dalej. Tom ponowił próbę, z ust jego płynęły ciągle pieszczotliwe słowa, lecz został 
znowu odepchnięty. Wtedy obudziła się w nim duma, odwrócił się i wyszedł. Na dworze stał chwilkę niespokojny, nie wiedząc, co począć, spozierając ciągle ku drzwiom, spodziewając się, że żal ją skruszy 
i wyjdzie na poszukiwanie go. Ale się nie pokazywała. Zrobiło mu się bardzo niewyraźnie na duszy, zakradła się trwożna myśl, że słuszność nie po jego stronie. Stoczył ze sobą ciężką walkę, by się 
zdobyć na po­stano­wienie powrócenia do niej, wreszcie uzbroił się w odwagę i wszedł z powrotem do klasy. Stała jeszcze ciągle w kącie, z twarzą do ściany, i łkała . Tomciowi serce się krajało. 
Podszedł ku niej, stał chwilę, nie wiedząc dokładnie, co począć, wreszcie przemówił nieśmiało:


— Becky, ja naprawdę nie stoję o nikogo prócz ciebie!


Niema cisza – tylko łkanie.


— Becky! — skruszonym tonem. — Becky! Nic mi nie odpowiesz?


Łkanie, nic więcej.


Tom wydobył największy swój skarb, mosiężną gałkę oderwaną od jakiegoś mebla, podsunął jej przed oczy, żeby zobaczyła i powiedział:


— Becky, proszę, weź to!


Uderzeniem wytrąciła mu gałkę na ziemię. Wtedy Tom opuścił salę i poszedł daleko, daleko, aż w góry, by tego dnia już do szkoły nie wrócić. Becky tknęło złe przeczucie. 
Wybiegła, ale nigdzie nie było go widać; pognała na dziedziniec szkolny, i tu go nie było; poczęła wołać: Tomciu, Tomciu, wróć się, nad­słuchi­wała z natężeniem, ale nie było odpowiedzi. 
Otaczało ją milczenie i pustka. Usiadła, zanosząc się od płaczu i robiąc sobie gorzkie wyrzuty, aż wreszcie poczęły się znowu dzieci schodzić do szkoły. Musiała kryć się ze swoim bólem i serdeczną 
zgryzotą i wziąć na siebie krzyż długiego, posępnego, bolesnego popołudnia, nie mając wśród tych obcych żadnej siostrzanej duszy, która by z nią jej żałość podzieliła.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Tom kluczył tam i sam uliczkami i zaułkami, aż wreszcie znalazł się poza zwykłą drogą uczniów wracających do szkoły, a potem wpadł w melancho­lijny kłus. Dwa czy trzy razy 
przekroczył mały potoczek, bo według roz­powszechnio­nego wśród chłopców zabobonnego mniemania przemykanie się to na jedną, to na drugą stronę wody zabezpiecza przed pościgiem. W pół godziny później 
zniknął za willą pani Douglas na szczycie Cardiff Hillu. Budynek szkolny ledwo można było stamtąd rozpoznać głęboko w dolinie. Wszedł w gęsty las, przebierał się na przełaj ku środkowi i usiadł pod 
rozłożystym dębem na mchu. Żaden wietrzyk się nie poruszał; straszny upał południa uciszył nawet głosy ptaków. Cała przyroda spoczywała w niemym odrętwieniu, nie­przery­wanym żadnymi głosami; 
odzywające się od czasu do czasu dalekie pukanie dzięcioła zdawało się czynić jeszcze głębszym rozlane wokół milczenie i potęgować uczucie osamotnienia. Dusza chłopca ugrzęzła w melancholii; nastrój 
duszy jego harmonizował szczęśliwie z jego otoczeniem. Siedział długo z łokciami na kolanach, wsparłszy brodę na dłoniach, pogrążony w zadumie. Myślał o tym, że życie ludzkie jest w najlepszym razie 
tylko jednym pasmem udręk i zazdrościł prawie Jimmowi Hodgesowi, który kilka dni temu został od tego wyzwolony. Wyobrażał sobie, jakim to musi być ukojeniem tak leżeć i śnić wiecznie, kiedy wiatr 
szepcze w liściach drzew i pieści trawy i kwiaty na grobie – z dala już od wszelkich utrapień i smutków – na zawsze. Gdyby miał tylko dobre świadectwo ze szkoły niedzielnej, odszedłby chętnie z tego 
świata i ze wszystkim by się na zawsze pożegnał. – Teraz ta dziewczyna. Co on jej zrobił? Nic. Miał przecież najuczciwsze w świecie zamiary, a ona obeszła się z nim jak z psem, tak, zupełnie jak z 
psem. Kiedyś ona tego pożałuje, kiedy już może będzie za późno. Ach, gdyby tak mógł na jakiś czas umrzeć!


Ale elastyczne młode serce nie da się na długo wtłoczyć w ugniatającą formę smutku. Nieznacznie począł Tomcio wypływać z powrotem na morze życiowych spraw. Co by było, 
gdyby odwrócił się od swego rodzinnego miasta i w tajemniczy sposób zniknął? Gdyby tak poszedł daleko, bardzo daleko, w nieznane kraje za oceanem, i nigdy nie wrócił? Co ona by wówczas czuła? Zgłosił 
się na chwilę pomysł zostania clownem, ale tylko po to, by go napełnić niesmakiem. Myśl o pustocie, tanich żartach i pstrych trykotach była wprost obrazą i niemiłym zgrzytem dla jego ducha, który 
wzniósł się w nie­zmierzone, wspaniałe krainy romantyki. Nie, zostanie żołnierzem i wróci po latach okryty ranami i sławą. Albo jeszcze lepiej: pójdzie do Indian, będzie polował z nimi na bawoły, 
chodził ich wojennymi szlakami wśród dzikich gór i po bezdrożnych olbrzymich preriach Dalekiego Zachodu i wróci kiedyś, w dalekiej przyszłości, jako wielki wódz z na­stroszo­nymi piórami na głowie, ze 
strasznie umalowaną twarzą, wkroczy dumnie jakiegoś upalnego dnia do szkoły z mrożącym krew okropnym okrzykiem wojennym, że kolegom jego oczy na wierzch wyjdą i pękną z zazdrości. Albo nie; jest 
jeszcze coś wspanial­szego niż to. Zostanie korsarzem! Tak jest! Teraz jasno widział swą przyszłość, jaśniejącą nieopisanym blaskiem. Imię jego napełni świat cały i wszystko będzie przed nim drżało! Z 
chwałą będzie krajał wzburzone morze swoim długim, wąskim, czarnym żaglowcem Duchem Burzy, na którego maszcie będzie powiewać straszna bandera! A gdy będzie u szczytu chwały, zjawi się kiedyś 
nie­spodzianie w swoim rodzinnym mieście i taki czarny, opalony wichrami morskimi, wkroczy dumnie do kościoła w czarnym aksamitnym kaftanie, w bufiastych szarawarach, w dużych, wysokich butach z 
cholewami, przepasany karmazynową szarfą, z pasem naszpikowanym kawa­leryj­skimi pistoletami, z szablą u boku, pokrytą plamami krwi, w szerokim kapeluszu z po­wiewa­ją­cymi piórami, z rozwiniętym 
czarnym sztandarem, na którym widnieć będzie trupia czaszka i skrzyżowane piszczele – tak wejdzie i z rosnącą dumą i zachwytem będzie słuchał takich szeptów: To jest korsarz, Tom Sawyer! Czarny 
Pogromca Hiszpańskich wód!


Tak, to ustalone. Kariera jego jasno zakreślona. Ucieknie z domu i poświęci się jej. Postanowił wyruszyć na drugi dzień rano. Teraz trzeba było się przygotować, zebrać 
środki. Podszedł więc do wydrążonego pnia w pobliżu i począł pod nim grzebać scyzorykiem. Wkrótce natrafił na drewno, które wydało głuchy odgłos. Wepchał rękę i wypowiedział z powagą takie zaklęcie:


 


To, czego tutaj nie ma, przybądź na zawołanie!


A co tu było dotąd, niech dalej pozostanie!


 


Potem odgrzebał na bok ziemię i odsłonił sosnowy gont. Wyciągnął go i odkrył maleńki kształtny skarbiec, którego dno i boki były wyłożone gontami. Leżała tam szklana 
kulka. Zdziwienie Tomcia było bez granic! Zbity z tropu podrapał się w głowę i powiedział:


— Ależ to przechodzi wszelkie wyobrażenie!


Odrzucił kulkę z irytacją i medytował. Nie dało się zaprzeczyć, że w tym wypadku czary zawiodły, które on i jego koledzy uważali za niezawodne. Gdy się mianowicie zakopie 
kulkę szklaną z pewnymi przepisanymi zaklęciami i po czternastu dniach znowu to miejsce otworzy, wygłaszając zaklęcie, które właśnie przed chwilą wypowiedział, wówczas znajdzie się wszystkie kulki 
razem, jakie się kiedy­kolwiek zgubiło, choćby były nie wiedzieć jak po świecie rozproszone. To jednak zawiodło. Nie ma co mówić. Wiara Tomcia była zachwiana w samych posadach. Nieraz słyszał, jak to 
się udawało, ale nie słyszał nigdy, aby zawiodło. Zapomniał, że sam już kilka­krotnie tego próbował, ale potem nigdy nie mógł odnaleźć miejsca, gdzie kulkę zakopał. Jakiś czas głowił się nad tą sprawą 
i wreszcie orzekł, że jakaś czarownica musiała przeszkodzić i czary udaremnić. Chciał się upewnić co do tego. Począł więc szukać wkoło, aż znalazł w piasku miejsce z małym lejkowatym zagłębieniem. Tam 
się położył, przytknął usta do wgłębienia i zawołał:


 


Chrząszczyku, chrząszczyku, powiedz mi, co chciałbym wiedzieć!


Chrząszczyku, chrząszczyku, powiedz mi, co chciałbym wiedzieć!


 


Piasek począł się poruszać i mały, czarny chrząszczyk się pokazał, by po sekundzie, przestraszony, znowu wleźć w piasek.


— Nic nie chce powiedzieć. A więc czarownica to zrobiła. Zaraz to poznałem.


Ponieważ wiedział, że walka z czarownicami jest bezcelowa, stracił otuchę i dał spokój wszystkiemu. Przypomniał sobie jednak, że mógłby przynajmniej zatrzymać przy sobie 
kulkę, którą przed chwilą wyrzucił, rozpoczął więc cierpliwe poszukiwania. Ale nie mógł jej znaleźć. Wrócił więc do skarbca, ustawił się dokładnie tak samo, jak stał poprzednio, wyrzucając kulkę, 
wyciągnął drugą z kieszeni i rzucając ją w tym samym kierunku, wypowiedział słowa:


— Braciszku, braciszku, idź szukać siostrzyczki!


Uważał dokładnie, gdzie spadla, poszedł w to miejsce i szukał. Musiała jednak upaść za blisko albo za daleko. Przeszukał miejsce jeszcze i jeszcze raz.


Wreszcie eksperyment się udał. Obie kulki leżały prawie tuż przy sobie.


W tej właśnie chwili rozległ się słaby dźwięk małej blaszanej trąbki. W okamgnieniu zrzucił z siebie bluzkę i spodnie, przepasał się szelkami, odsunął na bok kupę chrustu 
po drugiej stronie spróchniałego drzewa i wydobył z ukrycia jakiś domorosły luk, strzałę, drewniany miecz i blaszaną trąbkę, porwał to wszystko i boso, w rozwianej koszuli, pognał przed siebie. Przy 
wielkim wiązie stanął, wygrał na swej trąbce odpowiedź i począł się ostrożnie na palcach skradać, rozglądając się na wszystkie strony. Za­komende­rował szeptem do urojonej kompanii wojska:


— Stanąć, kochani chłopcy. Zostaniecie w ukryciu, póki nie zatrąbię.


Na widowni pojawił się Joe Harper, tak samo wystrojony i tak samo wydatnie uzbrojony jak Tom. Tom krzyknął:


— Stać! Kto tu śmie wchodzić do lasu Sherwood bez mego pozwolenia?


— Guy z Guisbornu nie potrzebuje pozwolenia! A kto jesteś ty, który… który…


— I ty śmiesz do mnie takim językiem przemawiać? — odpowiedział Tom jak na komendę, bo dialog ich był wzorowany na książce, którą umieli na pamięć.


— A kim jesteś ty, który śmiesz do mnie takim językiem przemawiać?


— Ja? Chcesz wiedzieć? Ja jestem Robin Hood, o czym przekona się wkrótce twój nędzny trup!


— Więc ty jesteś naprawdę owym sławnym zbójcą? Z radością przeto zmierzę się z tobą, walcząc o władztwo nad tym pięknym lasem. Dalejże!


Dobyli drewnianych mieczy, resztę uzbrojenia odrzucili na ziemię, stanęli w pozycji, noga przy nodze i rozpoczęli zawziętą walkę według rycerskich reguł, na śmierć i 
życie. Tom się ozwał:


— Na ciebie kolej, ale mocniej!


Tłukli się więc jeszcze mocniej, pocąc się i dysząc. Wreszcie Tom zawołał:


— Padaj, padaj! Czemu nie padasz?


— Nie chce mi się. A czemu ty sam nie padasz? Przecież więcej oberwałeś niż ja.


— Nie o to chodzi. Ale ja nie mogę polec. Tego w książce nie ma. Tam tak jest: Potem potężnym ciosem z tyłu powalił nieszczęsnego Guya z Guisbornu. Musisz się więc 
odwrócić, bym ci mógł zadać cios z tyłu.


Powaga książki była nietykalna, więc Joe odwrócił się, otrzymał cios i poległ.


— A teraz — zaproponował Joe, powstając — musisz pozwolić, abym ja zabił ciebie. Tego wymaga sprawied­liwość.


— Przepraszam, to niemożliwe. Tego w książce nie ma.


— To po prostu ordynarność!


— Wiesz co, Joe? Bądź teraz braciszkiem Tukiem albo młynar­czykiem Muchem i okładaj mnie kijem. Albo jeszcze lepiej, ja będę szeryfem z Nottinghamu, a ty na chwilkę Robin 
Hoodem i zabijesz mnie.


Joe się zgodził, zaczem odegrano i te przygody. Po chwili Tom został dla odmiany Robin Hoodem i miał prawo wyzionąć ducha z powodu rany zaniedbanej zdradziecko przez pewną 
mniszkę. Wreszcie Joe, wyobrażający w tej chwili całą bandę zbójców zanoszących się od płaczu, powlókł Robin Hooda – Toma – nieco naprzód, wcisnął mu w sztywniejące ręce łuk, i Tom szepnął umierającym 
głosem: Gdzie padnie ta strzała, tam pochowajcie biednego Robin Hooda pod zielonym drzewem. Wypuścił strzałę, padł na wznak i chciał umrzeć; zerwał się jednak zbyt pośpiesznie jak na trupa, bo 
wpadł w pokrzywy.


Chłopcy ubrali się, pochowali swoje rynsztunki i poszli, biadając, że nie ma już zbójców, nie mogąc sobie odpowiedzieć na pytanie, co właściwie dała nowożytna cywilizacja, 
by wynagrodzić ich stratę. Jeden i drugi oświadczył zgodnie, że wołałby być zbójcą w lasach Sherwood przez jeden rok aniżeli Prezydentem Stanów Zjednoczonych na całe życie.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Tego dnia kazano Tomowi i Sidowi pójść, jak zwykle, o pól do dziesiątej spać. Odmówili pacierze i Sid wkrótce usnął. Tom leżał z otwartymi oczyma i czekał nie­cierpliwie i 
nie­spokojnie. Zdawało mu się już, że chyba pocznie świtać, a wtem – zegar wybił dziesiątą! To była rozpacz. Nie mógł się przewracać i rzucać na łóżku, mimo silnego podniecenia, bo bał się zbudzić 
Sida. Leżał więc cicho, wpatrzony w ciemność. Wokół panowała nie­samo­wita cisza. Dopiero po pewnym czasie poczęły się z niej wyłaniać stłumione, ledwie uchwytne głosy. Najpierw tykanie zegara doszło 
do jego świadomości. Stare belki poczęły trzeszczeć tajemniczo. Schody cicho skrzypiały. Widocznie chodziły duchy. Z pokoju cioci słychać było regularne, przyciszone chrapanie. Potem rozpoczęło się 
denerwujące ćwierkanie świerszcza, niedające się mimo wysiłków żadną miarą umiejscowić. Następnie upiorne kołatanie kornika w ścianie, tuż nad jego głową, przejęło go dreszczem; oznaczało ono, że 
czyjeś dni są policzone. Dalekie wycie psa napełniło ciszę nocną – od­powie­działo mu drugie, słabsze, jeszcze dalsze. Tom był w śmiertelnym strachu. Wreszcie poczęło mu się coś majaczyć, że czas się 
skończył, a wieczność się rozpoczęła – mimo woli, choć się opierał temu, zapadał w półsen. Zegar wybił jedenastą, ale już tego nie słyszał. Wtem w jego bezładne jeszcze majaczenie wpadło, mieszając 
się z nim, senty­mentalne miauczenie kota. Trzask otworzonego okna w sąsiedztwie spłoszył sen, a gniewny głos Przeklęte kocisko i brzęk próżnej butelki rozbitej o tylną ścianę ciocinej szopy, 
oprzytomnił go zupełnie. W minucie był ubrany, wyskoczył oknem, przelazł po dachu na czworakach. Miauknąwszy raz czy dwa razy, ale bardzo ostrożnie, skoczył na dach drwalni, a stamtąd na ziemię. Tam 
stał Huckleberry Finn ze swoim zdechłym kotem. Chłopcy ruszyli w drogę i zniknęli w ciemności. Pół godziny potem deptali bujną trawę cmentarza.

 

[image: ]
 


Był to cmentarz jak wszystkie inne stare cmentarze w zachodniej Ameryce. Leżał na wzgórzu, oddalony od miasta mniej więcej dwa kilometry. Był otoczony zmurszałymi 
sztachetami po­wygina­nymi na zewnątrz i do wewnątrz, na przemiany, ale nie stojącymi nigdzie prosto. Trawa i zielsko porastało bujnie po całym cmentarzu. Stare groby były zapadnięte. Pomników widać 
nie było wcale, tylko półokrągłe, zbutwiałe, robaczywe deski chwiały się, zda się, nad grobami, szukając oparcia, a nie znajdując go. Kiedyś wypisano na nich słowa Poświęcone pamięci... ale po 
największej części nic więcej nie można było na nich wyczytać, nawet w dzień.


Lekki wiatr zajęczał w gałęziach drzew, a Tom ze strachem myślał, że to dusze zmarłych, skarżące się, że im przeszkadzają. Mówili niewiele i tylko szeptem, bo czas, 
miejsce i rozpostarta wokół uroczysta cisza przygniatały ich i napełniały lękiem. Odszukali świeżo usypaną kupę ziemi i wsunęli się między trzy wielkie wiązy, które stały obok siebie w oddaleniu kilku 
zaledwie stóp od grobu.


Czekali, nic nie mówiąc, a czas wydał im się wiekiem. Krzyk oddalonego puszczyka był jedynym głosem, który mącił ciszę śmierci. Myśli Tomcia coraz ciężej go przygniatały. 
Musiał za wszelką cenę wszcząć jakąś rozmowę. Szepnął więc cichutko:


— Huck, czy sądzisz, że zmarli gniewają się na nas, że tu jesteśmy?


Huck odpowiedział takim samym szeptem:


— Także chciałbym to wiedzieć. Strasznie tu jakoś uroczyście. Prawda?


— Tak, okropnie.


Dłuższa przerwa, w czasie której chłopcy rozbierali tę rzecz po cichu, każdy dla siebie.


Potem znowu szept Tomcia:


— Powiedz, Huck, czy myślisz, że Hors Williams słyszy, jak my mówimy?


— Oczywiście, a przynajmniej jego dusza.


Tom po pauzie:


— Żałuję, żem nie powiedział pan Williams.
Ale nie miałem nic złego na myśli. Każdy nazywa go tylko: Hors.


— Tomciu, nie można być dość ostrożnym, gdy się mówi o tych niebo­szczykach.


To było tłumikiem i rozmowa znowu zamarła. Nagle Tom chwycił towarzysza za ramię i szepnął:


— Psst!


— Co to, Tomciu? — i obaj przylgnęli do siebie, a serca im biły.


— Psst! Znowu! Nie słyszysz?


— Ja...


— Tam! Słyszysz teraz?


— Jezus Maria, Tomciu! idą, idą z pewnością! Co mamy robić?


— Nie wiem. Jak myślisz, zobaczą nas?


— Och, Tomciu, oni widzą w ciemności, jak koty. Po co tu przychodziłem!


— Nie bój się. Nie sądzę, żeby nam chcieli coś zrobić. Przecież my nie robimy nic złego. Zresztą siedźmy cichutko, może nas wcale nie spostrzegą.


— Tak, Tomciu, siedźmy cichutko. Boże, Boże, cały się trzęsę!


— Słyszysz?


Chłopcy przytulili się do siebie głowami i ledwie śmieli oddychać. Jakieś stłumione głosy dolatywały z drugiej strony cmentarza.


— Patrz, widzisz? — szepnął Tom. — Co to?


— To ognie diabelskie. Tomciu, to okropne!


Kilka niewyraźnych figur zamajaczyło w ciemności. Staroświecka latarnia opryskiwała cmentarz nie­zliczonymi cętkami światła. Huck wyszeptał z przerażeniem:


— To diabły! Całkiem pewnie! Aż trzy! Boże! Tomciu, jesteśmy zgubieni! Czy jesteś w stanie się modlić?


— Spróbuję. Ale czego się boisz? Przecież nie przychodzą po nas! Aniele stróżu mój, ty zawsze...


— Pst!


— Huck, co takiego?


— To ludzie! Jeden przynajmniej jest człowiekiem. Poznaję glos starego Muffa Pottera.


— Coś podobnego! Naprawdę?


— Przysięgnę, że tak. Tylko nie ruszać się i ani mru-mru! Zbyt głupi, by nas spostrzec. Oczywiście zalany jak zwykle. Stara bibuła!


— Cicho, cicho, ani pary z ust! Stanęli. Czegoś szukają. Nie mogą znaleźć. Znowu idą. Ciepło – ciepło – zimno – ciepło – gorąco – gorąco! Już są całkiem blisko. Huck, ja 
znam głos drugiego: to Indianin Joe.


— Tak, rzeczywiście, to ta przeklęta bestia Metys. Metys – mieszaniec, potomek Europejczyków i Indian amerykańskich Wołałbym zobaczyć diabła niż jego. Czego cni właściwie chcą?


Szepty ustały całkiem, bo trójka doszła do grobu i zatrzymała się w oddaleniu kilku stóp zaledwie od ukrycia chłopców.


— To tu — ozwał się trzeci glos. Właściciel jego podniósł w górę latarnię, która oświetliła twarz doktora Robinsona. Potter i Indianin Joe nieśli mary, a na nich sznur i 
kilka łopat. Złożyli to wszystko na ziemi i zabrali się do roz­kopy­wania grobu. Doktor położył latarnię u głów grobu i usiadł tyłem do wiązów. Był tak blisko chłopców, że mogli go ręką dosięgnąć.


— Ludzie, prędzej! — ozwał się cichym głosem. — W każdej chwili może wyjść księżyc.


Odpowiedział mu jakiś niewyraźny pomruk i tamci kopali dalej. Jakiś czas nie było nic słychać, tylko skrzypienie łopat i monotonny szelest wyrzucanej ziemi i żwiru. 
Wreszcie trumna, uderzona łopatą, wydała głuchy, drewniany odgłos. W następnych minutach wydobyli ją na wierzch. Odważyli łopatami wieko, wyciągnęli trupa i cisnęli go bez ceremonii na ziemię. Księżyc 
wyszedł spoza chmur i oświetlił przeraźliwą twarz umrzyka. Ustawili nosze, włożyli na nie nieboszczyka, przykryli go płachtą i przywiązali sznurami. Potter wyciągnął duży, składany nóż i uciął kawałek 
zwisającego sznura. Powiedział:


— No, rzeźniku, ścierwo na wierzchu. Teraz wysupłaj no jeszcze piątaka, bo inaczej wszystko to tu zostanie.


— Brawo! To mi się podoba! — wtrącił Indianin.


— Jak to? Co to znaczy? Przecież żądaliście zapłaty z góry i otrzymaliście ją!


— O tak, i zrobił pan coś więcej jeszcze — odparł Indianin, podchodząc do doktora, który się podniósł. — Przed pięciu laty pewnego wieczora wypędziłeś mnie jak psa z 
kuchni swego ojca, gdym prosił o coś do zjedzenia. Powiedziałeś, że po co innego przyszedłem. A gdym przysiągł, że się kiedyś z tobą porachuje, choćby za sto lat, ojciec twój kazał mnie jako włóczęgę 
zamknąć. Nie na darmo płynie we mnie indiańska krew! Teraz mam cię, bratku, i teraz mi zapłacisz!


Podczas tych słów wygrażał mu pięścią pod samym nosem. Nagle doktor odwinął się i jednym zamachem powalił łajdaka na ziemię. Potter upuścił nóż i wrzasnął:


— Co? Bić mego towarzysza? Ja ci tu zaraz pokażę! — i w tej chwili rzucił się na doktora. Sczepili się z sobą zażarcie, z całych sił; wodząc się za łby, wygniatali trawę i 
ryli obcasami ziemię.


Tymczasem Indianin zerwał się na nogi, chwycił nóż Pottera i skradając się kocimi ruchami, zachodząc ze wszystkich stron, wypatrywał sposobnej chwili. Naraz udało się 
doktorowi gwałtownym pchnięciem się uwolnić; chwycił ciężkie wieko trumny Williamsa i zdzielił nim tak silnie Pottera, że zwalił go na ziemię – z tego momentu skorzystał Metys i wbił młodemu 
człowiekowi nóż w piersi po samą rękojeść. Doktor się zachwiał, runął na Pottera, obluzgując go krwią – i w tej chwili chmury przysłoniły to okropne widowisko. Śmiertelnie przerażeni chłopcy co sił w 
nogach pomknęli w ciemność.


Gdy po chwili księżyc znowu wypłynął, stał Indianin nad dwoma bez ruchu leżącymi ciałami, przyglądając się im. Doktor poruszał zbladłymi wargami, bez głosu, westchnął 
głęboko dwa razy i skonał. Metys mruknął:


— Rachunek wyrównany, psie przeklęty.


Potem obrabował zwłoki, wcisnął nieszczęsny nóż w otwartą prawą dłoń Pottera i usiadł na rozwalonej trumnie. Po kilku minutach począł się Potter ruszać i stękać. Ręka jego 
zacisnęła się mimo woli dokoła noża; podniósł go do góry, spojrzał nań i z przerażeniem wypuścił. Podniósł się, spychając z siebie zabitego, chwilę nie mógł od niego oczu oderwać, następnie począł 
wodzić błędnym wzrokiem. Spotkał się z oczyma Joego.


— Boże, co to znaczy, Joe? — zapytał.


— To bardzo niemiła sprawa — odrzekł Joe obojętnym tonem. — Dlaczegoś to właściwie zrobił?


— Ja? Ja tego nie zrobiłem! Przenigdy!


— Gadanie głupie! To ci się na nic nie przyda. 


Potter trząsł się i zbladł.


— Myślałem, żem się już wytrzeźwił. Że też musiałem tyle chlać wczoraj wieczór! Jeszcze teraz mam w głowie, więcej, niż kiedyśmy się tu wybierali. Jestem jak otumaniony, 
niczego nie mogę sobie przypomnieć. Powiedz, Joe, mój kochany, pod słowem: czy ja to naprawdę zrobiłem? Jak Bóg na niebie, ja tego nie chciałem, na zbawienie duszy nie chciałem tego! Joe, powiedz, jak 
to było? Och, to okropne! I taki młody, z przyszłością!


— To było tak: Tłukliście się ze sobą, on cię trzasnął wiekiem trumny i przewaliłeś się jak długi; potem podniosłeś się, jeszcze się trochę chwiejąc i zataczając, porwałeś 
nóż i wpakowałeś go w niego, właśnie gdy spadał na ciebie drugi zamaszysty cios. I tak leżałeś tu, w tym miejscu, martwy jak kłoda aż do tej chwili.


— Ach, ja nie wiedziałem, co robię! Niech w tej minucie skonam, jeżelim wiedział. Tak, tak, temu wszystkiemu winna przeklęta wódka i pasja, w jaką wpadłem. Nigdy w życiu 
jeszcze nie użyłem noża w bójce. Czubiłem się nieraz, ale nigdy na noże. Wszyscy to potwierdzą. Joe, nie zdradź mnie! Joe! przyrzeknij mi, że mnie nie zdradzisz! Zacny chłop z ciebie! Zawszem cię 
lubił i zawsze brałem twoją stronę. Pamiętasz to jeszcze? Prawda, że nikomu nie powiesz? Joe! — i nieszczęśliwy człowiek rzucił się na kolana przed mordercą, na którym owo sklamrzenie żadnego nie 
robiło wrażenia, i złożył przed nim ręce jak do modlitwy.


— No, Muff Potter, byłeś zawsze wobec mnie porządnym człowiekiem i nie opuszczę cię. Inaczej chyba uczciwy człowiek powiedzieć nie może?


— Ach, Joe, jesteś aniołem! Będę cię za to błogosławił jak długo życia mego! — i Potter zalał się łzami.


— No, no, dosyć tego. Nie pora teraz się mazgaić. Trzeba się stąd wynieść. Ty idź tędy, a ja pójdę tamtędy. A uważaj, żeby śladów za sobą nie zostawić!


Potter oddalił się lekkim kłusem, który wnet przeszedł w galop.


Metys patrzył za nim. Mruczał pod nosem:


— Uderzenie go, jak widać, mocno zamroczyło, a i rum jeszcze z głowy nie wyszumiał, więc chyba nie przypomni sobie tak prędko o nożu, a potem, gdy już będzie daleko, 
będzie się bał wracać w to miejsce sam, by go poszukać – nędzny tchórz!


W kilka minut potem tylko księżyc spoglądał na za­mordo­wa­nego, na zakryte płachtą zwłoki, na trumnę bez wieka i na otwarty grób. Zapanowała znowu głęboka cisza...


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Chłopcy pędzili bez wytchnienia ku miastu oniemieli z przerażenia. Od czasu do czasu rzucali za siebie trwożne spojrzenia, jakby w obawie, że są ścigani. Każdy pień 
wynurzający się na ich drodze, stawał się w ich oczach jakąś groźną, wrogą istotą – i wtedy oddech w nich zamierał. Gdy w szalonym wyścigu mijali leżące poza obrębem miasta domostwa, ujadanie 
obudzonych psów dodawało skrzydeł ich nogom.


— Żebyśmy się tylko mogli dostać do starej garbarni, zanim padniemy z umęczenia — wykrztusił Tom, ledwie dysząc. — Już nie mogę!


Ciężkie sapanie Hucka było jedyną odpowiedzią. Z oczyma wlepionymi w cel swych nadziei dobywali resztek sił. Był coraz bliżej i wreszcie, prawie przylepieni do siebie, 
runęli w otwartą bramę i z uczuciem ogromnej ulgi, choć całkiem już wyczerpani, wpadli w ochronny mrok zabudowania. Powoli pulsy ich się uspakajały i Tom szepnął:


— Huck, powiedz, jak myślisz, co z tego wyniknie?


— Jeżeli doktor Robinson umrze, to to z tego wyniknie, że kogoś powieszą.


— Doprawdy? Tak sądzisz?


— Sądzisz? Tomciu, ja to wiem z pewnością.


Tom myślał chwilę, potem się ozwał:


— Ależ któż to powie? My?


— Co ty pleciesz! A nużby się co stało i Indianina by nie powiesili, to on nas prędzej czy później zamorduje, zatłucze na śmierć tak pewnie, jak teraz tu leżymy.


— Tak, tak, i ja to także sobie myślałem.


— Jeżeli ktoś to ma opowiedzieć, to niech to Potter zrobi, jeżeli jest głupi. Zresztą on i tak wiecznie pijany.


Tom nie odpowiedział – znowu coś mu po głowie chodziło. Nagle szepnął:


— Huck, przecież Potter nie wie nic o tym! Jakżeż mógłby powiedzieć?


— Dlaczegóż nie miałby nic wiedzieć?


— Bo właśnie dostał był po łbie, jak Indianin to zrobił. Nie mógł więc widzieć. Czy myślisz, że ma pojęcie o tym, co się stało?


— Jezus Maria, Tomciu, masz rację!


— A nadto, kto wie, może po tym uderzeniu całkiem się już nie podniósł?


— O, co to, to nie, Tomciu. Był zalany, dobrze to widziałem – zresztą zawsze jest zalany. Gdy mój stary jest urżnięty, to może mu się nawet dzwonnica na łeb zwalić i nic 
mu nie będzie. Sam to mówi. Tak samo jest oczywiście i z Potterem. Gdyby ktoś na trzeźwo taki cios oberwał, to jestem przekonany, że byłoby już po nim.


Po chwili namysłu ozwał się Tom:


— Huck, czy potrafisz trzymać język za zębami? Z pewnością?


— Tomciu, musimy. Pojmujesz. Ten diabelski Indianin nie robiłby sobie żadnych skrupułów i potopiłby nas jak parę kociaków, jeżeli tylko piśniemy o tym, a jego nie 
powieszą. Słuchaj, przysięg­nijmy to sobie nawzajem, bo to musimy zrobić: przysiąc, że pary z ust nie puścimy.


— Zgadzam się najzupełniej, Hucku. Tak będzie najlepiej. Podnieś ręce i przysięgnij, że...


— O nie, w tym wypadku taka przysięga to nic. To dobre w jakichś nic nie znaczących drobiazgach, bzdurach – na przykład gdy chodzi o dziewczęta, bo te lubią wystrychnąć 
człowieka na dudka i przyciśnięte do muru zawsze coś wychlapią – ale w takiej doniosłej sprawie jak ta musi to być zrobione na piśmie. I to krwią!


Tom z zachwytem oczywiście przyklasnął pomysłowi, który był głęboki, ciemny i groźny. Na jeden ton z nim była nastrojona godzina, okoliczności, otoczenie. Podniósł z ziemi 
małą, czystą deszczułkę widną w świetle księżyca, wydobył z kieszeni kawałeczek lubryki i ustawiwszy deszczułkę tak, by światło na jego dzieło padało, zaczął z trudem gryzmolić następujące słowa, 
przygryzając język przy każdym pociągnięciu w dół, by je wzmocnić, a zwalniając nacisk przy każdej kresce do góry:


 


Huck Finn i 


Tom Savyer przysię-


gają, że w tej żeczy 


nie pisną ani 


słowa i niech zaras 


trupem padną na miejscu 


jerzeli się wygadają, i niech


zgniją.


 


Huck był pełen podziwu dla Tomcia z powodu jego łatwości pisania i wzniosłości wysłowienia. Wydłubał szpilkę z klapy surduta i zabierał się do wbicia jej sobie w ciało, 
gdy Tom zawołał:


— Stój! Nie rób tego! Szpilka jest z miedzi, może być na niej grynszpan.


— Co to jest grynszpan?


— To trucizna. Wiesz już? Połknij tylko, a zobaczysz!


Tom odwinął nitkę z jednej ze swych igieł, potem jeden i drugi ukłuł się w duży palec i wycisnął kropelkę krwi.


Po długiem gnieceniu udało się Tomciowi namalować początkowe litery swego nazwiska w ten sposób, że mały palec służył jako pióro. Potem pouczył Hucka, jak kreślić H 
i F – i przysięga stała się prawo­mocna. Zakopali deszczułkę przy murze wśród groźnych ceremonii i zaklęć. Uznali, że teraz kajdany, które związały ich języki, zamknęły się, a klucz do nich 
został precz odrzucony.


Jakaś postać przekradła się chyłkiem przez otwór po drugiej stronie na pół rozwalonego zabudowania, ale jej nie spostrzegli.


— Tom! — szepnął Huck — czy to już zmusza nas do milczenia na zawsze?


— A jak myślałeś? Oczywiście! Bez względu na to, co się stanie, my ani mru-mru! Przecieżbyśmy zaraz na miejscu padli trupem – zapomniałeś o tym?


— Tak, tak. Naturalnie!


Jakiś czas jeszcze szeptali coś do siebie. Nagle, tuż po drugiej stronie muru, może o pięć kroków od nich, pies zawył przeciągle i żałośnie. Chwycili się siebie kurczowo, 
śmiertelnie przerażeni.


— Do którego z nas może się to odnosić? — wyszło jak tchnienie tylko z ust Hucka.


— Nie wiem – zajrzyj przez otwór, prędko!


— Nie, Tomciu, ja nie!


— Ja też nie mogę, Huck, nie mogę!


— Proszę cię, Tomciu! O, znowu!


— Boże, dzięki ci! — szepnął Tom. — Znam głos tego psa. To Bull Harbisona!


— Ach, jakie to szczęście! Mówię ci, Tomciu, byłem wprost nieżywy ze strachu. Byłbym przysiągł, że to jakiś obcy pies.


Pies zawył znowu. Dusza im znowu uciekła w pięty.


— O Boże! To nie jest pies Harbisona! — szepnął Huck — Tomciu, popatrz!


Dzwoniąc zębami ze strachu, Tom usłuchał i przyłożył oko do otworu. Ledwie go było słychać, jak wyszeptał:


— Huck, to jakiś cudzy pies!


— Prędko, Tomciu, prędko! Komu on chce śmierć wywróżyć?


— Z pewnością nam obu, bo przecież jesteśmy razem!


— Tomciu, Tomciu, przyszła nasza ostatnia godzina! I zdaje mi się, że nie ma żadnej wątpliwości, dokąd ja po śmierci pójdę. Byłem zawsze taki nicpoń!


— Otóż widzisz! A skąd to pochodzi? Wieczne chodzenie na wagary i robienie tego wszystkiego, co zakazane, temu winno. Ja także mogłem być porządny, jak na przykład Sid, 
gdybym się był tylko starał – ale nie, nie chciało mi się, naturalnie. Ale jeżeli dziś jeszcze jakoś mi się to upiecze, to przysięgam, że zawsze całe życie będę chodził do szkoły!


I Tom zaczął troszeczkę chlipać.


— Ty i niedobry? — I Huck zaczął także pochlipywać. — Ależ Tomciu, dalibóg, ty jesteś jeszcze szczerym zlotem w porównaniu ze mną! Och, Boże, Boże, Boże! Dałbym nie 
wiedzieć co za to, by mieć choć w połowie takie widoki, co ty!


Tom zaszlochał i szepnął:


— Patrz, patrz Huck! Odwrócił się od nas! 


Huck stwierdził to i rozradował się mocno.


— Jak Boga kocham, odwrócił się. Ciekaw jestem, czy i przedtem był odwrócony?


— Ależ naturalnie, tylko nie spostrzegłem tego – taki osioł ze mnie! Wiesz, to cudownie! Ale kogo on teraz może mieć na myśli?


Wycie się urwało. Tom nadstawił uszu.


— Psst! Co to może być?


— Coś takiego, jakby świnia chrząkała. Nie, Tom – to ktoś chrapie.


— Co ty mówisz? Ale gdzie to może być, Huck?


— Zdaje mi się, że tam, po drugiej stronie. W każdym razie tak jakoś wygląda. Mój stary także tu czasem sypiał – razem ze świniami – ale jak on chrapie, to wszystko aż się 
trzęsie. Zresztą teraz już tu nie przychodzi.


W duszach chłopców obudził się znowu duch awanturniczy.


— Huck, czy odważysz się, gdy ja pójdę naprzód?


— Wiesz, nie mam wielkiej ochoty. To może być Indianin Joe!


Tom się zafrasował. Ale pokusa była zbyt wielka. Popychała ich przemocą w tamtą stronę. Zdecydowali się zatem na próbę, ale z zastrzeżeniem, że dadzą drapaka w chwili, 
gdyby chrapanie ustało. Poczęli się więc skradać cicho, na palcach, jeden za drugim. Mieli może już tylko pięć kroków do chrapiącego, gdy Tom stąpił na gałąź, która złamała się z głośnym trzaskiem. 
Śpiący zamamrotał, poruszył się trochę, tak że na twarz jego padło światło księżyca. Był to Muff Potter. Serca w nich bić przestały, stali chwilę jak skamieniali, gdy człowiek się ruszył – ale strach 
minął zupełnie. Wymknęli się znowu na palcach przez rozwalający się mur i zatrzymali się opodal, by się pożegnać. Przeciągłe, żałosne wycie znowu zatrzęsło powietrzem. Odwrócili się i zobaczyli 
nieznanego psa stojącego o kilka kroków od legowiska Pottera, zwróconego ku niemu, z podniesionym ku niebu pyskiem.


— Jezus, to dla niego! — wykrzyknęli chłopcy jednym tchem.


— Słuchaj Tomku, mówią, że dwa tygodnie temu jakiś obcy pies wył o północy koło domu Johnny’ego Millera, że także przylatywał puszczyk, siadał na dachu i jęczał, a 
przecież nikt tam nie umarł!


— Tak, wiem o tym. To niczego nie dowodzi. Przecież ostatniej soboty Gracja Miller upadła na rozżarzoną blachę w kuchni i okropnie się popiekła!


— No tak, ale nie umarła. A nawet ma się już znacznie lepiej.


— Bardzo pięknie. Czekaj, a zobaczysz. Ona pójdzie z taką pewnością, jak pójdzie Muff Potter. Mówią to Murzyni, a oni znają się na takich rzeczach.


Rozstali się w zamyśleniu.


Już noc prawie ustępowała, gdy Tom wślizgnął się przez otwarte okno do pokoju. Rozebrał się z przesadną ostrożnością i położył się, gratulując sobie, że nikt jego nocnej 
wycieczki nie zauważył. Nie domyślał się, że słodko chrapiący Sid nie spał już od godziny.


Gdy się obudził, Sid już dawno się był ubrał i wyszedł. W świetle dnia i w całej atmosferze było coś, co znamionowało późną porę. Przestrach go ogarnął. Dlaczego go nie 
budzono, nie dręczono jak zwykle tak długo, dopóki się nie zwlókł? Myśl o tym obudziła w nim niedobre przeczucia. W pięciu minutach ubrał się i zeszedł na dół – senny i jak zbity. Wszyscy siedzieli 
jeszcze przy stole, ale było już po śniadaniu. Ani słowa wyrzutu – tylko oczy niechcące go widzieć, tylko grobowe milczenie i jakiś uroczysty nastrój, który serce grzesznika napełnił trwogą. Usiadł i 
silił się na nie­frasob­liwą wesołość – ale stracone były jego zachody. Nie zdołał wywołać ani jednego uśmiechu, ani jednego słowa odpowiedzi. Pogrążył się w milczeniu, a dusza jego opadała niżej i 
niżej.


Po śniadaniu wzięła go ciocia na stronę. Tom odetchnął z ulgą, bo był pewny, że idzie po odbiór zwyczajnej porcji. Pomylił się jednak. Ciocia rozpłakała się, pytała jak on 
może wysilać się wprost na to, by jej serce pękło, wreszcie kazała mu tak dalej postępować, pójść całkiem na marne, a ją, posiwiałą od zgryzoty, wpędzić do grobu, bo szkoda już dla niego czasu i 
atłasu. To było gorsze niż tysiące kijów; serce bolało Tomcia bardziej, niżby było bolało co innego. Płakał, błagał o przebaczenie i raz po raz przyrzekał poprawę. Został wreszcie odprawiony, ale 
czuł, że otrzymał tylko częściowe odpuszczenie win i że zdołał obudzić tylko połowiczne zaufanie.


Wyszedł z audiencji zbyt przygnębiony, by nawet pragnienie zemsty na Sidzie mogło było znaleźć dostęp do jego duszy. Dlatego też całkiem niepotrzebne było śpieszne wycofanie 
się braciszka tylną furtką. Wlókł się do szkoły markotny i posępny. Otrzymał tam razem z Joem Harperem odpowiednią porcję za nieprzyjście do szkoły poprzedniego dnia, ale odebrał ją z miną człowieka, 
którego serce brzemienne jest cięższymi troskami, który jest wyższy nad takie drobiazgi życia. Potem usiadł na swoim miejscu, oparł łokcie na pulpicie, wetknął policzki między dłonie i tak trwał 
zapatrzony w ścianę skamieniałym okiem cierpienia, które osiągnęło najwyższy punkt i niezdolne jest wznieść się wyżej. Jakiś twardy gniotący przedmiot uczuł pod łokciem. Po długiej dopiero chwili, 
powoli, ze zbolałą twarzą, zmienił pozycję i wziął z wes­tchnieniem ów przedmiot do ręki. Był zawinięty w papier. Rozwinął go. Nastąpiło długie, głębokie, przeciągłe, rozdzierające westchnienie – i 
serce mu pękło. Była to owa miedziana gałka. Było to jakby tym ostatnim ziarenkiem dorzuconym do ładunku wielbłąda, pod którym grzbiet jego musiał się załamać.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Około południa zostało całe miasto zaalarmowane straszną nowiną. Mimo braku telegrafu, o którym się wówczas jeszcze nikomu nie śniło, leciała wieść od człowieka do 
człowieka, od grupy do grupy, od domu do domu z telegraficzną niemal szybkością. Nauczyciel uwolnił oczywiście dzieci na popołudnie od nauki; w mieście byłby uważany za strasznie dziwnego człowieka, 
gdyby był tego nie zrobił. Skrwawiony nóż znaleziono tuż przy zamordowanym i każdy rozpoznawał w nim własność Muffa Pottera – tak przynajmniej sobie opowiadano. Mówiono dalej, że jakiś spóźniony 
obywatel miasta przyłapał Pottera, jak coś o godzinie pierwszej czy drugiej po północy mył się w potoku i że Potter w tej chwili szybko umknął – okoliczności bardzo obciążające, zwłaszcza owo mycie 
się – rzecz, nie należąca do zwyczajów Pottera. Opowiadano dalej, że prze­trząśnięto już całe miasto w poszukiwaniu tego mordercy – bo ludzie są zwykle bardzo pochopni do ustalania dowodów i 
wydawania wyroków. Nie znaleziono go wprawdzie jeszcze, ale konna policja rozbiegła się na wszystkie strony i szeryf miał pewność, że jeszcze przed nocą zostanie ujęty.


Wszystko, co żyło w mieście, popędziło na cmentarz. Serdeczne cierpienia Tomcia znikły, połączył się z procesją – nie jakoby nie był wolał pójść wszędzie indziej, tylko 
nie tam – ale dlatego, że ciągnęła go jakaś nieprzeparta, nie­wytłuma­czona siła. Po przybyciu na miejsce mordu, przecisnął z łatwością swą małą figurkę przez tłum i stanął wobec strasznego widowiska. 
Miał wrażenie, że od jego bytności w tym miejscu wiek upłynął. Ktoś uszczypnął go w ramię. Odwrócił się i spotkał się z oczyma Hucka. W jednej chwili poczęli patrzeć jak na komendę każdy gdzie 
indziej, bo obawiali się, żeby kto w wymianie ich spojrzeń czego nie wyczytał. Ale wszyscy rozprawiali i każdego uwaga była zwrócona tylko na okropny obraz.


— Biedny! biedny! a taki młody!


— To będzie najlepszą nauczką dla tych, którzy okradają groby!


— Muff Potter musi wisieć, jeżeli go chwycą!


Takie tam padały uwagi. A pastor orzekł:


— To był sąd boży! Ręka Pana się objawiła!


Wtem Tom zadrżał od stóp do głów; oko jego padło na obojętną twarz Indianina Joego. W tej chwili tłum się poruszył i zakołysał, rozległy się wołania:


— On! On! Sam tu idzie!


— Gdzie? gdzie? — pytało dwadzieścia innych głosów.


— Muff Potter!


— Hola! stanął! Baczność! odwrócił się! Nie pozwolić mu uciec!


Ludzie, którzy siedzieli na drzewach, nad głową Tomcia, oświadczyli, że nie próbuje uciekać, że wygląda tylko zastraszony i osłupiały.


— Co za diabelska bezwstydność! — oświadczył ktoś stojący obok. — Chciał tu przyjść, by w spokoju obejrzeć sobie swoje dzieło! Nie spodziewał się zastać tak licznego 
towarzystwa!


Tłum się rozstąpił i środkiem przeszedł szeryf z urzędową ważną miną, ciągnąc za sobą Pottera. W twarzy nie­szczęśliwca było straszne pomieszanie, oczy jego świadczyły o 
bez­granicznym przerażeniu. Stanąwszy przed ofiarą, trząsł się jak w konwulsjach, zakrył twarz rękami i wybuchnął płaczem.


— Ludzie, ja tego nie zrobiłem! — łkał. — Na moją cześć i zbawienie nie zrobiłem tego!


— A któż cię oskarża o to? — ozwał się jakiś głos z tłumu.


To był celny strzał. Potter odjął ręce od twarzy i powiódł wzrokiem wokoło z wyrazem wzruszającej beznadziejności. Dostrzegł Indianina i zawołał:


— Och, Joe, przyrzekłeś mi, że nigdy...


— Czy to wasz nóż? — szeryf podsunął mu go przed oczy. .


Potter byłby upadł, ale go podchwycono i posadzono na ziemi. Potem jękliwym głosem:


— Coś mi mówiło, że jeżeli nie wrócę i nie zabiorę… — Dreszcz nim wstrząsnął; poruszył bezsilnie ręką gestem człowieka, który niezdolny jest bronić się i mówił: — Powiedz 
im, Joe, powiedz im! Wszystko na nic!


Huck i Tom stali bez słowa, przerażeni, słuchając, jak ten potworny kłamca o kamiennym sercu recytował spokojnie swoje zeznanie. Czekali każdej chwili, rychło-li padnie z 
jasnego nieba piorun boży na głowę nędznika i dziwili się, że uderzenie tak długo się odwleka. A gdy skończył i był dalej żyw i nietknięty, zgasł i rozwiał się w ich duszy nieokreślony odruch, by 
złamać przysięgę i ocalić życie biednemu oszukanemu więźniowi. Widocznie zbrodniarz ten oddał się szatanowi, a byłoby rzeczą zgubną wdawać się w walkę z człowiekiem, który był własnością takiej 
potęgi.


— Czemuś nie uciekał? Po coś tu przyszedł? — zapytał ktoś.


— Nie mogłem nad sobą zapanować, nie mogłem — jęczał Potter — chciałem uciec, ale coś mnie przemocą tu przygnało! — i począł szlochać znowu.


W kilka minut później powtórzył Indianin swoje zeznanie podczas formalnego przesłuchania, pod przysięgą, z takim samym spokojem. Widząc, że piorunu ciągle jeszcze nie ma, 
utwierdzili się chłopcy w przekonaniu, że Joe naprawdę zaprzedał swą duszę diabłu. Stał się teraz dla nich przedmiotem nie­samowitego i dreszcz budzącego za­inte­reso­wania i jak urzeczeni patrzyli na 
niego, nie mogąc oczu oderwać. W duszy postanowili śledzić go nocami, gdy się sposobność nadarzy, w nadziei rzucenia ukradkiem choć jednego spojrzenia na jego strasznego pana.


Joe pomógł dźwignąć ciało zabitego i włożyć je na wóz, który miał je zabrać. W tłumie szeptano z dreszczem zgrozy, że w tej chwili rana poczęła trochę krwawić! Chłopcy 
żywili nadzieję, że ta pomyślna okoliczność skieruje podejrzenie na właściwe tory – ale zawiedli się, gdyż ktoś zauważył:


— Oczywiście! Trzy kroki od ofiary stał przecie Muff Potter!


Straszna tajemnica i niepokojące wyrzuty sumienia odebrały Tomciowi sen na przeciąg przeszło całego tygodnia, a pewnego poranku przy śniadaniu powiedział Sid:


— Tomciu, ty się rzucasz w nocy i wygadujesz takie niestworzone rzeczy przez sen, że godzinami całymi spać nie mogę.


Tom zbladł i spuścił oczy.


— To zły znak — rzekła ciocia z naciskiem. — Co masz na sumieniu, Tomciu?


— Nic, nie wiem o niczym — ale ręka tak mu drżała, że rozlał kawę.


— I takie brednie pleciesz — ciągnął Sid dalej. — Ostatniej nocy wołałeś: To krew, to krew! Ciągle to powtarzałeś. Krzyczałeś jeszcze: Nie męczcie mnie tak, nic 
nie powiem. Ale co? Czego nie chciałeś powiedzieć?


Tomciowi zamroczyło się w oczach. Nie wiadomo, co byłoby się teraz stało, gdyby na szczęście nie był zniknął badawczy wyraz z oblicza cioci, która przyszła Tomciowi z 
pomocą, sama nie wiedząc o tym. Powiedziała:


— A tak! To ten okropny mord ! Ja sama nieraz o tym śnię. Czasem śni mi się nawet, że to ja zrobiłam.


Mary podała do wiadomości, że i ona jest tak samo tym zabójstwem strasznie przejęta. Sid udał, że to wyjaśnienie mu wystarcza. Tom zemknął z oczu, jak tylko mógł 
najśpieszniej; potem skarżył się przez cały tydzień na ból zębów i na każdą noc obwiązywał sobie twarz. Nie domyślał się, że Sid śledził go po nocy, często zesuwał mu z twarzy chustkę, potem, wsparty 
na łokciach, długo podsłuchiwał – następnie znowu mu bandaż zakładał. Powoli ustępowały duszne niepokoje Tomcia, ból zębów stał się niewygodny i został zarzucony. Jeśli Sidowi udało się odnaleźć jakiś 
sens w bezładnym mamrotaniu Tomcia, to zachowywał to dla siebie. Tomciowi się zdawało, że koledzy jego nigdy nie zaprzestaną oględzin zdechłych kotów, które odnawiały jego niepokojące wspomnienia. Sid 
zauważył, że Tom w tych aktach nigdy nie brał udziału, chociaż było zawsze jego zwyczajem obejmować przewod­nictwo we wszystkich nowych przedsię­wzięciach; zauważył także rzecz uderzającą, że Tom 
nigdy nie występował w nich jako świadek; nie uszło także jego bacznego oka, że okazywał wprost wyraźną niechęć do tych oględzin i ile możności ich unikał. Dziwił się Sid, ale nie mówił nic. Wreszcie 
i kocie oględziny wyszły z mody i przestały dręczyć sumienie Tomcia.


W czasie tych swoich rozterek wewnętrznych wypatrywał Tom każdego dnia, lub przynajmniej co drugi dzień, sposobnej chwili, by się podkraść do małego, zakratowanego okna 
więzienia i przemycić przez nie dla „mordercy” jakąś miłą mu drobnostkę, jaką tylko mógł zdobyć. Więzienie było malutkim budyneczkiem z cegieł, stojącym na skraju miasteczka tuż nad bagnami. Straży 
przy nim nie było, bo rzadko miało lokatora. Te ofiary mocno przyczyniały się do uspokojenia sumienia Tomcia. Mieszkańcy mieli wielką ochotę chwycić Indianina za kołnierz i zrobić z nim krótki proces 
za ograbienie zwłok, ale opinia jego była tak straszna, że nie znalazł się nikt, kto by chciał objąć przewod­nictwo. Sprawa więc ugrzęzła. Zresztą Indianin przezornie rozpoczynał oba swoje zeznania 
dopiero od opisu bójki, nie wspominając słówkiem o obrabowaniu zwłok, które ją poprzedziło. Dlatego uznano za rzecz naj­rozsąd­niejszą tej sprawy na razie wobec sądu nie tykać.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Że dusza Tomcia oderwała się od dręczących tajemnych niepokojów, wpłynęła na to między innymi nowa, bardzo poważna sprawa, która go całkowicie pochłonęła. Oto Becky 
Thatcher przestała chodzić do szkoły. Kilka dni pasował się Tom ze swą dumą i starał się „gwizdać” na swoją narzeczoną, ale się nie udało. Przyłapał się na tym, jak się kręcił nocą koło domu 
jej ojca i jak czuł się bardzo nie­szczęśliwy. Była chora. Co by było, gdyby umarła? Ta myśl nie dawała mu spokoju. Nie zajmowały go igrzyska wojenne, zarzucił nawet zupełnie myśl o zawodzie 
korsarskim. Wszystko, co stanowiło urok życia, prysło, minęło, a pozostała tylko szczerząca zęby pustka. Wziął rozbrat stanowczy z sersem i palantem, nie dawały mu one ani iskierki zadowolenia. Ciotka 
była zmartwiona; poczęła mu aplikować przeróżne leki. Należała ona do tej kategorii ludzi, którzy ślepo wierzą w każdy patentowany preparat i we wszystkie najnowsze
metody lecznicze, mające utrzymywać przy zdrowiu albo utracone zdrowie reparować. Była nie­zmordo­wana w robieniu z nimi doświadczeń i gdy tylko coś nowego w tym kierunku się pojawiło, w tej chwili aż 
się paliła, by tego wypróbować – niestety nie na sobie, bo nigdy jej nic nie brakowało, ale na kimkolwiek, kto jej wpadł pod rękę. Była abonentką wszystkich higienicznych
czasopism i wszystkich drukowanych pseudo­medycznych szalbierstw. Naj­potwor­niejsze nonsensy głoszone tam z napuszoną, uroczystą powagą były kadzidlanymi dymami, które z lubością wciągały jej 
nozdrza. Wszystkie bajdurzenia na temat, jak wietrzyć mieszkania, jak udawać się na spoczynek, jak wstawać, co jeść, co pić, ile i w jaki sposób ruchu zażywać, jaki nastrój umysłu najlepiej ciało 
konserwuje, jakiego rodzaju suknie nosić – to wszystko było dla niej święte jak Ewangelia. Nie umiała się jakoś na tym połapać, że jej higieniczne pisma z reguły jednego miesiąca zalecały 
rzeczy wręcz przeciwne tym, które poprzedniego podawały jako niewzruszony kanon. Była prosto­duszna i łatwo­wierna jak dziecko i szła zawsze na lep. Gromadziła te szarlatańskie piśmidła i te oszustne 
leki. W takim więc rynsztunku – metaforycznie się wyrażając – ona ze śmiercią razem pędziła na jednym koniu-kościotrupie, a tuż za nimi ryczało piekło. Nigdy jej na myśl nie przyszło, że nie jest dla 
cierpiącej ludzkości, mieszkającej w sąsiedztwie, aniołem pocieszenia w spódnicy i niebieskim balsamem.


Obecnie leczenie wodą było ostatnią nowością i wodą na jej młyn było nie­domaganie Tomcia. Każdego dnia wywlekała go o świcie, ciągnęła do drwalni, oblewała potopem zimnej 
wody, nacierała następnie ręcznikiem, którego szorstkość, mogąca z raszplą konkurować, doprowadzała chłopca do przytomności; wreszcie owijała go mokrym przeście­radłem i pakowała pod stertę pierzyn, 
że przez czyśćcowe poty dusza jego porami wykapywała ze siebie wszelki ziemski brud i czyściła się na glans – jak mawiał Tomcio.


Ale mimo tych zabiegów ciągle wzmagały się jeszcze jego melancholia, bladość i zobojęt­nienie na wszystko. Dołożyła gorące kąpiele, nasiadówki, natryski i prysznice; 
posępność chłopca przypominała katafalk. Starała się przyjść wodzie w sukurs za pomocą kleikowej diety i plastrów gorczycznych. Wydawało się jej, że Tomcio jest butelką, którą każdego dnia należało na 
świeżo wypełniać po sam wierzch naj­cudacz­niejszą mieszaniną cudownych środków.


Tom zachowywał wobec tych wszystkich tortur tępą obojętność. Ta forma jego cierpienia napełniła serce poczciwej starowiny przerażeniem. Nie­wrażliwość musiała być złamana 
za wszelką cenę. W tym czasie właśnie dowiedziała się o cudownym leku, mordercy cierpień. Zamówiła go więc od razu cały gąsior. Skosztowała – i serce jej wezbrało wdzięcznością: był to czysty 
ogień w płynnej postaci.


Zawiesiła więc kurację wodną i wszystko inne na kołku, a zogniskowała całą swą wiarę na mordercy. Dała Tomciowi pełną łyżeczkę do herbaty i czatowała na wynik w 
drżącym niepokoju; ale w okamgnieniu niepokój się skończył, dusza się rozpogodziła: niewrażliwość została przełamana. Dzikszego, żywotniejszego za­inte­reso­wania nie mógł chłopiec objawić, 
nawet gdyby była pod nim ogień roznieciła.


Tom poczuł, że już najwyższy czas wrócić do życia; aczkolwiek dotych­czasowy tryb mógł mieć romantyczne strony, gdy się uwzględni, że życie jego było złamane, to jednak 
mimo ogromnego urozmaicenia nie obfitowało ono w zbyt przyjemne momenty. Począł więc myśleć o środkach zaradczych i wpadł na cudowny! Będzie udawał, że jest wprost zakochany w mordercy cierpień, 
że bez niego żyć nie może. Tak często się go domagał, że stało się to wprost utrapieniem ciotki, która mu wreszcie kazała samemu się obsługiwać i przestać ją dręczyć. Jednak gdyby to był Sid, żaden 
cień nie byłby zamącił jej zachwytu, ponieważ jednak chodziło o Tomcia, więc ukradkiem czuwała nad flaszką. Stwierdziła ku swemu uspokojeniu, że medycyny istotnie ubywało, nie przyszło jej zaś całkiem 
do głowy, że Tomcio zamiast siebie leczył nią dziurę w podłodze.


Razu pewnego zajęty był odmierzaniem dawki dla tego osobliwego pacjenta, gdy wszedł żółty kot cioci, mruczał i ocierał się i chciwie spoglądał na łyżeczkę i żebrał o 
po­często­wanie go. Tom mu perswadował :


— Nie proś, Pioterku, gdy tego nie potrzebujesz.


Ale Piotr dał do zrozumienia, że właśnie potrzebuje.


— Zastanów się dokładniej nad tym!


Piotr już się zastanowił.


— Hm, sam chciałeś, więc ci dam, bo nie jestem taki; ale jeśli ci to nie będzie smakować, nie miej pretensji do nikogo, tylko do siebie samego.


Piotr zupełnie się na to pisał. Tomcio więc rozdziawił mu pyszczek i wlał mu mordercy cierpień. Piotr dał susa w górę na kilka metrów, wyrzucił ze siebie dziki 
okrzyk wojenny, potem szalał wkoło po całym pokoju, waląc sobą o meble, przewracając doniczki z kwiatami, szerząc ogólne spustoszenie. Potem stanął na tylnych łapkach i począł z głową w tył odrzuconą 
tańczyć na nich w szaleńczym zachwyceniu, obwieszczając donośnie światu swoje bezgraniczne szczęście. Potępa wpadł znowu w zwariowane wirowanie po pokoju, znacząc swą drogę zniszczeniem i chaosem. 
Ciocia weszła właśnie, gdy wykonywał serę dubeltowych młyńców, by po wyrzuceniu z siebie ostatniego potężnego hurra wypłynąć przez otwarte okno, porywając ze sobą resztę doniczek, które się 
ostały z pierwszego pogromu. Zdumienie przemieniło matronę w kamień, który sponad okularów rzucał ogłupiałe spojrzenia, zaś Tom leżał na ziemi i tarzał się od śmiechu.


— Tom, na miłość boską, co jest kotu?


— Nie wiem, ciociu — wykrztusił chłopak.


—Nigdy w życiu nie widziałam czegoś podobnego. Z jakiego powodu takie szaleństwa wyprawia?


— Naprawdę nie wiem, ciociu. Koty tak zawsze robią, gdy są w dobrym humorze.


— Tak? zawsze? doprawdy? — W glosie cioci było coś, co obudziło w nim nieokreślony lęk.


— Tak jest... to znaczy... tak myślę przynajmniej.


— Myślisz?


— Ta–ak, ciociu.


Dama pochyliła się ku Tomciowi, by mu się lepiej przyjrzeć z za­inte­reso­waniem, którego wzmożenie się jeszcze spowodował widoczny niepokój Tomcia. Za późno się domyślił 
jej pobudek. Trzon łyżeczki wyzierał zdradziecko spod kołdry. Ciocia wyciągnęła łyżeczkę, podniosła do góry. Tomcio zadrżał i spuścił oczy. Ciocia podniosła teraz do góry jego, w sposób tradycyjny, 
używając jako punktu zaczepienia jego ucha i wygrzmociła go porządnie po głowie naparstkiem.


— No, paniczu, przyznaj się teraz, dlaczegoś się tak obszedł z biednym, bezrozumnym stworzeniem?


— Zrobiłem to z litości nad nim, bo nie ma cioci.


— Nie ma cioci? Ty smarkaczu jeden, cóż to ma z tym wspólnego?


— Bardzo dużo, bo gdyby ją miał, to ona sama by go ogniem prażyła, wypalała z niego wnętrzności bez miłosierdzia, jak gdyby był tylko marnym człowiekiem!


Ciocia doznała nagle męki wyrzutów sumienia. To jej okazało rzecz w nowym oświetleniu: co było okrucieństwem wobec kota, mogło być także okrucieństwem wobec chłopca. 
Poczęła mięknąć i czuć skruchę. Oczy jej się trochę załzawiły; położyła rękę na głowie Tomcia i powiedziała miękko:


— Tomciu, ja chciałam jak najlepiej i to przecież skutkowało.


Tomcio spojrzał jej w twarz z głęboką powagą, poprzez którą przewinęło się ledwie dostrzegalne szelmowskie łypnięcie:


— Wiem, że chciałaś dla mnie jak najlepiej, ale ja dla Pioterka również. To było dla niego znowu bardzo skuteczne, nie widziałem go nigdy w tak cudownych podskokach...


— Idź już, idź, bo znowu zaczynasz mnie gniewać. Weź no na ambicję i spróbuj, czy nie potrafisz być choć raz grzecznym chłopczykiem – lekarstw nie musisz już zażywać.


Tom przyszedł do szkoły za wcześnie (zauważono, że ta niezwykła rzecz zdarzała mu się w ostatnich czasach co dzień) i jak od dawnego czasu stało się również jego 
zwyczajem, nie bawił się z kolegami, ale sterczał przy bramie dziedzińca szkolnego. Mówił, że jest chory, i na takiego też wyglądał. Silił się na udawanie, że patrzy w każdą inną stronę, tylko nie w 
tę, w którą istotnie patrzył, a mianowicie – na drogę. Jeff Thatcher pojawił się na horyzoncie i twarz Tomcia zajaśniała; chwilę jeszcze wypatrywał, a potem odwrócił się ze smutkiem. Gdy Jeff Thatcher 
się zbliżył, zaczepił go, starał się chytrze tak rozmowę nakierować, by coś o siostrze powiedział. Ale głuptaś jakoś nie chciał połknąć haczyka. Tom czatował i czatował; za każdym razem, gdy pojawiła 
się na drodze spódniczka, budziła się w nim nadzieja – ale za chwilę nienawidził właścicielkę spódniczki, gdy zobaczył, że to nie ta. Wreszcie spódniczki przestały się pokazywać i Tomcio zapadł w 
beznadziejną melancholię; wszedł do pustego jeszcze budynku szkolnego i usiadł, by się wsłuchiwać w swój ból. Wtem jeszcze jedna spódniczka weszła w bramę i – serce Tomcia wykonało radosny skok. W 
okamgnieniu był na dworze i począł się zachowywać jak Indianin; wył z radości, śmiał się, ścigał kolegów, przeskakiwał przez parkan, ryzykując życie i kości, koziołkował, chodził na głowie – jednym 
słowem, dokonywał samych bohaterstw, jakie mu tylko do głowy wpadły, a podczas tego zerkał co chwila nieznacznie na Becky, by się przekonać, czy ona to wszystko widzi. Ona jednak zdawała się o niczym 
nie wiedzieć; całkiem na niego nie patrzyła. Czy to możliwe, żeby nie spostrzegła, że on tu jest? Począł wyprawiać swoje bohaterstwa w bezpośredniej jej bliskości; obiegł ją wkoło z wojennym wyciem, 
zerwał jednemu chłopcu czapkę, śmignął ją na dach szkoły, wpadł w gromadę chłopców, roztrącając ich na wszystkie strony i przewracając na ziemię, i rymnął przy tym jak długi tuż przed nosem Becky, 
omal jej nie obalając – wtedy ona się obróciła, zadarła pogardliwie nos do góry i usłyszał jej słowa:


— Pf! Niektórym się zdaje, że są strasznie interesujący i wiecznie się sadzą!


Policzki Tomcia zapłonęły. Pozbierał się i wyniósł się chyłkiem, złamany.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Teraz postanowienie Tomcia było niezłomne. Wpadł w ponury, desperacki nastrój. Mówił sobie, że jest sam na świecie, opuszczony przez wszystkich, nikt go nie kocha. Gdy 
kiedyś się dowiedzą, do czego go popchnęli, może będzie im żal. Postanowił był przecie wejść na dobrą drogę i pozostać na niej, ale mu nie pozwolili. Ponieważ chcą się go za wszelką cenę pozbyć, niech 
i tak będzie. Oczywiście on będzie w ich oczach winien wszystkiemu – czemu nie? Czy człowiek taki jak on, taki wyrzutek, ma prawo na coś się uskarżać? Tak, oni go zmusili do tego, że będzie teraz 
prowadził życie zbrodniarza. Nie ma wyboru.


Wśród takich rozmyślań zaszedł daleko na rozlegle łąki i dzwonek szkolny, zwiastujący rozpoczęcie się nauki, ledwo już dolatywał do jego uszu. Zaszlochał na myśl, że już 
nigdy, nigdy nie usłyszy głosu tego swojego znajomego. To było przykre, bardzo przykre, ale cóż, zniewolono go do tego! Wypędzono go w szeroki nieczuły świat i on musi się poddać. Ale im przebacza. 
Szlochania stały się jeszcze żałościwsze i jeszcze gęstsze.


Właśnie w tej fazie natknął się na swego przyjaciela od serca, Joego Harpera. Spojrzenie jego było jakieś surowe, twarde, naj­oczywiściej ważył w duszy jakiś doniosły 
ciemny zamysł. Widoczne było, że tu się spotkały dwie dusze o jednej myśli. Ocierając łzy rękawem, począł Tom głosem przerywanym łkaniem wyszlochiwać swoje postanowienie: uchyli się przed złym 
obchodzeniem się z nim i brakiem miłości u najbliższych i pójdzie w cały świat, by nigdy już nie wrócić. Kończąc wyraził nadzieję, że Joe go nie zapomni.


Ale okazało się, że o to samo właśnie chciał Joe prosić Tomcia i że w sprawie takiego samego planu starał się go pochwycić. Matka zbiła go za to, że rzekomo wypił 
śmietanę, której nie ruszał i o której istnieniu nie miał wcale pojęcia. Jest jasne, że się jej uprzykrzył i że ona chce się go pozbyć. Wobec takich jej uczuć nic mu innego nie pozostaje jak ulec. 
Spodziewa się, że to jej będzie na rękę i pewnie wcale nie pożałuje, że wygnała biednego swego syna w bezlitosny świat na cierpienia i śmierć.


Idąc razem i rozpamiętując swoją niedolę zawarli nowe przymierze, że będą stać przy sobie niezłomnie jak bracia i że nigdy się nie rozłączą, dopóki śmierć ich od niedoli 
nie wyzwoli. Następnie poczęli snuć plany.


Joe był za tym, by zostali pustelnikami karmiącymi się korą drzew gdzieś daleko, w jakiejś nieznanej jaskini, aż pomrą wreszcie z zimna, niedostatku i żałości; 
wysłuchawszy jednak Tomcia przyznał, że w życiu zbrodniarza zawarte są pewne wybitne korzyści i zgodził się zostać korsarzem.


Mniej więcej trzy mile od St. Petersburga w dół rzeki Mississippi, w miejscu, gdzie rzeka ma niewiele więcej niż milę szerokości, leżała długa, wąska, zalesiona wyspa 
wyłaniająca się z ławicy piaskowej. Nadawała się znakomicie jako podstawa operacyjna, bo była nie­zamiesz­kana, od rodzimego brzegu znacznie oddalona, a naprzeciw niej, po drugiej stronie rzeki, 
rozciągała się nie­przenik­niona puszcza, w której brak było zupełnie ludzkich osiedli. Wybór padł zatem na wyspę Jacksona. Kto właściwie miał padać ofiarą ich korsarskich przedsięwzięć, o to zupełnie 
głowa ich nie bolała. Wytropili następnie Hucka, który w tej chwili do nich się przyłączył, bo wszystko mu było jedno, jaką zrobi karierę – na każdą się godził. Rozstając się, ustanowili, że się 
spotkają w ustronnym miejscu nad brzegiem rzeki, dwie mile nad miastem, o godzinie uprzywi­lejo­wanej, a więc oczywiście o północy. Znajdowała się tam mała tratwa, którą postanowili zająć. Każdy miał 
przynieść wędkę, haczyki i prowiantów, które trzeba było ukraść w sposób nader podstępny i tajemniczy – jak przystoi wygnanym z ludzkiej społeczności. Jeszcze nim dzień minął, uskutecznili wszystko i 
z wielkim wewnętrznym zadowoleniem szeptali temu i owemu tajemniczo na ucho, że wkrótce mieścina o czymś niezwykłym się dowie. Każdemu, kto stał się uczestnikiem tej wieści, udzielono napomnienia, by 
trzymał język za zębami i czekał.


Około północy przybył Tom z ugotowaną szynką i kilku drobiazgami i zatrzymał się w gęstych zaroślach nad urwiskiem nadbrzeżnym, skąd widać był dokładnie punkt zborny. 
Gwiazdy świeciły i panowała cisza. Potężna rzeka leżała u jego stóp w bezruchu, jak morze. Nasłuchiwał chwilkę, ale żaden głos ciszy nie mącił. Potem wydał cichy ale dobitny gwizd. Odpowiedziano mu z 
dołu. Gwizdnął jeszcze dwa razy i na sygnały następowały takie same odpowiedzi. Następnie zapytał przyciszony glos:


— Kto nadchodzi?


— Tomasz Sawyer, Czarny Mściciel Hiszpańskich Wód. Wymieńcie swoje nazwiska!


— Huck Finn, Czerwonoręki, i Joe Harper, Postrach Mórz.


Tom zaczerpnął te tytuły z ulubionej swej lektury.


— Dobrze. Hasło!


Dwa chrapliwe szepty wyrzuciły zgodnie w milczącą zadumę nocy jedno przerażające słowo:


— Krew!


Tom zepchnął szynkę po urwisku na dół, a potem sam się po nim stoczył, rozdzierając sobie przy tym eksperymencie wydatnie skórę i ubranie. Była tam wprawdzie całkiem 
wygodna ścieżka wzdłuż samego brzegu aż pod urwisko, ale brakowało jej koniecznych zalet nie­dostęp­ności i nie­bezpie­czeństwa, które korsarz przede wszystkim ceni.


Postrach Mórz przywlókł z niemałym trudem cały połeć słoniny, uginając się pod jego ciężarem. Finn Czerwono­ręki zwędził kociołek do gotowania, ładunek niezupełnie jeszcze 
suchych liści tytoniowych i kilka strąków kukurydzy do sporządzania fajek. Co prawda, prócz niego ani jeden, ani drugi korsarz nie palił, ani nie żuł tytoniu. 


Czarny Mściciel Hiszpańskich Wód orzekł, że bez ognia przedsię­wzięcie ich nie miałoby w ogóle sensu. Myśl była mądra, ale brakowało im zapałek, które podówczas mało 
jeszcze były roz­powszech­nione. Ujrzeli jednak ogień płonący na wielkiej tratwie paręset kroków wyżej, zakradli się więc tam i zabrali po polanie. Niewinną tę wyprawę przystroili we wszelkie cechy 
nad­zwyczaj­ności: co chwila jeden drugiego napominał cichym pst, zatrzymując się i przykładając palec wskazujący ostrzegawczo do ust; co chwila ściskali rękami istniejące w wyobraźni rękojeści 
sztyletów i podawali sobie rozkazy groźnym szeptem by nieprzyjaciela, gdyby tylko drgnął, zakłuć na miejscu, bo nieboszczyk już nic nie zdradzi. Wiedzieli bardzo dobrze, że flisacy są wszyscy w 
mieście, w łóżkach lub w knajpach, to ich jednak nie uwalniało od konieczności wykonania przedsię­wzięcia w naj­czystszym korsarskim stylu.


Teraz odbili od brzegu. Tom był kapitanem, Huck przy sterze, Joe z przodu. Tom stał w pośrodku tratwy. Brwi jego były ponuro ściągnięte, ręce skrzyżowane, a cichy szept 
komendy groźny.


— Wpół burty ster!


— Tak, kapitanie!


— Wolno! Woooolno!


— Wolno, kapitanie!


— Pół rumbu ku zachodowi!


— Pół rumbu, kapitanie!


Rozumiało się samo przez się, że przy równym, jedno­stajnym posuwaniu się tratwy ku środkowi rzeki te rozkazy służyły tylko do utrzymania się w tonie i w rzeczy­wistości 
nie stosowały się do niczego ani do nikogo.


— Jakie żagle rozpięte?


— Gafel, fok, kapitanie.


— Topsel na maszt! Fala w górę! Sześciu do bukszprytu. Żwawo chłopcy! Ruszajcie się!


— Ho, ho, kapitanie!


— Grot żagiel zwinąć! Baczność, burtownice i karnatele! Naprzód chłopcy!


— Ho, ho, ho — kapitanie!


— Na podwietrzną ster! Silnie na lewo! Wytrzymać! Nadchodzi! Na lewo! na lewo! Teraz chłopcy, mocno naprzód! naprzód!


Tratwa mijała już środek rzeki. Chłopcy tylko nakierowali ją odpowiednio i przestali robić wiosłami. Stan wody nie był zbyt wysoki, chyżość jej zatem wynosiła najwyżej 
dwie do trzech mil na godzinę. W następnych trzech kwadransach żaden nie przemówił prawie słowa. Tratwa mijała oddalone miasto. Kilka światełek wskazywało miejsce, gdzie leżało spowite w błogim śnie 
po drugiej stronie ogromnej, niezmierzonej, nasianej gwiazdami wodnej toni, nieświadome strasznego zdarzenia, które oto teraz się rozgrywa. Czarny Mściciel stał bez słowa z ramionami na krzyż, 
rzucając po raz ostatni okiem na miejsce dawnych swych radości i niedawnych cierpień, z życzeniem w duszy, by ona go mogła tak zobaczyć, jak płynie po dzikim morzu hardo i z nie­ulęknionym 
sercem, stawia czoło nie­bezpie­czeństwu i śmierci, i jak idzie naprzeciw przeznaczonej sobie zguby ze srogim uśmiechem na ustach. Dla jego wyobraźni było to drobnostką sprawić, żeby wyspa Jacksona 
usunęła się zupełnie z widnokręgu, żeby jej z miasta nie było widać; mógł więc naprawdę posłać miastu ostatnie spojrzenie z sercem złamanym, ale i zadowolonym. Reszta korsarzy posyłała również 
ostatnie spojrzenia i tak się wpatrzyli w miasto, że maluczko, a prąd byłby ich poniósł poza wyspę. Na czas jednak jeszcze odkryli nie­bezpie­czeństwo i zakrzątnęli się, by je odwrócić. Około drugiej 
wjechała tratwa na ławicę mniej więcej dwieście kroków ponad przylądkiem wyspy i chłopcy brodzili po wodzie w jedną i drugą stronę, by ładugę swoją przenieść na ląd. Do rekwizytów tratwy należał stary 
żagiel; rozpięli go w kształt namiotu w ukrytym miejscu w zaroślach, by osłonić zapasy. Sami jednak postanowili sypiać pod gołym niebem – zwłaszcza że była pogoda – jak przystało na wyjętych spod 
prawa.


Jakie trzydzieści czy czterdzieści kroków w głąb lasu, gdzie panował odwieczny, nie­przenik­niony mrok, napalili pod ogromną kłodą ogień, usmażyli w kociołku słoniny na 
kolację i zmłócili połowę przy­niesionych zapasów kukurydzy. Taka uczta bez żadnych krępujących więzów, w dziewiczym lesie niezbadanej i nie­zamieszkanej wyspy, z dala od ludzkich siedzib, wydawała 
się im czymś nad podziw wspaniałym i orzekli, że nigdy już nie wrócą w pęta cywilizacji. Buchające płomienie oświetlały ich twarze i rzucały czerwone blaski na kolumnadę drzew ich leśnej świątyni, na 
lśniące w świetle liście i fantastyczne festony pnączy. Gdy ostatni talarek chrupiącej słoniny zniknął i ostatnia porcja kukurydzy została spożyta, rozciągnęli się na trawie w pełni zadowolenia. Można 
było wyszukać sobie chłodniejsze miejsce, ale nie chcieli się wyrzec takiej romantycznej rzeczy jak płonące i trzaskające ognisko obozowe.


— Czy to nie wspaniale? — ozwał się Joe.


— Po prostu pycha — oświadczył Tom.


— Co by powiedzieli chłopcy, gdyby nas mogli tak widzieć?


— Powiedzieli? Oni by chętnie śmierć ponieśli, aby tu być z nami! Co, Huck?


— I ja tak myślę — przyświadczył Huck. — W każdym razie ja jestem zupełnie zadowolony. Nie pożądam nad to nic lepszego. Przedtem nigdy nie miałem tyle, by się porządnie 
najeść – a poza tym nikt tu nie będzie mnie miał za nicponia i nosa sobie mną wycierał.


— Takie życie w to mi graj! — zachwycał się Tom. — Nie trzeba rano wstawać, iść do szkoły, myć się, tu jest się wolnym od tych idiotyzmów!


— Widzisz Joe, korsarz nie robi w ogóle nic, gdy jest na lądzie, ale taki pustelnik musi się cięgiem, do upadłego, modlić i nie ma żadnej rozrywki, absolutnie żadnej, taki 
wiecznie sam.


— O tak, istotnie — zgodził się Joe — tylko widzisz, ja o tym nie pomyślałem. O, teraz tysiąc razy wolę być korsarzem, gdym już zakosztował, jak to jest.


— Widzisz — pouczał dalej Tom — w dzisiejszych czasach nie mają już pustelnicy żadnego znaczenia, jak to było dawniej, ale korsarze są zawsze poważani. W dodatku musi taki 
pustelnik sypiać na najtwardszej ziemi, jaką tylko znaleźć można, chodzić w worku, posypywać sobie głowę popiołem i stać na deszczu i…


— Dlaczego musi chodzić w worku i posypywać głowę popiołem? — zapytał Huck.


— Nie wiem. Ale muszą. Pustelnicy robią tak zawsze. I ty byś także musiał, gdybyś był pustelnikiem.


— Oczywiście gdyby mi się chciało — wtrącił Huck.


— Jak to, a cóżbyś robił?


— Nie wiem, ale tego bym nie robił.


— Ależ, Huck, musiałbyś po prostu. Jakżebyś się z tego wywinął?


— Po prostu bym nie wytrzymał. Czmychnął­bym.


— Czmychnąłbyś? Ładny byłby z ciebie okaz pustelnika! Cały stan skompro­mi­tował­byś!


Czerwonoręki nie odpowiedział, bo znalazł lepsze zajęcie. Załatwił się właśnie z wydrążaniem kuku­rydzia­nego głąba, teraz wprawił weń cybuch z sitowia, natkał tytoniu, 
przygniótł ładunek żarzącym się węglem i począł wyrzucać ze siebie kłęby wonnego dymu. Znajdował się w najwyższym stadium syba­rytycz­nego szczęścia. Inni korsarze zazdrościli mu tego królewskiego 
występku i postanowili w skrytości wkrótce go sobie przyswoić.


— Co właściwie mają korsarze do roboty? — zapytał Huck.


Tom objaśnił:


— O, oni mają cudowne zajęcie. Zajmują okręty, palą je, zabierają pieniądze i zakopują je na swojej wyspie w strasznych miejscach, gdzie są duchy i takie karzełki, które 
skarbów strzegą, zabijają wszystkich na okręcie i strącają ich potem w morze.


— Ale kobiety wloką na wyspę — oświadczył Joe — kobiet nie zabijają.


— Nie — przyznał Tom. — Kobiet nie zabijają, są za szlachetni na to. I kobiety są zawsze piękne.


— A jakie wspaniałe mają ubrania! Cud! Samo złoto, srebro i diamenty — wtrącił Joe z zachwytem.


— Kto? — zapytał Huck.


— Oczywiście korsarze!


Huck zbadał swój kostium z zadumą.


— Zdaje mi się, że nie jestem jak na korsarza odpowiednio ubrany — ozwał się, a w głosie jego brzmiał smutek — ale ja nie mam nic innego, tylko to.


Jednak drudzy chłopcy wytłumaczyli mu, że piękny strój prędko się znajdzie, jak tylko ich korsarstwo na dobre się rozpocznie. Dali mu do zrozumienia, że jego nędzne 
łachmany wystarczą od biedy na początek, choć jest zwyczajem zamożnych korsarzy rozpoczynać od razu w odpowiednim kostiumie.


Stopniowo rozmowa ich zamierała i znużenie poczęło się skradać ku powiekom małych włóczęgów. Czerwono­ręki wypuścił fajkę z palców i usnął snem sprawiedli­wego i – 
zmęczonego. Więcej trudności z uśnięciem mieli Postrach Mórz i Czarny Mściciel Hiszpańskich Wód. Pacierz odmówili całkiem po cichu i leżąc, bo nie stał nad nimi nikt wpływowy, który by im kazał 
uklęknąć i modlić się głośno. Właściwie całkiem nie mieli zamiaru się modlić, ale bali się posunąć aż do takiego zasadniczego kroku, bo nużby ściągnęli z niebios nagły grom specjalnie w nich 
wymierzony? Potem już byli doszli do granic snu i już je mieli przestąpić, gdy zjawił się znowu niepożądany gość i nie chciał się dać odprawić. Było nim sumienie. Obudziła się w nich niejasna, ale 
budząca strach świadomość, że jednak ucieczka ich jest czymś złym; prawdziwe zaś męczarnie przyszły z przypom­nieniem ukradzionego mięsa. Starali się zbić ten zarzut przypominając sumieniu, że przecie 
już bardzo wiele razy ściągali łakocie i jabłka – ale sumienie nie chciało się dać przekonać takimi kulawymi dowodami. Nie można było, jak sądzili, zamknąć oczu na ten przykry fakt, że 
przy­właszczanie sobie łakoci było tylko „wędzeniem“, podczas gdy przy­właszczanie sobie szynki, słoniny i innych wartoś­ciowych rzeczy jest jednak, mówiąc otwarcie i szczerze, pospolitą kradzieżą, 
której zabrania osobne przykazanie. Powzięli zatem w duszach swych postanowienie, że jak długo pozostaną korsarzami, nigdy nie splamią tego zawodu występkiem kradzieży. Teraz dopiero zgodziło się 
sumienie na zawieszenie broni i korsarze, w których duszach mieszkały obok siebie tak dziwne sprzeczności, zapadli w błogi sen.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Gdy Tom nad ranem się obudził, nie mógł sobie na razie przypomnieć, gdzie właściwie jest. Podniósł się, przetarł oczy i rozglądał się wokoło. Wreszcie pojął. Był dopiero 
chłodny, szarzejący świt, a w głuchym milczeniu drzew i spowijającej je ciszy leżała rozkosz snu, odpoczywania. Ani listek nie drgnął. Ani dźwięk najlżejszy nie przerywał zamyślenia wielkiej przyrody. 
Krople rosy usiewały perłami liście i trawy. Szara warstwa popiołu nakrywała ognisko i cieniutka, błękitna łodyżka dymu strzelała prościutko w górę. Joe i Huck spali jeszcze. Naraz, daleko w głębi 
lasu ozwał się ptak; drugi mu odpowiedział. Dało się słyszeć pukanie dzięcioła. Chłodna, mroczna szarość poranku nasycała się coraz bardziej bielą, jaśnią, i coraz więcej dźwięków wpadało w ciszę, i 
życie poczęło się głosić. Cud przyrody otrząsającej się ze snu i zabierającej się do pracy odsłonił się przed oczyma zadumanego chłopca. Zielona gąsieniczka przypełzła po orosiałym listku, podnosząc 
się co chwila w dwu trzecich do góry, „węsząc” najpierw na wszystkie strony, a potem dopiero posuwając się znowu naprzód ­– brała miarę, jak mówił Tom. A gdy zbliżyła się do niego całkiem z 
własnej chęci, siedział cichutko jak mysz, a nadzieje jego to się podnosiły, to opadały, w miarę, jak stworzonko to posuwało się ku niemu, to znów zdawało się skłaniać do pójścia w inną stronę. A gdy 
wreszcie po dłuższym kłopotliwym namyśle z odwłokiem wygiętym w górę przelazła na jego nogę i rozpoczęła podróż po nim, był uszczęśliwiony, bo to oznaczało, że dostanie nowe ubranie – niewątpliwie 
cudowny korsarski mundur. Nie wiadomo właściwie, skąd zjawiła się istna procesja mrówek, które szły do pracy. Jedna wlokła mężnie nieżywego pająka z pięć razy większego od siebie i ciągnęła go prosto 
w górę na pień. Brązowo nakrapiana biedronka wdrapywała się na zawrotne wyżyny źdźbła trawy; Tom pochylił się tuż nad nią i szepnął jej:


 


— Biedronko, do domu leć prościutką drogą,


Bo dom twój się pali – przy dzieciach nikogo!


 


I rzeczywiście: rozpięła skrzydełka i poleciała, by to na własne oczy zobaczyć – co chłopca zupełnie nie zdziwiło, bo wiedział od dawna, że owad ten jest strasznie 
łatwowierny na punkcie pożarów, i nie raz, nie dwa, spłatał już temu ograni­czo­nemu biedactwu figla. Następnie przyszedł żuk, mozolnie tocząc swą kulkę, a Tomcio dotknął go, by widzieć, jak ściągnął 
nóżki do siebie i udawał nieboszczyka.


Ptaki tymczasem darły się wniebogłosy. Drozd szyderca, kawalarz wśród ptaków północy, usiadł na drzewie nad głową Tomcia i w radosnym zachwycie naśladował trele swoich 
sąsiadów. Z przeraźliwym wrzaskiem sfrunęła na dół sójka niby niebieska błyskawica, usiadła na gałęzi tak blisko chłopca, że mógł ją prawie ręką dosięgnąć, przekrzywiła główkę i z ciekawości pożerała 
wprost oczyma nieznanych przybyszów. Szara wiewiórka i jakiś grubawy przedstawiciel z rodziny gryzoni przypadły w susach, przysiadając od czasu do czasu, by obejrzeć sobie chłopców i coś między sobą 
poplotkować, bo dzikie stworzenia widocznie nie widziały jeszcze ludzkiej istoty i nie wiedziały właściwie, czy mają się bać, czy nie. Cała przyroda jak długa i szeroka była już obudzona. Kipiało w 
niej życiem. Długie groty słońca przebijały wszędzie gęste listowie, w pobliżu fruwały motyle.


Tom obudził korsarzy. W tej chwili pognali z radosnym pohukiwaniem ku rzece i w kilka minut później rozebrani hasali w płytkiej, przeźroczystej wodzie rozległej ławicy, 
goniąc się i przewracając. Nie odczuwali najmniejszej tęsknoty za mieściną, która tam daleko, po drugiej stronie majesta­tycz­nego przestworu wód leżała jeszcze w głębokim śnie. Jakaś zabłąkana fala 
czy może lekki przybór wody porwał ich tratwę, ale to ich zupełnie nie zmartwiło; utrata ta była bowiem jakby spaleniem mostu między nimi a cywilizo­wanym światem.


Wrócili do obozowiska cudownie odświeżeni szczęśliwi i głodni jak wilki. Natychmiast rozdmuchano ogień. Huck odkrył w pobliżu czyste, chłodne źródełko. Chłopcy sporządzili 
sobie kubki z szerokich liści dębowych i orzechowych i uznali, że woda, przyprawiona takim leśnym posmakiem, zupełnie dobrze może zastąpić kawę.


Joe zabierał się do krajania słoniny na śniadanie, ale Tom i Huck kazali mu się wstrzymać parę minut. Pobiegli nad rzekę, w miejsce, które zdawało im się bardzo 
obiecujące, zarzucili tam wędki i prawie w tej samej chwili mieli już bogaty połów. Jeszcze nim Joe mógł się w ogóle zacząć niecierpliwić, powrócili z poważnym zapasem różnych większych i mniejszych 
ryb, mogącym nakarmić całą rodzinę. Upiekli je na słoninie i dziwili się mocno, że jeszcze nigdy przedtem ryba im tak nie smakowała. Nie wiedzieli, że ryba rzeczna jest tym smaczniejsza, im prędzej po 
złapaniu dostanie się na ogień, nadto nie zdawali sobie dostatecznej sprawy z tego, jaką znakomitą przyprawą jest sen pod gołym niebem, ruch na wolnym powietrzu, kąpiel, no, i dodatek rzetelnego 
głodu.


Po śniadaniu wylegiwali się w cieniu, przy czym Huck palił fajkę, następnie wybrali się w las na wywiady. Bobrowali wesoło, przełażąc przez butwiejące pnie, przedzierając 
się przez zbite zarośla u stóp wspaniałych władców puszczy przybranych od stóp do głów w królewski strój pnących się po nich roślin, Co pewien czas napotykali zaciszne ustronia wysłane kobiercem traw 
i przystrojone w drogie kamienie kwiatów.


Odkrywali moc rzeczy, którymi się zachwycali, ale nic takiego, co by ich dziwiło. Zbadali, że wyspa ma około trzech mil długości a ćwierć mili szerokości i że od drugiego 
brzegu, ku któremu była podana, oddzielała ją wąska odnoga, najwyżej zaledwie dwieście metrów szeroka. Co godzina rzucali się w wodę, by popływać trochę, toteż gdy wrócili do obozu, było już dobrze z 
południa. Byli zbyt głodni, by iść jeszcze na połów ryb, użyli sobie zatem na szynce na zimno, a następnie pokładli się w cieniu i gawędzili. Ale pogadanka coraz bardziej leniwiała i wreszcie usnęła. 
Cisza, uroczysty nastrój lasu, uczucie osamotnienia poczęły coraz bardziej omotywać dusze chłopców. Popadli w zamyślenie. Coś jakby tęskność przypełzła ku nim; zrazu bezimienna i bez kształtu, poczęła 
się coraz roz­pozna­walniej zarysowywać: był to kiełkujący w nich żal za domem. Nawet Huck Czerwono­ręki marzył o swych schodach i pustych beczkach. Wstydzili się jednak swej słabości i żaden nie miał 
odwagi powiedzieć, co myśli.


Od dłuższego już czasu odzywały się w oddali jakieś dziwne odgłosy, ale nie uświadamiali sobie tego, podobnie jak się ma rzecz często z tykaniem zegarka, z którego sobie 
nie zdajemy sprawy. Ale teraz owe tajemnicze dźwięki stały się wyraźniejsze i narzuciły się wprost świadomości. Wzdrygnęli się, spojrzeli po sobie, potem poczęli z natężeniem nadsłuchiwać. Zrazu 
długa, głęboka, niezamącona cisza – a potem basowe, huczące
bum nadleciało z oddali.


— Co to jest? — wykrzyknął Joe, prawie bez tchu.


— Sam chciałbym to wiedzieć — odpowiedział Tom szeptem.


— To nie grzmot — ozwał się Huck trwożnym głosem — bo grzmot...


— Cicho! — nakazał Tom — nie gadać, słuchać!


Czekali chwilę, która im się wiekiem wydała, a potem znowu takie samo głuche bum zamąciło uroczystą ciszę.


— Chodźmy zobaczyć!


Zerwali się i pognali nad brzeg w stronę miasta. Rozchylili ostrożnie zarośla nad ławicą i spoza nich wypatrywali ku rzece. Może milę poniżej miasta płynął z prądem mały 
parowiec. Na pokładzie roiło się od ludzi. Mnóstwo łodzi krążyło wokoło niego lub płynęło z prądem w pobliżu parowca, ale chłopcy nie mogli poznać, co ludzie na nich robili. Nagle z boku parowca 
strzelił strumień białej pary, a gdy się rozchodziła i podnosiła w górę leniwym obłokiem, wstrząsnął znowu powietrzem ten sam głuchy grzmot.


— Już wiem! — zawołał Tom — ktoś utonął.


— Tak jest — odezwał się Huck — tak robili zeszłego lata, gdy utonął Bill Turner. Strzelali z armaty ponad wodą i on wypłynął. A także biorą bochenki chleba, wlewają w nie 
rtęci i puszczają tak na wodę i one płyną w to miejsce, gdzie się znajduje topielec i tam się zatrzymują.


— Tak, słyszałem o tym — przytwierdził Joe — nie wiem tylko, jak chleb może to zrobić?


— O, to nie tyle chleb — ozwał się Tom — co, moim zdaniem, słowa, jakie nad nim wymawiają, zanim go wypuszczą.


— Ależ oni przecież nad chlebem nic nie mówią — objaśniał Huck — ja się im przyglądałem i widziałem, że nie.


— No, to bardzo dziwne — Tom na to — ale być może, że mówią coś po cichu. Z całą pewnością. To wie każde dziecko!


Inni zgodzili się, że w tym, co mówił, jest dużo racji, bo skądże by głupi kawałek chleba, niepouczony odpowiednio za pomocą zaklęcia, mógł zachowywać się tak rozumnie, 
gdy ma spełnić tak ważne zadanie?


— Dalibóg, chciałbym tam być! — oświadczył Joe.


— Ja także — przyłączył się Huck. — Dałbym wiele za to, by wiedzieć, kto to.


Chłopcy nadsłuchiwali dalej i czekali. Nagle myśl, jak błyskawica, rozświetliła objawieniem mózg Tomcia i zawołał:


— Chłopcy, wiem, kto utonął! My!


Poczuli się w jednej chwili bohaterami. Toż to był świetny triumf! Więc odczuli ich brak; byli pogrążeni w żałobie; z powodu nich serca pękały, płynęły strumienie łez; 
ozwały się wreszcie oskarżające wyrzuty sumienia na wspomnienie złego obchodzenia się z tymi biednymi chłopakami, którzy poszli na zagładę; spóźnione żale i zgryzoty dręczyły ich teraz. A co 
naj­cudow­niejsze: ci przepadli bez wieści byli teraz na ustach całego miasta, byli przedmiotem zazdrości wszystkich chłopców, dokąd tylko sięgnęła ich olśniewająca sława! To była pycha. Czasem, mimo 
wszystko, warto być korsarzem!


Gdy zapadł zmrok, powrócił parowiec do swego zwykłego zatrudnienia, a łodzie odpłynęły. Korsarze wrócili do obozu. Aż rozpierała im serca chełpliwa duma z powodu nowej 
swej wielkości i tego wspaniałego zamieszania, jakie spowodowali. Nałowili ryb, przyrządzili wieczerzę, spożyli ją, a potem zabawiali się zgadywaniem, co tam w mieście o nich myślą i mówią. Wielkim 
zadowoleniem napełniało ich malowanie sobie obrazów ogólnego zamętu i rozpaczy na ich rachunek i przyglądanie się tym obrazom z własnego ich punktu widzenia. Lecz gdy mroki nocy zaczęły ich otulać, 
jakoś jeden po drugim milknął i siedzieli zapatrzeni w ogień z jakimś wyrazem nie­obecności, bo myślami błądzili gdzieś daleko... Podniecenie minęło, a Tom i Joe nie mogli odegnać od siebie myśli, że 
pewne osoby w domu z pewnością nie są tak zachwycone tym wspaniałym kawałem, jak oni. Podniosły głowę jakieś trwożne przeczucia, opanował ich niepokój, stali się jacyś osowiali, wbrew woli wydarło się 
kilka westchnień. Joe odważył się na nieśmiały, z daleka okrążający „rekonesans”, by zbadać, jakby się inni zapatrywali na powrót do cywili­zowa­nego świata – nie­koniecznie zaraz, ale...


Tom zmiażdżył go wzgardliwym śmiechem. Huck, który jeszcze nie odkrył był swych kart, przeszedł na jego stronę. Chorągiewka
pośpieszyła zaraz ze złożeniem odpowiedniego „oświadczenia” i była szczęśliwa, że wyszła z tej opresji tylko z małą plamą tchórzowskiej tęsknoty za domem, plamą, która nieznacznie tylko 
zbrukała jej sukienkę. Na razie bunt został zlikwidowany.


Gdy noc zapadła, poczęły się Huckowi oczy kleić i po chwili już chrapał. Joe poszedł w jego ślady. Tom, podparty na łokciach, leżał jakiś czas bez ruchu, bacznie drugich 
śledząc. Wreszcie się ruszył i począł suwać się na kolanach, i szukać czegoś w trawie przy słabym blasku ogniska. Zbierał większe kawałki walcowato wygiętej, cienkiej i białej kory sykomorowej, 
następnie gruntownie je obejrzał i wreszcie wybrał dwa, które mu się wydawały naj­odpowied­niejsze. Uklęknął potem przy ogniu i z mozołem coś gryzmolił na jednym i drugim swoją czerwoną kredką; jeden 
zwinął i wsunął do kieszeni, drugi włożył do kapelusza Joego, odsuwając go nieco od właściciela. Nadto wrzucił do kapelusza kilka sztubackich skarbów nieocenionej wartości, jak na przykład: ułamek 
kredy, piłkę gumową, trzy haczyki do wędki i jedną kulkę szklaną z rodzaju tych, które uchodzą za prawie kryształowe. Potem ruszył w drogę ostrożnie na palcach, przemykając się od drzewa do 
drzewa, aż dopiero gdy miarkował, że już go nie mogę usłyszeć, puścił się zadzierzystym galopem prosto ku ławicy piaskowej.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 



W kilka minut później brodził już Tom po mieliźnie ławicy ku illinoiskiemu wybrzeżu. Rzeka Missouri oddziela m.in. stan Missouri (w którym rozgrywają się przygody Tomka) od stanu Illinois. Woda sięgała mu dopiero do pasa, gdy już znajdował się w połowie drogi; ponieważ 
jednak silny prąd uniemożliwiał dalsze brodzenie, puścił się teraz śmiało wpław, by przebyć pozostałych jeszcze dwieście metrów.


Płynął w skos pod prąd, mimo to zniosło go dalej, aniżeli się spodziewał. Dobił wreszcie do brzegu, i płynął potem z prądem w dół, aż znalazł się przy miejscu płaskim, 
nadającym się do wylądowania. Sięgnął ręką do kieszeni, by się przekonać, że zapisana kora jest jeszcze. Wędrował teraz w ociekającym wodą ubraniu lasem, wzdłuż wybrzeża. Krótko przed dziesiątą dotarł 
do polany na równej z miastem wysokości i zobaczył statek parowy spoczywający pod osłoną drzew i wysokiego urwiska. Panowała cisza. Gwiazdy mrugały. Zesunął się z urwiska, rozejrzał bacznie wokół, 
wlazł w wodę i po trzech, czterech poruszeniach przypłynął do łódki należącej do moderunku statku, uwiązanej do jego rufy. Położył się w łódce i czekał z bijącym sercem. Naraz zabełkotał rozbity dzwon 
i ozwał się głos, dający rozkaz ruszenia. Dwie minuty później woda wzburzona obrotem kół podniosła w górę dziób łodzi i jazda się rozpoczęła. Tom byt szczęśliwy, że mu się tak udało, bo wiedział, że 
to jest ostatnia tura statku przed nocą. Po upływie bardzo długiego kwadransa koła przestały się obracać; Tom zesunął się w wodę i płynął do brzegu. Wylądował kilkadziesiąt metrów poniżej z obawy, by 
się nie natknąć na jakiegoś wałęsającego się znajomka. Przebiegł puste uliczki i znalazł się wkrótce opodal tylnego oparkanienia podwórza cioci. Przelazł, znalazł się pod domem i zajrzał w okno 
mieszkalnej izby, w której paliło się światło. Siedzieli tam w zbitej gromadce, zajęci rozmową, ciocia Polly, Sid, Mary i matka Joego. Byli opodal łóżka, które dzieliło ich od drzwi. Tom zakradł się 
pod drzwi i podniósł cichutko klamkę; potem nacisnął drzwi, które skrzypnęły; pchał ostrożnie dalej, drżąc ze strachu za każdym skrzyp­nięciem; wreszcie uznał, że już zdoła się na kolanach przecisnąć, 
wetknął więc głowę w szparę i zaczął ostrożnie, bardzo ostrożnie...


— Dlaczego ta świeca tak drga? — ozwała się ciocia. Tom się speszył. — Czyżby drzwi się otworzyły? Ależ tak, otwarte! Same dziwne znaki dzisiaj! Pójdź Sid i zamknij!


Tom zniknął pod łóżkiem w samą porę. Leżał chwilę, by oddech uspokoić, a potem przyczołgał się tak blisko cioci, że mógł dotknąć jej nóg.


— Ale, jak mówiłam — podjęła ciocia na nowo przerwany wątek — on nie był zły, tylko straszny swawolnik, wartogłów, pędziwiatr. Tyle w nim było poczucia 
odpo­wiedzial­ności, co w młodym źrebaku. Ale złości w nim nie było, a serce wprost złote – jakiego na całym świecie nie znajdzie — i rozpłakała się.


— Tak samo jak mój Joe: głowa pełna psich figlów, do każdego gałgaństwa pierwszy, ale taki poczciwy i dobry jak tylko, a dla drugiego ostatnią koszulę by z siebie 
ściągnął. I – niech mi Bóg będzie miłościw! – pomyśleć, że go zbiłam za tę śmietanę, a zapomniałam, żem ją sama wylała, bo już była kwaśna! I nigdy go już nie zobaczę, biednego, sponiewiera­nego 
chłopca, nigdy, nigdy! — i pani Harper szlochała, jakby jej serce pęknąć miało.


— Spodziewam się, że Tomciowi jest lepiej tam, gdzie jest teraz — wtrącił się Sid — gdyby jednak był przedtem pod pewnymi względami lepszy...


— Sid! — Tom usłyszał surowe, karcące spojrzenie matrony, choć go nie widział. — Ani słowa nie dam na niego powiedzieć, teraz, gdyśmy go utracili! Pan Bóg go weźmie 
już w swoją opiekę, nie martw się o to, mój paniczu! Och, droga pani Harper, ja nie wiem, jak się z tą stratą pogodzić, nie wiem, jak ja to przeżyję! On był moją jedyną pociechą, choć nieraz serce ze 
mnie kawałami wyszarpywał!


— Pan dał, Pan wziął, niech imię Jego będzie błogo­sławione! Ale ciężko się z tym pogodzić, bardzo ciężko! Nie dawniej jak tej soboty puścił naumyślnie racę tak, że mi 
wystrzeliła przed samym nosem, za co tak ode mnie oberwał, że się aż przewrócił. Nie przeczuwałam wtenczas, jak rychło... Och, gdyby to mogło się jeszcze raz wrócić, przycisnęłabym go do serca i 
wycałowała za to.


— Tak, tak, pani kochana, ja to bardzo dobrze rozumiem, bardzo dobrze. Nie dawniej jak onegdaj w południe wlał w kota łyżkę mordercy cierpień i myślałam, że zwierzę 
rozniesie dom cały. I – Boże, przebacz mi! – wytłukłam naparstkiem tę biedną głowinę mego chłopaka, nie­szczęsnego, zmarłego chłopaka! Ale teraz już jest wolny od wszelkich cierpień! I pomyśleć, że 
ostatnie słowa, jakie z ust jego słyszałam, były wyrzutem...


Ale to wspomnienie dopełniło miary boleści nie­szczęśliwej matrony i całkiem ją złamało. Tomcio sam szlochał – bardziej z litości nad samym sobą aniżeli z jakiego innego 
powodu. Słyszał, jak płakała Mary i jak od czasu do czasu dorzucała jakąś pochwałę dla niego. Opinia jego o sobie samym znacznie wzrosła. Ale i boleść jego ciotki ogromnie go wzruszyła, tak że 
najchętniej byłby wyskoczył spod łóżka, aby smutek jej zamienić w bezgraniczną radość – tym bardziej, że efektowna okazałość takiej sceny silnie przemawiała do jego usposobienia. Ale oparł się pokusie 
i siedział cicho. Słuchał dalej i z różnych napomknień i urwanych słów złożył sobie taką całość: Myślano najpierw, że chłopcy utonęli w kąpieli. Potem zauważono brak małej tratwy. Potem kilku chłopców 
zeznało, iż zaginięci zapowiedzieli, że wkrótce miasto o czymś się dowie. Mądrale zestawili wszystkie fakty i poszlaki i doszli do wniosku, że chłopcy pojechali sobie tratwą i wkrótce pojawią 
się w najbliższej osadzie nad rzeką; ale koło południa znaleziono tratwę pięć czy sześć mil poniżej, zagnaną prądem na brzeg, i nadzieja zgasła; musieli utonąć, bo przecież głód byłby ich przypędził 
do domu co najpóźniej przed nocą. Że poszukiwanie zwłok było bezowocnym wysiłkiem, polegało ogólnym zdaniem na tym, że musieli utonąć na samym środku rzeki, inaczej bowiem byliby jako dobrzy pływacy 
dostali się do brzegu. Jeśli do niedzieli zwłoki się nie znajdą, to trzeba się będzie w ogóle z nadzieją wyłowienia ich pożegnać i tegoż samego dnia zostanie w kościele odprawione żałobne nabożeństwo. 
Tom się wzdrygnął.


Szlochając, powiedziała pani Harper dobranoc
i zwróciła się ku drzwiom. Nagle wspólna potrzeba serca popchnęła obie osierocone kobiety do wzajemnego uścisku. Wypłakały się na pocieszenie, potem się pożegnały. W jej dobranoc 
wy­powie­dzianym do Sida i Mary, było o wiele więcej ciepłego tonu aniżeli zwykle. Sid odrobinkę tylko pochlipywał, ale Mary zanosiła się od płaczu.


Ciocia uklękła i modliła się za Tomcia tak wzruszająco, tak błagalnie, z taką bezgraniczną miłością w słowach i drżącym glosie, że omal nie utonął we własnych łzach, choć 
jeszcze daleko było do końca modlitwy.


Gdy się położyła, musiał dalej zachowywać się bardzo cicho, bo ciągle rozdzierająco wzdychała i jęczała, rzucała się niespokojnie i przewracała z boku na bok. Wreszcie się 
uspokoiła i tylko lekko wzdychała przez sen. Teraz wylazł cichutko, podniósł się powoli tuż przy łóżku, zasłonił świecę ręką i przyglądał się ciotce. Serce jego pełne było współczucia. Wyciągnął swój 
sykomorowy zwitek i położył go obok świecy. Ale coś mu przyszło do głowy, ociągał się i myślał. Nagle twarz mu zajaśniała jakimś cudownym rozwiązaniem zagadnienia: włożył pospiesznie korę do kieszeni, 
pochylił się nad ciocią, ucałował jej zwiędłe usta i wysunął się cichutko, zamykając drzwi za sobą.


Klucząc dostał się z powrotem do miejsca postoju parowca. Nikogusieńko tam nie było, więc śmiało wszedł na pokład, bo wiedział, że prócz wartownika, który zawsze siedział 
w kajucie i spał jak kamień, statek cały jest pusty. Odwiązał łódkę od rufy, wskoczył w nią i począł ostrożnie wiosłować w górę. Gdy wydostał się milę ponad miasto, skierował się w poprzek rzeki, 
nieco na ukos, wiosłując z całej siły. Miejsca, gdzie można było wylądować, nie chybił o włos – dokazanie takiego dzieła nie było dla niego nowością. Miał ochotę zająć łódkę i w ten sposób to 
uzasadniał, że można by ją uważać za okręt, a tym samym za całkiem legalną zdobycz korsarza; lecz wiedział, że prze­trząśnięto by w jej poszukiwaniu całe pobrzeże, co mogłoby się skończyć 
nie­pożąda­nymi odkryciami. Wyskoczył więc na brzeg i wszedł w las. Usiadł, odpoczywał długo, broniąc się ostatecznym wysiłkiem przed sennością, wreszcie powlókł się dalej śmiertelnie znużony. Noc już 
ustępowała, a gdy znalazł się na brzegu naprzeciw ławicy, był już dzień w całej pełni. Znowu odpoczywał, a tymczasem wzeszło słońce i ozłociło przepychem blasków olbrzymią rzekę. Teraz dopiero rzucił 
się w wodę i krótko potem stanął, ociekając wodą, tuż u wejścia do obozu. Usłyszał słowa Joego:


— O nie, na Tomku można polegać jak na sobie samym, Huck, i on z pewnością wróci. On nie zdezerteruje! On wie, że to by było straszną hańbą dla korsarza, a na coś 
podobnego jest za dumny. Coś on w tym miał, tylko nie wiem co?


— Ale te rzeczy już chyba do nas należą?


— Prawie, ale jeszcze niezupełnie. Pismo jego oznajmia, że tak, ale dopiero, gdyby do śniadania nie powrócił.


— Co się niniejszym stało! — zawołał Tom z nad­zwyczajnym dramatycznym akcentem, wchodząc efektownie do obozu.


Zaraz zakrzątano się około wystawnego śniadania ze słoniną i rybami, a gdy chłopcy rzucili się na jadło, opowiadał Tom z rozmaitymi zdobiącymi dodatkami swoje przygody. Gdy 
relacja się skończyła, zamienili się w pyszne, chełpliwe zbiorowisko bohaterów. Potem Tom zaszył się w zaciszne, cieniste ustronie, by spać aż do południa, a reszta korsarzy wybrała się na odkrycia i 
na ryby.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

 


Po obiedzie udała się banda na ławicę szukać żółwich jaj. Kijami grzebali w piasku, a natrafiwszy na szczelinę, klękali i grzebali rękami. Z jednej dziury wydobywali 
czasem pięćdziesiąt do sześć­dziesięciu jaj, okrąglutkich, białych, wielkości włoskich orzechów. Wieczorem przyrządzili sobie wspaniałą ucztę ze smażonych jaj i tak samo na drugi dzień rano. Po 
śniadaniu polecieli nad brzeg, gonili się i szaleli, zrzucając co chwila dla ulżenia sobie jakąś część garderoby, aż wreszcie wyglądali tak, jak ich Pan Bóg stworzył. Uprawiali dalej wesołą gonitwę w 
płytkiej wodzie, zapędzając się aż do prądu, który podrywał im nogi, co podnosiło jeszcze urok zabawy. Dla odmiany stawali niedaleko siebie i pryskali sobie wodę w twarz, podchodząc do siebie z 
odwróconymi głowami, by zasłonić się przed prysznicem. Nareszcie chwycili się za bary i poczęli mocować, dopóki słabszy nie dał nurka, przy czym zamienili się w istną gmatwaninę białych rąk i nóg; 
wydobywali się na powierzchnię z pryskaniem, wypluwaniem wody, śmiechem i chwytaniem oddechu.


Gdy mieli tego dosyć, wybiegli na suchą, rozgrzaną plażę, rozciągnęli się na niej i zagrzebywali w piasek, by po chwili znowu pomknąć do wody i odegrać całe oryginalne 
przed­stawienie na nowo. Potem zorientowali się, że ich naga skóra może całkiem dobrze naśladować cieliste trykoty; więc zakreślili koło w piasku i urządzili cyrk – z trzema klownami, bo żaden nie 
chciał tego honorowego stanowiska odstąpić swemu bliźniemu.


Potem powyciągali swoje kulki szklane i grali w nie w naj­rozma­itszych odmianach i kombinacjach, póki im się nie uprzykrzyło. Joe i Huck poszli znowu pływać, ale Tom się 
bał, bo przy ściąganiu spodni zrobił odkrycie, że zgubił bransoletę z kręgów ogonowych grzechotnika, którą stale nosił na nodze przy kostkach; był to prawdziwy cud, że pozbawiony opieki tego cudownego 
amuletu mógł tak długo pływać, a nie chwycił go kurcz. Nie odważył się wejść powtórnie w wodę – musiał najpierw znaleźć swoją zgubę; ale w tym czasie drudzy chłopcy byli już zmęczeni i żądni 
spoczynku. Wałęsali się jakiś czas, ale po chwili każdy uczuł jakieś pragnienie samotności; rozeszli się ni stąd, ni zowąd i każdy zapadł w ponure zamyślenie i wpatrywał się tęsknym okiem w dal, ponad 
ogrom rzeki, gdzie leżało sennie ich miasto rodzinne w żarach słońca. Tom wypisał w piasku, sam nie wiedząc co robi, dużym palcem u nogi Becky; przyłapawszy się na tym, zatarł litery, zły na 
siebie za swoją słabość. Ale mimo to po chwili znowu pojawiła się Becky na piasku ­ nie mógł się prze­zwyciężyć. Znowu zatarł wyraz i wyrwał się pokusom w ten sposób, że zebrał rozbite 
towarzystwo do kupy i przy nim pozostał.


Ale animusz Joego upadł był tak nisko, że nie było mowy o jego podźwignięciu. Tak tęsknił, taki był przybity, że nie mógł sobie dać rady. Łzy były już pod samą 
powierzchnią. Huck także był w rzewnym nastroju. I Tomciowi niewiele brakowało, ale dzielnie walczył ze sobą, by nic nie dać po sobie poznać. W jego sercu kryła się pewna tajemnica, której nie chciał 
jeszcze wyjawić; gdyby jednak ten upadek ducha nie dał się prędko zażegnać, był gotów wyjechać z nią. Z ogromnym nakładem wesołości na pokaz zawołał:


— Przysiągłbym, chłopcy, że na tej wyspie byli kiedyś korsarze. Musimy to zbadać. Z pewnością gdzieś skarby zakopali. Co byście na to powiedzieli, gdybyśmy tak wpadli na 
skrzynię pełną złota i srebra – co?


Zachwyt, obudzony tymi słowami, był bardzo mizerny i zaraz zgasł, nie wywoławszy ani słowa odpowiedzi. Tom próbował z innej beczki – ale wszystko na nic. Wszystkie zachody 
były stracone. Joe siedział zachmurzony i grzebał kijem w piasku. Wreszcie się ozwał:


— Chłopcy, dajmy temu wszystkiemu spokój. Ja chcę wrócić do domu. Tu jest tak samotnie.


— Ależ Joe, z czasem się oswoisz i będziesz się lepiej czuł — perswadował Tom. — Pomyśl tylko o tym, jak tu świetnie ryby łowić.


— Daj mi pokój z łowieniem ryb, chcę wrócić do domu.


— Ależ Joe, nigdzie nie znajdziesz takiej znakomitej kąpieli jak tu.


— Nic mnie kąpiel nie obchodzi. Co mi to taka kąpiel znaczy, kiedy nikogo tu nie ma, co by mi jej zabraniał. Wrócę do domu.


— Terefere! Dzidzi maleńkie! Chce do mamusi!


— Żebyś wiedział! Chcę wrócić do mamusi i ty byś także chciał, ale jej nie masz. Jestem takie samo dziecko jak wy — przy tym chlipnął troszeczkę.


— Wiesz co, Huck, niech sobie to płaksiwe dzidzi wraca do mamusi, prawda? Biedactwo maleńkie, chce mamusię zobaczyć! A niech ją zobaczy! Ale tobie się tu podoba? Co, Huck? 
My dwaj tu zostaniemy, nieprawda?


Huck odpowiedział ta-ak, ale bardzo minorowo.


— Do końca życia nie ozwę się do ciebie! — zawołał Joe i wstał. — Zapamiętaj to sobie! — Odszedł nadąsany i począł się ubierać.


— Nic mi na tym nie zależy! — odciął się Tom. — Potrzebujemy ciebie do chrzanu. Wracaj do domu na pośmiewisko! No, ładny z ciebie korsarz, nie ma co mówić! My nie beksy, 
ja i Huck. My tu zostaniemy, prawda? A on niech sobie idzie, jeżeli ma ochotę. Całkiem dobrze obejdziemy się bez niego!


Mimo to zrobiło mu się bardzo głupio na duszy i mocno go zaniepokoiło, że Joe tak zawzięcie się ubiera. Zbijało go też z tropu, że Huck patrzał na przy­goto­wują­cego się 
do drogi Joego jak sroka w kość i że tak złowróżbnie milczał. Bez słowa pożegnania począł Joe brodzić ku illinoiskiemu wybrzeżu. Tom stracił rezon. Serce w nim zmalało. Spojrzał na Hucka. Huck nie 
mógł wytrzymać spojrzenia i spuścił oczy. Po chwili się ozwał:


— Tomciu, ja także chcę wracać. Tu było tak smutno, a teraz będzie jeszcze gorzej. Chodźmy, Tomciu!


— Nie chce mi się. Możecie sobie obaj iść, jeśli wam się podoba – ja zostanę.


— Tomciu, ja chyba pójdę!


— To się wynoś; kto cię tu trzyma?


Huck począł zbierać rozrzucone części garderoby. Prosił:


— Tomciu, chodź z nami, proszę cię! Zastanów się! Nad brzegiem poczekamy na ciebie.


— To będziecie diablo długo czekać, tyle ci tylko powiem.


Huck odszedł bardzo przygnębiony, a Tom patrzał za nim i aż coś się mu działo, by zrzucić pychę z serca i pójść za nimi. Łudził się jeszcze, że jednak zawrócą, ale oni 
brodzili już we wodzie dalej i dalej. Nagle uświadomił sobie, jak strasznie zrobiło się koło niego cicho i jaka rozpaczliwa ogarnęła go samotność. Zadał ostateczny cios swej dumie i popędził za 
towarzyszami wołając:


— Czekajcie! czekajcie! Coś wam powiem!


Zatrzymali się i odwrócili. Dognawszy ich, począł im wyłuszczać swój sekret. Zrazu słuchali z nadętymi minami; dopiero gdy pojęli, do czego zmierzał, poklask ich przybrał 
kształt okropnego wojennego okrzyku. Wołali: To pycha! Oświadczyli, że gdyby im był to prędzej powiedział, nigdy nie byliby poszli. Usprawied­liwił się w sposób wytrzymujący krytykę; istotnym 
jednak powodem była obawa, że i ów sekret nie utrzyma ich długo przy nim i dlatego dzierżył go w zanadrzu jako ostateczny ratunek.


Chłopcy wrócili do obozu w bajecznym humorze i zabrali się z energią do gry, a usta im się nie zamykały, bo nie mogli się nachwalić olśniewającego planu i nadziwić 
geniuszowi Tomcia. Po uczcie rybno-jajecznej, która już graniczyła z rozpustą, oświadczył Tom, że chce się nauczyć palić. Joe podchwycił pomysł i oznajmił, że także chce spróbować. Huck sporządził 
fajki i napchał je. Nowicjusze ci palili przedtem tylko cygara z liści dzikiego wina, ale one strasznie szczypały w język i w oczach prawdziwych mężczyzn były w pogardzie.


Wyciągnęli się, podparli na łokciach i zaczęli pykać ostrożnie, z niezbyt wielką dozą zaufania. Smak dymu nie był bardzo przyjemny. Zaczęli się lekko krztusić. Tom 
oświadczył:


— Pf, to tak łatwo! Gdybym był wiedział, że to tylko tyle, byłbym się już dawno nauczył.


— Ja także — ozwał się Joe. — Przecież to nie jest nic.


— Pf, ileż to razy przyglądałem się, jak drudzy palili, i myślałem sobie: żebyś to ty potrafił – alem nigdy nie myślał, że i ja potrafię — zwierzał się Tom.


— Tak samo i ja — sekundował Joe — Nieprawda, Huck? Czym ci tego nie mówi!? Przypominasz sobie? Niech Huck poświadczy!


— Tak jest, nieraz — poświadczył Huck.


— Ja także mówiłem to ze sto razy — odpowiedział Tom. — Raz było to za rzeźnią. Pamiętasz Huck? Bob Tanner, Johnny Miller i Jeff Thatcher byli przy tym, gdy to mówiłem. 
Przypominasz sobie, Huck, jak to mówiłem?


— Tak, rzeczywiście — potwierdził Huck. — To było tego samego dnia, kiedy zgubiłem białą kulkę. Nie, to było dzień przedtem! Tak, otóż właśnie, mówiłem ci! — zwrócił się 
Tom do Joego. — Huck pamięta dobrze!


— Mam wrażenie, że mógłbym cały dzień palić — chwalił się Joe. — Czuję się całkiem dobrze.


— Ja także! — oświadczył Tom. — Mógłbym palić cały dzień, ale założyłbym się, że Jeff Thatcher nie potrafiłby tego.


— Jeff Thater! Pfi, po dwu pociąg­nięciach już by leżał na ziemi. Damy mu kiedyś spróbować, będzie ładna heca!


— Wspaniała! A Johnny Miller? Chciałbym go widzieć, jakby się do tego zabierał!


— I ja także! — wtrącił Joe. — Przysiągłbym, że ten niedołęga tak samo by to zrobił jak wszystko inne. Tylko by powąchał, a już by było po nim.


— Naturalnie, co Joe? Ale słuchajcie: chciałbym, żeby tak chłopcy mogli nas teraz widzieć!


— I ja też!


— Wiecie, nie mówcie nic nikomu o tym. Kiedyś, jak będziemy wszyscy razem, przyjdę do was i zapytam: Joe, masz fajkę dla mnie? Zapaliłbym sobie! A ty na to tak 
sobie od niechcenia, jakby nigdy nic, odpowiesz Tak, mam moją starą fajkę, ale mój tytoń nie nadzwyczajny. A ja na to: Wszystko jedno, żeby tylko był dostatecznie mocny. Wtedy ty 
wyciągniesz fajki, zapalimy sobie spokojnie – ach, oczy im na wierzch wylezą!


— Dalibóg, to ci będzie szopa! Tomciu, chciałbym, żeby to zaraz mogło być!


— Ja także! A jeszcze, gdy im powiemy, żeśmy się tego nauczyli za naszych korsarskich czasów, pękną z zazdrości, że nie byli razem z nami.


— Oczywiście! Założę się, że tak.


Takimi torami toczyła się gawędka. Ale nagle poczęła się rwać i jakoś dziwnie strzępić. Pauzy stawały się coraz dłuższe, a spluwanie ciekawym jakimś zbiegiem okoliczności 
coraz częstsze. Każdy por w jamie ustnej zamieniał się w tryskające źródło. Nie mogli nadążyć z wypróżnianiem zbiorników pod językiem, by zapobiec powodzi; mimo wielkiego pośpiechu nie można było 
zatamować małych odnóg wciskających się gwałtem do gardła, a za każdym razem odzywało się w gardle niesamowite łaskotanie. Obaj pobledli jak opłatek i wygląd ich stał się pożałowania godny. Fajka 
wypadła z palców Joego, z których uciekła wszelka moc. Fajka Tomcia poszła w ślady pierwszej. Obie krynice dostały ataku oszalałej pracowitości – a obie pompy jak zwariowane broniły się przed zalewem. 
Joe ozwał się bezdźwięcznie:


— Zgubiłem scyzoryk. Muszę go zaraz pójść poszukać.


Tom odparł z drżącymi wargami i wielką oszczędnością w głosie:


— Ja ci pomogę. Ty idź tędy, a ja będę szukał przy źródle. Nie, nie, Huck, zostań, my sami znajdziemy.


Huck usiadł i czekał całą godzinę. Potem zrobiło mu się samemu za nudno i poszedł szukać kolegów. Byli daleko jeden od drugiego, w głębi lasu, obaj strasznie bladzi i obaj 
pogrążeni we śnie. Pewne ślady pouczyły go, że jeżeli ich coś wewnętrznie dręczyło, to się już tego czegoś pozbyli.


Przy kolacji nie byli bardzo wymowni. Wyglądali roz­rzewnia­jąco; a gdy Huck napchał sobie po wieczerzy fajkę i zabierał się do przyrządzenia fajek i dla nich, oświadczyli, 
że czują się niedobrze – musieli na obiad zjeść coś takiego, co im zaszkodziło.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

 


Koło północy ocknął się Joe i obudził chłopców. Jakaś przy­gniata­jąca duszność leżała w powietrzu, która zdawała się coś niedobrego zapowiadać. Chłopcy przytulili się do 
siebie i skupili przy ogniu, jakby przyjacielu swoim, choć ciężka, upalna martwota znie­rucho­miałej atmosfery wprost ich dusiła. Siedzieli cicho, czekając w naprężeniu. Poza kręgiem światła 
padającego od ognia wszystko było pochłonięte przez dotykalną wprost ciemność. Nagle mignął rozedrgany blask, rozchwiał na chwilkę przed oczyma liście drzew i przepadł. Po chwili przyszedł drugi, 
nieco silniejszy. Potem jeszcze jeden. Potem wionął przez konary drzew jakiś jakby wzdech, jakby jęk, a chłopcy poczuli na policzkach jakby muśnięcie i wzdrygnęli się na myśl, że przeszedł Duch nocy. 
Pauza. Potem upiorna błyskawica rozdarła ciemność, robiąc z nocy dzień i ukazała im osobno i wyraźnie każdą trawkę u ich stóp. Ukazała nadto trzy blade, przerażone oblicza. Z niebios stoczył się z 
głuchym hukiem w podskokach grzmot i zamarł w oddali z ponurym hurkotem. Zaciął zimny podmuch, szeleszcząc liśćmi, prósząc szeroko popiołem ogniska jak płatkami śniegu.


stóp. W jej świetle ukazały się trzy blade, przerażone twarze. Z nieba stoczył się z głuchym hukiem grzmot i zamarł w oddali z ponurym warkotem. Zadął zimny podmuch 
wichru, szeleszcząc liśćmi i rozpraszając szeroko popiół ogniska, niby płatki śniegu.


Nowy, oślepiający blask rozjaśnił las, a w następnej chwili rozległ się straszliwy huk, jak gdyby grzmot rozdzierał wierzchołki drzew tuż nad ich głowami. Chłopcy ze 
śmiertelną trwogą przytulili się do siebie w przerażającej ciemności, jaka teraz nastąpiła. Kilka ciężkich kropel deszczu z pluskiem spadło na liście.


— Prędko, chłopcy, do namiotu! — zawołał Tomek.


Zerwali się z miejsc, potykając się w ciemnościach o korzenie drzew i splątane gałęzie, i rozbiegli się każdy w innym kierunku. Wściekły wicher zawył w konarach drzew i 
napełnił cały las wrzawą. Oślepiające błyskawice migotały teraz raz po raz, a po każdej z nich następował ogłuszający huk gromu. Deszcz lunął potokami, a wzmagający się huragan miotał go całymi 
strugami w górę. Chłopcy nawoływali się rozpaczliwie, ale ryk wichru i grzmot piorunów zupełnie pochłaniały ich głosy.


Wreszcie jednak dotarli z oddzielna do namiotu i ukryli się w nim zmarznięci, przemokli do nitki, przerażeni; jedyną pociechą było dla nich, że w niedoli tej znaleźli się 
razem. Nie mogli rozmawiać ze sobą, gdyż słowa ich zagłuszał szum burzy, a przy tym namiot łopotał z wściekłością na wietrze.


Wichura wzmagała się ciągle, i nagle płótno namiotu urwało się i uleciało w dal na skrzydłach wiatru. Chłopcy chwycili się za ręce i potykając się, i kalecząc, schronili 
się pod wielki dąb, który rósł na wybrzeżu. Walka żywiołów osiągnęła punkt kulminacyjny. W nieustannym świetle błyskawic rozpalających niebo widać było wszystko dokoła z przeraźliwą jasnością i 
ostrością: uginające się na wichrze drzewa, wzburzoną, spienioną rzekę z olbrzymimi, białymi grzebieniami piętrzących się bałwanów. Poprzez pędzące zastępy chmur i zasłonę siekącego ukosem deszczu 
wynurzały się zarysy wysokich urwisk przeciw­ległego brzegu. Co chwila jakiś zwyciężony olbrzym zwalał się ciężko na rosnący u jego stóp drobiazg leśny. Bez przerwy rozlegały się przeraźliwe huki 
piorunów, donośne, ogłuszające, straszne. Burza rozpętała się z tak olbrzymim napięciem, iż zdawało się, że rozerwie wyspę na kawały, spali ją ogniem piorunów, zatopi aż po same szczyty olbrzymich 
drzew, zmiecie z powierzchni ziemi, a wszelkie żywe stworzenie na niej najpierw ogłuszy, potem zmiażdży!


Była to noc grozy dla nieszczęsnych, bezdomnych chłopców.


Wreszcie jednak walka żywiołów ucichła, hufce orężne się cofnęły, coraz słabiej się jeszcze tylko odgrażając i pomrukując: pokój zawładnął światem.


Chłopcy powrócili do swego obozu, bardzo przerażeni. Tu przekonali się, że mieli wielki powód do wdzięczności wobec niebios, gdyż olbrzymia sykomora, pod którą spali, 
została rozpłatana przez piorun, a ich nie było pod nią w chwili katastrofy.


Obozowisko ich przemokło oczywiście zupełnie, ogień także był zalany. Lekko­myślni, jak wszystkie dzieci, nie pomyśleli zawczasu o za­bezpie­czeniu się przed deszczem. 
Teraz okazało się to sprawą bardzo niemiłą, gdyż wszyscy trzej nie mieli na sobie suchej nitki i szczękali zębami. W tym nie­szczęściu byli teraz niezmiernie wymowni. Odkryli jednak, że ogień wżarł 
się w pień drzewa, pod którym był rozniecony (pniak ten był nieco zakrzywiony ku górze i odchylał się od gruntu) i w ten sposób na wysokości jednej piędzi uchronił się przed zagaszeniem. Z wielką 
wytrwałością i cierpliwością poczęli go więc podsycać chrustem i korą, które wydobywali spod osłoniętych kłód, aż wreszcie znowu buchnął płomieniem. Natychmiast nałożyli gałęzi i chrustu, a ogień 
zapłonął wesołymi języczkami. Radość chłopców nie miała granic. Osuszyli nad płomieniem przemokłą szynkę, najedli się do syta, potem zasiedli dokoła ognia i aż do rana roztrząsali szczegółowo swoją 
nocną przygodę. Spać przecież nie mogli, gdyż nigdzie nie było suchego miejsca, gdzieby się mogli położyć.


Gdy padły na nich pierwsze promienie słońca, ogarnęło ich zmęczenie. Poszli na piasek nadbrzeżny i tam się ułożyli, ale niebawem słońce zaczęło tak mocno palić, że chcąc 
nie chcąc, musieli wstać i skwaszeni zabrali się do śniadania. Po jedzeniu czuli się przygnębieni, budziła się w nich już tęsknota za domem.


Tomek widział te oznaki i jak mógł starał się rozweselić piratów, ale oni z największą obojętnością przyjmowali jego propozycje gry w kulki, zabawy w cyrk, kąpieli, 
wszystkiego w ogóle. Jedynie przy­pomnieniem owego tajemniczego planu zdołał w nich Tomek obudzić iskierkę za­inte­reso­wania. Korzystając z tej chwili zjednał ich dla nowego przedsię­wzięcia, 
mianowicie, aby na jakiś czas przerwać zawód korsarski i dla odmiany zostać Indianami. Pomysł ten trafił im do przekonania; natychmiast zrzucili z siebie ubrania i wymalowali się od stóp do głów 
czarnym iłem, jak zebry. Wszyscy trzej byli oczywiście wodzami i pomknęli w las, aby dokonać napadu na osiedle angielskie.


Z konieczności podzielili się na trzy wrogie szczepy, które wypadły na siebie z zasadzki, starły się ze straszliwymi okrzykami wojennymi, mordując i skalpując tysiące 
wrogów. Był to dzień krwawy, ale dlatego właśnie szczęśliwy.


Zeszli się znowu w obozie w porze obiadowej, głodni, ale zadowoleni. Ale oto wyłoniła się nowa trudność: wodzowie wrogich szczepów indiańskich nie mogli przecież łamać się 
chlebem gościnności, jeśli nie zawarli przedtem pokoju. A to było możliwe tylko przez wypalenie fajki pokoju. Dwóch Indian żałowało szczerze, że nie zostali nadal piratami. Teraz jednak nie mieli już 
innego wyjścia, z całą więc swobodą, na jaką się mogli zdobyć, zażądali fajek i każdy po kolei pykał przepisowo.


I co dziwna, byli nawet zadowoleni, że zostali wodzami dzikich, gdyż przekonali się, że potrafią trochę popalić, nie będąc zaraz zmuszeni odchodzić szukać zgubionego 
scyzoryka. Nie czuli żadnych dolegliwości, nie było im wcale mdło.


Nie chcieli oczywiście przez brak wprawy utracić tej cennej zdobyczy, po obiedzie więc ćwiczyli się nadal w nowej umiejętności z zupełnie dobrym wynikiem. Wieczór minął w 
nastroju radosnym. Nowa sztuka napełniła ich większą dumą i szczęściem, niż gdyby wymordowali i oskalpowali sześć szczepów indiańskich.


Pozostawmy ich teraz, jak sobie palą, rozmawiają i przechwalają się, gdyż chwilowo nie są nam potrzebni.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

 


W małym miasteczku nie było jednak takiej radości owego spokojnego popołudnia sobotniego. Harperowie i ciotka Polly, w wielkim smutku i wylewając obfite łzy, przywdziali 
żałobny strój. Niezwykła cisza ogarnęła miasteczko, którego co prawda nigdy nie można było nazwać hałaśliwym. Mieszkańcy załatwiali swoje sprawy przygnębieni i małomówni, wzdychając często.


Popołudnie sobotnie, wolne od szkoły, było jednak dla dzieci ciężarem. Bawiły się niechętnie, bez zapału, i wkrótce przestały.


Becky Thatcher włóczyła się przez całe popołudnie smutna po opustoszałym dziedzińcu szkolnym, czując wielką żałobę w duszy i nie mogąc w niczym znaleźć pocieszenia. 
Powiadała sobie:


— Ach, gdybym przynajmniej miała tę gałkę miedzianą, którą mi dał! Ale nie mam nic, co by mi go przypominało!


I stłumiła ciche łkanie. Potem przystanęła, mówiąc do siebie:


— To było w tym miejscu. Ach, gdyby to się mogło wrócić ! Już bym mu tak nie odpowiedziała za nic w świecie! Ale on zginął i nie zobaczę go już nigdy, nigdy, nigdy!


Ta myśl tak ją przygnębiła, że odeszła, zalewając się rzewnymi łzami.


Zjawiła się gromadka chłopców i dziewcząt, uczestników zabaw Tomka i Joego. Przystanęli, zaglądali przez sztachety i z naj­większym szacunkiem rozmawiali o tym, co robił 
Tomek, kiedy go widzieli po raz ostatni, o tym, jak Joe wypowiedział kilka na pozór nieznaczących słów (teraz dopiero okazały się one prorocze!), wskazywali dokładnie miejsce, gdzie stali wówczas 
zaginieni chłopcy, i dodawali przy tym uwagi w rodzaju:


— Ja stałem właśnie tutaj, gdzie teraz, a on stał tam, gdzie ty, tak samo blisko mnie, i uśmiechał się zupełnie tak samo, jak ty teraz. I nagle, przeszedł mnie jakiś 
dreszcz, ach, to było coś strasznego! Nie wiedziałem wtedy, co to ma znaczyć, ale teraz już wszystko rozumiem!


Potem zaczął się spór, kto widział zmarłych po raz ostatni. Niejeden chciał sobie oczywiście przy­właszczyć ten smutny zaszczyt i przedstawiał mniej lub bardziej 
wiary­godne dowody i zeznania świadków; gdy jednak ostatecznie ustalono, kto naprawdę widział ich ostatni i kto z nimi ostatni rozmawiał, wówczas szczęśliwych zwycięzców otoczyła jakaś aureola 
wyższości; z podziwem i zazdrością spoglądały na nich inne dzieci.


Jakiś chłopiec nie mając żadnego innego powodu do dumy, oświadczył nagle, pyszniąc się swoim wspomnieniem:


— Wiecie, Tomek Sawyer zbił mnie kiedyś! 


Ale był to za słaby powód do sławy. Większość chłopców mogła się poszczycić tym samym, przez co wartość takiego odznaczenia zmalała bardzo.


Gromadka ruszyła dalej, snując ciągle z jednakowym podziwem i szacunkiem wspomnienia o zmarłych bohaterach.


Nazajutrz, po skończonej nauce w szkółce niedzielnej, dzwon odezwał się jakimś posępnie uroczystym tonem, nie tak, jak zwyczajnie. Niezwykła cisza panowała tej niedzieli. 
Żałobne dźwięki harmo­nizo­wały z ciszą i zadumą, które spowijały całą naturę.


Mieszkańcy miasteczka schodzili się do kościoła, zatrzymując się w przedsionku, aby poszeptać o wydarzeniu. W samym jednak kościele nie rozmawiano i tylko szelest sukien 
pań zmierzających do ławek przerywał ciszę.


Nigdy jeszcze kościół nie był tak natłoczony jak tego dnia.


Początkowo w całym kościele zapanowało zupełne milczenie, w chwili zaś, gdy weszła ciotka Polly z Sidem i Mary oraz rodzina Harperów, wszyscy w ciężkiej żałobie, cała 
gmina wraz z pastorem powstała z uszanowaniem i wszyscy czekali, stojąc, aż dotknięte żałobą osoby usiadły w pierwszej ławce.


Znowu zapanowała powszechna cisza, wśród której słychać było tylko czasami stłumione łkanie. Potem pastor rozpostarł ręce i zaczął modlitwę. Wszyscy odśpiewali chórem 
przejmujący psalm. Po czym nastąpiło kazanie na temat: Jam jest zmartwych­wstanie i żywot.


Pastor odmalował w swych słowach tak wspaniały obraz cnót, chwalebnego zachowania i niezwykłych uzdolnień zaginionych chłopców, że wszyscy, widząc przed oczyma duszy te 
wizerunki, uczuli wyrzuty sumienia na myśl o tym, jak uporczywie przymykali zawsze oczy na te niepospolite zalety i dopatrywali się w nieszczęsnych chłopcach samych tylko wad i błędów. Duchowny 
przypomniał kilka wzruszających wydarzeń z życia chłopców, które wspaniale dowodziły łagodności i szlachetności ich charakterów. Wszyscy przekonali się teraz, jak piękne i zacne były czyny 
zaginionych, i z rozpaczą uświadamiali sobie, że za życia chłopców wydawały im się najgorszymi psotnikami za­sługu­ją­cymi tylko na baty. W miarę tego uczuciowego opisu, wszyscy słuchacze czuli się 
coraz bardziej wzruszeni, aż wreszcie nikt nie mógł już zapanować nad swymi uczuciami i jeden chór bolesnego szlochu połączył cały kościół, a nawet sam duchowny dał upust swoim uczuciom i załkał na 
kazalnicy.


Jakiś szmer powstał nagle na galerii, ale nikt nie zwrócił na niego uwagi: w chwilę później zaskrzypiały drzwi kościoła: pastor odjął chusteczkę od zapłakanych oczu i… 
znieruchomiał. W kierunku jego wzroku pomknęła wnet druga para oczu, potem trzecia, aż wreszcie wszyscy, jakby tknięci jedną siłą, odwrócili głowy i wlepili osłupiałe oczy w trzech nieboszczyków 
maszerujących gęsiego środkiem kościoła: na czele Tomek, za nim Joe, na końcu zupełnie ogłupiały Huck, niby kłębek poruszających się łachmanów. Chłopcy byli ukryci na nieużywanej galerii, gdzie 
wysłuchali własnej mowy pogrzebowej!


Ciotka Polly, Mary i Harperowie rzucili się na przy­wróconych im cudem chłopców, dusząc ich, zasypując pocałunkami i wznosząc ku niebu dziękczynne modły. Huck stał przez 
ten czas na uboczu, z niemądrą miną, zakłopotany, nie wiedząc co z sobą począć i gdzie się ukryć przed oczyma tylu ludzi, z których nikt go nie witał. Po chwili wahania spróbował wymknąć się chyłkiem, 
ale Tomek spostrzegł to, pochwycił go i zawołał:


— Ciociu Polly, to nieładnie! Ktoś musi się ucieszyć i z tego, że widzi znowu Hucka.


— I stanie się tak! Cieszę się szczerze, że oglądam znowu tego biednego sierotę! — zawołała ciotka, ale pieszczoty, jakimi go zasypywała, wystarczyły w zupełności, aby się 
czuł jeszcze bardziej zakłopotany niż poprzednio.


W tej chwili kapłan zawołał potężnym głosem:


— Chwała Panu, od którego płynie wszelkie błogo­sławieństwo! Śpiewajcie! Z pełnego serca!


Wszyscy zaśpiewali. Potężny hymn rozebrzmiał w wielkim napływie uczucia, a pirat Tomek Sawyer rozglądał się dumnie po dzieciach, które patrzały na niego z zazdrością, i 
uznał w duchu, że była to naj­wspanialsza chwila w jego życiu.


Kiedy okpiona gmina rozeszła się do domu, każdy przyznawał, że chętnie dałby się jeszcze raz tak okpić, byle usłyszeć w zamian ów piękny hymn tak podniośle odśpiewany.


Tomek otrzymał tego dnia tyle razów i pocałunków  zależnie od kierunku uczuć ciotki Polly – ile nie dostawał dawniej przez cały rok. I nie wiedział sam, czy jedno, czy 
drugie wyraża lepiej jej wdzięczność wobec Boga i miłość do niego.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

 


Więc na tym polegała wielka tajemnica Tomka: powrócić do domu z piratami, aby być świadkami własnego pogrzebu! W sobotę o zmroku przepłynęli na wielkiej kłodzie na drugi 
brzeg Missouri, wylądowali pięć czy sześć mil poniżej miasteczka, spali w lesie aż do świtu, a potem przekradli się zaułkami i bocznymi uliczkami do kościoła i ulokowali się na galerii wśród zepsutych 
ławek.


W poniedziałek rano przy śniadaniu ciocia Polly i Mary rozczulały się nad Tomkiem i uprzedzały jego życzenia. Rozmowa była bardzo ożywiona. W pewnej chwili ciotka rzekła:


— Tak, muszę przyznać, że ci się żart udał, Tomku; my tu prawie cały tydzień na śmierć się was zadręczamy, a wy tymczasem bujacie sobie i używacie. Ale to smutne, że 
potrafiłeś być tak okrutny i pozwolić mi się tak długo męczyć. Jeżeli mogłeś powrócić na kłodzie na pogrzeb, to mogłeś i przedtem przyjść i dać mi jakiś znak, że żyjesz, że tylko uciekłeś.


— Tak, tak, Tomciu, tak trzeba było zrobić — wtrąciła Mary. — Jestem pewna, że byłbyś tak zrobił, gdybyś był to sobie przypomniał.


— Byłbyś tak zrobił? — zapytała ciocia, a twarz jej rozjaśniła się oczekiwaniem. — Powiedz, byłbyś tak zrobił, gdybyś był o tym pomyślał?


— T-ak – nie wiem. Może byłbym tym wszystko popsuł.


— Tomciu, myślałam, że mnie kochasz na tyle — powiedziała ciocia ze smutkiem w głosie, co chłopca strapiło. — To by już było przynajmniej coś, choć sam trud pomyślenia o 
tym – nawet gdybyś był tego nie zrobił.


— Ależ ciociu, on nie zrobił tego w złej myśli — broniła go Mary. — To tylko taka jego płochość, zawsze taki postrzelony, że nie myśli o niczym.


— Tym gorzej. Sid byłby pomyślał. I Sid byłby przyszedł i tak zrobił. Tomciu, kiedyś wspomnisz to sobie, gdy już będzie za późno, i będziesz żałował, żeś mnie tak mało 
kochał, nawet wtenczas, gdy cię to nic nie kosztowało.


— Ależ ciociu, ja przecież wiem, jak bardzo cię kocham — bronił się Tom.


— Wiedziałabym o tym lepiej, gdybyś według tego postępował.


— Ach, czemuż o tym nie pomyślałem! — zabiadał Tom z żalem w glosie. — Ale śniłaś mi się za to. To przecież także coś!


— No, niewiele to – na to i kot się zdobędzie – ale lepsze to aniżeli nic. A co ci się śniło?


— Wiesz, w środę w nocy śniło mi się, że siedziałaś tu przy łóżku, Sid koło skrzyni, a Mary koło niego.


— Tak rzeczywiście było. Tak siedzimy zawsze. Cieszy mnie, żeś przynajmniej we śnie trochę się o nas zatroskał.


— I śniło mi się, że była tu matka Joego.


— Co? Była w istocie! Czy śniło ci się co więcej ?


— O, mnóstwo. Ale wszystko mi się jakoś zatarło.


— Staraj się przypomnieć sobie – no, możesz?


— Coś mi się majaczy, że wiatr zdmuchnął... zdmuchnął...


— Skup się mocniej, Tomciu! bo wiatr naprawdę coś zdmuchnął!


Tom przycisnął palce do skroni – minuta naprężenia – a potem nagle:


— Już mam! Już mam! Zgasił świecę!


— Jezus Maria! Dalej, Tomciu, dalej!


— I zdaje mi się, żeś powiedziała: Czy drzwi nie są...


— Dalej, Tomciu!


— Zaraz, niech sobie przypomnę... chwilkę... Aha! powiedziałaś: Zdaje mi się, że drzwi się otwarły.


— Jak tu mnie żywą widzisz, tak było! Czy nie, Mary? Dalej!


— A potem, a potem... nie jestem tego pewny, ale zdaje mi się, żeś kazała Sidowi pójść i... i...


— I co? I co? Com mu kazała zrobić, Tomciu? Com mu kazała zrobić?


— Kazałaś mu... kazałaś... pójść i zamknąć.


— Na miłość boską! Nigdym czegoś podobnego w życiu nie słyszała! I niech mi kto teraz powie, że sny są niczym! Pani Harper musi się zaraz o tym dowiedzieć, nim postarzeję 
się o jedną godzinę! Niech mi się teraz wykręca swoją gadaniną o zabobonach! Dalej, Tomciu, dalej!


— O, teraz mi znowu się rozjaśniło jak w dzień. Powiedziałaś, że ja nie byłem zły, tylko swawolnik, pędziwiatr i że nie ma we mnie nawet tyle poczucia 
od­powie­dzial­ności, co... co... u źrebaka, albo coś podobnego.


— Tak mówiłam, Bóg mi świadkiem, że tak! Dalej, Tomciu!


— A potem zaczęłaś płakać.


— Tak jest. Tak. Nie po raz pierwszy. A potem?


— A potem pani Harper zaczęła płakać i mówiła, że Joe jest taki sam, i żałowała, że go zbiła za śmietanę, którą sama wylała...


— Tomciu! Duch Święty był z tobą! Twój sen był jasno­widzeniem! Boże, bądź mi miłościw! — Dalej, Tomciu!


— Potem Sid powiedział... powiedział...


— Zdaje mi się, żem nic nie mówił — wtrącił Sid.


— Tak, tak, mówiłeś — poświadczyła Mary.


— Siedźcie cicho, niech Tom mówi! Więc co on powiedział?


— Powiedział… Zdaje mi się, powiedział, że spodziewa się, że mi lepiej tam, gdzie teraz jestem; ale gdybym był czasem cokolwiek lepszy...


— I to słyszałeś? To są jego prawdziwe słowa!


— I ty dałaś mu porządnego klapsa.


— Spodziewam się! Anioł tu był! Nic innego, tylko anioł tu był!


— I pani Harper opowiadała, jak Joe przestraszył ją racą, i ty opowiadałaś o Pioterku i mordercy cierpień...


— Prawda, jak Bóg na niebie!


— A potem mówiliście dużo o tym, jak przeszukano całą rzekę, i o pogrzebie w niedzielę, a potem ty i pani Harper uścisnęłyście się i rozpłakały, i ona poszła.


— Wszystko co do joty tak! Tak było, jak tu siedzę! Nie mógłbyś tego lepiej wiedzieć nawet, gdybyś tu sam był i widział! A co potem? Tomciu, dalej!


— Potem, zdaje mi się, modliłaś się za mnie, a ja patrzyłem na ciebie i słyszałem każde słowo. Położyłaś się, a mnie było tak smutno, że napisałem na kawałku kory 
sykomorowej Nie zginęliśmy, tylko jesteśmy korsarzami i położyłem na stole przy świecy. I ty wyglądałaś tak kochanie, gdyś tak leżała we śnie, że podszedłem do ciebie, nachyliłem się i 
pocałowałem cię w usta.


— Naprawdę, Tomciu, naprawdę? Za to wszystko ci przebaczam! — i chciała wprost udusić chłopca w uścisku, co obudziło w nim świadomość, że jest naj­potwor­niejszym łotrem 
pod słońcem.


— To było bardzo piękne, choć to był tylko... sen — bąknął Sid dość wyraźnie pod nosem.


— Stul buzię, Sid! Każdy robi we śnie to samo, co by zrobił na jawie. Masz tu, Tomciu, wspaniałe jabłko, które chowałam dla ciebie na wypadek, gdybyś się jeszcze znalazł. 
A teraz zbieraj się do szkoły. Dziękuję dobremu Bogu i Ojcu nas wszystkich, że cię mam znowu, bo On jest cierpliwy i litościwy dla tych, którzy w Niego wierzą i zachowują słowa Jego. Ach, Boże, ja 
wiem, że jestem tego niegodna, ale gdyby tylko godni doznawali Jego błogo­sławieństwa i odczuwali Jego pomocną rękę na ciernistych ścieżkach żywota, to mało byłoby na ziemi takich, co się radują, i 
takich, którzy wejdą do Jego królestwa, gdy przyjdzie kiedyś wieczna noc. Idźcie już, Sid, Mary, Tom, idźcie – wynoście się – za długo już przez was próżnuję.


Dzieci poszły do szkoły a ciocia do pani Harper, by obalić jej materialis­tyczne poglądy za pomocą cudownego snu Tomcia. Sid był za mądry, by wypowiedzieć głośno myśli, 
które mu po głowie chodziły, gdy wychodził z domu. A były one takie: To całkiem jasne! Tak długi sen i bez najmniejszej pomyłki!


Na jakiego bohatera urósł teraz Tom! Nie podskakiwał, nie wyprawiał po drodze, ale kroczył z napuszoną powagą, jak przystoi korsarzowi, który wie, że oko publiczności 
spoczywa na nim. I tak istotnie było. Starał się udawać, że nie widzi spojrzeń i nie słyszy uwag pod jego adresem, ale były one nektarem dla niego i ambrozją. Chłopcy mniejsi od niego następowali mu 
wprost na pięty. Byli dumni, że są widziani razem z nim i że on znosi ich towarzystwo. Tom wyglądał jak tambur idący na czele pochodu albo jak słoń wprowadzający menażerię całą do miasta. Rówieśnicy 
jego natomiast udawali, iż nic o tym nie wiedzą, że go nie było, ale konali z zazdrości. Byliby oddali nie wiedzieć co za to, żeby mieć taką przez słońce na brąz opaloną twarz i jego promienną sławę. 
Ani jednego, ani drugiego nie byłby Tom oddał, nie – nawet, gdyby mu cały cyrk ofiarowano.


W szkole robiły dzieci z nim i Joem tyle ceremonii, obrzucały ich tak wymownymi spojrzeniami podziwu, że bohaterowie puszyli się jak pawie. Spragnionym słuchaczom zaczęli 
opowiadać swoje przygody – ale zaczęli tylko; było rzeczą wprost niemożliwą opowiedzieć je do końca, gdyż wyobraźnia dostarczała ciągle nowego materiału. A nareszcie, gdy dobyli fajek i z miną 
naj­obojęt­niejszą w świecie poczęli pykać, został osiągnięty najwyższy szczyt sławy.


Tom postanowił uniezależnić się od Becky. Sława wystarczała. Chciał żyć dla sławy. Teraz, gdy wzniósł się tak wysoko, z pewnością zechce nawiązać z nim stosunki. Ano, 
niech próbuje – zobaczy, że jest zimny jak lód. Nadeszła. Tom udawał, że jej nie widzi. Odszedł, złączył się z gromadą chłopców i dziewcząt i począł rozmawiać. Obserwował, jak niby to wesoła frygała 
tu i tam z twarzą za­czerwie­nioną i błyszczącymi oczyma, udając, że całkiem jest zajęta uganianiem się za koleżankami, śmiejąc się i piszcząc, gdy którąś schwyciła; zauważył, że ciągle wyszukiwała 
sobie ofiary w jego bezpośredniej bliskości i że za każdym razem obrzucała go wymownym spojrzeniem. Schlebiało to jego grzesznej próżności; ale zamiast dać się tym przejednać, jeszcze więcej się 
sztorcował i jeszcze zawzięciej usiłował nie dać poznać po sobie, że wie o jej obecności. Przestała dokazywać, kręciła się, nie wiedząc, co począć, westchnęła kilka razy i spojrzała ukradkiem w 
stronę Tomcia oczyma pełnymi tęsknoty. Spostrzegła, że zajmuje się Amy Lawrence więcej niż inną. Ukłuło ją to w samo serce, zmieszało i zaniepokoiło. Chciała odejść, ale zdradzieckie nogi poniosły ją 
znowu do gromady. Do dziewczynki, stojącej tuż przy Tomciu, ozwała się z kłamaną żywością:


— Słuchaj, Mary Austin, ty niegrzeczna dziewczyno, czemu nie było cię na katechizacji?


— Byłam – nie widziałaś mnie?


— Nie! Byłaś naprawdę? A gdzie siedziałaś?


— Z klasą panny Peters, jak zawsze. Widziałam cię.


— Rzeczywiście? To zabawne, żem cię nie spostrzegła. Chciałam ci o pikniku powiedzieć.


— Ach, to cudownie! A kto go urządza?


— Moja mamusia urządza go dla mnie.


— To świetnie. Czy ja też będę mogła przyjść?


— Oczywiście. Piknik jest dla mnie. Przyjść będą mogli wszyscy, których ja zechcę, a ja chcę, żebyś była.


— To bardzo uprzejmie z twej strony. A kiedy się odbędzie?


— Niezadługo – może jeszcze przed wakacjami.


— Ach, to będzie uciecha! I zaprosisz wszystkie dziewczynki i wszystkich chłopców?


— Tak, każdego, kto jest moim przyjacielem albo chce nim być — i zerknęła ukradkiem na Toma, ale on właśnie rozprawiał z Amy Lawrence o strasznej burzy na wyspie i o tym, 
jak piorun podarł olbrzymi sykomor w strzępy, gdy on stał o trzy kroki od niego.


— Czy i ja mogę przyjść? — zapytała Gracja Miller.


— Tak.


— A ja? — dopytywała się Sally Rogers.


— Tak!


— A ja i Joe? — dowiadywała się Susy Harper.


— Tak!


I tak dalej, wśród radosnego klaskania w ręce, aż wreszcie wszyscy z wyjątkiem Toma i Amy wyprosili sobie zaproszenie. Tom, ciągle jeszcze opowiadając, odwrócił się z 
zupełną obojętnością i pociągnął Amy ze sobą. Usta Becky drżały i łzy stanęły jej w oczach; pokryła te objawy wymuszoną wesołością i świergotała dalej, ale piknik utracił wszelki urok i w ogóle 
wszystko. Spiesznie odeszła na bok, by się ukryć i porządnie się wybeczeć. Siedziała zła, ze zranioną dumą, dopóki nie ozwał się dzwonek. Z mściwym błyskiem w oczach zerwała się, wstrząsnęła 
gwałtownie warkoczami: wiedziała, co ma zrobić.


Podczas pauzy flirtował Tom dalej z Amy, pełen radosnego zadowolenia ze siebie. Ciągle się nawijał umyślnie przed oczy Becky, by ją dręczyć takim widokiem. Ale oto raz nie 
może jej znaleźć, odkrywa ją, i – termometr spada gwałtownie. Siedziała sobie naj­spokojniej w świecie na ławeczce za budynkiem szkolnym, przeglądając z Alfredem Temple’em książkę z obrazkami. Tak 
byli oboje zajęci, głowy ich były tuż obok siebie tak pochylone nad książką, że wyglądali, jakby o świecie bożym zapomnieli. Zapiekła go zazdrość rozpalonym żelazem. Byłby się sprał za to, że odtrącił 
tak lekko­myślnie sposobność pojednania się, którą mu sama Becky ofiarowała. Nazwał się skończonym osłem i obrzucał się naj­gorszymi epitetami, jakie mu tylko do głowy przyszły. Amy ćwierkała u jego 
boku, bo rozśpiewało się w niej serce z radości, ale język Tomcia jakoś skołczał. Nie słyszał zupełnie, co do niego mówiła, a gdy urywała, wyczekując odpowiedzi, bąkał tylko gamoniowato tak lub nie, 
najczęściej od rzeczy. Raz po raz ciągnęło go coś poza budynek, by paść oczy nie­nawistnym widokiem. Nie mógł się wprost oprzeć pokusie i doprowadzało go wprost do wściekłości, iż Becky zdawała się 
nie domyślać nawet, że on w ogóle istnieje na świecie. Oczywiście widziała go i wiedziała, że wygrywa, i cieszyła się, że on cierpi tak samo, jak ona cierpiała. Radosne trajkotanie Amy stało się 
wprost nie do zniesienia. Tom dawał jej do zrozumienia, że ma jeszcze to i owo załatwić i że musi odejść, bo czas upływa – ale na próżno, dziewczyna gruchała zawzięcie dalej. Tom pomyślał: Do 
licha, czy się mnie dzisiaj w ogóle nie odczepi? Gdy wreszcie oświadczył, że musi koniecznie odejść, by przed nauką swoje sprawy pozałatwiać, oświadczyła naiwnie, że po nauce zaczeka na niego. 
Zostawił ją i popędził wściekły.


— Gdyby przynajmniej inny chłopiec — myślał Tom, zgrzytając zębami. — Każdy inny w całym mieście, tylko nie ten laluś, ta wykrygowana małpa, co arystokratę udaje! O, 
dobrze, dobrze, sprałem cię zaraz pierwszego dnia, jakeś się tylko tu pojawił, paniczu, spiorę cię jeszcze! Poczekaj, już ja cię gdzieś przyłapię i będę walił, i...


I w zapale tłukł wroga, jakby go rzeczywiście miał pod ręką, okładał powietrze kułakami, kopał i boksował.


— Na, masz, masz, jeszcze, jeszcze! Masz dosyć? Gadaj! Ja cię nauczę!


Załatwił się z wyimaginowanymi cięgami ku pełnemu swemu zadowoleniu.


W południe czmychnął do domu. By patrzeć na uszczęśliwienie i wdzięczność Amy, broniło się sumienie, nadto nie chciał cierpieć nowych mąk zazdrości. Becky zabrała się 
znowu do oglądania książki z obrazkami z Alfredem, ale gdy minuty mijały, a Tom nie nadchodził, by cierpieć, triumf jej począł się powlekać chmurami, za­inte­reso­wanie książką zniknęło, spoważniała, 
potem przyszło roztargnienie, a potem melancholia. Na odgłos kroków kilka razy nadstawiała uszu, ale nadzieje się nie ziszczały. Tom nie nadchodził. Wreszcie poczuła się całkiem nieszczęśliwa i 
żałowała, że posunęła się za daleko. Gdy biedny Alfred, widząc, że ją traci, a nie mając pojęcia z jakiego powodu, wołał raz po raz: O, coś pięknego, popatrz! straciła cierpliwość i 
wykrzyknęła: Nie dręcz mnie, nic mnie to nie obchodzi! – wybuchła płaczem, zerwała się i uciekła.


Alfred pobiegł za nią, dreptał przy niej i starał się ją pocieszyć, ale ona rzuciła mu w twarz: Wynoś się, zostaw mnie samą, nienawidzę cię!


Chłopak stanął i rozważał, co jej właściwie zrobił, bo przecież oświadczyła przedtem, że będzie z nim oglądać obrazki przez całą południową pauzę – ona tymczasem poszła 
precz i ciągle płakała. Alfred wrócił do pustej sali szkolnej i myślał. Czuł się upokorzony i wściekły. Łatwo odgadnął prawdę: dziewczyna użyła go po prostu jako wabika, by dokuczyć Tomkowi. Myśl ta 
nie była zdolna wzmóc jego nienawiści do Tomka, już przedtem bowiem z całego serca go nienawidził. Gorącym życzeniem jego było móc Tomka wpakować w błoto, samemu się zbytnio nie narażając. Nagle wpadł 
mu w oczy zeszyt kaligraficzny Tomcia. To była znakomita sposobność. Otworzył w miejscu, gdzie było zadanie na popołudnie i rozlał tam atrament. Właśnie w tej chwili zajrzała Becky przez okno, 
widziała wszystko, ale się nie zdradziła. Poszła w stronę domu, pragnąc Tomcia spotkać i powiedzieć mu to; Tom będzie jej wdzięczny i serdeczna jej rana się zagoi. Ale nim uszła pól drogi, myśli jej 
przybrały inny kierunek. Stanęło jej przed oczyma, jak Tom się z nią obszedł, gdy opowiadała o pikniku – ta myśl ją zapiekła i napełniła wstydem. Postanowiła dopuścić do tego, by dostał lanie za 
poplamienie zeszytu, a ponadto nienawidzić go po wszystkie wieki.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

 


Tom przyszedł do domu przybity. Spodziewał się znaleźć pocieszenie u ciotki, ale pierwsze jej słowa pouczyły go, że źle się ze swoim bólem wybrał.


— Tom, miałabym ochotę żywcem skórę z ciebie złupić!


— Ciociu, cóż ja takiego zrobiłem?


— Co zrobiłeś? Dużo zrobiłeś! Ja, stara trąba, pędzę do pani Harper, by pobić jej niewiarę twoim cacanym snem, tymi banialukami, których mi naplotłeś – a tu masz, ona już 
od Joego wie, żeś ty sam tu był owej nocy i wszystko na własne uszy słyszałeś. Tom, nie wiem, na co urośnie chłopiec, który tak postępuje jak ty! Omal mnie nie rozszarpie, gdy pomyślę, że mogłeś mi 
pozwolić iść do pani Harper, by się tak zbłaźnić, a ani słówka nie pisnąłeś.


To był nowy pogląd na rzecz. Chytrość jego, która mu się rano wydawała znakomitym, wprost genialnym żartem, teraz przedstawiała się w innym świetle: widział, że to było 
podłe gałgaństwo. Zwiesił głowę i przez chwilę nie wiedział, co ma odrzec. Wreszcie wyjąkał:


— Ciociu, żałuję, żem tak zrobił, ale nie myślałem o tym.


— Och, dziecko, ty nigdy nie myślisz o niczym. O niczym, tylko o tym, co ci dogadza. Myślałeś o tym, by przyjść tu w nocy z wyspy Jacksona i śmiać się z naszego smutku, 
myślałeś o tym, by swoim zełganym snem ośmieszyć mnie, ale nie umiałeś pomyśleć o tym, że trzeba było mieć litość nad nami i oszczędzić nam zgryzot!


— Ciociu, wiem, że to było podłe, ale nie myślałem o tym, że to tak jest. Jak cię kocham, nie myślałem o tym. A potem, ja tu nie przyszedłem wówczas w nocy, by się z was 
śmiać.


— Więc po co przychodziłeś?


— Chciałem powiedzieć, byście się o nas nie trapili, bośmy nie utonęli.


— Tomciu, Tomciu, wdzięczność moja nie miałaby granic, gdybym mogła temu uwierzyć. Ale wiesz dobrze, że tak nie było i ja wiem to dobrze.


— Ciociu, doprawdy, dalibóg tak było. Niech tu zaraz trupem padnę, jeżeli nie!


— Tomciu, nie kłam, nie kłam! To robi rzecz jeszcze sto razy gorszą.


— Ciociu, ja nie kłamię, to szczera prawda. Przyszedłem tylko po to, abyście się przestali martwić.


— Dałabym nie wiem co za to, gdybym mogła uwierzyć. To by zmazało wszystkie twoje winy. Wprost byłabym szczęśliwa, żeś był taki niedobry i uciekłeś z domu. Ale to byłoby 
wbrew rozsądkowi dać ci wiarę. Dlaczegoś mi, dziecko, tego nie powiedział?


— Bo widzisz ciociu, gdym usłyszał, jak mówicie o naszym pogrzebie, strzeliło mi do głowy, by przyjść i skryć się w kościele, i... i… nie miałem siły, by sobie to zepsuć. 
Schowałem więc korę z powrotem do kieszeni i nie powie­działem nic.


— Jaką korę?


— Korę, na której napisałem wam, żeśmy poszli na korsarkę. Ach, żebyś się była obudziła wtenczas, gdym cię całował – uczciwie powiadam, że chciałem tego.


Surowe zmarszczki na twarzy cioci się wygładziły i z oczu jej trysnęła naraz serdeczność.


— Pocałowałeś mnie, Tomciu?


— Tak, ciociu.


— Czyś tego pewny?


— Tak jest, ciociu, całkiem pewny.


— A dlaczego mnie pocałowałeś?


— Boś taka była kochana i tak leżałaś i wzdychałaś, a mnie tak było smutno...


Słowa te brzmiały szczerze. Matrona nie mogła ukryć drżenia w głosie, gdy mówiła:


— Pocałuj mnie jeszcze raz, Tomciu, i idź sobie już raz do szkoły i nie męcz mnie.


Po chwili, gdy wyszedł, pobiegła do spiżarni i wydobyła ruinę bluzy, którą Tom miał na sobie jako korsarz. Ale już ją mając w ręce wstrzymała się i powiedziała do siebie:


— Nie, nie mam odwagi. Biedactwo, jestem pewna, że skłamał, ale błogo­sławione niech będzie kłamstwo, które takie daje pocieszenie. Spodziewam się – jestem pewna, że Pan 
Bóg mu przebaczy, bo kłamał ze szczerego serca. Ale nie chcę się przekonywać, że to było kłamstwo. Nie zaglądnę do kieszeni.


Powiesiła znowu bluzę i stała chwilę zamyślona. Dwa razy wyciągała rękę po łachmany i dwa razy ją cofnęła. Nareszcie jednak zdobyła się na odwagę, a pokrzepiła się takimi 
słowami:


— To było poczciwe kłamstwo, kochane kłamstwo i zupełnie mnie ono nie zasmuci. Odnalazła kieszeń bluzki. Chwilę później czytała wśród serdecznych łez, co Tom na korze 
nagryzmolił i mówiła:


— Teraz przebaczyłabym mu, choćby miał milion grzechów na sumieniu.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXI

 


W całusie cioci na pożegnanie było coś, co zmiotło przy­gnębienie Tomcia i powróciło mu swobodę i radość. Pobiegł do szkoły i miał szczęście spotkać na rogu ulicy Łąkowej 
Becky Thatcher. Chwilowy nastrój zawsze rządził wszystkimi jego czynami. Nie namyślając się zatem ani trochę, podbiegł ku niej i oświadczył:


— Becky, moje postępowanie dzisiaj było podłe i przykro mi bardzo. Nigdy już póki życia mego tak nie zrobię. Daruj mi, proszę cię bardzo usilnie!


Dziewczyna zatrzymała się i spojrzała na niego z pogardą.


— Będę panu bardzo wdzięczna, jeżeli będziesz się tylko sobą interesował. Nie mówię z panem, panie Sawyer!


Podniosła dumnie głowę i poszła dalej. Tom był tak zaskoczony, że zapomniał języka w gębie, by odpowiedzieć: Według upodobania, księżniczko herbu Nos do góry – 
przyszło mu to do głowy, gdy już było za późno. Nie powiedział więc nic. Ale był wściekły. Przywlókł się na dziedziniec szkolny i żałował, że ona nie jest chłopcem, boby ją porządnie oprał. Natknął 
się na nią umyślnie i zrobił pod jej adresem zjadliwą uwagę. Odgryzła mu się i nieszczęsne zerwanie było gotowe. W gniewnym podnieceniu zdawało się jej, że się nie może doczekać rozpoczęcia nauki; 
chciała jak najprędzej ujrzeć na własne oczy, jak Tom dostanie lanie za poplamienie zeszytu. Jeżeli przedtem chodziło jej niejasno po głowie, że powinna właściwie podać do wiadomości niecne 
postąpienie Alfreda Temple’a, to ostatnia obraza wszelką chwiejność usunęła.


Biedactwo, nie wiedziała, że i nad jej głową zawisło nieszczęście. Pan Dobbins, nauczyciel, był mężczyzną w średnim wieku o nie­zaspoko­jonych aspiracjach życiowych. 
Marzeniem jego było zostać lekarzem, ale ubóstwo nie pozwoliło mu wznieść się wyżej, kazało mu zostać wiejskim nauczy­cielem. Każdego dnia wyciągał z szuflady w katedrze jakąś tajemniczą książkę i 
zatapiał się w niej, gdy dzieci nie wypowiadały lekcji. Trzymał tę książkę zawsze pod kluczem. Nie było urwisa w klasie, którego by nie pożerała ciekawość zajrzenia choć raz do tej książki, ale nigdy 
nie było sposobności. Każdy chłopiec i każda dziewczynka mieli swoją hipotezę co do rodzaju tej książki, ale nie było nawet dwóch jednakowych hipotez i nie było możności zdobycia w tym względzie 
konkretnych faktów. Dziś Becky, przechodząc obok katedry, która stała niedaleko drzwi, spostrzegła, że klucz jest w zamku! Był to moment doniosły. Rozejrzała się, zobaczyła, że jest sama i w tej samej 
chwili miała już książkę w ręce. Karta tytułowa: Anatomia przez profesora takiego to a takiego, nie dawała jej żadnych wyjaśnień, zaczęła więc obracać kartki. Naraz natrafiła na pięknie 
rytowaną kolorową rycinę – postać ludzką. W tej chwili cień padł na kartę; wszedł Tom Sawyer i zdołał jeszcze szybko rzucić okiem na rysunek. Becky porwała książkę i chciała ją zamknąć, zdarzyło jej 
się jednak nieszczęście, bo rozdarła kartę od góry aż prawie do połowy. Wrzuciła książkę do szuflady, przekręciła klucz i rozpłakała się ze wstydu i wściekłości.


— Tomaszu Sawyer, to bezczelność tak się zakradać i szpiegować, co drugi ogląda!


— Skądże ja miałem wiedzieć, że coś oglądasz?


— Powinieneś się samego siebie wstydzić, Tomaszu Sawyer! Ja wiem, że ty pójdziesz na mnie poskarżyć. Och, co ja pocznę, co ja pocznę! Dostanę bicie, a nigdy jeszcze w 
szkole mnie nie bili! — Potem tupnęła nóżką i zawołała: — Bądź do tego stopnia podły, jeżeli masz ochotę! Ja także coś wiem, co cię wkrótce spotka! Poczekaj chwilkę, wnet zobaczysz! Wstrętne, 
wstrętne, wstrętne! — i wypadła z sali z nowym wybuchem płaczu.


Tom stał zdumiony tą napaścią. Powiedział do siebie:


— Co to za ciekawy okaz bzika! Nigdy jej nie bili w szkole! A cóż to takiego strasznego bicie! Furda! Nie ma o czym gadać. Otóż to są dziewczęta! Skóreczka delikat­niutka, 
a serce zajęcze. Oczywiście, nie poskarżę na tę fiksatkę staremu Dibbinsowi – ma się rozumieć. Przecież są inne sposoby porachowania się z nią, nie takie podłe. Ale cóż z tego? Stary Dobbins zapyta, 
kto rozdarł książkę. Nikt nie odpowie. Potem zrobi tak, jak robi zawsze: będzie pytał jednego po drugim, a gdy przyjdzie do niej, bez jednego jej słowa będzie zaraz wiedział. Twarze dziewcząt są 
zawsze takie zdradliwe. Miękkie jak z masła. I dostanie bicie. Niemiła sytuacja dla Becky, ale nie ma innego wyjścia.


Tom rozważał rzecz chwilę, a potem dodał:


— Ano, wszystko jedno. Ona by się całkiem nie martwiła, gdyby mnie widziała w podobnych opałach. Niech teraz wypije piwo, którego sobie sama nawarzyła.


Tom przyłączył się do kolegów, uganiających się po podwórzu. Po jakimś czasie nadszedł nauczyciel i nauka się rozpoczęła. Tom nie czuł w sobie zbytniego zapału do nauki. 
Ciągle rzucał ukradkowe spojrzenia w stronę dziewcząt. Wyraz twarzy Becky go niepokoił. Biorąc wszystko pod uwagę, nie miał zamiaru litować się nad nią, a jednak nie mógł się obronić temu uczuciu. Nie 
mógł mimo starań zdobyć się na to, co by mogło zasługiwać na miano
złośliwej radości. Wtem został odkryty jego zeszyt kaligraficzny i Tomcio musiał na chwilę skierować całą uwagę ku własnym swym sprawom. Becky obudziła się z bolesnego letargu i śledziła 
wypadki z żywym za­inte­reso­waniem. Nie spodziewała się, by się Tomcio zdołał wydostać z matni twierdzeniem, że to nie on rozlał atrament – i miała rację. Zaprzeczanie pogarszało tylko sytuację 
Tomcia. Becky zdawało się przedtem, że będzie bardzo rada, i teraz starała się uwierzyć, że jest rada – ale nie miała pewności, czy tak naprawdę jest. Gdy przykry wypadek począł wchodzić w 
naj­przykrzejszą fazę, coś ją popychało, by się zerwać i wskazać na Alfreda Temple’a jako sprawcę, ale prze­zwycię­żyła się i zmusiła się siedzieć cicho, bo, jak mówiła sobie: On z pewnością 
poskarży na mnie, żem rozdarła książkę. Nie powiem ani słowa, nawet gdyby o życie jego chodziło.


Tom odebrał swoją porcję i wrócił na miejsce nie bardzo zbolały. Uważał za rzecz możliwą, że sam bezwiednie rozlał atrament na zeszyt podczas jakichś figlów w ławce. 
Zaprzeczał tylko ze względów formalnych i że taki był już zwyczaj – pozostał tylko wierny zasadzie.


Minęła cala godzina. Nauczyciel siedział, drzemiąc, na swoim tronie, a monotonne brzęczenie uczących się wytwarzało senną atmosferę. Leniwo przeciągnął się pan Dobbins, 
ziewnął, otworzył szufladę i sięgnął po książkę, ale wydawał się nie­zdecydo­wany, czy ją wyciągnąć czy zostawić. Większość dzieci patrzyła na to zupełnie bez za­inte­reso­wania – ale było wśród nich 
dwoje, którzy śledzili jego poruszenia z baczną uwagą. Chwilkę Dobbins bębnił z roztarg­nieniem palcami po książce – wreszcie wydobył ją i poprawił się na krześle, by się zabrać do czytania.


Tom strzelił okiem w stronę Becky. Była podobna do ściganego zajączka, który z wyrazem rozpaczliwej bezradności widzi strzelbę wymierzoną w swoją głowę. W tej chwili 
zapomniał kłótni z nią. Coś trzeba zrobić, ale prędko! W jednej chwili! Lecz bezpośrednia bliskość nie­bezpie­czeństwa sparaliżo­wała jego pomysłowość. Boże! Ma objawienie! Przypadnie, wyrwie mu 
książkę, skoczy ku drzwiom i ucieknie! Lecz w tym po­stano­wieniu zawahał się chwilkę i sposobność minęła – nauczyciel już książkę otworzył. Ach, gdyby wróciła ta stracona chwila! Za późno! Nie ma dla 
Becky ratunku! W następnej chwili nauczyciel obrzucił klasę badawczym spojrzeniem. Pod jego surowością wszystkie oczy dały nurka; coś w nim było takiego, co nawet niewinnych napełniło strachem. Głuche 
milczenie. Można było do dziesięciu naliczyć. Nauczyciel gromadził w sobie zapasy gniewu. Potem zawołał:


— Kto rozdarł książkę?


Cicho, jak makiem siał. Można było usłyszeć upadającą na ziemię szpilkę. Wszystko siedzi w oniemieniu. Nauczyciel bada twarz po twarzy, szukając zdradzieckich znaków.


— Benjamin Rogers, czy ty rozdarłeś książkę?


Zaprzeczenie. Znowu pauza.


— Józef Harper, czy ty to zrobiłeś?


Znowu zaprzeczenie. Podczas powolnej tortury tego procederu wzrastał coraz bardziej niepokój Tomka. Nauczyciel poddał przenikliwym oględzinom twarze wszystkich chłopców, 
rozważał chwilę, a potem zwrócił się do dziewcząt.


— Amy Lawrence?


Zaprzeczający ruch głową.


— Grazie Miller?


Ten sam ruch.


— Suzan Harper, czy ty to zrobiłaś?


Znów zaprzeczenie. Następną dziewczyną była Becky Thatcher. Tom drżał na całym ciele w rozpaczliwej męce i świadomości, że sytuacja jest bez­nadziejna.


— Rebeka Thatcher! — Tom spojrzał na jej twarz; była śmiertelnie blada ze strachu. — Czy ty rozdarłaś książkę? Spojrzyj no mi w oczy! — (błagalnie podniosła ręce w górę). 
— Czy ty rozdarłaś książkę?


Nagle strzeliła Tomciowi olśniewająca myśl do głowy. Zerwał się i krzyknął prawie:


— To ja!


Klasa myślała, że Tomcio zwariował. Wszyscy patrzyli na niego w osłupieniu. A on stał chwilę, zbierając rozpierzchłe swe władze umysłowe. A gdy kroczył na środek, by 
odebrać chłostę, zdumienie, wdzięczność, uwielbienie, które spłynęły na niego słońcem z oczu biednej Becky, byłyby dla niego godnym zadość­uczynieniem nawet za sto kijów. Olśniony szlachetnością swego 
czynu ani jęknął pod naj­nielitośniej­szymi razami, jakimi kiedy­kolwiek ręka pana Dobbinsa szafowała. Z równą obojętnością przyjął jeszcze jedno okrucieństwo na dodatek: rozkaz zostania dwie godziny 
po szkole. Wiedział, kto będzie tęsknie go wyglądał przed szkołą, aż skończy się jego niewola, i chętnie przeczekał nudnie wlokące się minuty i godziny.


Udając się tego wieczoru na spoczynek, Tom układał plany zemsty na Alfredzie Temple’u. Ze wstydem i skruchą opowiedziała mu Becky wszystko, nie prze­milczając własnej 
zdrady. Ale nawet jego pragnienie zemsty ustąpiło prędko miejsca słodszym, rozkosz­niejszym myślom; gdy już zasypiał, dźwięczały mu w uszach rozmarzającą muzyką słowa:


— Tomciu, że też można było tak szlachetnie postąpić!


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXII

 


Nadchodziły wielkie wakacje. Nauczyciel, zawsze surowy, stał się jeszcze surowszy i jeszcze bardziej wymagający niż kiedy­kolwiek, bo pragnął, by szkoła dobrze się 
popisała podczas egzaminu. Kij i rózga rzadko próżnowały, zwłaszcza wśród młodszego narybku. Omijały tylko dryblasów pod wąsem i młode osiemnasto- i dwudziesto­letnie damy. Rozmach pana 
Dobbinsa był pełen żywotności, bo choć krył on pod peruką czaszkę gołą jako kolano, był to mężczyzna w sile wieku, a w muskułach jego nie znamiono­wało nic zmniejszenia się ich wigoru. W miarę jak ów 
wielki dzień był coraz bliższy, tyrańskie jego instynkty coraz bardziej wyłaziły na wierzch. Wprost jakby znajdował jakąś okrutną rozkosz w karaniu naj­niewinniej­szego potknięcia się. Skutkiem tego 
malcom schodziły dnie wśród przerażenia i mąk, a noce wśród obmyślania zemsty. Nie pomijali żadnej sposobności, by spłatać nauczycielowi jakiegoś złośliwego psikusa, ale on zawsze wychodził zwycięsko. 
Po każdym osiągniętym przez ich mściwość sukcesie następowała zawsze tak wydatna i majestatyczna odpłata, że musieli się cofać z placu boju srodze poturbowani. Wreszcie uknuli spisek i wymyślili plan, 
który obiecywał olśniewające zwycięstwo. Przypuścili do tajemnicy syna lakiernika, wyłuszczyli mu, o co chodzi, i prosili o pomoc. Temu przypadła myśl bardzo do gustu, bo miał swoje własne z nim 
porachunki; nauczyciel mieszkał mianowicie w domu jego rodziców i dał mu do nienawiści powodów bez liku. Żona nauczyciela wybierała się za kilka dni na wieś w odwiedziny, więc udaniu się planu nie 
groziła żadna przeszkoda. Nauczyciel przy­goto­wywał się zawsze do wielkich wystąpień w ten sposób, że lubił sobie przedtem popić na odwagę; lakierniczek więc oświadczył, że gdy w wieczór przed 
egzaminem kuraż nauczyciela wzniesie się na odpowiednie wyżyny, on to już wymajstruje podczas jego drzemki – potem wczas go obudzi i wyekspediuje do szkoły.


I gdy wypełniły się dnie, nadeszła też chwila odwetu. O ósmej wieczorem był budynek szkolny okazale oświetlony i przystrojony wieńcami i girlandami z liści i 
kwiatów. Nauczyciel siedział jak na tronie na fotelu ustawionym na wysokim podium – za nim czerniła się tablica. Na twarzy jego rozlana była łaskawość. Po trzy szeregi ławek po jednej i po drugiej 
stronie i sześć szeregów na froncie były zajęte przez dygnitarzy miasta i rodziców dzieci. Po lewej stronie, za ławkami obywateli, było szerokie umyślnie wzniesione podium, na którym siedziały dzieci 
mające wystąpić w popisach: rzędy chłopczyków wymytych i wystrojonych aż do granic najwyższego ich… nie­zadowo­lenia; rzędy chłopczysków o głupawym wyglądzie; ławki ośnieżone dziewczynkami i pannicami 
ustrojonymi w batysty i muśliny, widocznie przejętymi dumną świadomością, że mają obnażone ramiona, antyczne biżuterie po babkach, czerwone i niebieskie wstążki i kwiaty we włosach. Reszta sali 
wypełniona była dziatwą występującą tylko w charakterze widzów.


Popisy się rozpoczęły. Maleńki chłopczyk wystąpił i deklamował z cielęcym wyrazem twarzy:


 


Darujcie proszę, że chłopczyna


Tak śmiało sobie tu poczyna – itd. 


 


akompaniując sobie dokładnie wymierzonymi, spazma­tycz­nymi ruchami, które by mogła wykonywać maszyna – oczywiście, gdyby była troszkę zepsuta. W śmiertelnych potach dobił 
nareszcie szczęśliwie do końca, zdobywając rzęsiste oklaski, wykonał ukłon bardzo wystudiowany i bardzo niezgrabny i wycofał się.


Maleńka, zawstydzona dziewczynka mamrotała: 


 


Baranka miała 


Mania mała – itd.


 


zrobiła dyg wzbudzający litość, otrzymała swoją porcję oklasków i usiadła czerwona i szczęśliwa.


Tom Sawyer wystąpił pełen dumnej pewności siebie i rozpoczął z grzmiącym patosem wśród huraganu szalonych ruchów nie­zniszczalną odę:


 


Oddaj mi wolność lub śmierć daj!


 


i… w połowie urwał. Chwyciła go okropna trema, kolana zaczęły się pod nim trząść, coś go ścisnęło za gardło, dusił się. Prawda, że miał za sobą wyraźną sympatię 
zgromadzonych – ale i ich milczenie było jego udziałem, a to było znacznie gorsze od sympatii. Nauczyciel zmarszczył brwi i to dopełniło reszty Tom walczył chwilkę, ale musiał się wreszcie cofnąć 
pobity na łeb. Dały się słyszeć mdłe próby oklasków, które wkrótce zamarły.


Nastąpiło: Na statku w ogniu chłopiec stoi,
Moc asyryjska już złamana – i inne deklama­torskie perły. Potem przyszły popisy w czytaniu i orto­graficzne zapasy. Nieliczna klasa łacińska wyszła z honorem. Przyszedł punkt kulminacyjny 
wieczornego programu: oryginalne wypracowania młodych dam. Każda wychodziła na sam krajuszek podium, chrząkała, podnosiła w górę manuskrypt obwiązany zalotną wstążeczką, i zaczynała czytać z 
pracowitym wy­doby­waniem uczucia i interpunkcji. Tematy były te same, jakie już przy podobnych okolicznościach opiewały ich matki, babki i niewątpliwie wszystkie ich praprababki aż wstecz do 
wojen krzyżowych: Przyjaźń – Wspomnienia minionych dni – Religia w dziejach – Kraina marzeń – Korzyści kultury – Formy rządów w porównaniu i przeciw­stawieniu 
– Melancholia
– Miłość dziecka – Serdeczne życzenie – itd.


Nutą przewodnią tych elukubracji była z lubością roz­dmuchi­wana melancho­lijna zaduma. Dalej odznaczały się bujną rozrzutnością
pięknych zwrotów i tak bez pamięci hasały na pewnych uprzy­wilejo­wanych wyrażeniach i przenośniach, aż te nieszczęsne rumaki padały z wyczerpania. Okalecza­jącym i od razu w oczy rzucającym 
się osobliwym piętnem wszystkich tych wypracowań były nieuniknione, namaszczone pouczenia moralne, które były do każdego doczepione i wyglądały jak kiwający się kusy ogonek. Wszystko jedno, o jaką 
kwestię chodziło; mózg musiał tak długo wyprawiać ciekawe łamańce, aż udało się każdą tak ugnieść i tak spreparować, żeby mogła budować każdy umysł nastrojony moralnie i religijnie. Jaskrawa obłuda 
tych ramot powinna by być wy­starcza­jącym powodem, by je usunąć z praktyki szkolnej; niestety i dziś jeszcze one grasują i będą może grasowały do końca świata. W naszym kraju nie ma wprost szkoły, w 
której by młode panny nie poczuwały się do koniecznego obowiązku kończenia wypracowań morałem. Łatwo dałoby się stwierdzić, że im pustsza autorka, im mniej religijna, tym dłuższy jej morał i tym 
nie­litościwiej pobożny. Ale dosyć tego. Prawdy własnej ojczyźnie prawione mają zawsze przykry posmak. Wróćmy do egzaminu.


Pierwsze wypracowanie, które zostało odczytane, miało tytuł: Czy to jest życie? Może czytelnik będzie miał cierpliwość odrobinę posłuchać.


 


Z jakim rozkosznym zachwytem, z jakim drżeniem serca wygląda młodzieńcza dusza na powszednich drogach żywota tych radosnych zdarzeń, jakie życie ma jej przynieść! 
Wyobraźnia pracuje niestrudzenie, by różowymi barwami malować jej cudowne obrazy przyszłego szczęścia. W myślach widzi siebie ta żądna rozkoszy niewolnica świata wśród zgiełku olśniewających 
przepychem zabaw, „podziwiająca i podziwiana”. Jej wdzięczna postać, przystrojona w toaletę białą i miękką jak puchy śniegu, wiruje po zaklętych ogrodach oszo­łamia­ją­cego tańca. W całym radującym 
się zebraniu jej oko świeci najjaśniej, jej krok jest naj­eterycz­niejszy. Wśród takich rozkosznych marzeń pomyka prędko czas i wybija nareszcie upragniona godzina jej rzeczywistego wejścia do Elizjum 
świata, które w jej marzeniach w tak cudne przystroiło się barwy. Jej olśnionym oczom wydaje się wszystko jak z bajki. Każde nowe przeżycie wydaje się cudowniejsze od poprzedniego. Ale wkrótce 
przekonuje się, że pod tą olśniewającą powloką zewnętrzną kryje się pustka i nicość. Pochlebstwa, które słodko niegdyś kołysały jej duszę, brzmią w jej uszach niemiłym zgrzytem; z sali zabawowej 
prysnął urok; z naddartym zdrowiem i zgorzkniała odwraca się od wszystkiego, bo złudne radości świata tego nie mogą ukoić tęsknoty jej duszy!


 


I tak dalej, i dalej. Już podczas czytania dawały się słyszeć poszepty potwierdzenia, którym towarzyszyły od czasu do czasu takie półgłośne wykrzykniki: Ach, jakie to 
cudowne! Ach, jakie to wymowne! Ach, jakie to prawdziwe! itd.; gdy zaś nadeszło zakończenie ze szczególnie wstrząsającym morałem, aplauz był entuzjastyczny.


Potem podniosła się smukła dziewczyna, której sentymentalna twarz odznaczała się „interesującą” bladością, mającą swe źródło w pigułkach i złem trawieniu. Czytała 
„poemat”. Następująca próbka wystarczy:


 


Dziewczyna z Missouri żegna Alabamę


Alabamo, do widzenia, droga, żegnaj mi! 


Idę precz w dalekie strony tęskne pędzić dni!


Rozpacz wzbiera w sercu moim, dreszcz rozsadza skroń,


Gdy cudownych wspomnień twoich uściska mnie dłoń.


Znają mnie, ach! twoje lasy, ich wiośniany czar,


I widział mnie rozmarzoną Tallapuzy jar, 


Siadywałam nad jeziorem zasłuchana w szum 


I Aurory blask ognisty budził z ciężkich dum.


Nie, nie wstydzę się, że z duszy rwie się rzewny szloch,


Nie rumienię się. że z oczu płyną łzy jak groch, 


Bo nie obcy kraj opuszczam, idąc w szarą dal, 


Bo mi żal jest szczęścia mego, bo mi domu żal! 


Ach, nieobcy kraj wyciska z piersi rzewny wzdych, 


Ach, nieobce to wieżyce giną z oczu mych! 


Alabamo! kiedy Parki przetną moją nić, 


Nawet wówczas ja o tobie będę tylko śnić!


 


Mało było takich, którzy wiedzieli coś o Aurorze i Parkach, wszyscy uznali groch łez za bardzo poetyczny i wiersz okazał się cudownym.


Następnie pojawiła się czarnooka i czarno­włosa panienka o smagłej twarzy; zrobiła najpierw efektowną pauzę, przybrała tragiczny wyraz i zaczęła czytać tonem odmierzonym, 
uroczystym:


 


Wizja


Ciemna i burzliwa noc. Na wysokim sklepieniu niebieskim nie migotała ani jedna gwiazda. Głuche odgłosy huczącego grzmotu drżały w uchu bezustannie, a straszne 
błyskawice rozjaśniały gniewnie ciemne komnaty i zdawały się szydzić ze sławnego Franklina, który chciał mocy ich narzucić pęta! Nawet szalejące wiatry opuściły zgodnie swe tajemnicze przybytki i 
wiały na wszystkie strony, jak gdyby ich pomoc miała dzikość widowiska jeszcze dzikszą uczynić. W takiej godzinie, tak ciemnej, tak przerażającej, wzdychała cała dusza moja do ludzkiego współczucia.


Gdy wtem:


Stanęła przy mym boku gwiazda-kierownica,


Radość, szczęście, pociecha, duszy mej siostrzyca!


Spłynęła jak jedna z owych świetlanych postaci, które w wyobraźni romantyków i młodzieży przelatują po słonecznych drogach Edenu, królowa piękności niemająca na sobie 
innej ozdoby, tylko przystrojona w nieziemski swój czar. Jak lekki był jej bez­szelestny krok! Gdyby nie jakieś magiczne drżenie, którym mnie przeniknęło jej uduchowione dotknięcie i pozwoliło mi 
odczuć jej obecność, byłaby jak inna, nie­narzuca­jąca się oczom ziemska piękność, przeszła nie­postrzeżona, nieodczuta. Osobliwy smutek spoczywał na jej obliczu, jak spoczywają lodowe łzy na szacie 
grudnia, gdy wskazała na walczące ze sobą na dworze wrogie żywioły i kazała mi się przyjrzeć dwom istotom...


 


Te koszmary nocne zajmowały dziesięć stronic rękopisu i kończyły się morałem tak nie­miło­siernie obalającym wszelkie nadzieje u tych, którzy by się odważyli nie być 
prawo­wiernymi synami państwowego kościoła, że praca otrzymała pierwszą nagrodę i została uznana w ogóle za najlepszy mózgowy wysiłek tego wieczoru. Burmistrz, wręczając autorce nagrodę, wygłosił 
wzruszającą mowę, w której się wyraził, że była to rzecz naj­wymow­niejsza, jaką mu się kiedy­kolwiek w życiu słyszeć zdarzyło i że nawet wielki Daniel Webster byłby z niej dumny.


Nawiasem należy zaznaczyć, że liczba wypracowań, w których wyraz pełny uroczej piękności urządzał istny potop, a doznanie człowieka nazywało się stronicą w 
księdze żywota, osiągnęła zwyczajem uświęcony poziom.


Nauczyciel, którego łaskawość dochodziła już prawie tam, gdzie się zaczyna wylanie, odsunął krzesło, odwrócił się do publiczności tyłem i począł na czarnej tablicy kreślić 
Amerykę, by przystąpić do egzaminu z geografii. Ale jego niepewna ręka źle się wywiązała z zadania i przytłumiony chichot przeleciał salę. Wiedział, co to znaczy i zebrał się w sobie, by poprawić. 
Starł i rysował na nowo. Ale spod jego ręki wychodziły linie jeszcze mniej udane, a chichot rósł. Skupił się jeszcze mocniej z wyraźnym po­stano­wieniem, by się objawom wesołości nie dać zbić z tropu. 
Czuł, że w niego wlepione są wszystkie oczy. Zdawało mu się, że już jest na dobrej drodze, że mu się Ameryka ud je, a jednak chichot trwał dalej. Najwyraźniej się wzmagał.


I był powód po temu. Nad klasą na poddaszu znajdowała się mała izdebka, w której podłodze był otwór tuż nad jego głową. Tym otworem począł powoli zjeżdżać na dół kot na 
sznurku. Głowa i pysk były owinięte szmatą, aby nie miauczał. Podczas tej podróży wyginał się w górę i chwytał się sznurka, potem znowu opadał na dół a pazury jego chwytały puste powietrze. Śmiechy 
stawały się coraz bez­czelniejsze, a kot był już tylko sześć cali oddalony od zajętej ważniejszymi sprawami głowy nauczyciela. Niżej, niżej, jeszcze niżej – i kot w rozpaczy chwycił perukę, wbił się w 
nią pazurami – i w tej chwili wyjechał otworem w górę, dzierżąc w łapach zdobycz wojenną! Co za wspaniały blask bił teraz od łysiny nauczyciela! Bo była przez lakierniczka wyzłocona!!


Posiedzenie zostało zerwane. Chłopcy byli pomszczeni – a wakacje się zaczęły!


 


(Przypisek. Przytoczone „wypracowania” są wyjęte bez naj­mniejszych zmian z książki pod tytułem: ,,Proza i poezja, przez pewną panią z Zachodu”. Są one sporządzone 
dokładnie według maniery dziewcząt szkolnych i dlatego przed­stawiają przykłady o wiele szczęśliwsze niż wszelkie na­śladow­nictwo.)


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

 


Tom wstąpił do nowego stowarzyszenia Wyznawców wstrze­mięźli­wości, bo pociągał go ich wspaniały mundur. Ślubował przez cały czas swego członkostwa nie palić, nie 
żuć tytoniu i nie kląć. Zrobił ciekawe odkrycie, a mianowicie, że przy­rzeczenie nierobienia czegoś jest naj­skutecz­niejszym w świecie środkiem, by właśnie tego pragnąć i to robić. Wprost dręczyło go 
i nie dawało mu spokoju, że nie może palić i kląć. Pożądanie rzeczy zakazanych urosło do takich rozmiarów, że od wystąpienia ze związku po­wstrzymywał go tylko wzgląd na to, że będzie mógł paradować 
ze wspaniałą czerwoną szarfą. Dzień Czwarty Lipca Czwarty Lipca – święto narodowe USA był niedaleki, ale zrezygnował jeszcze wcześniej, zrzucił ze siebie pęta po upływie czterdziestu ośmiu godzin. Całą swą ufność położył bowiem w 
starym panu Frazerze, sędzi pokoju, który podobno już był umierający; niewątpliwie sprawią mu jako wielkiemu dygnitarzowi okazały pogrzeb. Przez trzy dni był Tom mocno zaniepokojony stanem sędziego i 
łaknął wieści o nim. Czasem nadzieje jego wspinały się tak wysoko, że miał wielką ochotę wydobyć nowy mundur i odbyć próbę przed lustrem. Ale sędzia posiadał dziwną metodę wahania się, która zbijała z 
tropu. Nareszcie rozeszła się wieść, że mu się polepszyło i że wraca do zdrowia. Tom był zniechęcony i obrażony. Wniósł więc swoje wystąpienie – i tej samej nocy przyszła recydywa choroby i sędzia 
umarł. Tom postanowił nigdy podobnych ludzi nie obdarzać swym zaufaniem. Pogrzeb był wspaniały. Wyznawcy wstrze­mięźli­wości wystąpili z taką paradą, że zdawała się być umyślnie obliczona na to, by 
zabić zazdrością niedawnego ich członka.


Ale był za to wolny. I to coś znaczyło. Mógł palić, kląć – ale ku wielkiemu swemu zdziwieniu spostrzegł, że wcale ku temu nie ma ochoty. Sam fakt, że mógł, odebrał rzeczy 
urok i pożądanie jej gdzieś się podziało.


I również ze zdumieniem zrobił Tom odkrycie, że tak upragnione wakacje zaczęły mu jakoś ciężyć.


Próbował pisać dziennik, ale ponieważ w ciągu trzech dni nic się nie wydarzyło, zarzucił go.


Pierwszym zdarzeniem było przybycie grupy murzyńskich śpiewaków, co było sensacją. Tom i Joe Harper utworzyli również trupę i przez dwa dni zażywali szczęścia.


Nawet święto Czwartego Lipca było poniekąd fiaskiem, bo padał ulewny deszcz i nie było skutkiem tego pochodu, a największy człowiek na świecie (jak sądził Tom), pan 
Benton, senator Stanów Zjednoczonych, sprawił mu wprost miażdżące roz­czaro­wanie, nie miał bowiem dwóch metrów wysokości i daleko mu nawet było do tego.


Zjawił się cyrk. Chłopcy urządzili także cyrk w namiotach z podartych dywanów i dawali przez trzy dni przedstawienia za opłatą trzech szpilek od chłopca, a dwóch od 
dziewczyny – ale i cyrk został poniechany.


Przyjechał magnetyzer i frenolog – i pojechał, a w mieścinie zrobiło się jeszcze puściej i nudniej niż przedtem.


Odbyło się kilka zabaw dziecięcych, ale były tak rzadkie i tak piękne, że czas między jedną a drugą był tym trudniejszy do zniesienia.


Becky Thatcher na czas wakacji wyjechała do rodziców, którzy mieszkali w Konstan­tyno­polu – życie więc zostało odarte ze wszelkich jasnych stron.


Straszna tajemnica mordu była jego chroniczną niedolą, rakiem, który nieustannie a boleśnie toczył jego duszę.


Potem przyszła odra.


Przez długie dwa tygodnie był Tom więźniem w domu, zmarłym dla świata i jego wydarzeń. Był bardzo chory i nic go nie interesowało. Gdy wreszcie stanął na nogach i po raz 
pierwszy powlókł się do miasta chwiejnym krokiem, spostrzegł, że we wszystkim, co żyło, dokonała się jakaś mocno zasmucająca zmiana. Przyszło mianowicie religijne odrodzenie i wszystko stało 
się ogromnie nabożne – nie tylko dorośli, ale nawet dzieci obojga płci. Tom wałęsał się po ulicach, licząc słabo na to, że może przecież uda mu się natknąć na jakąś grzeszną facjatę, którą byłby 
powitał z dziękczy­nieniem, ale spotykały go wszędzie same zawody. Joego zastał nad studio­waniem Pisma Świętego – i uciekł smutny przed tym przy­gniata­jącym widokiem. Do Bena Rogersa przyszedł w 
chwili, jak się wybierał odwiedzać ubogich z koszykiem wyładowanym różnym po­częstunkiem. Potem wytropił Jima Hollisa i dowiedział się od niego, że odrę powinien uważać za dobro­dziejstwo i palec 
Opatrzności. Każdy napotkany chłopak dorzucał coś jeszcze do tego kamienia, który mu spadł na serce; a gdy w rozpaczy schronił się na łono swego przyjaciela Hucka i został przywitany sentencją z Pisma 
Świętego, ugiął się całkiem pod naciskiem swego brzemienia i polazł do domu, do łóżka, mocno przekonany, że on jeden jedyny w całym mieście jest zgubiony i potępiony na wieki.


Tej nocy rozpętała się straszliwa burza z ogłusza­ją­cymi piorunami, oślepiającymi błyskawicami i ulewnym deszczem. Przykrył głowę kołdrą i czekał w trwożnym naprężeniu na 
swoje prze­znaczenie, bo nie było w nim ani cienia wątpliwości, że cała ta awantura była z jego powodu. Był przekonany, że otaksował cierpliwość potęg niebieskich ponad miarę jej wytrzymałości – i oto 
są tego następstwa. Gdyby ktoś chciał zabić muchę, wytaczając na nią całą baterię armat, byłby to nie­wątpliwie uważał za marnowanie energii i amunicji, ale zupełnie dobrze bez odczucia sprzeczności 
godził z tym fakt, że urządza się taką kosztowną burzę z piorunami, by zgładzić z powierzchni ziemi takiego lichego robaczka jak on.


Nareszcie burza się przesiliła i przepadła, nie spełniwszy swojego posłannictwa. Pierwszym odruchem chłopca było podziękować Bogu i się poprawić; drugim – czekać, bo może 
i tak druga burza nie tak prędko przyjdzie.


Na drugi dzień trzeba było przywołać lekarzy, bo przyszła recydywa. Trzy tygodnie spędzone w łóżku wydały mu się całym wiekiem. Gdy wreszcie wolno mu było wstać, nie czuł 
właściwie wdzięczności za ocalenie, bo uświadomił sobie, jak jest samotny i opuszczony przez przyjaciół. Wałęsając się bez celu po ulicy, natknął się na Jima Hollisa wy­stępują­cego w roli sędziego w 
młodzieńczym trybunale, który miał osądzić kota za morderstwo. Obok leżał zamordowany ptaszek jako corpus delicti. Odkrył dalej w bocznej uliczce Joego i Hucka zajadających ukradziony melon. Biedacy, 
i u nich, tak samo jak u Tomcia, przyszła recydywa.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

 


Wreszcie miasto zostało zbudzone ze snu, i to w sposób bardzo energiczny. Rozpoczęła się rozprawa sądowa w sprawie morderstwa. Stała się ona wyłącznym przedmiotem 
wszystkich rozmów w mieście. Tomcio nie mógł sobie wprost dać rady. Każda wzmianka o morderstwie przenikała go całego zimnym dreszczem, bo jego udręczone sumienie i strach wietrzyły w każdej takiej 
uwadze macki wysuwane dla wybadania go. Nie miał wprawdzie pojęcia, jakim sposobem mogłoby paść na niego podejrzenie, że coś wie o mordercy, ale mimo to czuł się przy każdej takiej rozmowie 
nieswojo. Ciągle zimne poty na niego biły. Odciągnął Hucka na bok, chcąc na osobności z nim pomówić, by dać folgę zawiązanemu dotąd językowi i z drugim nie­szczęśliwcem podzielić się ciężarem 
niepokoju i przez to poniekąd sobie samemu ulżyć. Nadto chciał się upewnić, że Huck rzeczywiście nic nie wypaplał.


— Huck, czy mówiłeś co komu o tym?


— O czym?


— No wiesz przecie!


— Aha – ależ naturalnie że nie!


— Ani słowa?


— Ani słóweczka, dalibóg! Dlaczego pytasz?


— Trochę byłem w strachu.


— Ależ Tomciu, przecież najwyżej w dwa dni byłoby po nas, gdyby się to wydało! Dobrze o tym wiesz.


Tom był już spokojniejszy. Po chwili znowu zapytał:


— Huck, ale prawda, że nie dałbyś się przez nikogo zmusić, by się z tym wygadać?


— Co? Wygadać się? Chyba tylko wówczas, gdyby mi przyszła ochota dać się temu ścierwu Indianinowi zakatrupić, ale inaczej nie!


— A więc wszystko w porządku. Ja także myślę, że jesteśmy bezpieczni, póki trzymamy język za zębami. Ale wiesz co, przysięgnijmy dla większej pewności jeszcze raz!


— I owszem.


Przysięgli więc jeszcze raz wśród straszliwego ceremoniału.


— Co ludzie gadają, Huck? Bo ja słyszałem bardzo wiele.


— Co gadają? Ciągle tylko Muff Potter, Muff Potter i Muff Potter. Za każdym razem, gdy to słyszę, aż pot mnie zalewa i najchętniej bym wlazł w mysią dziurę.


— Tak samo i ze mną się dzieje. Ale zdaje się, że Potter będzie się musiał z tym światem pożegnać. Czy ci go czasem nie żal?


— Ciągle, ciągle. Co prawda, niewiele on tam wart, ale to chodząca poczciwość, nigdy nikomu nic złego nie zrobił Ot, ryb czasem ułowi, by mieć się za co upić, jest 
włóczykij pierwszej klasy, ale mój Boże, to robią wszyscy, a przynajmniej bardzo wielu – pastorowie i tak dalej. Ale to porządny chłop – raz na przykład dał mi pół ryby, choć drugą połową całkiem się 
nie najadł, i często mnie wspomagał, gdy miałem pecha.


— Tak. A mnie naprawiał latawce i przy­wiązywał haczyki u wędek. Ach, żebyśmy go mogli jakoś wyciągnąć z tej biedy!


— Ależ Tomciu, to rzecz niepodobna! A zresztą, to by się na nic nie zdało, bo wnet znowu by go schwytali!


— Tak, to prawda, ale to strasznie słuchać, jak go przeklinają jak jakiego diabła – a przecież on tego nie zrobił!


— Tak samo i ze mną. Boże, Boże! wszystko aż pieni się na niego i wygaduje, że takiego krwio­żerczego opryszka jeszcze nie było i dziwi się, że tak długo mu się szubienica 
upiekła!


— Tak, tak, i tak ciągle w kółko. Słyszałem jak się zmawiali, by go zlinczować, gdyby teraz przypadkiem cało wyszedł.


— I na pewno to zrobią!


Długo tak jeszcze rozprawiali, ale nie zdołali rozproszyć swych czarnych myśli. Gdy zapadł zmierzch, kręcili się w pobliżu od­osobnio­nego więzienia, zapewne w 
nie­określonej nadziei, że coś się stanie, co zdejmie im ciężar z serca. Ale nic takiego się nie stało. Widocznie ani aniołów ani w ogóle żadnych nad­ziemskich istot ten nieszczęsny więzień nic nie 
obchodził.


Chłopcy zrobili to, co już często robili przedtem; podeszli do kraty więziennej i dali Potterowi trochę tytoniu i zapałek. Był pomieszczony na dole, a stróżów nie było.
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Jego wdzięczność za ich dary już przedtem krajała im serca, a teraz sprawiała im istną mękę. Uczuli się naj­podlej­szymi w świecie tchórzami i zdrajcami, gdy Potter tak 
mówił:


— Strasznie dobrzy byliście dla mnie, moi chłopcy – lepsi niż ktokolwiek inny. I ja wam tego nie zapomnę, o nie! Nieraz tak mówię do siebie: Łatałem zawsze wszystkim 
chłopcom latawce i zabawki i pokazywałem im najlepsze miejsca do łowienia ryb, i byłem ich przyjacielem, gdzie tylko mogłem – a oni wszyscy zapomnieli o starym Potterze, gdy jest w nieszczęściu, tylko 
Tom nie zapomniał i Huck nie zapomniał, i ja o nich również nie zapomnę!
Tak, chłopcy, popełniłem rzecz okropną – bo musiałem być pijany i bez przytomności. Tylko tak mogę to sobie wytłumaczyć. A teraz muszę zadyndać za to i słusznie. Zupełnie słusznie i to będzie może 
najlepiej. Tak myślę i jestem tego pewny. Ale nie mówmy o tym. Nie chcę waszych młodych serduszek zasmucać, bo byliście moimi przyjaciółmi. Ale co chciałem powiedzieć: nie pijcie, na Boga, nie pijcie, 
jeśli nie chcecie się dostać tu, gdzie ja! Podejdźcie trochę bliżej, tak, tak. Co to za pociecha widzieć takie lube twarzyczki, gdy się siedzi w błocie po uszy i wszystko stroni od człowieka jak od 
za­powietrzo­nego! Tylko wy nie! Poczciwe, kochane twarze, poczciwe, kochane twarze! Niech jeden wlezie drugiemu na plecy, bym was pogłaskał. – Tak. – Teraz podajcie mi jeden i drugi rękę. Wasze 
przejdą przez kraty, ale moje są za grube. Małe rączki, słabiutkie, a przecież one Muffowi Potterowi tak wiele pomogły i zrobiłyby jeszcze więcej, gdyby tylko mogły.


Tom wrócił do domu w opłakanym nastroju, a sny jego tej nocy pełne były okropności.


Na drugi i na trzeci dzień ciągle się wałęsał w pobliżu budynku sądowego. Jakaś nieodparta moc popychała go do środka i musiał zbierać wszystkie siły, by się jej oprzeć. 
To samo działo się z Huckiem. Unikali się jednak starannie. Co pewien czas jeden i drugi oddalał się od budynku, ale ta jakaś niesamowita siła przyciągania przypędzała ich z powrotem. Tom nadstawiał 
uszu, gdy grupa przy­słuchu­jących się rozprawie wychodziła z budynku, ale słyszał same nie­pociesza­jące wieści. Sieć dowodów coraz bezlitośniej osaczała biednego Pottera. Przy końcu drugiego dnia 
opowiadano w mieście powszechnie, że zeznania Indianina Joego są pewne i niezbite, i że nie można mieć najmniejszej wątpliwości, jak wypadnie werdykt przysięgłych.


Tomcia nie było w domu do późnej nocy. Wrócił oknem. Znajdował się w stanie okropnego podniecenia. Godziny całe upłynęły, nim zasnął.


Następnego dnia miał być roz­strzyga­jący dzień. W nabitej widowni były obie płci jednakowo re­prezento­wane. Po długim czekaniu weszli przysięgli jeden za drugim i zajęli 
miejsca. Zaraz potem sprowadzono Pottera zakutego w kajdany. Był blady, wybiedzony i przerażony. Wiedział, że znikąd nie może się spodziewać ratunku. Usiadł tak, że wszystkie ciekawe oczy mogły mu się 
dokładnie przyglądać. Nie mniejszą zwracał na siebie uwagę Indianin Joe – z twarzą naj­obojęt­niejszą, jak zwykle. Znowu pauza – potem wszedł trybunał i prze­wodni­czący obwieścił, że sąd się 
rozpoczyna. Nastąpiły zwykłe poszepty osób do sądu należących i zbieranie akt. Te szczegóły i wynikające z nich opóźnienie wytworzyły nastrój pełen oczekiwania, podniecenia i grozy.


Wezwano pierwszego świadka, który zeznał, że w dniu, w którym zbrodnię odkryto, widział nad ranem Muffa Pottera myjącego się w potoku i że ten chyłkiem umknął, 
spostrzegłszy, że jest obserwowany. Po kilku dalszych pytaniach powiedział przewodniczący:


— Pan obrońca ma glos!


Więzień podniósł na chwilę oczy, ale spuścił je znowu, gdy jego obrońca oświadczył:


— Zrzekam się głosu.


Następny świadek zeznał, że znalazł nóż przy za­mordo­wanym. Prze­wodni­czący znowu rzekł:


— Pan obrońca ma głos!


— Zrzekam się — odparł adwokat Pottera.


Trzeci świadek zeznał pod przysięgą, że nóż ten widział często u Pottera.


— Pan obrońca ma głos!


Obrońca znowu się zrzekł.


Na twarzach audytorium poczęło się malować za­niepoko­jenie. Czy ten adwokat ma zamiar poświęcić życie swego klienta bez naj­mniejszej próby uratowania go?


Kilku świadków opowiadało o dowodzącym winy zachowaniu się Pottera, gdy go przy­prowa­dzono na miejsce mordu. I oni odstąpili od balasek, nie otrzymawszy żadnego 
krzyżowego pytania.


Każdy szczegół obciążających zdarzeń, jakie zaszły owego pamiętnego dnia na cmentarzu, a które obecni bardzo dokładnie pamiętali, został potwierdzony przez wiary­godnych 
świadków, ale obrońca Pottera nie brał ich w krzyżowy ogień pytań. Zdumienie i nie­zadowo­lenie audytorium wyraziło się pomrukami, które pociągnęły za sobą naganę i upomnienie ze strony 
prze­wodniczą­cego. Prze­wodni­czący zabrał glos:


— Wobec zaprzysiężonych zeznań obywateli, których prostota sama wszelką wątpliwość wyklucza, jesteśmy zmuszeni według naszej najlepszej wiedzy i sumienia tego 
nieszczęśnika, którego tu przed kratami widzicie, uznać winnym strasznej zbrodni. Dochodzenie skończone.


Straszne westchnienie wydarło się z piersi Pottera. W sali panowała śmiertelna cisza. Niejeden mężczyzna był wzruszony, a niejedna kobieta objawiała swoje współczucie 
przez łzy. Obrońca powstał i przemówił:


— Wysoki Trybunale! Na początku rozprawy zastrzegłem sobie prze­prowa­dzenie dowodu, że mój klient popełnił ten straszny czyn w stanie nie­odpowie­dzialnej 
nie­poczytal­ności spowodowanej nadmiarem gorących napojów. Obecnie zmieniłem zdanie – na ten argument nie będę się powoływał.


Zwrócił się do woźnego:


— Wprowadzić Tomasza Sawyera!


Zdumienie i osłupienie odmalowało się na wszystkich twarzach, nie wyjmując Pottera. Wszystkie oczy wpiły się z najwyższym za­cieka­wieniem w Toma, gdy powstał, by zająć 
miejsce na ławie świadków. Był bardzo zmieszany i zestrachany.


Został zaprzysiężony.


— Tomaszu Sawyer, gdzie byłeś siedemnas­tego czerwca o północy?


Tom rzucił okiem na kamienną twarz Indianina i język mu się splątał. Audytorium słuchało z zapartym oddechem, ale ani jedno słowo nie mogło się z ust chłopca wydostać. Ale 
po jakimś czasie wziął na odwagę i włożył jej tyle przynajmniej w swój głos, że część obecnych usłyszała:


— Na cmentarzu.


— Proszę nieco głośniej. Nie bój się. Byłeś więc...


— Na cmentarzu.


Pogardliwy grymas przemknął po twarzy Indianina.


— Czy byłeś może gdzie w pobliżu grobu Horsego Williamsa?


— Tak jest.


— Jeszcze troszkę głośniej. Jak byłeś blisko?


— Tak jak stąd do pana adwokata.


— Byłeś ukryty, czy nie?


— Byłem ukryty.


— Gdzie?


— Za wiązami, które rosną tuż nad grobem.


Indianin drgnął nieznacznie.


— Czy był kto z tobą?


— Tak, proszę pana. Przyszedłem tam z…


— Zaraz, zaraz. Nie wymieniaj towarzysza. My go wezwiemy we właściwym czasie. Czy miałeś co ze sobą?


Tom wahał się i był zakłopotany.


— No, mów, chłopcze, tylko się nie bój. Prawda jest zawsze godna szacunku. A więc z czym tam przyszedłeś?


— Tylko... tylko... ze zdechłym kotem.


Dał się słyszeć lekki chichot, poskromiony zaraz przez Trybunał.


— Złożymy później szkielet tego kota jako dowód. A teraz, chłopcze, opowiedz nam wszystko, co widziałeś. Opowiadaj po swojemu, jak umiesz. Nic nie opuszczaj i nie bój się 
niczego.


Tom zaczął najpierw jąkliwie, ale potem, gdy temat go rozgrzał, słowa jego płynęły coraz swobodniej. Po chwileczce zamarł wszelki inny głos i rozbrzmie­wały tylko jego 
słowa. Wszystkie oczy wbiły się formalnie w niego. Z otwartymi ustami i przy­tłumionym oddechem wisiało całe audytorium u jego ust, zapominając o czasie, porwane osobliwym urokiem jego pełnego grozy 
opowiadania. Ciągle stopniujące się podniecenie doszło do najwyższego punktu, gdy chłopak mówił:


— I gdy doktor zamachnął się wiekiem trumny i Muff Potter się przewrócił, wtedy Indianin Joe przyskoczył z nożem i...


Brzdęk! Szybko jak błyskawica porwał się Indianin ku oknu, roztrącił stojących na drodze i – zniknął!


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXV

 


Tom był znowu pełnym blasku bohaterem, faworytem dorosłych, przedmiotem zazdrości młodzieży. Jego nazwisko zostało nawet uwiecznione drukiem, bo miejscowy dziennik 
rozpływał się nad nim. Było nawet kilku takich, którzy przepowiadali, że z pewnością zostanie kiedyś Prezydentem, jeżeli przedtem jeszcze nie zawiśnie na stryczku.


Jak się to zwykle dzieje, niestety, i bezmyślny świat przytulił teraz Muffa Pottera do swych piersi i tak samo hojnie obsypywał go czułościami, jak przedtem obelgami. 
Ponieważ taki już jest porządek świata, na nic się nie przyda kręcenie na to nosem.


Dni Tomcia były dniami świetności i wesela, ale noce były okresami trwogi. Indianin Joe zatruwał mu wszystkie sny, pojawiał się w nich ciągle z oczyma, w których Tom 
widział wypisaną swą okropną zgubę. Największa ponęta nie była zdolna skłonić go do ruszenia się z domu po zapadnięciu nocy. Huck znajdował się w tym samym stanie okropnego przerażenia. W nocy przed 
ostateczną rozprawą opowiedział był Tom obrońcy wszystko ze szczegółami, i teraz Huck był w strachu, że i jego udział w sprawie jednak wyjdzie na wierzch, mimo że ucieczka Indianina ocaliła go przed 
męką składania publicznego świadectwa. Wprawdzie biedak wymógł na obrońcy przyrzeczenie zachowania jego udziału w tajemnicy, ale co z tego? Odkąd udręczone sumienie zaprowadziło Tomcia w nocy do 
mieszkania obrońcy i wydobyło z jego ust straszną tajemnicę, ust, które były przecież za­pieczęto­wane naj­groźniej­szymi, naj­okropniej­szymi przysięgami, jakie w ogóle istnieją, odtąd zaufanie Hucka 
do całego ludzkiego rodu zostało zupełnie w duszy jego wymazane. Wdzięczność Muffa Pottera robiła Tomcia szczęśliwym, rad był, że przemówił – ale tylko w dzień, bo w nocy żałował, że nie trzymał 
języka pod zamknięciem. Z jednej strony był w strachu, że Indianina nigdy nie złapią, a z drugiej drżał, że go złapią. Ale jednego był pewny, że nigdy nie będzie mógł spokojnie zasnąć, póki ten 
straszny człowiek nie stanie się trupem i póki on tego trupa na własne nie ujrzy oczy.


Wyznaczono nagrody, przeszukano całą okolicę, ale po Indianinie zaginął wszelki ślad. Z Saint Louis przybył detektyw, jeden z owych cudów świata, węszył, kręcił głową, 
patrzył mądrze i tajemniczo i osiągnął zdumiewający sukces, jaki ludzie tego kalibru zawsze zdobywają, mianowicie – wpadł na trop. Ale tropu nie można za morderstwo powiesić; gdy więc detektyw 
po tym zdumiewa­jącym rezultacie odjechał, niepokój Tomcia pozostał taki sam jak przedtem.


Dnie upływały powoli jeden za drugim, a każdy ubierał ze sobą trochę z tego ciężaru, który duszę chłopca przygniatał.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

 


Każdy normalnie rozwijający się chłopiec przechodzi w życiu swym okres, w którym budzi się w nim gwałtowne pragnienie szukania ukrytych skarbów. To pragnienie opanowało i 
Tomcia pewnego dnia. Chciał zaraz skomunikować się z Joem Harperem, ale go nie znalazł. Potem szukał Bena Rogersa, ale ten poszedł na ryby. Naraz natknął się na Czerwono­rękiego
Hucka. Huck całkiem dobrze się nadawał. Odciągnął go na bok i odkrył mu w zaufaniu, o co chodzi. Huck nie miał nic przeciwko temu. Huck godził się na przyłożenie ręki do każdego przedsię­wzięcia, 
które obiecywało rozrywkę i nie wymagało kapitału, bo rozporządzał kłopotliwym wprost nadmiarem takiego czasu, który nie jest pieniądzem.


— Gdzie będziemy kopać? — zapytał Huck.


— O, gdziekolwiek bądź.


— Jak to, czy wszędzie są ukryte skarby?


— To nie. One są zakopane w osobliwych miejscach, czasem na wyspach, czasem w zbutwiałych skrzyniach między korzeniami starych, obumarłych drzew i to właśnie tam, gdzie o 
północy pada cień, a czasem pod progiem domów, w których straszy.


— A kto je zakopuje?


— Hm, oczywiście zbójcy. A ty co myślałeś? Pastorowie może?


— Ja nie wiem. Jakbym ja je miał, tobym ich z pewnością nie zakopywał. Wydawałbym i żyłbym sobie wygodnie.


— Ja tak samo. Ale zbójcy tak nie robią. Oni zakopują i zostawiają.


— Czy nigdy już po nie nie przychodzą?


— Nie. Wprawdzie mają zamiar kiedyś je zabrać, ale na ogół albo zapominają orientacyjnych znaków, albo umierają. Najczęściej leży to tak bardzo długo i rdzewieje, aż 
wreszcie ktoś znajdzie stary, pożółkły kawałek papieru, który powiada, jak odnaleźć znaki – papier, nad którym trzeba nieraz ślęczeć cały tydzień, nim się go odcyfruje, bo pokryty cały samymi 
wykrętasami i hieroglifami.


— Hiero... jak?


— Hieroglifami, to jest, wiesz, takimi obrazkami, które na pierwszy rzut oka zdają się nic nie oznaczać.


— Czy masz taki papier?


— Nie.


— Jakżeż więc chcesz znaki odnaleźć?


— Nie potrzebuję żadnych znaków. Oni zawsze zakopują pod jakimś domem, gdzie straszy, albo na wyspie, albo pod obumarłym drzewem, którego korzeń wystaje. Próbowaliśmy już 
troszkę na wyspie Jacksona, i teraz też możemy od czasu do czasu popróbować. Mamy tu także taki zaklęty dom nad potokiem Cichego Domu a tam jest mnóstwo takich wystających korzeni starych drzew – 
wprost masami całymi.


— Czy skarb jest pod każdym takim korzeniem?


— Co ty pleciesz! Oczywiście, że nie!


— Skądże będziesz wiedział, do którego się zabrać?


— Musimy się zabrać do wszystkich.


— Tomciu, ależ to zajmie cały rok!


— Więc co z tego? Ale wyobraź sobie, że znajdujesz miedziany garnek, cały zaśniedziały, a w nim sto błyszczących dolarów – albo na przykład zbutwiałą skrzynię wypełnioną 
diamentami. Co?


Oczy Huckowi się zaświeciły.


— Wspaniale, mówię ci, wspaniale! Wiesz, daj mi sto dolarów, a diamenty sam sobie weź.


— Zgoda. Ręczę ci, że diamentami nie pogardzę. Czasem jeden taki jest wart dwadzieścia dolarów, a nie ma ani jednego, za którego byś nie dostał najmniej pół lub całego 
dolara.


— Co ty mówisz? Doprawdy?


— Z całą pewnością. Każdy ci to może potwierdzić. Czyś nigdy jeszcze diamentu nie widział?


— O ile wiem, nie.


— O, królowie mają ich całymi kupami.


— No tak, ale Tomciu, ja nie znam żadnego króla.


— Spodziewam się. Ale jakbyś pojechał do Europy, to byś widział, jak całymi kupami uganiają się po ulicach.


— Naprawdę uganiają się?


— Uganiają? Czyś zwariował? Oczywiście że nie.


— No, a czemu mówisz, że uganiają?


— Cymbał z ciebie! Ja tylko chciałem przez to powiedzieć, że tam mógłbyś ich widzieć, ale nie jak uganiają. Naturalnie, po cóż by mieli się uganiać? Ja tylko mam to na 
myśli, żebyś ich tak w ogóle widział... no, tak, masami, już wiesz? O, na przykład starego garbatego Ryszarda!


— Ryszarda? A jakie jego nazwisko?


— On nie ma nazwiska. Królowie nie mają nazwisk, tylko imiona.


— Nie?


— Naturalnie, że nie.


— Jeżeli im się tak podoba, to niech tam sobie będzie, ale co do mnie, nie chciałbym być królem i mieć tylko imię jak jaki Murzyn. – Ale powiedz, gdzie chcesz kopać 
najpierw?


— Właściwie nie wiem jeszcze. Może zabierzemy się do tego starego drzewa na wzgórzu po drugiej stronie Cichego Domu?


— Zgoda.


Wytrzasnęli jakąś starą, kulawą motykę i łopatę i wybrali się w trzymilową podróż. Przyszli na miejsce zgrzani i zziajani i rzucili się na ziemię w cieniu pobliskiego 
wiązu, by odpocząć i zaćmić sobie.


— Podoba mi się to — oświadczył Tom.


— I mnie również.


— Powiedz, Huck, gdybyśmy tak tu znaleźli skarb, co byś ze swoją częścią zrobił?


— Co dzień kupowałbym sobie kawałeczek tortu i szklankę wody sodowej i chodziłbym stale do cyrku, ilekroć by przyjechał. Byłyby to wspaniale czasy.


— A nic byś nie odkładał?


— Odkładał? A to po co?


— Jak to, aby mieć później z czego żyć.


— To by się na nic nie zdało, bo jakby mój stary kiedy wrócił, a ja się wczas nie uwinę, toby zaraz na tym łapę swoją położył, a ręczę ci, że on by się wnet z tym uporał. 
A co ty Tomciu zrobisz ze swoją połową?


— Kupię sobie nowy bęben i prawdziwy miecz, i czerwony fontaź, i małego buldoga, i ożenię się.


— Ożenisz się?


— Tak jest.


— Ależ Tomciu, ty masz bzika!


— Czekaj, zobaczysz.


— Tomciu, to największe głupstwo, jakie w ogóle można zrobić. Popatrz na moich starych. Nic, tylko prali się i prali cięgiem. I to nie na żarty. Dobrze pamiętam.


— To nic nie znaczy. Dziewczyna, z którą ja się ożenię, nie będzie się prała.


— Ależ Tomciu, mnie się zdaje, że one są wszystkie na jedno kopyto. Zastanów się. A jakże się ona nazywa, ta twoja dziewucha?


— To nie dziewucha, tylko dziewczyna.


— Zdaje mi się, że to wszystko jedno. Jedni mówią dziewucha, a drudzy dziewczyna, ale to chyba na jedno wychodzi. No więc, jakże się ona nazywa?


— Powiem ci to kiedyś, teraz nie.


— Jak ci się podoba. Ale jak ty się ożenisz, to wtenczas już będę całkiem sam jak palec na świecie.


— Ale gdzież tam, będziesz u nas mieszkał. No, ale teraz ruszmy się, trzeba się zabrać do kopania.


Pracowali i pocili się całe pół godziny. Bez rezultatu. Znowu pół godziny siarczystych potów, i znowu nic. Huck się ozwał:


— Czy oni zawsze tak głęboko zakopują?


— Czasem – nie zawsze. Na ogół nie. Zdaje mi się, żeśmy nie natrafili na właściwe miejsce.


Wybrali więc inne i zaczęli na nowo. Praca szła ociężale, ale szła. Jakiś czas kopali w milczeniu. Wreszcie Huck wsparł się na łopacie, otarł rękawem kroplisty pot z czoła 
i rzekł:


— Gdzie chcesz kopać potem, gdy tu się załatwimy?


— Może zabierzemy się do tego starego drzewa, tam na Cardiff Hill, za domem wdowy.


— Zdaje mi się, że to będzie dobre miejsce. Ale Tomciu, czy nam wdowa skarbu nie odbierze, bo to przecież na jej gruncie!


— Co? Czy nie zabierze? Niech spróbuje! Kto znajdzie taki zakopany skarb, to on jest jego bez względu na to, do kogo grunt należy.


To uspokoiło. Praca znowu została podjęta. Po pewnym, czasie Huck się ozwał:


— Do licha! to musi być znowu złe miejsce. Jak myślisz?


— Wiesz, Huck, to bardzo ciekawe. Wprost nie pojmuję. Czasem przeszkadzają czarownice i być może, że i teraz jakaś nam w drogę weszła.


— Brednia! Przecież w dzień nie mają czarownice żadnej mocy.


— Prawda, nie przyszło mi to do głowy. Ach, już wiem, co to jest! Ale też głupcy z nas! Przecież trzeba najpierw się dowiedzieć, gdzie pada cień drzewa o północy, a potem 
dopiero w tym miejscu kopać.


— A do stu kaduków, a my się tu pocimy jak dwa wariaty nie wiadomo w jakim celu. Do diabła ciężkiego, musimy tu przyjść znowu w nocy. A to piekielnie daleka droga. Czy 
będziesz mógł wyjść z domu?


— Ma się rozumieć. Musimy przyjść jeszcze dzisiaj, bo jak kto zobaczy te dziury, to zaraz pozna, co się święci i sprzątnie nam skarb sprzed nosa.


— Przyjdę dziś w nocy przed dom i będę miauczał.


— Dobrze. A teraz jeszcze pochowajmy w krzakach narzędzie.


O umówionym czasie byli tu chłopcy w nocy znowu. Siedzieli w cieniu i czekali. Miejsce było odludne, a odwieczna tradycja czyniła godzinę groźnie uroczystą. W szeleście 
liści szeptały duchy, w każdym ciemnym kącie i zagłębieniu czaiły się widma; głuchemu wyciu psa nad­latują­cemu z oddali odpowiadał grobowym głosem puchacz. Groza wzięła chłopców w swe władanie i 
mówili bardzo mało. Wreszcie zdawało im się, że już jest dwunasta. Zaznaczyli miejsce, na które padał cień od księżyca i poczęli kopać. Nadzieje ich rosły, zapał się wzmagał, a gorliwość dotrzymywała 
mu kroku. Otwór stawał się coraz głębszy, ale za każdym razem, gdy serca ich zaczynały już bić radośnie, kiedy usłyszeli ostry dźwięk żelaza uderzającego o jakiś twardy przedmiot, doznawali bolesnego 
rozczarowania, bo był to tylko albo kamień, albo korzeń. Wreszcie orzekł Tom:


— To nie ma celu, Huck, znowu złe miejsce.


— Ależ to niemożliwe. Przecież odmierzyliśmy cień na włos.


— Wiem, ale tu musi być coś innego.


— Co takiego?


— Myśmy się tylko na chybi trafi domyślali północy i bardzo możliwe, że to było albo za wcześnie, albo za późno. 


Huck upuścił łopatę.


— Tak jest z pewnością. To prawdziwy kłopot. Musimy zaprzestać. Dokładnie, na minutę nigdy nie będziemy mogli północy odgadnąć, a nadto tak tu strasznie o tej porze, kiedy 
uwijają się duchy i czarownice. Ciągle mi się zdaje, że coś za mną stoi, ale boję się odwrócić, bo może i przede mną czai się coś takiego, co czeka tylko na sposobną chwilę. Przez cały ten czas ciągle 
ciarki mnie przechodzą.


— Mnie tak samo. Jeszcze masz wiedzieć, że gdy zakopują pod drzewem skarb, to wkładają tam także niebo­szczyka, aby skarbu strzegł.


— Jezus Maria!


— Tak, tak. Ciągle się to słyszy.


— Tomciu, ja nie chcę mieć z niebo­szczykami do czynienia. Z nimi popada się zawsze w jakieś kłopoty.


— Ja także nie mam najmniejszej ochoty ich budzić. Nużby ten tutaj nagle wysunął swą czaszkę i przemówił!


— Tomciu, przestań, to straszne!


— Pewnie. Czuję się także jakoś nieswojo.


— Słuchaj, Tomciu, porzućmy to miejsce i próbujmy gdzie indziej.


— Zgoda. Sądzę, że tak będzie najlepiej.


— Ale gdzie?


Tom myślał chwilkę, a potem powiedział:


— Zaklęty dom. Otóż to!


— Tam do licha. Wiesz, Tomciu, nie lubię takich domów. Duchy są jeszcze gorsze od niebo­szczyków. Taki nieboszczyk może coś przemówić, ale on nie włóczy się tak w całunie, 
gdy się go w ogóle nie spodziewa i nie zajdzie ci nagle z tylu i nie zgrzyta zębami, jak to robią duchy. Tomciu, tego bym nie wytrzymał, tego by nikt nie wytrzymał.


— No, tak, ale duchy chodzą tylko w nocy i we dnie nic nam nie zrobią, gdy będziemy kopali.


— Dobrze, ale wiesz przecie, że do tego domu nikt się nie odważa przyjść nie tylko w nocy, ale i w dzień.


— To tylko dlatego, że tam ktoś został za­mordo­wany. Ale i w nocy nic tam się jeszcze nikomu nie pokazało, co najwyżej widziano w oknie jakieś poruszające się niebieskie 
światełka – to nie są duchy we właściwym znaczeniu.


—Tomciu, gdzie się pokaże takie migocące niebieskie światełko, możesz być pewny, że tam jest i duch całkiem bliziutko. To rzecz znana. Wiesz przecie, że tylko duchy 
używają tych światełek.


— No tak, ale w tym grunt, że nie pokazują się w dzień, niema więc naj­mniejszego powodu się bać.


— Ano dobrze, zabierzmy się do strasznego domu, jeżeli tak chcesz, ale zdaje mi się, że to jednak ryzykowna rzecz.


Wśród tej rozmowy zeszli ze wzgórza. Przed nimi, w dolinie oblanej księżycem, zarysowywał się zaklęty dom stojący całkiem na uboczu. Jego ogrodzenie dawno się już zwaliło, 
bujne zielsko porastało próg, komin był w gruzach, otwory okien bez szyb i ram, jedna strona dachu zapadnięta. Chwilę wpatrywali się chłopcy, czy nie przemknie za oknami niebieskie światełko. Mówili 
do siebie szeptem, jak nakazywała pora i okoliczności. Potem oderwali się od tego widoku, okrążyli dom wielkim łukiem i puścili się do domu przez las, który porastał drugą stronę wzgórza Cardiff.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

 


Następnego dnia około południa przybyli chłopcy do drzewa, pod którym w nocy kopali, aby zabrać narzędzia. Tomcia aż paliło, by znaleźć się co prędzej w zaklętym domu. 
Zapał Hucka miał o wiele niższą temperaturę. Nagle Huck wykrzyknął:


— Czekaj no, Tomciu, czy wiesz, jaki mamy dziś dzień?


Tom przebiegł w myśli dnie tygodnia – wtem oczy jego błysły przerażeniem:


— Tam do licha, całkiem mi to z głowy wyleciało!


— I mnie też, teraz dopiero przypomniało mi się nagle, że dziś piątek!


— Niech to diabli wezmą! Człowiek nigdy nie może w ostrożności przesadzić. Ale też mogliśmy się porządnie wpakować! Coś takiego robić w piątek!


— Mogliśmy? Tomciu, powiedz raczej: bylibyśmy musieli! Są bez wątpienia dnie szczęśliwe, ale piątek do nich nie należy!


— To wie pierwszy lepszy dureń. Nie wyobrażaj sobie, że jesteś pierwszym, który zrobił to odkrycie!


— Ależ ja tego nie twierdzę! Czym może powiedział coś podobnego? A pomijając już piątek, miałem dziś w nocy obrzydliwy sen. Śniły mi się szczury.


— Co ty mówisz! To znaczy zmartwienie. Czy się gryzły?


— Nie.


— Chwała Bogu. Jeżeli się nie gryzą, to znaczy, że zmartwienie gdzieś w pobliżu nas krąży. Trzeba się mocno mieć na baczności, aby się mu wywinąć. W każdym razie musimy 
temu dać dzisiaj spokój i będziemy się bawić. Znasz Robin Hooda?


— Nie. A kto to Robin Hood?


— O, to był jeden z największych mężów, jacy w ogóle w Anglii żyli, i jeden z naj­szlachet­niejszych. Był zbójcą.


— Wyśmienicie. Ja także chciałbym być zbójcą. A kogo on zabijał?


— Tylko namiestników, biskupów, bogaczy, królów i tym podobnych. Ale biedaków nigdy nie tykał. On ich kochał. Zawsze dzielił się z nimi do równości.


— A, to był pycha człowiek!


— Ręczę ci, że tak. To była wprost szlachetność chodząca. Tyle ci tylko mogę powiedzieć, że takich ludzi już dzisiaj nie ma. Można mu było jedną rękę skrępować, a mimo to 
drugą obalał każdego człowieka w Anglii. A strzałą ze swego cisowego łuku trafiał zawsze monetę na dwa tysiące kroków w sam środek.


— Co to jest cisowy łuk?


— Nie wiem. Jest to oczywiście jakiś łuk. A jeżeli kiedy przypadkiem trafił monetę z kraja tylko, to siadał i płakał. Więc bawmy się w Robin Hooda. Mówię ci, to morowa 
zabawa. Ja cię nauczę.


Przez cale popołudnie bawili się w Robin Hooda, ale od czasu do czasu posyłali tęskne spojrzenia ku zaklętemu domowi, robiąc uwagi o widokach i możli­wościach następnego 
dnia. Gdy słońce zachodziło, wybrali się do domu, przecinając długie cienie drzew, i znikli w lasach Cardiff Hill.


W sobotę zaraz po obiedzie zjawili się przy starym drzewie. Zapalili sobie, pogwarzyli w cieniu, a potem grzebali trochę we wczorajszej jamie. Nie mieli wielkiej nadziei, 
ale Tom mówił, że często ludzie porzucali robotę, gdy ich zaledwie sześć cali dzieliło od skarbu, potem przychodził ktoś inny i jednym pchnięciem łopaty wszystko zagarniał. Jednak nie mieli szczęścia. 
Po pewnej chwili wzięli narzędzia na plecy i odeszli w poczuciu, że nie igrali ze szczęściem, lecz wypełnili wszystkie warunki związane z kopaniem skarbów.


Stanęli przy zaklętym domu. W martwym milczeniu, które tu panowało pod prażącymi promieniami słońca, była jakaś groza i nie­samo­witość, a w samotności i opuszczeniu tego 
miejsca coś tak przy­gniata­ją­cego, że chwilę nie mieli odwagi wejść do środka. Potem zakradli się przez drzwi i zaczęli się trwożnie rozglądać. Mieli przed sobą izbę bez podłogi, zarośniętą 
zielskiem, ściany odarte z tynku, resztki pieca, puste otwory okien, na pół zwalone schody. Weszli ostrożnie, na palcach, z bijącymi sercami. Mówili szeptem; uszy były nastawione, by ułowić najlżejszy 
szmer, a mięśnie napięte, w gotowości do czmychnięcia w każdej chwili.


Prędko jednak się oswoili, pozbyli strachu i poddali miejsce gruntownym i bacznym oględzinom, zachwycając się przy tym swoją odwagą i dziwiąc się jej. Potem postanowili 
zajrzeć na górę. Było to jakoby odcięciem sobie odwrotu, ale dodawali sobie wzajemnie otuchy, czego wynik mógł być tylko taki, że rzucili narzędzia w kąt i wyleźli po schodach na górę. Tu były te same 
znamiona ruiny. W rogu odkryli komórkę; wydawała im się bardzo tajemnicza i obiecywała wiele, ale spotkał ich zawód, bo nie było w niej nic. Śmiałość i przedsię­biorczość wróciły w całej pełni. Mieli 
właśnie zejść na dół i zacząć działać, gdy...


— Pst! — ostrzegł Tom.


— Co takiego?— szepnął Huck i zbladł ze strachu.


— Pst! Tu! Słyszysz?


— Tak. Jezu! Uciekajmy!


— Cicho ani mru-mru! Wchodzą właśnie we drzwi.


Chłopcy rzucili się na ziemię, wetknęli oczy w szpary pomiędzy belkami i leżeli w śmiertelnym strachu.


— Zatrzymali się... nie, idą... już są tu. Na miłość Boską, Huck, ani pary z ust! Och, chciałbym być teraz sto mil stąd!


Weszło dwóch mężczyzn. 


Chłopcy tak mówili teraz do siebie:


— Jeden to stary, głuchoniemy Hiszpan, który niedawno był kilka razy w mieście – ale drugiego nigdy na oczy nie widziałem. Drugi był to obszarpany, roz­czochrany drab o 
odpychającym wyrazie twarzy. Hiszpan miał na sobie szeroką pelerynę, broda była skudlona i biała, spod bandyckiego kapelusza spadały na plecy białe, kołtuniaste włosy, na oczach miał zielone okulary. 
Gdy wchodzili, mówił coś cicho Drugi; potem usiedli na ziemi, twarzą do drzwi, oparłszy się plecami o ścianę. Drugi mówił ciągle, a początkowa jego ostrożność coraz bardziej ustępowała i 
słowa stawały się coraz wyraźniejsze.


— Nie — mówił — rozważyłem wszystko i nie piszę się na to. To niebezpieczne.


— Niebezpieczne! — warknął „głucho­niemy” Hiszpan, ku ogromnemu zdumieniu chłopców. — Tchórz!


Na ten głos zadrżeli i serca w nich zamarły. To był Indianin Joe! Jakiś czas było cicho. Potem Joe się odezwał:


— Niema chyba niebezpieczniejszej rzeczy, jak kawał, który urządziłem tam w mieście i nic się nie wykryło.


— To co innego. Ale tu tak daleko od rzeki i żadnego domu wokoło! Zresztą jak mogło się co wykryć, kiedy nam się nie udało!


— A czyż w tym, że tu przychodzimy w biały dzień, nie ma nie­bezpie­czeństwa? Każdy, kto nas zobaczy, może mieć podejrzenie.


— Wiem to, ale po dokonaniu tego zwariowanego kawału nie było innego tak poręcznego miejsca jak to właśnie. Zresztą trzeba wynieść się z tej budy. Chciałem to już wczoraj 
zrobić, ale nie można się było stąd krokiem ruszyć, bo te diabelskie ścierwa bawiły się na wzgórzu z nosami wytkniętymi prosto na tę chałupę.


Diabelskie ścierwa zadrżały znowu przy tych słowach i pomyślały sobie, jakie to było szczęście, że przypomniały sobie o piątku i postanowiły jeszcze dzień czekać. 
Żałowali w duszy, że nie czekali jeszcze cały rok.


Obaj mężczyźni wydobyli coś do jedzenia i posilali się w zamyśleniu. Po długim milczeniu ozwał się Indianin:


— Słuchaj bratku, ty wrócisz sobie teraz nad Mississippi do domu. Będziesz czekał, póki nie dam ci znać. Ja wślizgnę się jeszcze raz do miasta, by się rozejrzeć i szanse 
wybadać. Do tego „niebezpiecznego” kawału zabierzemy się później. Muszę najpierw wszystko wywąchać i wypatrzeć sposobność. A potem do Texasu! Do spółki damy sobie rady!


To było zadawalające rozwiązanie. Zaczęli ziewać i Joe powiedział:


— Jestem potwornie śpiący. Teraz na ciebie kolej czuwać.


Zaszył się w chwasty i wkrótce chrapał. Towarzysz trącił go kilka razy i chrapanie ustało. Niezadługo wartownik także zaczął się kiwać i głowa opadała coraz niżej i niżej 
– po chwili chrapali obaj.
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Chłopcy odetchnęli z ulgą i wdzięcznością. Tom szepnął:


— Teraz pomyślna chwila — dalej!


Huck odparł:


— Nie mogę! Umarłbym, gdyby oni się obudzili!


Tom parł naprzód, a Huck w tył. Wreszcie Tom podniósł się cichutko, ostrożnie i postąpił naprzód sam. Ale za pierwszym krokiem jęknęła tak przeraźliwie przegniła belka, że 
przysiadł na miejscu nieżywy ze strachu. Próby już nie ponawiał. Chłopcy leżeli, licząc leniwo wlokące się sekundy, aż wreszcie zdawało im się, że czas się w ogóle skończył, a nawet wieczność już 
posiwiała. Wdzięcznością zabiły ich serca, gdy zmiarkowali, że słońce się jednak zniżyło ku zachodowi.


Jedno chrapanie ustało. Indianin powstał, potoczył dokoła zaspanym wzrokiem, skrzywił twarz do wzgardliwego uśmiechu widząc, że głowa jego kompana opadła mu aż na kolana, 
trącił go nogą i ozwał się:


— Hej, ty! Pięknie mi to czuwasz, nie ma co mówić! Szczęście, że się nic nie stało!


— Do kata! Czy naprawdę spałem?


— Troszeczkę, troszeczkę. No, ale teraz, brachu, czas najwyższy się ruszyć. Co zrobimy z tą odrobiną grosiwa, która została?


— Nie mam pojęcia. Najlepiej to tu zostawić, jakeśmy zawsze robili. Nie ma sensu włóczyć się z tym, póki nie wyniesiemy się całkiem na Południe. Sześćset pięćdziesiąt 
sztuk srebra; jest co dźwigać.


— Ano, trzeba będzie jeszcze raz tu przyjść.


— Ale radziłbym przyjść w nocy, to pewniej.


— Dobrze. Ale uważ: może sporo czasu upłynąć, nim wypatrzę sposobność do wykonania naszego zamiaru; może coś wejść w drogę – więc to nie jest miejsce bardzo bezpieczne. 
Trzeba zakopać i to głęboko.


— Dobra myśl — odrzekł kompan, podszedł do komina, uklęknął, uniósł cegłę z drugiej strony paleniska i wydobył trzos, który zagadał lubym brzękiem. Wyjął z niego 
trzydzieści czy czterdzieści dolarów dla siebie, tyleż dla Joego i oddał mu trzos. Joe klęczał w rogu i grzebał swoim potężnym nożem.


Chłopcy w jednej chwili zapomnieli o strachu i swoim fatalnym położeniu. Z błyszczącymi oczyma śledzili każde poruszenie. Takie szczęście! Jego ogrom przechodził 
najśmielsze marzenia! Sześćset dolarów to była suma, która pół tuzina chłopców mogła zamienić w bogaczy! Tu były naj­pomyśl­niejsze warunki dla poszukiwaczy skarbów! Tu nie było dręczącej niepewności, 
gdzie kopać! Co chwila mrugali na siebie – wymowne mruganie i co do znaczenia zupełnie przejrzyste oznaczało po prostu: Czyś nie rad z tego, że jesteś tu?


Nóż Joego o coś twardego uderzył.


— Halo! — zawołał.


— Co takiego? — zapytał drugi.


— Jakaś zmurszała deska... nie, zdaje się, że jakaś skrzynia. Chodź no tu, chwyć, zaraz zobaczymy, co to. Patrz, wybiłem dziurę.


Włożył rękę i wyciągnął ją potem.


— Chłopie, to pieniądze!


Obaj badali garść monet. Były złote. Świadkowie na górze byli tak samo podnieceni i zachwyceni jak bandyci pod nimi.


Towarzysz się ozwał:


— Z tym załatwimy się prosto z mostu. Tam w rogu, wśród zielska, po drugiej stronie pieca, leży stara, zardzewiała motyka. Przed minutą ją tam widziałem.


Skoczył i przyniósł motykę i łopatę chłopców. Joe chwycił motykę, obejrzał ją uważnie, pokręcił głową, mruknął coś do siebie, a potem zabrał się do roboty.


Wkrótce skrzynia była na wierzchu. Była niezbyt wielka, okuta w żelazo, i musiała być kiedyś bardzo masywna, nim ją nadgryzł ząb czasu. Oglądali chwilę skarb w milczącym 
uniesieniu.


— Człowieku, tu są grube tysiące — rzekł Indianin.


— Ciągle chodziły wieści, że banda Murrela grasowała tu przez jedno lato — zauważył obcy.


— Wiem o tym — odparł Indianin — i zdaje się, że to prawda.


— Teraz już wyprawa twoja niepotrzebna!


— Metys zmarszczył brwi.


— Nie znasz mnie. Nie wiesz zresztą, co się z tą sprawą wiąże. Tu nie chodzi o rabunek, to zemsta. — Oczy jego błysnęły groźnie. — Potrzebuję w tym twojej pomocy. Gdy z 
tym się załatwimy, wówczas jazda do Texasu! Idź do domu do swojej starej i bachorów i czekaj, póki cię nie zawołam!


— Niech i tak będzie, jeżeli koniecznie chcesz. A co z tym zrobimy? Zakopiemy z powrotem?


— Tak. — (Zachwyt u góry) — Nie, do stu piorunów, nie! — (Termometr u góry spada na łeb.) Omal nie zapomniałem. Na tej motyce jest świeża ziemia! (Chłopcy mdleją ze 
strachu.) — Co tu robi motyka i łopata? Kto to przyniósł i gdzie się podział? Nie słyszałeś czego? Nic nie widziałeś? Co? Zakopać, by zobaczyli świeżo zrytą ziemię? Tego by jeszcze brakowało! Nie ma 
głupich! Zabierzemy to do mojej kryjówki.


— Tak, rzeczywiście. Też osioł ze mnie, żem na to nie wpadł. Masz na myśli numer pierwszy?


— Nie, numer drugi. Pod krzyżem. Drugie miejsce niebezpieczne, zanadto dostępne.


— Zgoda. Ściemnia się, najwyższy czas wyruszyć stąd.


Indianin się wyprostował, podszedł do jednego okna, do drugiego i wypatrywał badawczo na wszystkie strony. Naraz znowu:


— Kto mógł przynieść tu to narzędzie? Może są na górze?


W chłopcach oddech zamarł. Indianin ujął nóż w rękę, stał chwilę nie­zdecydo­wany i... nagle zwrócił się ku schodom. Chłopcom przyszła na myśl komórka, ale byli jak 
skamieniali ze strachu. Nie mogli się ruszyć. Słychać było skrzypiące kroki coraz wyżej, coraz bliżej – rozpaczliwa groza sytuacji wskrzesiła nagle sparaliżowaną wolę – właśnie mieli dać susa do 
komórki – wtem trach! rozległ się trzask zbutwiałych desek i Indianin znalazł się nagle na ziemi wśród zwalisk schodów, które się zapadły. Pozbierał się, klnąc na czym świat stoi, a towarzysz mówił:


— Po co to wszystko? Jeśli tam kto jest, niech sobie zostanie. O co chodzi? Niech sobie teraz skacze na dół i kark skręci – cóż mi na tym zależy? Za piętnaście minut 
zupełnie się ściemni – niech sobie idzie za nami, jeśli ma ochotę. I owszem. Co do mnie jestem przekonany, że ten, kto to zostawił, zobaczywszy nas, był przekonany, żeśmy duchy lub diabły, i dał 
drapaka, aż się za nim zakurzyło.


Joe mamrotał coś jeszcze, ale przyznał, że resztki dnia trzeba wyzyskać, by zebrać manatki do drogi. W kilka chwil potem wysunęli się z domu w zapadający mrok i skierowali 
z kosztowną skrzynią ku rzece.


Tom i Huck podnieśli się, na pół martwi, ale z niesłychaną ulgą i patrzyli za nimi przez dziury w dachu. Iść za nimi? Co to, to nie – byli szczęśliwi, że udało im się 
jakoś zleźć na dół z całymi gnatami i puścili się wzgórzem ku miastu. Nie mówili wiele, bo mieli inne zajęcie: wściekali się na siebie. Wściekli byli na pecha, który kazał im zostawić motykę i łopatę, 
bo gdyby nie to, podejrzenie jakiekolwiek nie byłoby w ogóle przyszło Indianinowi do głowy. Byłby skarb zakopał i czekał, póki zemsty nie zaspokoi, i byłby miał potem przyjemność zrobić 
odkrycie, że wszystko diabli wzięli. To pech, istny pech, że musieli narzędzia aż tu przywlec! Postanowili mieć Hiszpana na oku, gdyby się zjawił w mieście, by wymyszkować, jak się ze swoim aktem 
zemsty załatwić i przyrzekli sobie, że pójdą za nim pod numer drugi, choćby do piekła. Wtem przerażające podejrzenie zaparło Tomciowi oddech:


— Zemsta? Huck! Czy on nie ma na myśli nas?


— Ale skąd? — zaprotestował Huck, ale dusza uciekła mu w pięty.


Wałkowali to zagadnienie, a gdy zbliżali się już do miasta, godzili się na to, że być może, iż miał na myśli kogo innego – a wreszcie orzekli, że miał na myśli w 
najgorszym razie tylko samego Tomcia, bo przecież tylko Tomcio składał świadectwo....


Było to bardzo nikłą pociechą dla Tomcia, że tylko on jest w nie­bezpie­czeństwie. Uważał, że o wiele większą pociechą byłoby mieć w nie­bezpie­czeństwie towarzystwo.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

 


Przygody dnia były dla Tomcia w nocy źródłem bardzo nie­spokojnych snów. Cztery razy miał już skarb w rękach i cztery razy w nicość mu się pod palcami rozpływał, bo ciągle 
się budził i jawa uświadamiała przykrą rzeczy­wistość nie­powo­dzenia. Gdy nad ranem przechodził w myśli wszystkie szczegóły wielkiej przygody, wydawały mu się one czymś niesłychanie mglistym i 
dalekim, zupełnie jakby nie były z tego świata albo należały do zamierzchłej przeszłości. Potem pomyślał, że cała ta awantura musiała mu się chyba przyśnić! Przy­puszczenie to popierał bardzo poważny 
argument, a mianowicie, że ilość widzianych monet była za ogromna, by być rzeczy­wistością. Nigdy przedtem nie widział więcej naraz niż pięć­dziesiąt dolarów i jak wszyscy chłopcy jego wieku i 
pochodzenia uważał wszystkie wzmianki o setkach i tysiącach
za pięknie brzmiące retoryczne zwroty, które nie miały odpowied­ników w rzeczy­wistości. Nigdy mu nawet na myśl nie przychodziło, że ogromną sumę stu dolarów ktoś naprawdę może posiadać. Analiza jego 
pojęć o zakopanych skarbach byłaby wykazała, że składają się one z garstki prawdziwych monet, a następnie z czegoś wspaniałego, fantastycz­nego, nie­określo­nego i nie­uchwyt­nego.


Im uporczywiej rozmyślał, tym jaśniejsze i wyrazistsze stawały się szczegóły przygody, tak że wreszcie począł się skłaniać ku przy­puszczeniu, że może to jednak nie był 
sen. Tej niepewności trzeba się było pozbyć. Połknął więc pośpiesznie śniadanie i wyszedł szukać Hucka.


Huck siedział na burcie łodzi, ze zwieszonymi nogami, którymi taplał bezmyślnie w wodzie i wyglądał na melancho­lika. Tom postanowił czekać, aż Huck sam zacznie o tym 
mówić. Jeżeli tego nie zrobi, będzie to najlepszym dowodem, że był to tylko sen.


— Huck, serwus!


— Serwus.


Minuta milczenia.


— Tomciu, gdybyśmy byli te przeklęte graty zostawili koło drzewa, pieniądze byłyby nasze. Wściec się można!


— A więc to nie sen, to nie sen! A tak pragnąłem tego! Niech mnie licho porwie, jeżeli sobie tego nie życzyłem!


— Co nie sen?


— Ach, ta wczorajsza historia. Zdawało mi się prawie, że mi się tylko przyśniło!


— Przyśniło! Gdyby się schody nie były zawaliły, widziałbyś, jaki to był sen. Całą noc dręczył mnie ten zielonooki diabeł w hiszpańskim kostiumie i ciągle za mną gonił – 
bodaj z piekła nie wylazł!


— Nie, nie. Co tam kląć na niego! Trzeba go znaleźć! Trzeba skarb wytropić!


— Tomciu, nigdy nie znajdziemy. Taka gratka raz tylko w życiu się zdarza, a myśmy ją w tak głupi sposób z rąk wypuścili. To byłaby śmierć moja, gdyby mi przyszło z nim 
jeszcze raz oko w oko się zetknąć.


— I moja też, ale mimo to chcę go jeszcze widzieć i zakraść się za nim do numeru drugiego.


— Numer drugi, tak, tak. Myślałem o tym, ale nie mogę dojść, co to jest takiego. A co ty myślisz?


— Nie wiem. To bardzo niejasne. Słuchaj, Huck, może to numer domu?


— Co pleciesz! Nie. A jeżeli tak jest, to w każdym razie nie w naszej dziurze, bo tu domy nie mają numerów.


— Prawda! Muszę pomyśleć. Mam! to numer pokoju w gospodzie!


— Trafiłeś w sedno! U nas są tylko dwie gospody, więc łatwo się dojdzie.


— Czekaj tu, Huck, zaraz przyjdę.


Tom znikł. Nie bardzo lubił się pokazywać publicznie w towarzystwie Hucka. Nie było go pół godziny. Wybadał, że w lepszym hotelu numer drugi był od dawna zajęty przez 
młodego adwokata, który stale tam mieszkał. Ale w podrzęd­niejszej gospodzie numer drugi był tajemnicą. Od syna właściciela dowiedział się, że jest stale zamknięty i że nigdy nie widział, by kto tam 
we dnie wchodził lub wychodził – tylko w nocy; nie ma pojęcia, co to znaczy; miał czasem ochotę zbadać rzecz, ale się bał, bo rozważając wszystkie tajemnicze okolicz­ności, doszedł do przekonania, że 
w tym pokoju musi straszyć; ostatniej nocy widział tam światło.


— Tylem się dowiedział. Zdaje mi się, że to właśnie ten numer drugi, którego szukamy.


— I mnie się tak zdaje. Cóż teraz zrobimy?


— Czekaj, pomyślę.


Myślał długo, potem się ozwał:


— Powiem ci. Tylne drzwi pokoju wychodzą na małą ślepą uliczkę między gospodą a zakamarkiem cegielni. Przyniesiesz wszystkie klucze, jakie tylko wygrzebać możesz, a ja 
znowu ściągnę wszystkie mojej cioci, i zaraz najbliższej ciemnej nocy pójdziemy i będziemy próbować. A uważaj na Indianina, bo zapowiedział, że będzie węszył w mieście, by wypatrzeć sposobność do 
wykonania zemsty. Jeśli go zobaczysz, idź za nim, bo jeżeli nie pójdzie pod numer drugi, to nasz domysł nic nie wart.


— Jezu! ja sam za nim nie pójdę!


— Ależ to przecie będzie noc. On cię nie zobaczy, a nawet gdyby zobaczył, nie może mieć na ciebie żadnego podejrzenia.


— Niech będzie, pójdę za nim, ale musi być bardzo ciemno. Nie – nie, nie pójdę! – zresztą spróbuję.


— Ależ Huck, w ciemności i ja bym poszedł za nim! A może on się przekona, że nie można zrobić tego, co zamierza i pieniądze zaraz zabierze!


— Tak, prawda, Tomciu. Pójdę za nim, do licha ciężkiego!


— To mi się podoba! Tylko, Huck, nie popuszczać! Trzymajmy się ostro!


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIX

 


Wieczorem byli Tom i Huck gotowi do dalszych bohaterskich czynów. Kręcili się w pobliżu gospody do przeszło dziewiątej. Jeden czuwał z pewnego oddalenia nad tylną uliczką, 
a drugi nad drzwiami wchodowymi. Nikt się nie pojawił w uliczce; nikt podobny do Hiszpana nie wszedł do gospody ani nie wyszedł. Zapowiadała się jasna noc. Tom poszedł więc do domu umówiwszy się, że 
gdyby się należycie ściemniło, Huck przyjdzie pod dom i zamiauczy; wtedy Tom się wymknie, aby popróbować kluczy. Ale noc pozostała jasna. Przeto Huck opuścił około dwunastej placówkę i wycofał się z 
linii bojowej do łóżka, które stanowiła pusta beczka od cukru.


Wtorek nie sprzyjał operacjom wojennym i środa też nie. Ale za to czwartek zapowiadał się lepiej. Tom wymknął się wczas z domu, ściągnąwszy ciotce starą latarkę i duży 
ręcznik, by nim latarkę przysłonić. Zdeponował to wszystko w beczce Hucka i rozpoczęła się warta. Godzinę przed północą zamknięto gospodę i pogaszono w niej światła – ostatnie w całej okolicy. Hiszpan 
się nie pokazał, uliczką nikt nie przechodził. Wszystko szło po myśli. Grube ciemności pokrywały ziemię, panowała głęboka cisza przerywana tylko od czasu do czasu pomrukiem odległych grzmotów.


Tom wydobył latarnię, zapalił ją w beczce, osłonił szczelnie ręcznikiem i dwaj awanturnicy podeszli chyłkiem ku gospodzie. Huck stanął na wedecie, a Tom zakradł się po 
omacku w ślepą uliczkę. Teraz rozpoczęło się denerwujące czekanie, które przytłaczało Hucka, jakby się nań góra zwaliła. Pragnął już nawet zobaczyć błysk latarki, bo chociaż byłoby mu to jako znak 
rozpoczętego działania napędziło porządnego pietra, byłoby jednak znakiem, że Tom żyje jeszcze.


Zdawało mu się, że całe już godziny upłynęły, odkąd się z Tomem rozstał. Może zemdlał? Może już po nim? Może dostał paraliżu serca ze strachu i okropnego napięcia? Nawet 
nie zdawał sobie sprawy, że w podnieceniu przysuwał się coraz bliżej uliczki, przewidując same naj­okrop­niejsze rzeczy, doznając ciągle wrażenia, że przyjdzie jakiś straszny kataklizm, który jego 
funkcję oddychania zgoła unicestwi. Co prawda, unicestwiać już nie było prawie co, bo płuca jego zdobywały się co najwyżej na wdychiwanie powietrza naparstkami, a serce mu się tak tłukło, że, jak mu 
się zdawało, zgonione na śmierć każdej chwili musi stanąć. Nagle: błysk latami! – obok przeleciał Tom w oszalałym pędzie.


— Uciekaj! Jeśli ci życie miłe, uciekaj!


Wezwanie to niepotrzebnie było powtórzone, jeden raz byłoby zupełnie wystarczyło. Między pierwszym a drugim wezwaniem Huck już wiał z chyżością co najmniej trzydziestu mil 
na godzinę. Gnali bez wytchnienia jak dwa konie wyścigowe, aż wreszcie znaleźli się w szopie opuszczonej rzeźni leżącej po przeciwnej stronie miasta. W chwili, gdy jej dopadli, rozpętała się burza i 
począł lać deszcz. Po długiej dopiero chwili oddech pozwolił Tomciowi na następującą relację:


— Huck, to przechodzi ludzkie wyobrażenie! Wkładam klucz jeden i drugi cichutko, jak tylko można, ale bestie zgrzytają tak, że myślałem, że się przewrócę ze strachu. 
Obracam w zamku, nie da się. Nie wiedząc wprost, co robię, kładę rękę na klamce, naciskam i drzwi się otwierają! Nie były zamknięte! Wpadam do środka, ściągam ręcznik z latarki i... wszelki duch Pana 
Boga chwali...


— Co? Coś zobaczył?


— Huck! Omal nie potknąłem się na ręce Indianina!


— Nie może być!


— Tak. Leżał na podłodze z plastrem na oku, z rozłożonymi szeroko rękami i spał jak zabity.


— Jezus Maria! I co zrobiłeś? Czy się obudził?


— Ani drgnął. Pijany jak bela. Porwałem co prędzej ręcznik i w nogi!


— Wiesz, ja byłbym w takiej chwili o ręczniku ani pomyślał!


— Ty! Ja co innego. Dałaby mi ciocia, gdybym, go zgubił!


— Tomciu, a widziałeś skrzynię?


— Huck, nie było czasu na rozglądanie się. Nie widziałem ani skrzyni, ani krzyża, ani w ogóle żadnej rzeczy, która jego jest. Ale widziałem przy Indianinie na podłodze 
butelkę i blaszany kubek! I widziałem jeszcze w izbie dwie beczki i całe mnóstwo flaszek. Czy wiesz już teraz, co tam w tym pokoju straszy?


— Co?


— Wódka straszy! Może wszystkie gospody, w których nie można wódki podawać, mają swój taki zaklęty pokój? Huck, jak myślisz?


— Tak, może być. Kto by to był pomyślał coś podobnego!


— Ale wiesz, teraz, gdy Indianin pijany, jest bardzo dobra sposobność, by skrzynię zasekwestrować!


— Myślisz? Spróbuj!


Huckiem wstrząsnął dreszcz.


— Ja nie, niech mnie Bóg broni!


— Ja także nie. Jedna butelka to na Indianina za mało. Gdyby ich było trzy, to co innego, wtedy bym się odważył.


Dłuższa chwila rozważań, wreszcie Tom się ozwał:


— Słuchaj, Huck. Spróbujemy, ale wtenczas, gdy będziemy mieli zupełną pewność, że Indianina tam nie ma. Tak to za wielkie ryzyko. Teraz będziemy czuwali każdej nocy i gdy 
będziemy mieli niezbitą pewność, że sobie poszedł, gdy to na własne zobaczymy oczy, wtedy porwiemy skrzynię lotem błyskawicy!


— Wybornie. Ja podejmuję się czuwać dzisiaj i każdej następnej nocy, ale ty musisz wziąć na siebie drugą część wyprawy.


— I owszem. Do ciebie należy przyjść pod dom cioci i zamiauczeć. A gdybym twardo spał, rzuć w okno garść piasku – to mnie obudzi.


— Znakomicie, że lepiej być nie może!


— No, Huck, burza minęła, sunę do domu. Za parę godzin będzie dzień. A ty wrócisz i będziesz czatował, prawda?


— Co powiedziałem, tego dotrzymam. Będę pilnował gospody każdej nocy, choćby to miało rok cały trwać. W dzień będę spał, w nocy czuwał.


— Przewybornie. A gdzie będziesz sypiał?


— U Bena Rogersa w stodole. On mi pozwala i wuj Jake, Murzyn jego ojca, nic nie ma przeciwko temu. Noszę czasem wodę dla wuja Jake, gdy mnie o to poprosi, a czasem, gdy ja 
go poproszę, da mi jakąś resztkę swoją do zjedzenia. Tomciu, to bardzo poczciwy Murzyn. On mnie lubi, bo nie daję mu odczuć, że jestem z innej ulepiony gliny. Nieraz siedzę przy nim i jemy ze wspólnej 
miski. Ale nie mów tego nikomu. Gdy się jest głodny, robi się rzeczy, których by się kiedy indziej nie zrobiło.


— A więc Huck, we dnie nie będę cię potrzebował, możesz sobie spokojnie spać. Nie będę ci przeszkadzał. Ale gdybyś coś w nocy spostrzegł, przybiegnij tu i udawaj kota.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXX

 


W piątek rano usłyszał Tom na dzień dobry radosną nowinę, że w nocy powróciła rodzina sędziego Thatchera. Od razu zeszedł na drugi plan Indianin Joe i skarb, a Becky 
Thatcher zajęła w duszy chłopca miejsce naczelne. Widzieli się i spędzili kilka wspaniałych godzin, bawiąc się wraz z całą gromadą innych dzieci szkolnych w trzeciaka i chowanego. Na zakończenie 
radość dnia tego została ukoronowana w sposób nie­pozostawia­jący absolutnie nic już do życzenia: Becky tak długo męczyła matkę, aż ta się zgodziła, żeby od dawna przyrzeczony i ciągle odkładany 
piknik odbył się następnego dnia. Uszczęśli­wienie dziewczynki nie miało granic, a i Tom przyjął wiadomość z nie mniejszym zachwytem. Rozesłano zaproszenia nad wieczorem i od razu zawrzało wśród 
dzieciarni miasta; rozpoczęły się gorączkowe przygotowania. Dzieci przeżywały przedsmak radości. Z powodu silnego podniecenia nie mógł Tom długo zasnąć. Spodziewał się na pewno, że usłyszy lada chwila 
umówiony sygnał Hucka i że następnego dnia wywoła u Becky i reszty uczestników zabawy zdumienie zdobytym skarbem. Ale kot nie zamiauczał.


Wreszcie zaświtał dzień i o dziesiątej czy jedenastej godzinie zebrała się rozbawiona i hałaśliwa czereda u sędziego          
Thatchera. Wszystko było gotowe do wymarszu. Dorośli nie mieli zwyczaju mącić radości malizn swoją obecnością. Uważano, że dzieci są zupełnie bezpieczne pod opiekuńczymi skrzydłami kilku 
osiemnasto­letnich panienek i kilku mniej więcej dwudziesto­trzy­letnich dżentelmenów. Wynajęto umyślnie parowiec: więc wnet wyroił się na główną ulicę długi szereg uczestników obładowanych koszykami 
z aprowizacją. Sid był chory i musiał z uciechy zrezygnować. Mary została również w domu, by mu dotrzymywać towarzystwa. Przy pożegnaniu powiedziała pani Thatcher do Becky:


— Zapewne wrócicie całkiem późno. Może lepiej będzie, jeżeli zanocujesz u której z koleżanek, która mieszka bliżej przystani?


— Mamusiu, zanocuję u Zuzi Harper.


— Bardzo dobrze. A sprawuj się dobrze i nie rób kłopotu swoją osobą!


Gdy już uszli spory kawał, ozwał się Tom do Becky:


— Słuchaj, coś ci powiem. Zamiast iść do Harperów, pójdziemy ten kawałek pod górę i zatrzymamy się u pani Douglas. Z pewnością będzie miała lody! Lody są u niej prawie co 
dzień i to całymi furami. I będzie bardzo rada, gdy nas zobaczy.


— A wiesz, to wyborna myśl!


Ale zaczęła coś rozważać i wreszcie spytała:


— Ale co mamusia na to powie?


— A skądże będzie o tym wiedzieć?


Dziewczę znowu obracało w główce na wszystkie strony pomysł Tomka i rzekło wreszcie chwiejnym głosem:


— Zdaje mi się, że to niewłaściwie... ale...


— Ale głupstwo! Mamusia się o tym nie dowie, więc o co chodzi? Jedynym jej życzeniem jest, byś była w dobrym miejscu, i ręczę ci, że byłaby ci to sama powiedziała, gdyby 
jej to było przyszło do głowy. Jestem pewny, że tak!


Niezwykła gościnność pani Douglas była zbyt kuszącą przynętą. Odniosła więc zwycięstwo do spółki z namowami Tomcia. Postanowiono, żeby o nocnym programie nikomu nic nie 
mówić.


Wtem Tom przypomniał sobie, że Huck może właśnie tej nocy przyjść i miauczeć. Ta myśl zamroczyła cokolwiek jego radosny nastrój oczekujący niezwykłych wzruszeń. Ale nie 
mógł się zdobyć na wyrzeczenie się frajdy, jaką miało być pójście na noc do pani Douglas. I dlaczego miałby się jej wyrzec? Ubiegłej nocy sygnału nie było, któż więc zaręczy, że właśnie dziś będzie? 
Tak rozumował i pewna uciecha przeważyła niepewny skarb. Zwyczajem chłopców postanowił przechylić się na stronę tego, co go silniej pociągało i w ogóle przez cały dzień o skrzyni ze skarbami nie 
myśleć.


Trzy mile nad miastem statek stanął w miejscu, gdzie rzeka tworzyła rodzaj zatoki i zarzucił kotwicę. Brzeg był pokryty lasem. Hałastra wypadła na brzeg i wkrótce z bliska 
i z daleka, z lasu i skalistych wzgórz leciało echo okrzyków, pisków, śmiechu. Nie pominięto niczego, by się zgonić i zziajać na śmierć. Wreszcie uciekinierzy poczęli jeden za drugim powracać na łono 
żywiącego obozu, uzbrojeni w wilcze apetyty. Zabrano się do niszczenia przywiezionej wiwendy. Podjadłszy sobie odbywali sjestę, restaurując siły. Tylko języki były w ruchu. Ktoś zakrzyknął:


— Kto ma ochotę zwiedzić pieczary?


Wszyscy mieli ochotę. Ni stąd ni zowąd pojawiły się całe naręcza świec i rozpoczęło się gremialne wdrapywanie się na wzgórze. Wejście do grot było wysoko na zboczu. Wylot 
miał kształt litery A. Potężne dębowe drzwi były nie­zamknięte. Prowadziły najpierw do małej komory, chłodnej jak lodownia. Ściany jej oślizłe jakby od zimnego potu utworzyła przyroda z 
masywnego wapienia.


Dzieci znalazły się pod urokiem jakiejś romantycznej tajemnicy, gdy tu ogarnęła je groźna noc, a obejrzawszy się za siebie ujrzały dolinę zalaną gorejącym słońcem. Lecz z 
nastrojem tym załatwiły się bardzo prędko i znowu rozpoczęły się wrzaski i dokazywania. Gdy ktoś zapalił świecę, zaraz rzucała się na niego cała tłuszcza, wrzał atak i bohaterska obrona świecy, dopóki 
nie upadła na ziemię albo nie zgasła – po czym następowały wybuchy uszczęś­liwio­nego śmiechu i nowa gonitwa. Ale wszystko na świecie się kończy. Orszak puścił się dalej w dół spadzistym głównym 
tunelem, a rój migocących światełek rozjaśniał chwiejnie wysokie ściany skalne zbiegające się ze sobą na wysokości piętnastu metrów. Ta główna sztolnia miała około dwu metrów szerokości. Co krok 
rozchodziły się od niej na prawo i lewo korytarze jeszcze węższe, bo pieczary Mac Dougala były jednym ogromnym labiryntem powikłanych ganków, to łączących się ze sobą, to rozwidlających się i 
prowadzących nie wiadomo dokąd. Twierdzono, że można wędrować tą zagmatwaną plątaniną rozpadlin i szczelin podziemnych całe dnie i noce, a jeszcze nie dotrzeć do końca pieczar, że można iść ciągle w 
dół i w dół, w głąb ziemi, a ciągle jest to samo: labirynt jeden pod drugim bez końca. Nie było takiego człowieka, który by całe pieczary znał. Była to rzecz niemożliwa. Większość młodzieży znała 
tylko ich cząstkę i zazwyczaj nikt się nie odważał zapuszczać dalej, na teren nieznany. Tom Sawyer znał te podziemia tak samo jak każdy inny.


Orszak przeszedł górnym korytarzem niecałą milę, a potem poczęły grupki i pary odrywać się i wpadać w roz­gałę­zienia. Przebiegały te sztolnie, w których wiała groza, aby 
się znowu z głównym pochodem ku wielkiej niespodziance spotkać w miejscach, gdzie chodniki znowu się łączyły. Można było drugim zemknąć z oczu na całe pół godziny, nie wychodząc poza teren, który się 
znało.


Wreszcie grupy, jedna po drugiej, poczęły się przywlekać do wylotu pieczar zziajane, szczęśliwe, poplamione od stóp do głów od kapiących świec, usmarowane gliną, pijane z 
radości, że miały taki szczęśliwy dzień. Były zdumione, że tak można było o czasie zapomnieć, bo już zapadała noc. Już od pół godziny wołał na nie dzwon okrętowy. Oczywiście takie zakończenie przygód 
dnia było bardzo romantyczne i zupełnie po myśli młodocianych głów. Gdy statek odbijał od brzegu ze swoim rozpasanym ładunkiem, nikt za grosz nie żałował straty czasu, prócz jednego może kapitana.


Gdy światła parowca przemykały obok przystani, Huck był już na posterunku. Nie słyszał żadnych głosów na pokładzie, bo dzieciarnia była zgaszona i zachowywała się cichutko 
jak w ogóle ci, którzy są śmiertelnie znużeni. Dziwił się, co to za statek i dlaczego nie zatrzymuje się w przystani, a potem wybił go sobie z głowy i zwrócił całą swoją uwagę na własne sprawy. Noc 
była chmurna i ciemna. Nadeszła dziesiąta, turkoty wozów umilkły, rzadkie światła poczęły gasnąć, ostatni przechodnie zniknęli, miasto zapadło w sen, oddając małego wartownika na pastwę milczenia i 
duchów. Wybiła jedenasta i pogasły światła gospody. Ciemność wszędzie. Huck czekał, a czas wiekiem mu się wydawał. Nic i nic. Jego zaufanie do sprawy poczęło się chwiać. Po co to wszystko? Na co się 
to przyda? Czy nie lepiej dać wszystkiemu spokój i pójść sobie?


Jakiś głos go doleciał. W jednej chwili zamienił się cały w słuch i baczność. Cichutko otwarły się boczne drzwi. Przywarł do rogu cegielni i tuż zaraz przesunęło się obok 
niego dwóch mężczyzn. Jeden zdawał się coś dźwigać pod pachą. To pewnie skrzynia! A więc wynoszą skarb! Jak Tomciowi dać znać? To nie ma sensu, bo oni sobie tymczasem pójdą i przepadną. Nie, on będzie 
ich pilnował i pójdzie za nimi pod osłoną ciemności, która zabezpieczy przed odkryciem. Porozumiawszy się tak ze samym sobą, Huck oderwał się od cegielni i bosonogi posunął za nimi cicho jak kot, 
puszczając ich tylko tyle naprzód, by mu nie znikli z oczu.


Ulicą prowadzącą do rzeki minęli trzy grupy zabudowań, a potem skręcili na lewo w boczną uliczkę. Szli tak prosto, aż dotarli do ścieżki, która prowadzi na Cardiff Hill. 
Zboczyli na nią. Minęli dom starego Walijczyka, stojący wpół drogi na wzgórzu, nie zatrzymując się i wspinając się ciągle pod górę. Dobrze — pomyślał Huck — chcą go zakopać w starym kamieniołomie. — 
Ale przy kamieniołomie się nie zatrzymali. Minęli go i szli dalej ku szczytowi. Potem skręcili na wąską ścieżkę prowadzącą wśród wysokich zarośli i nagle znikli w ciemności. Huck pospieszył i skrócił 
odległość, bo tu odkrycie go było wykluczone. Jakiś czas biegł naprzód, ale znowu zwolnił kroku w obawie, by się nie zapędzić za daleko. Znowu posunął się kawałeczek przed siebie i znowu się 
zatrzymał. Nasłuchiwał, ale nie słyszał nic, nic prócz bicia własnego serca. Ze wzgórza doleciało hukanie sowy – złowróżbny głos! – ale kroki przepadły. Boże, więc wszystko na nic? Właśnie miał pognać 
znowu przed siebie, gdy wtem jeden z bandytów chrząknął – najwyżej w odległości pięciu kroków! Serce wydzierało  się chłopcu aż do gardła, ale je mężnie zepchnął w dół. Stał w miejscu i trząsł się, 
jakby go ogarnęły naraz wszystkie febry świata i zrobiło mu się tak słabo – dziw, że się jeszcze na nogach trzymał. Wiedział, gdzie jest. Stał pięć kroków od przełazu w oparkanieniu okalającym 
domostwo pani Douglas. Bardzo dobrze — pomyślał — niech tu zakopią, nie będzie trudno znaleźć.


Wtem ozwał się cichy, bardzo cichy głos – Indianina:


— Do stu piorunów, zdaje się, że są goście u niej, jeszcze pali się światło, choć tak późno!


— Ja nie widzę nic.


To był znowu glos tego drugiego z zaklętego domu. Śmiertelny strach mrozem ściął serce Hucka. A więc to była ta zemsta! Pierwszą jego myślą było wyrwać stąd. 
Ale potem przypomniał sobie, jak to pani Douglas była dobra dla niego, nie raz, nie dwa, a ci ludzie może przyszli ją zamordować! Żeby też mógł się odważyć pójść i ostrzec ją! Ale wiedział, że się nie 
odważy, bo tymczasem oni mogliby nadejść i ukatrupić go. Te wszystkie myśli przepłynęły przez jego głowę w czasie między uwagą drugiego a odpowiedzią Indianina, która brzmiała:


— Bo zasłaniają ci krzaki. Podejdź tu, no, widzisz już?


— Tak. Widocznie ma gości. Et, lepiej dajmy temu spokój!


— Dać spokój i to teraz, kiedy na zawsze stąd odchodzę! Dać spokój i nigdy już nie mieć sposobności! Com ci już mówił, powtarzam jeszcze raz: o pieniądze jej wcale mi nie 
chodzi. Możesz je sobie zabrać. Ale jej mąż sponiewierał mnie – obszedł się kilka razy ze mną jak z psem – był sędzią pokoju, który mnie za włóczęgostwo ciągle pakował do dziury. Ale to jeszcze nie 
wszystko! To nawet nie tysiączna część! Przed więzieniem kazał mnie obatożyć, obatożyć jak Murzyna! – a całe miasto na to patrzyło! Obatożyć! – Czy ty to rozumiesz? Na jego szczęście śmierć go przed 
moją zemstą ochroniła, ale ona mi za to zapłaci!


— Przecież nie zechcesz jej zabić! Proszę cię, nie rób tego!


— Zabić? Któż mówi o zabiciu? Zabiłbym jego, gdyby żył, ale nie ją. W zemście kobiety się nie zabija, ośle jeden! Trzeba się dobrać do jej mordy! Rozpłatać nozdrza i 
obciąć uszy jak świni!


— Jezus Maria! To przecież...


— Zachowaj swój sąd dla siebie! To naj­bezpieczniej! Przywiążę ją do łóżka, jeżeli zakrwawi się na śmierć, to już temu nie będę winien. Gdy tak się stanie, nie będę 
płakał. Przyjacielu, musisz mi pomóc w tej sprawie – dla mnie to zrobisz – dlatego cię tu ze sobą zabrałem, bo sam nie dałbym sobie rady. A spróbuj tylko umykać, zabiję jak psa! Rozumiesz? A jeżeli 
zamorduję ciebie, to i z nią stanie się to samo i zdaje mi się, że trudno przyjdzie potem dociec, kto to zrobił.


— No, jeżeli tak być musi, więc jazda zaraz. Im prędzej, tym lepiej. Już teraz mróz po mnie przechodzi.


— Zaraz? A goście tam? Ty, uważaj, bo jakoś mi się sianem wykręcasz! Nie zaraz, będziemy czekać, aż światła pogasną. Nie ma gwałtu.


Huck wiedział, że teraz zapadnie cisza, o wiele strasz­niejsza niż najbardziej krwawa rozmowa. Wstrzymał więc oddech i począł się ostrożniutko cofać; balansował najpierw 
mozolnie i długo na jednej nodze, że omal się nie prze­kopyrtnął raz w jedną, a potem w drugą stronę, zanim drugą nogę umieścił na ziemi bardzo oględnie, ale mocno. Z taką samą pracowitą 
szczegóło­wością i tym samym ryzykiem zrobił drugi krok. Potem trzeci i czwarty. Wtem gałąź trzasła mu pod nogami! Zaparło mu oddech. Słuchał: nic – cisza naj­zupeł­niejsza. Wdzięczność jego nie miała 
granic. Znalazłszy się na ścieżce między zaroślami obrócił się, ale obrócił się z takim nakładem zachodu, jakby był okrętem – a potem ruszył już żwawiej, ale ciągle jeszcze z zachowaniem ostrożności. 
Dotarłszy do kamienio­łomu, czuł się już bezpieczny i runął z kopyta. Rwał na dół i na dół, aż dopadł domu Walijczyka. Zakołatał mocno do drzwi i w tej chwili pokazały się w oknie trzy głowy: ojca i 
dwóch krzepkich synów.


— Co to za rwetes? Kto tam łomocze? Czego potrzebuje?


— Proszę mnie wpuścić, prędko, prędko, mam coś powiedzieć!


— A kto to?


— Huckleberry Finn, prędko, proszę mnie wpuścić!


— Huckleberry Finn? Patrzajcie! Sądzę, że to nie jest nazwisko, przed którym by się wiele drzwi otwierało! Ale wpuśćcie go chłopcy, trzeba się dowiedzieć, co go tu 
przygnało.


— Proszę tylko nie mówić, że ja coś mówiłem! — to były pierwsze słowa Hucka, gdy go wpuszczono. — Proszę nie mówić, boby mnie zabił! Ale wdowa była nieraz bardzo dobra dla 
mnie, więc muszę powiedzieć – i powiem, jeżeli nigdy nie zdradzicie, że to wiecie ode mnie.


— Święty Sebastianie! On naprawdę ma coś ważnego do powiedzenia, bo nie byłby taki pomieszany — zawołał ojciec. — No, śmiało, jazda, wykrztuś, co masz na sercu, nikt z nas 
nikomu nic nie powie!


W trzy minuty później ojciec i synowie, mocno uzbrojeni, kroczyli w górę, a potem poczęli skradać się na palcach ścieżką pomiędzy zaroślami, trzymając strzelby w rękach. 
Huck nie szedł z nimi dalej. Skrył się za wielką skałą i nasłuchiwał. Najpierw panowała cisza, obez­władnia­jąca, groźna cisza, a potem nagle huk strzałów i krzyki. Huck nie czekał dalszych 
szczegółów. Wziął nogi za pas i popędził co sił na dół.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXI

 



Nazajutrz, w niedzielę, ledwo zapowiadał się świt, a już Huck po ciemku prawie wygramolił się na wzgórze i zapukał odważnie do drzwi Walijczyka. Mieszkańcy domu spali 
wprawdzie, ale jak mysz na pudle, z powodu podniecających wypadków nocy. Z okna padło zapytanie:


— Kto tam?


Zalękniony głos Hucka odpowiedział cichuteńko:


— Proszę mnie wpuścić, tu tylko Huck Finn!


— To jest nazwisko, przed którym otwierają się drzwi mego domu we dnie i w nocy. Witam cię, chłopcze!


Osobliwe to były słowa dla uszu tego małego łazęgi, ale i naj­piękniejsze, jakie kiedy­kolwiek słyszał. Nie mógł sobie przypomnieć, żeby ostatnie wyrazy zostały kiedy 
zastosowane do niego.


Szybko drzwi odemknięto i Huck wszedł do środka. Podano mu krzesło, starzec i jego dwaj budrysi poczęli się szybko ubierać.


— No, chłopcze, jestem pewny, żeś porządnie głodny. Śniadanie będzie gotowe przed wschodem słońca, prościutko z ognia, jak się patrzy, już się o to nie bój. 
Spodzie­wali­śmy się, że w nocy jeszcze przyjdziesz i tu zostaniesz.


— Okropnie się balem — odrzekł Huck — i uciekłem. Jak tylko usłyszałem strzały, puściłem się w te pędy i biegłem ze trzy mile. Teraz przyszedłem, bo chciałem się czegoś o 
tym dowiedzieć... Pan już wie. A przyszedłem jeszcze przed świtem, bo bałem się natknąć na tych diabłów – nawet, gdyby już byli trupami.


— Biedaczysko, widać to po tobie, żeś miał nie­szczególną noc,  ale przy­goto­wali­śmy łóżko dla ciebie, zaraz po śniadaniu kropniesz się spać. Nie, chłopcze, oni niestety 
żyją jeszcze i to mnie srodze martwi. Twój opis wskazał nam dokładnie miejsce, gdzie ich schwycić, zakradliśmy się więc cichutko na palcach i już nie byliśmy dalej jak na dziesięć kroków. Na ścieżce 
między zaroślami było ciemno choć oko wykol. I właśnie w tej chwili zaczyna mnie w nosie kręcić! To był istny pech! Wstrzymy­wałem się, jak mogłem – nie sposób! To było silniejsze ode mnie i kichnąłem 
jak z moździerza! Szedłem pierwszy, z rusznicą gotową do strzału, i gdy moje kichnięcie spłoszyło tych opryszków, usłyszawszy szelest na ścieżce, za­komen­dero­wałem: Ognia, chłopcy! i 
wypaliłem w miejsce, skąd szelest dochodził. Chłopcy huknęli również. Ale bandyci zwiali w okamgnieniu, a my puściliśmy się za nimi przez las. Myślę, że nic nie oberwali. W pędzie strzelali poza 
siebie, ale tylko Panu Bogu w okna, nam nic się nie stało. Straciwszy wszelki ślad, zaprzestaliśmy pogoni i popędzili do miasta, by obudzić żandarmów. Cały oddział wyruszył wnet w stronę rzeki, by 
pilnować brzegu, a skoro tylko zrobi się jasno, przetrząśnie się las pod dowództwem szeryfa. Chłopcy moi także tam będą. Dobrze by było mieć jakiś rysopis tych łotrów, to by znacznie poszukiwania 
ułatwiło. Ale ty nie mogłeś ich widzieć, bo przecież było ciemno – nieprawda, chłopcze?


— O, przeciwnie, ja widziałem ich przedtem, w mieście i szedłem za nimi.


— Wybornie! Opisz ich, opisz, chłopcze!


— Jeden to stary głuchoniemy Hiszpan, co to się parę razy kręcił w mieście, a drugi to taki obszarpany o zbójeckim wyglądzie...


— Wystarczy, znamy tych ptaszków! Raz nadziałem się na nich w lesie tuż za domostwem wdowy i zaraz dali dęba. No, chłopcy, w drogę! Opowiedzcie wszystko szeryfowi, a 
śniadanie odłóżcie sobie na jutro rano!


Synowie Walijczyka ruszyli. Gdy już przestępowali próg, Huck się zerwał i zawołał:


— Na miłość boską, nie mówcie tylko nikomu, że to ja ich wskazałem! Zaklinam was!


— Ależ dobrze, Huck, jeżeli koniecznie tak chcesz, ale miałbyś uznanie za to, co zrobiłeś.


— Nie, nie, nie! Proszę nie powiadać nikomu!


Po wyjściu młodzieńców dopytywał się Walijczyk:


— Oni nie powiedzą i ja nie powiem – ale dlaczego nie życzysz sobie, aby o tym wiedziano?


Huck nie chciał się jaśniej wytłumaczyć, powiedział tylko, że o jednym z nich wie bardzo dużo i nie chce, za nic w świecie, aby ten człowiek wiedział, że on cośkolwiek o 
nim wie, bo za to, że coś wie, on by go z pewnością zabił.


Starzec przyrzekł zachować wszystko w tajemnicy i spytał:


— Skąd ci przyszło do głowy iść za tymi opryszkami? Czy wyglądali podejrzanie?


Huck milczał chwilę, obmyślając ostrożną odpowiedź, nareszcie począł:


— Widzi pan, ja jestem sobie takie ladaco – przynajmniej tak każdy mówi i nie mogę na to poradzić – i nieraz nie mogę usnąć, bo myślę o tym i postanawiam zerwać z mym 
życiem i wejść na inną drogę. Tak było ostatniej nocy. Nie mogłem spać, wychodzę więc o północy na ulicę pogrążony w myślach i gdy doszedłem do starej cegielni obok gospody dla abstynentów, oparłem 
się w zamyśleniu, sam o tym nie wiedząc, o mur. I właśnie przemknęli się ci dwaj tuż obok mnie, niosąc coś pod pachami – byłem pewny, że to coś kradzionego. Jeden palił, a drugi chciał ognia. 
Zatrzymali się blisko mnie i cygaro rzuciło blask na ich twarze i zobaczyłem, że wyższy to głuchoniemy Hiszpan z białą brodą i plastrem na oku, a drugi to jakiś odrapany, obszarpany diabeł.


— Jak to, przy świetle cygara mogłeś nawet łachmany widzieć?


To zbiło go na chwilę z tropu. Potem powiedział:


— Nie wiem, ale tak mi się zdaje, żem coś podobnego dostrzegł.


— No więc oni poszli dalej, a ty...


— Poszedłem za nimi. Tak. Chciałem wiedzieć, co to znaczy, że tak ostrożnie się przekradali. Śledziłem ich krok w krok aż do przełazu w parkanie wdowy i stałem w ciemności 
i słyszałem, jak ten obszarpany wstawiał się za wdową i Hiszpan klął się, że jej pysk tak przyrychtuje, że jej rodzona matka nie pozna. Mówiłem to panu i pańskim...


— Jak to? Głuchoniemy to wszystko mówił?


Huck popełnił drugi straszny błąd! Robił co mógł, by odwrócić uwagę starca, aby się nie domyślił, kim Hiszpan jest naprawdę, ale język jego zdaje się uwziął się, by go 
wpakować wbrew jego woli. Biedził się, by się wydostać z pułapki, ale oczy starego patrzyły weń przenikliwie i strzelał bąka jednego po drugim. Naraz przerwał mu Walijczyk:


— Słuchaj, chłopcze, dlaczego się mnie boisz? Za nic w świecie nie pozwolę, by ci choć jeden włos spadł z głowy. Już ja cię wezmę w opiekę, możesz być tego pewny. Więc 
Hiszpan nie jest głucho­niemy! Wygadałeś się z tym i na nic się nie przyda kręcić teraz. Ty coś wiesz o tym Hiszpanie, czego nie chcesz powiedzieć. Miej do mnie zaufanie – mów, co to takiego, zwierz 
się przede mną, ja cię nie zdradzę.


Huck patrzył chwilę w uczciwe oczy starego, pochylił się nad nim i szepnął mu do ucha:


— To nie żaden Hiszpan, to Indianin Joe!


Walijczyk omal nie spadł z krzesła. Po chwili mówił:


— Teraz wszystko rozumiem. Gdyś mi opowiadał o obcięciu uszu i rozpłataniu nozdrzy, myślałem, że trochę koloryzujesz, bo Biali nie mszczą się w ten sposób. Ale Indianin to 
znowu co innego.


Podczas śniadania rozmowa trwała dalej i w jej ciągu opowiedział Walijczyk, że nim się udał z synami na spoczynek, zabrali jeszcze latarnię i zbadali parkan wdowy wraz z 
najbliższym otoczeniem, czy nie odkryją śladów krwi. Ale ich nie było, znaleźli tylko spore zawiniątko z...


— Z CZYM?


Gdyby słowa były błyskawicami, nie mogłyby były z większą szybkością wypaść z pobielałych ust Hucka. Źrenice się rozszerzyły, oczy patrzyły z przerażeniem, oddech stanął, 
– w takim stanie czekał odpowiedzi. Walijczyk urwał, wypatrzył się na chłopca – trzy sekundy – pięć sekund – dziesięć – wreszcie odpowiedział:


— Zawiniątko z narzędziami do włamywania się – ale co jest z tobą?


Huck opadł bezwładnie na krzesło, oddychając ciężko, ale z uczuciem nie­wysło­wionej ulgi. Walijczyk patrzył w niego poważnie, a potem powtórzył:


— Tak, z narzędziami do włamywania się. To ci, zdaje się, mocno ulżyło. Ale co cię tak poderwało? A ty co myślałeś? Co miało być w zawiniątku?


Huck był znowu w opałach. Badawcze oko ciągle spoczywało na nim – byłby dał nie wiedzieć co, by znaleźć w głowie materiał do jakiejś odpowiedzi, którą by można było 
przyjąć. Ale nic się takiego nie nastręczało; a badawcze oko sondowało go coraz głębiej i głębiej – wtem przyszła mu do głowy bezsensowna odpowiedź – nie było czasu jej rozważyć – więc wykrztusił ze 
siebie słabym głosem, niech się dzieje co chce:


— Myślałem, że może książki szkolne...


Biedny Huck był zbyt rozklekotany, by się śmiać, ale stary zarechotał głośno i wesoło, że aż zatrzęsło się w nim wszystko, co w ogóle wchodziło w skład jego ziemskiej 
powłoki, a na zakończenie orzekł, że taki śmiech to pieniądze w kieszeni, bo obcina rachunki lekarzy lepiej niż cokolwiek innego. Następnie dodał:


— O ty mały głuptasie, jesteś bledziutki i wyglądasz całkiem skapcaniały. No, nie dziwota, że cię zbiło z pantałyku i pleciesz głupstwa. Ale to przejdzie. Sen i spoczynek, 
jak sądzę, już cię postawi na nogi.


Huck był wściekły na siebie, że w głupocie swojej zdradził się ze swym niepokojem, który mógł obudzić podejrzenia. Od chwili podsłuchania rozmowy przy parkanie wdowy 
skłonny był przypuszczać, że tobół wyniesiony z gospody skarbu nie zawiera, było to jednak tylko przypuszczenie, a nie pewność, więc na wzmiankę o znalezionym zawiniątku nie mógł nad sobą zapanować. 
To było nad jego siły. Jednak w gruncie rzeczy był rad z tego małego epizodu, bo teraz było rzeczą ustaloną ponad wszelką wątpliwość, że owo zawiniątko nie jest tym zawiniątkiem. Był uspokojony 
i nad wyraz zadowolony. Wszystko zostało po dawnemu, szło normalną koleją; skarb był zatem jeszcze pod numerem drugim; oba indywidua zostaną niewątpliwie jeszcze tego dnia schwytane i osadzone w 
więzieniu, a on i Tomek zaraz w nocy zarekwirują sobie złoto spokojnie, bez obawy, by im kto przeszkodził.


Ledwo spożyli śniadanie, zapukano do drzwi. Huck porwał się, by się skryć, bo nie miał najmniejszej ochoty być wmieszany w nocne zajście, choćby w sposób najluźniejszy. 
Walijczyk wpuścił gromadę pań i panów, wśród których była i pani Douglas, nadto spostrzegł całe grupy mieszkańców miasta ciągnących na wzgórze, by obejrzeć widownię nocnych wypadków. Sprawa więc stała 
się już głośna.


Walijczyk musiał opowiedzieć gościom całe zajście szczegółowo, a wdowa poczęła mu dziękować za ratunek.


— Ani słowa o tern, łaskawa pani. Jest tu ktoś inny, któremu pani jest bez porównania więcej zobowiązana aniżeli mnie i moim chłopcom, ale ten ktoś nie pozwolił mi swego 
nazwiska wymieniać. Gdyby nie on, nie bylibyśmy się w ogóle tam mogli znaleźć.


To obudziło oczywiście tak wielkie zaciekawienie, że rzecz główna została zepchnięta w cień. Chociaż goście łamali sobie głowę nad tą zagadką i ciekawość ich pożerała, 
stary sekretu nie wydał, milczał też i potem jak grób, gdy za pośred­nictwem tamtych wieść rozeszła się po całym mieście. Po wysłuchaniu wszystkiego, prócz tej jednej rzeczy, powiedziała wdowa:


— Usnęłam w łóżku nad książką i nic w ogóle nie słyszałam. Czemu pan nie przyszedł mnie zbudzić?


— Uważałem, że to nie ma celu. Było rzeczą pewną, że bandyci drugi raz nie wrócą, zwłaszcza że porzucili narzędzia, przy pomocy których chcieli zamach wykonać. Po co więc 
było panią budzić i przerażać? Zresztą przez resztę nocy stali na straży przy pani domu moi trzej Murzyni – dopiero co wrócili.


Jeszcze więcej ludzi przyszło i trzeba było przez kilka godzin ciągle to samo w kółko opowiadać.


Choć podczas wakacji nie było w kościele katechizacji, to jednak wszystko, co w mieście żyło, zjawiło się już wcześnie w kościele. Roztrząsano na wszystkie strony 
wzburzające zdarzenie. Nadeszła wiadomość, że opryszków jeszcze nie ujęto. Po kazaniu pani Thatcher przystąpiła do pani Harper przeciskającej się razem z całym tłumem ku wyjściu i zapytała :


— Czy moja Becky ma zamiar spać cały dzień? Co prawda musi być strasznie zmęczona.


— Becky?


— No tak! — potwierdziła pani Thatcher z lękiem w oczach. — Czy nie spała dziś w nocy u pani?


— Broń Boże, nie!


Pani Thatcher zbladła i opadła na ławkę właśnie w chwili, gdy przechodziła obok niej ciocia Polly prowadząca ożywioną rozmowę z przyjaciółką.


— Dzień dobry, pani Thatcher! Dzień dobry, pani Harper! Mego Tomka znowu nie ma. Przypuszczam, że do jednej z pań poszedł na noc i boi się teraz przyjść do kościoła. 
Zresztą mam z nim jeszcze pewne porachunki.


Pani Thatcher zaprzeczyła słabym ruchem głowy i zbladła jeszcze bardziej.


— U mnie nie spał — ozwała się pani Harper, a w spojrzeniu jej odmalowało się również za­nie­poko­jenie. Lęk ogarnął ciocię Polly, o tym mówił jej wyraz twarzy.


— Joe, widziałeś Tomka dzisiaj?


— Nie.


— A kiedy widziałeś go po raz ostatni?


Joe usiłował przypomnieć sobie, ale na pewno nie umiał nic powiedzieć. Wśród wychodzących z kościoła utworzył się zator. Przebiegły szepty, twarze poważniały, niedobre 
przeczucia kładły się na nich. Wypytywano z za­nie­poko­jeniem dzieci, młodych nauczycieli i nauczycielki. Wszyscy powiadali, że nie zauważyli, czy Becky i Tom znajdowali się w powrotnej drodze na 
pokładzie parowca, bo było ciemno; nikomu nie przyszło na myśl stwierdzić, czy kogo nie brakuje. Naraz pewien młodzieniec wyrwał się z okropnym domysłem, że oboje są jeszcze w pieczarach!


Pani Thatcher zemdlała, ciocia Polly wybuchnęła płaczem i załamywała ręce.


Straszna wieść leciała z ust do ust, od jednej gromady ludzi do drugiej, z jednej ulicy na drugą i za pięć minut wszystkie dzwony biły na trwogę, a w całym mieście wszczął 
się ruch. Nocne wypadki na Cardiff Hill zbladły, stały się nic nie­znaczącym epizodem, zapomniano o bandytach, za to siodłano konie, gotowano łodzie, zamówiono prom i w niecałe pół godziny po 
narodzinach okropnej nowiny zaroiła się rzeka setką mężczyzn zdążających ku pieczarom.


Przez całe popołudnie pusto było w mieście i głucho. Panie nawiedzały tłumnie ciocię Polly i panią Thatcher i starały się je pocieszać. Płakały razem z nimi i to było 
jeszcze lepsze od wszelkich słów.


Przez całą tę straszną noc wyglądała mieścina wiadomości, lecz gdy wreszcie poczęło dnieć, ekspedycja ratunkowa dała znać o sobie tylko w sposób lakoniczny: Przysłać 
więcej świec i jedzenia – nic więcej. Pani Thatcher była bliska obłędu, tak samo ciocia Polly. Od sędziego Thatchera nadchodziły z pieczar wiadomości uspokajające i pełne otuchy, ale konkretnej 
pociechy nie zawierały.


Nad ranem wrócił stary Walijczyk okapany łojem świec, wysmarowany gliną i okropnie znużony. Zastał Hucka w przy­goto­wanym dla niego łóżku, bredzącego w gorączce. Lekarze 
wszyscy byli w pieczarach, więc przyszła pani Douglas i zaopiekowała się chorym. Mówiła, że uczyni dla niego wszystko możliwe, bo bez względu na to, czy jest dobry, czy zły, czy stoi w pośrodku między 
jednym a drugim, jest w każdym razie stworzeniem bożym, a niczemu, co od Boga pochodzi, nie można dać zginąć. Walijczyk zapewniał, że w Hucku jest wiele dobrych stron, na co wdowa odpowiedziała:


— Na tym można polegać. To jest właśnie piętno Pana. On go nie opuści, nigdy, On nie odwraca się od żadnego stworzenia, które z jego świętej wyszło ręki.


Wczesnym przedpołudniem poczęły wracać pierwsze oddziały śmiertelnie pomęczonych mężczyzn, lecz naj­zagorzalsi szukali dalej. Sprawozdanie przybyłych nie zawierało wiele: 
przeszukano naj­odleg­lejsze zakątki pieczar, w które dotąd nikt się jeszcze nie zapuszczał; zbadano skrupulatnie każdy zakamarek i każdą szczelinę; wszędzie, dokąd się tylko w plątaninie tego 
podziemnego labiryntu zwrócić, widzi się w oddali światła pomykające na wszystkie strony i odbija się od skał głuche echo nawoływań i strzałów; w jednym miejscu, dokąd nigdy nie docierała noga 
turysty, znaleziono na skale słowa Becky i Tom, wypisane kopciem świecy a tuż obok kawałek wstążki okapanej świecą. Pani Thatcher poznała wstążkę i rozpłakała się nad nią. Biadała, że to 
jej ostatnia pamiątka po dziecku, a zarazem najdroższa, bo nosiła ją na sobie aż do chwili, w której spotkała ją okropna śmierć. Mówiono, że czasem pokazywało się gdzieś daleko w grocie jakieś mdłe 
światełko – wtedy z głośnymi wybuchami radości rzucano się hurmem w tę stronę przez dudniące korytarze – lecz za każdym razem następował gorzki zawód; dzieci nie było, były to tylko światła innych 
szukających.


Przewlokły się straszne trzy dni i trzy noce, których każda godzina z osobna była męką  nie do opisania i miasteczko zapadło w otępiałą bez­nadziejność. Odeszła ochota do 
wszystkiego. Właśnie wtenczas wykryto przypadkiem, że właściciel gospody dla abstynentów szynkowal gościom wódkę, ale chociaż była to rzecz niesłychana, przeszła prawie bez wrażenia.


W chwili przytomności skierował Huck rozmowę ostrożnie na gospody w ogólności, a następnie przystąpił do pytania, w którym zawierała się obawa rzeczy najgorszych, czy od 
czasu jego choroby nie odkryto czego przypadkiem w gospodzie dla abstynentów.


 Tak — potwierdziła wdowa.


Huck zerwał się z łóżka, a oczy zaszkliły się gorączkowo:


— Co? Co takiego?


— Wódkę! Lokal zamknięto. Ależ leż dziecko spokojnie, jakżeś mnie przestraszył!


— Proszę mi powiedzieć jeszcze jedno, tylko jedno, błagam! Czy to wykrył Tom Sawyer?


Wdowa wybuchnęła płaczem.


— Cicho, sza, sza, dziecko. Mówiłam ci już, że ci nie wolno mówić. Jesteś bardzo, bardzo chory.


A więc prócz wódki nie znaleziono nic więcej! Gdyby odkryto skarb, byłoby to narobiło ogromnego hałasu. A więc skarb przepadł na zawsze, na zawsze! Ale czemu ona płacze? 
To wprost komiczne, że płacze.


Takie myśli torowały sobie z trudem drogę przez osłabiony mózg Hucka i tak go zmęczyły, że zaraz zasnął. Wdowa myślała sobie:


Usnął biedaczek. Czy Tom Sawyer znalazł wódkę! Mocny Boże, żeby tylko kto Tomka mógł znaleźć! Nikt już nie ma ani nadziei, ani sił, by go szukać dalej!


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXII

 


Powróćmy do Tomka i Becky i do ich przygód podczas wycieczki. Dreptali z początku po ciemnych korytarzach razem z resztą towarzystwa i zwiedzali znane już cuda pieczar 
noszące szumne nazwy, jak na przykład:
Salon, Katedra, Pałac Aladyna itd. Gdy rozpoczęła się wesoła zabawa w chowanego, brali w niej udział z zapałem, póki się nie zmęczyli. Potem wędrowali krętym tunelem skalnym, podnosząc świece w 
górę, by odczytywać nazwiska, daty, adresy, aforyzmy wykonane freskową manierą za pomocą kopciu świec, pokrywające ściany jakąś dziwaczną, pogmatwaną tkaniną. Idąc ciągle przed siebie i zajęci rozmową 
prawie nie spostrzegli, że znajdują się w stronie, gdzie malowideł ściennych zupełnie już nie było. Uwiecznili swoje nazwiska przy pomocy świec we wnęce skalnej i poszli dalej. W jednym miejscu żyła 
wodna, ściekając po kamiennej ścianie i wypłukując przez niezliczone wieki cząstki wapienia, utworzyła w błyszczącej, nie­zniszczalnej skale coś w rodzaju Niagary, fantastyczny wachlarz koronek i kryz 
wodnych. Tom wcisnął swoją małą figurkę między ścianę a wodospad, by go oświetlić z tyłu, co Becky przyjęła z wdzięczną radością. Spostrzegł, że za tą zasłoną wodną prowadziły w dół wąską rozpadliną 
skalną jakby naturalne schody i w tej chwili opanowała go ambicja odkrywcy. Zawołał Becky, która poszła za nim. Zrobili świecą znak na skale dla późniejszej orientacji i ruszyli w odkrywczą podróż. 
Szli to jednym zakrętem, to znowu drugim, zapuszczając się w nie­docieczone głębie pieczar, znacząc drogę, i w poszukiwaniu sensacji, które mieli obwieścić pod­słonecz­nemu światu, zapędzali się w 
coraz to nowe jakieś boczne odnogi. W jednym miejscu odkryli obszerną komorę, z której stropu zwisało mnóstwo lśniących stalaktytów, długich i grubych jak ramię męża. Obchodzili je wokół pełni 
zdumienia i zachwytu. Wreszcie puścili się dalej jedną z kilku sztolni, które od tej komory rozchodziły się w różne strony. Napotkali cudowne źródełko, którego dno zawleczone było taflą błyszczących 
kryształów jakby z lodu. Biło ono w samym środku groty, której powałę podpierało mnóstwo fantastycznych filarów, powstałych przez złączenie się stalaktytów ze stalagmitami – dzieło tysiącletniej 
nieustannej pracy ciągle skapującej wody. Wzdłuż ścian wisiały tysiącami pęki skłębionych nietoperzy. Światła obudziły je, sfrunęły setkami i z piskiem biły wściekle o świece. Tom znał ich zwyczaje i 
wiedział, jakie nie­bezpie­czeństwo im grozi. Chwycił rękę Becky i pociągnął ją gwałtownie w pierwszy korytarz. Czas był najwyższy, bo właśnie w chwili, gdy byli już prawie poza komorą, nietoperz 
zgasił skrzydłami świecę Becky. Długo jeszcze roz­wściek­lone zwierzęta ścigały dzieci; uciekinierzy dopadali to tej, to owej sztolni, aż wreszcie uwolnili się szczęśliwie od nie­bezpiecznych 
zwierząt. Zaraz potem Tom odkrył podziemne jezioro, którego groźny ogrom gubił się gdzieś daleko w tajemniczych głębinach nocy. Miał zamiar zbadać jego brzegi, ale zadecydował, że najpierw trzeba 
usiąść i trochę wypocząć. Przeraźliwa, głucha cisza po raz pierwszy sięgnęła ich serc martwą, zimną ręką. Becky się ozwała:


— Nie uważałam, ale zdaje mi się, żeśmy już bardzo długo tamtych nie słyszeli.


— Ależ zastanów się, Becky, przecież my jesteśmy pod nimi i Bóg wie, jak daleko na północ czy na południe, czy jak tam. Jest rzeczą wprost niemożliwą, byśmy ich słyszeć 
mogli.


Dziewczynę ogarnął lęk.


— Chciałabym wiedzieć, jak długo już tu jesteśmy, Tomciu. Może lepiej już wrócić?


— Tak jest, i ja tak myślę. Tak będzie najlepiej.


— A czy odnajdziesz drogę z powrotem? Bo mi się wszystko pomieszało.


— Ostatecznie bym znalazł, ale te przeklęte nietoperze! Gdyby zgasiły nam obie świece, byłaby to bardzo niemiła historia. Musimy poszukać innej drogi, aby koło nich nie 
przechodzić.


— Jak chcesz, ale chyba nie zbłądzimy? To byłoby okropne! — i na samą myśl tej strasznej możliwości dziecko się wzdrygnęło. Szli najpierw w milczeniu długo, długo, jakimś 
korytarzem, i zaglądali w każdą odnogę, czy nie odkryją czegoś, co już przedtem widzieli. Ale wszystko było nowe, obce. Za każdym razem, gdy Tom tak badał i wypatrywał, Becky szukała w jego twarzy 
otuchy – a on powtarzał stale z zupełną swobodą:


— O, wszystko w porządku. To jeszcze nie tu, ale już jakoś wyjdziemy na dobrą drogę – lecz za każdym zawodem opadała go coraz większa bez­nadziejność i wreszcie puszczał 
się na oślep w jedno rozwidlenie, w drugie, w desperackiej nadziei, że wreszcie musi jakoś wyjść na drogę, którą już przechodzili. Ciągle powtarzał wszystko w porządku, ale strach przygniatał 
mu serce ołowianym ciężarem, glos jego był zgaszony, bezdźwięczny i miał brzmienie takie, jakby mówił jesteśmy zgubieni. W śmiertelnym przerażeniu przytuliła się Becky do niego i walczyła ze 
łzami, którym nie chciała pozwolić płynąć, a które mimo to płynęły. Wreszcie powiedziała:


— Tomciu, co tam nietoperze! Wracajmy starą drogą! Bo zdaje mi się, że się ciągle oddalamy.


Tom nagle stanął.


— Słuchaj!


Głucha cichość, tak głucha, że ich oddechy wydawały się w niej czymś przeraźliwie głośnym. Tom począł wołać. Wołanie jego, mieszając się z echem, szło dalej i dalej 
pustymi sztolniami, aż wreszcie skonało w niewidomej przestrzeni nikłym półgłosem, który zabrzmiał jak szyderczy śmiech.


— Nie rób tego, Tomciu, to takie straszne!


— To straszne, Becky, to prawda, ale tak trzeba, bo może nas usłyszą — i zawołał po raz drugi.


To może zmroziło więcej krew w żyłach, niż ów upiorny śmiech, bo była w nim zawarta utrata nadziei. Dzieci stały w miejscu i nad­słuchi­wały – ale nadaremnie.


Nagle Tom zawrócił i przyspieszył kroku, ale trwało to niedługo, bo jakaś niepewność w jego zachowaniu odsłoniła Becky drugą okropność: powrotnej drogi nie mógł znaleźć!


— Och, Tomciu że też nie robiłeś znaków!


— Ach Becky, Becky, co za bałwan ze mnie! Ale wcale nie myślałem, że przyjdzie nam tą samą drogą wracać! Nie, nie mogę znaleźć drogi. Wszystko takie jakieś poplątane!


— Tomciu, jesteśmy zgubieni, zgubieni na wieki! Nigdy już, nigdy nie wydostaniemy się z tej okropnej pieczary! O, czemuśmy się oddzielili od tamtych!


Upadła na ziemię i wybuchnęła takim spazma­tycznym płaczem, że Tom z przerażeniem myślał, iż Becky albo umiera, albo dostaje pomieszania zmysłów. Usiadł przy niej i objął 
ją; ona przytuliła twarz mocno do jego piersi, chwyciła się go kurczowo i wypłakiwała swoje przerażenie i bez­nadziejną rozpacz – a echo dalekie przemieniało to wszystko w szyderczy śmiech. Na próżno 
błagał ją Tom, by nabrała otuchy, bo jeszcze nie wszystko przepadło – odpowiadała, że nie może. Począł robić sobie gorzkie wyrzuty, że jest karygodnym sprawcą jej opłakanego położenia. To 
poskutkowało, oświadczyła, że będzie się starała nabrać otuchy, że wstanie i pójdzie za nim wszędzie, dokądkolwiek ją poprowadzi – niech tylko przestanie takie rzeczy mówić, bo przecież jeżeli on 
zawinił, to i ona sama nie mniej.


Więc znowu ruszyli – bez celu – na los szczęścia. Nic im innego nie pozostawało jak iść przed siebie, utrzymywać się w ruchu. Chwilami odżywała w nich nadzieja – nie 
dlatego, żeby istniał jakiś rzeczywisty powód, lecz że taka już jej właściwość, iż się ciągle budzi do życia, póki nie złamią jej skrzydeł wiek i ciągłe zawody.


Po chwili Tom wziął świecę Becky i zgasił ją. Ta oszczędność mówiła bardzo wiele. Słowa były nie­potrzebne. Becky to zrozumiała i nadzieja jej znowu zgasła. Wiedziała, że 
Tom ma jeszcze w kieszeni całą świecę i trzy czy cztery ogarki – a przecież musiał oszczędzać.


Nareszcie poczęło ich ogarniać znużenie, ale nie zważali na to, bo aż strach było pomyśleć o siedzeniu, gdy czas jest tak nad miarę drogi; zresztą ruch w jakim­kolwiek 
kierunku był w ostateczności posuwaniem się naprzód i mógł się na coś przydać, a siedzieć znaczyło zapraszać śmierć i drogę jej skracać. Na koniec nogi wymówiły Becky posłuszeństwa. Musiała usiąść. 
Tom usiadł przy niej. Mówili o domu, o drogich osobach, o wygodnych łóżkach, a przede wszystkim – o świetle! Becky płakała, a Tom łamał sobie głowę, jakby ją pocieszyć, ale wszystkie jego argumenty 
były już od częstego użycia spłowiałe i wytarte i zakrawały na urągowisko. Zmęczenie przygniotło Becky do ziemi i usnęła. Tom ogromnie się ucieszył. Siedząc, patrzył w jej zbiedzoną twarz: pod wpływem 
jakichś błogich snów wygładzała się i rozpogadzała – uśmiech wykwitł na niej i trwał. Od tego ukojonego oblicza przeszło coś ze spokoju i błogości na jego duszę i myśli jego powędrowały w minione dnie 
i obudziły senne wspomnienia. Był jeszcze zatopiony w marzeniach, gdy Becky się obudziła wśród radosnego śmiechu – który w tej chwili zamarł na jej ustach i ustąpił ciężkiemu westchnieniu.


— Ach, jakże też można było spać! Żebym się była całkiem nie obudziła! Nie, nie Tomciu, to nieprawda! Tylko nie patrz tak na mnie! Już tak nigdy nie będę mówiła!


— Jestem bardzo rad, żeś się trochę przespała, teraz będziesz raźniejsza i z pewnością odnajdziemy drogę.


— Spróbujemy, Tomciu! Ale wiesz, taką jakąś cudowną krainę widziałam we śnie! Może my właśnie tam teraz zajdziemy?


— Może jeszcze nie, może nie. No, Becky, głowa do góry! Idziemy!


Podnieśli się, wzięli się za ręce i szli, ale nadziei wielkiej nie mieli. Próbowali uprzytomnić sobie, jak długo już są pod ziemią, ale wiedzieli tylko tyle, że mogły już 
upłynąć dnie i tygodnie, czemu znowu przeczył fakt, że świece ich jeszcze się nie wypaliły.


Długo potem – ale jak długo, tego nie umieli określić – oświadczył Tom, że muszą stąpać cicho, by usłyszeć plusk wody, bo trzeba znaleźć źródło. Znaleźli je i Tom orzekł, 
że czas spocząć. Oboje byli śmiertelnie znużeni, ale Becky oświadczyła, że mogłaby jeszcze iść trochę dalej. Była zdumiona, że Tom nie chciał się na to zgodzić. Nie mogła tego pojąć. Usiedli, a Tom 
wprawił świecę w ścianę obok nich przy pomocy gliny. Pracowali myślami, chwilę nie mówili nic. Wreszcie Becky przerwała milczenie:


— Tomciu, takam głodna!


Tom wydobył coś z kieszeni.


— Przypominasz to sobie? — zapytał.


Uśmiechnęła się prawie.


— To nasz tort weselny, Tomciu.


— Tak, wołałbym, żeby był wielki jak koło młyńskie. Nie mamy nic więcej.


— Odłożyłam go na wycieczce dla nas obojga, by marzyć przy nim, jak to robią ludzie dorośli przy swoich weselnych tortach, ale on będzie naszym...


Urwała w połowie. Tom podzielił placek. Becky zajadała swoją połówkę z wielkim apetytem, podczas gdy Tom swoją właściwie tylko obwąchiwał. Świeżej, czystej wody mieli pod 
ręką pod dostatkiem, by zapić ucztę. Nareszcie Becky za­propono­wała, by się ruszyć. Tom milczał chwilę, wreszcie powiedział:


— Becky, czy masz dosyć siły, by wysłuchać to, co ci mam powiedzieć?


Becky zbladła, ale odrzekła, że jak sądzi ma tyle siły.


— A więc Becky, musimy zostać tu, gdzie mamy wodę. Ten ogarek to resztka światła!


Becky pofolgowała znowu łzom i narzekaniom. Tom robił co mógł, by ją pocieszyć, ale z rezultatem całkiem znikomym. Wreszcie Becky się ozwała:


— Tomciu!


— Co, Becky?


— Oni spostrzegą, że nas nie ma i będą nas szukać!


— Z całą pewnością! Ależ oczywiście że tak! Może już nas szukają?


— Spodziewam się, że tak – jestem nawet o tym przekonany.


— A kiedy mogli zauważyć naszą nieobecność?


— Przypuszczam, że gdy wrócili na statek.


— Tomciu, ale może było ciemno i całkiem nie zauważyli, że nas przy nich nie ma?


— Tego nie wiem, ale w każdym razie matka spostrzeże zaraz, że ciebie nie ma, jak tylko wrócą do domu.


Przerażone spojrzenie Becky oprzytomniło go; zrozumiał, że popełnił straszny błąd. Przecież Becky nie miała wrócić na noc do domu! Dzieci umilkły i pogrążyły się w 
męczącej zadumie. Nowy wybuch rozpaczy Becky powiedział Tomkowi, że jego myśli były i jej myślami: dopiero w niedzielę koło południa mogła się pani Thatcher dowiedzieć, że Becky nie zatrzymała się na 
noc u pani Harper. Dzieci utkwiły wzrok w resztce świecy i śledziły, jak powoli, nie­litoś­ciwie dogorywała. Widzieli, jak pozostał już tylko sam knot, koniuszek na pół cala długości, widzieli, jak 
wreszcie tylko mdły płomyczek ożywał, konał, znowu ożywał i znowu konał, wyrywał się w górę wraz z cieniutką niteczką dymu, chwiał się jeszcze niepewnie na niej – a potem zostali sami, oblani okropnym 
bezdnem ciemności.


W jaki czas potem obudziła się w Becky mglista świadomość, że leży w ramionach Tomka i płacze, tego ani jedno ani drugie nie umiałoby powiedzieć. Tyle tylko wiedzieli, że 
po jakimś nie­skończenie długim okresie czasu obudzili się z jakiejś do śmierci podobnej sennej zmartwia­łości i uprzytomnili sobie okropne położenie, w jakim się znajdują. Tom mówił, że to już 
niedziela, a może nawet poniedziałek. Usiłował skłonić Becky do mówienia, ale przygniatała ją bezdenna rozpacz. Ostatnie przebłyski nadziei zgasły. Tom dowodził, że już dawno musiano zauważyć ich 
nieobecność i poszukiwania są nie­wątpliwie w pełnym toku. Chciał wołać, bo może kto usłyszy i nadejdzie. Zawołał raz, ale dalekie echa brzmiały w ciemni tak upiornie, że mroziły krew. Próby już nie 
ponawiał.


Godziny upływały i więźniów począł dręczyć głód. Połówka Tomciowa była jeszcze niezjedzona. Podzielili się nią i zjedli każde swoją cząstkę . Ale uczuli głód jeszcze 
bardziej doskwierający niż przedtem. Ta znikoma odrobina podrażniła ich tylko.


Nagle Tom się ozwał:


— Pst! Czy słyszysz?


Oboje wstrzymali oddech i słuchali. Dolatywało ich coś, jakby jakieś bardzo dalekie strzały. W tej chwili Tom odpowiedział, wziął Becky za rękę i szli po omacku w kierunku 
głosów. Znowu nasłuchiwał i znowu te same pohuki, ale znacznie bliżej.


— To oni! — powiedział Tom — nadchodzą! Chodź Becky, chodź, teraz wszystko będzie dobrze!


Radość zalewała wprost małych jeńców. Ale ich pośpiech był bardzo wolny, bo co krok były rozpadliny i trzeba było bardzo uważać. Właśnie taka jedna stanęła im w drodze i 
musieli się zatrzymać. Mogła mieć trzy stopy głębokości, ale mogła ich mieć i sto – nie było rady, przejście było niemożliwe. Tom położył się na brzuchu i starał się dosięgnąć, jak tylko mógł 
najgłębiej. Nie ma dna. Więc trzeba było tu czekać, aż szukający przyjdą do nich. Nasłuchiwali; najwyraźniej dalekie pogłosy oddalały się jeszcze bardziej! Jeszcze chwila jedna, druga – i przepadły. 
Co za rozpacz! Dziw, że serca im nie pękły! Tom wołał, ryczał, aż ochrypł, ale nie przydało się na nic. Przemawiał potem do Becky w słowach pełnych nadziei, ale minął wiek cały nie­spokoj­nego 
czekania, a żaden głos uszu ich nie doleciał.


Powlekli się omackiem na powrót, do źródła. Znowu przechodziły nie­skończenie długie godziny. Posnęli znowu i obudzili się głodni i nie­szczęśliwi.


Tom sądził, że już jest poniedziałek.


Przyszła mu myśl. Było tam obok kilka bocznych przejść. Trzeba je zbadać, to będzie lepiej, niż na miejscu bezczynnie dźwigać okropne brzemię rozpaczy i znie­ruchomia­łego 
wprost czasu. Wydobył z kieszeni sznurek od latawca, przywiązał jeden koniec do skalnej stępki i ruszyli. Tom przodem, rozwijając sznur w miarę posuwania się naprzód. Po dwudziestu krokach korytarz 
kończył się rozpadliną. Tom przyklęknął i macał w głąb i w bok, jak daleko mógł dosięgnąć; właśnie usiłował przesunąć się trochę na prawo, gdy wtem w odległości najwyżej dwudziestu kroków wysunęła się 
spoza skały ludzka ręka trzymająca świecę. Tom wydał gwałtowny okrzyk radości. W tej chwili za ręką wysunęła się i reszta ciała i… był to Indianin Joe! Tom był jak porażony, nie był zdolny do 
wykonania naj­mniejszego ruchu. „Hiszpan” natychmiast porwał się i zwiał, co sprawiło Tomkowi ogromną ulgę. Dziwił się, że Joe nie poznał jego głosu i nie przyszedł, by go zabić za świadczenie 
przeciwko niemu w sądzie. Echo musiało głos jego zmienić. Tak było bez wątpienia — rozumował. O ile mu tylko sił starczy, wróci do źródła i tam będzie tkwił na miejscu i żadna siła nie zmusi go, by 
się narażał po raz drugi na spotkanie z Indianinem. Był na tyle ostrożny, że zamilczał przed Becky, kogo widział. Powiedział jej, że wołał ot tak, na los szczęścia.


Ale z czasem głód i niedola okazały się silniejsze od wszelkiego strachu. Nowe czekanie przy źródle i nowy długi sen obaliły zupełnie jego pierwotne po­stano­wienie. Dzieci 
obudziły się w potwornej męce głodu. Tom był przekonany, że to już chyba środa, czwartek, a może nawet piątek lub sobota i że wszelkie poszukiwania już ustały. Postanowił zbadać inną sztolnię. Gotów 
był teraz na spotkanie się z Indianinem i ze wszystkim najgorszym. Ale Becky była bardzo osłabiona. Popadła w otępiałą apatię, z której nie można jej było podźwignąć. Mówiła, że tu, gdzie jest, będzie 
czekała, aż przyjdzie śmierć – to już nie potrwa długo. Niech Tomcio idzie ze sznurkiem i szuka, jeżeli ma ochotę. Błagała go, by od czasu do czasu wrócił i mówił do niej. Kazała mu przyrzec, że gdy 
nadejdzie straszna chwila śmierci, będzie stał przy niej i trzymał jej rękę, póki się wszystko nie skończy. Tom pocałował ją, czując w gardle jakieś dławienie i udawał zupełną pewność, że znajdzie 
szukających ich albo w ogóle w jakiś sposób wydostanie się z pieczar. Następnie wziął sznurek i na czworakach, szukając drogi po omacku, wpełzł w boczny korytarz, w katuszach głodu, dręczony 
naj­okropniej­szymi prze­widywa­niami tego, co ich tu musi spotkać.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIII

 


Nadszedł wtorek, minęło popołudnie, zapadł zmrok. Miasteczko St. Petersburg było jeszcze w ciężkiej żałobie. Dzieci przepadły. W kościele odprawiano za nie publiczne 
modły, a niejedna popłynęła ku niebu cicha modlitwa, w którą proszący wkładał całe serce swoje. Ale ciągle jeszcze żadna pocieszająca wiadomość nie nadchodziła z pieczar. Większość zaniechała 
poszukiwań i powróciła do codziennych zajęć. Mówili, że teraz jest już rzeczą wykluczoną, by dzieci mogły się jeszcze odnaleźć. Pani Thatcher była ciężko chora, leżała przeważnie w delirium.


Mówiono, że wprost serce się kraje słuchać, jak ciągle woła dziecka, podnosi głowę, nasłuchuje minutę całą, a potem znowu z jękiem opada wyczerpana na poduszki. Ciocię 
Polly ogarnęła ciężka melancholia, jej siwe włosy stały się białe jak mleko. W smutku i beznadziei udawało się wszystko we wtorek na spoczynek.


Nagle o północy rozchybotały się wszystkie dzwony w mieście i w jednej chwili przewalały się po ulicach tłumy na pół ubranych ludzi, którzy wołali jak szaleni: 
Wychodzić! wychodzić! znaleźli się! znaleźli się! Rozgwar i zamęt powiększały się jeszcze, gdy zaczęto walić w naczynia blaszane i trąbić na rogach. Ciżba rosła i parła w stronę rzeki, na 
spotkanie otwartego wozu ciągnionego przez radośnie po­krzyku­jących obywateli, na którym siedziały dzieci – obległa wóz, utworzyła pochód triumfalny i toczyła się uroczyście główną ulicą, wołając co 
chwila: ,hurra! hurra!


Miasto zostało oświetlone – nikt już do łóżka nie wracał. To była naj­pamięt­niejsza noc, jaką osada kiedy­kolwiek przeżyła. W ciągu pierwszej półgodziny nawiedzały istne 
procesje mieszkańców dom sędziego Thatchera. Ocalone dzieci brano w objęcia i całowano, ściskano rękę pani Thatcher, usiłowano mówić, lecz nie zdołano znaleźć słów, zalewano cały dom potokami łez i 
odchodzono.


Szczęśliwość cioci Polly nie miała granic, szczęśliwość pani Thatcher prawie nie miała granic. Miała się stać całkiem bez granic wówczas, gdy mąż jej od wysłanego umyślnie 
do pieczar posłańca dowie się o szczęściu, jakie ich spotkało.


Tom leżał na sofie otoczony audytorium słuchającym z zapartym oddechem i opowiadał dzieje niezwykłych przygód, uzupełniając niektórymi szczególnie wzruszającymi dodatkami 
gwoli upiększenia. Skończył opisem, jak to Becky zostawił i poszedł szukać sam; jak zapuszczał się z kolei w dwa korytarze, jak daleko sięgał sznurek; jak następnie wszedł w trzeci znowu na całą 
długość linki i już miał zawrócić, gdy nagle zoczył w oddali jakiś jasny punkcik, który wyglądał tak, jakby to było światło dnia; jak porzucił sznurek, popełzał w tę stronę, przecisnął głowę i ramiona 
przez wąski otwór i ujrzał nagle toczącą się tuż obok szeroką Mississippi; gdyby to była przypadkiem noc, nie byłby owego punkciku wcale dostrzegł i nigdy nie byłby tego wyjścia znalazł! Opowiadał 
dalej, jak wrócił do Becky, przynosząc radosną nowinę, ale ona prosiła go, by jej nie dręczył takimi głupstwami, bo siły ją już całkiem opuściły – ona wie, że umiera i pragnie śmierci. Opisywał 
wstrząsająco, jak się musiał nabiedzić, zanim ją nareszcie przekonał i jak omal radość jej nie zabiła, gdy dowlókł ją do miejsca, skąd sama mogła ujrzeć ów niebieskawy punkcik dziennego światła; jak 
wywindował się rozpadliną, a potem i ją wyciągnął; jak usiedli potem i płakali ze szczęścia; jak kilku ludzi nadpłynęło łodzią, a Tom zawołał na nich i opowiedział im, w jakim znajduje się położeniu i 
jaki dręczy ich głód; jak ci ludzie nie­prawdo­podobnej tej historii z razu całkiem wierzyć nie chcieli, mówiąc: Znajdujecie się w oddaleniu pięciu mil od jaru, w którym są groty; jak potem 
zabrali ich ze sobą, zawieźli do jakiegoś domu, nakarmili i dali spocząć kilka godzin, gdy zapadł zmrok, a następnie odwieźli do domu.


Jeszcze przed świtem znaleziono w pieczarach sędziego Thatchera i jego pomocników, a to dzięki temu, że drogę swoją znaczyli szpagatem – i dano mu znać o wielkim 
zdarzeniu.


Jednak męki i głodu trzech dni i trzech nocy nie można było tak od razu strząsnąć ze siebie – o czym się wkrótce przekonali Tom i Becky. Całą środę i czwartek musieli 
przeleżeć w łóżkach, a ich znużenie i wycieńczenie raczej się jeszcze powiększało. W czwartek Tom już troszkę chodził, w piątek był w mieście, a w sobotę zdrów jak ryba – ale Becky musiała zostać w 
pokoju aż do niedzieli i wyglądała tak, jakby wstała po długiej obłożnej chorobie.


Tom dowiedział się o chorobie Hucka i w piątek już przyszedł go odwiedzić, ale nie dopuszczono go do łóżka. Tak samo było w sobotę i w niedzielę. Potem pozwolono mu już 
przychodzić co dzień, ale zakazano opowiadać o swojej przygodzie, bo przedmiot ten byłby dla chorego zbyt denerwujący. Ciągle była obecna pani Douglas, pilnując, by zakazu nie przekroczył. W domu 
dowiedział się o zamachu na Cardiff Hill a nadto i o tym, że w rzece, niedaleko przystani, znaleziono zwłoki tego drugiego obszarpanego opryszka – widocznie, ratując się ucieczką, utonął.


Mniej więcej czternaście dni po wydobyciu się z pieczar wybrał się Tom, by odwiedzić Hucka, który już dostatecznie wrócił do sił i mógł bez szkody wysłuchać podniecającej 
opowieści – a Tom miał jeszcze dodatkowe szczegóły, które przyjaciela musiały specjalnie interesować. Droga prowadziła obok domu sędziego Thathera, wstąpił więc, by odwiedzić Becky. Sędzia i kilku 
jego przyjaciół skłoniło Tomcia do opowiadania, a jeden zapytał go żartem, czy ma ochotę jeszcze raz pójść do pieczar. Tom odpowiedział, że tak – to by mu nie robiło żadnej różnicy.


Na to ozwał się sędzia Thatcher:


— Takich jak ty znalazłoby się więcej, o tym ani chwili nie wątpię. Ale nic z tego. Położyliśmy temu kres raz na zawsze. Już nikt więcej w pieczarach nie przepadnie.


— Jak to?


— Bo jeszcze przed dwoma tygodniami kazałem okuć porządnie dębowe drzwi i zamknąć na trzy zamki. Klucze są u mnie.


Tom zbladł jak płótno.


— Co ci jest, chłopcze? Prędko, niech kto poda szklankę wody!


Przyniesiono wody i skropiono nią twarz Tomka.


— No, już ci lepiej? Ale co to właściwie z tobą się zrobiło?


— Och, panie sędzio, w pieczarach jest Indianin Joe!


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIV

 


Wieść rozeszła się lotem błyskawicy i w kilka minut później zdążał cały tuzin łodzi wypełnionych mężczyznami w stronę pieczar Mac Dougala. Za nimi sunął statek wyładowany 
szczelnie ciekawskimi. Tom Sawyer znajdował się w łodzi sędziego Thatchera. Gdy odemknięto drzwi prowadzące do pieczar, ponury mrok odsłonił oczom straszny widok. Indianin Joe leżał wyciągnięty na 
ziemi, martwy, z twarzą tuż przy szczelinie w drzwiach, jakby oczy jego były do ostatniej chwili utkwione tęsknie w światło, radość i swobodę świata tam, po drugiej stronie. Tom był wzruszony, bo 
wiedział z własnego doświad­czenia, jakie straszne ten nie­szczęśnik przeszedł katusze. Obudziła się w nim litość, ale niezależnie od niej doznał uczucia nieopisanej ulgi i bezpie­czeństwa. Ono mu 
dopiero odsłoniło, czego sobie dotąd w całej pełni nie uświadamiał, mianowicie, jakim strasznym kamieniem leżał mu na sercu strach od chwili, gdy zabrał głos, by świadczyć przeciw temu łaknącemu krwi 
wyrzutkowi.


Duży nóż Indianina leżał przy nim ze złamaną klingą. Masywny próg drzwi był z nieopisaną wytrwałością i trudem prawie cały zestrugany – trud daremny, bo na zewnątrz 
tworzyła próg żywa skała, której twardości nóż jego żadną miarę nie mógł sprostać i musiał się złamać. Ale nawet gdyby kamień nie był tej zapory stanowił, to i tak robota jego na nic nie byłaby się 
przydała; choćby był całą belkę potrafił usunąć, nie byłby się zdołał popod drzwiami przecisnąć. I dobrze o tym musiał wiedzieć. Strugał tylko i dłubał, by coś robić, by skrócić sobie okropne, z 
bezlitosną powolnością wlokące się chwile, by zajęciem zagłuszyć mękę. Zazwyczaj można było znaleźć z pół tuzina szczątków świec porzuconych przez turystów w niszach wejścia; teraz nie było ani 
jednego. Więzień je wyzbierał i pozjadał. Musiał także chwytać nietoperze i zjadać je żywcem, o czym świadczyły leżące na ziemi ich pazury. Biedak umarł z głodu. W jednym miejscu tuż obok niego wyrósł 
z ziemi w ciągu długich wieków stalagmit; utworzyły go krople wody spadające ze stalaktytu wiszącego z góry. Jeniec ułamał czubek stalagmitu i położył na nim kamień, w którym wydrążył małe wgłębienie 
i chwytał w ten sposób cenne kropelki, które skapywały raz na dwadzieścia minut z dokładnością zegarowego wahadła – dając w ciągu całej doby maleńką łyżeczkę. Krople te ściekały, gdy budowano 
piramidy, gdy zdobywano Troję, gdy zakładano Rzym, gdy krzyżowano Chrystusa, gdy Wilhelm Zdobywca tworzył państwo angielskie; gdy Kolumb morzem płynął, gdy wojna o niepodległość Ameryki była 
najświeższym zdarzeniem. I ciągle jeszcze ściekają i będą ściekać, gdy wszystkie dzisiejsze zdarzenia staną się zamierzchłą historią, zmrokiem legendy, i gdy zetrze je noc zapomnienia. Czy wszystko 
na świecie ma spełnić jakiś z góry zakreślony cel? Czy te krople spadały tak cierpliwie przez pięć tysięcy lat po to, by być w pogotowiu dla tej spragnionej ludzkiej jednodniówki? I czy może mają 
spełnić jeszcze jakie drugie zadanie za dziesięć tysięcy lat? Kto to wie? Wiele już upłynęło lat od chwili, kiedy ten nieszczęsny Indianin wydrążył kamień, by chwytać w nim bezcenne krople, ale po 
dziś dzień jeszcze ogląda turysta długo ze wzruszeniem ten kamień i tę ściekającą wodę, gdy tu wejdzie, by obejrzeć cuda pieczar Mac Dougala. W liście dziwów tych podziemi znajduje się czarka 
Indianina Joego na pierwszym miejscu. Nawet pałac Aladyna nie wytrzymałby z nią konkurencji.


Zwłoki Indianina pochowano tuż u wejścia do jaskini. Z miasteczka, z farm, z osad w promieniu siedmiu mil ściągnęły tłumy łodziami i wozami, z dziećmi i zapasami 
wszelkiego rodzaju. Wszyscy orzekli, że nawet widok egzekucji wykonanej na Indianinie nie byłby dla nich większą sensacją niż jego pogrzeb.


Pogrzeb położył kres jednej bardzo ważnej sprawie: wysłaniu do rządu petycji o ułaskawienie Indianina. Prośba była zaopatrzona w mnogie podpisy. Odbyły się liczne 
zgromadzenia, na których płynęły potoki słów i łez, wybrano deputację powabnych pań, które miały w ciężkiej żałobie udać się do gubernatora i błagać go, by okazał się litościwym osłem i zdeptał 
obowiązek nogami. Wprawdzie Indianin miał według opinii publicznej pięć morderstw na sumieniu – no ale co z tego? Choćby był diabłem we własnej osobie, zawsze byłaby się znalazła spora garść 
umysłowych ciemniaków, gotowych umieścić swój gryzmoł na prośbie o ułaskawienie i ronić nad nią łzy, jako że ich krany mają chroniczny defekt i stale ciekną.


Nazajutrz po pogrzebie wciągnął Tom Hucka w ustronne miejsce, by odbyć z nim ważną naradę. O przygodzie Tomka dowiedział się już był Huck wszystkiego od Walijczyka i pani 
Douglas, ale Tom twierdził słusznie, że był tam jeden punkt, o którym mu nic powiedzieć nie mogli. I właśnie w tej materii chciał teraz pomówić. Oblicze Hucka było bardzo zasępione. Mówił:


— Wiem już, o co chodzi. Poszedłeś pod numer drugi i nic nie znalazłeś prócz wódki. Wprawdzie nikt mi nie powiedział, że to byłeś ty, ale od razu, jak mi tylko 
opowiedziano o tej historii z wódką, wiedziałem, że to tylko ty mogłeś być. I od razu się domyśliłem, żeś pieniędzy nie znalazł, bo gdybyś był je znalazł, to byłbyś mi z całą pewnością dał jakoś o tym 
znać, choćbyś to wobec każdego innego trzymał w tajemnicy. Tomciu, coś mi mówi, że my już nigdy skarbu tego nawet nie powąchamy.


— Co ty pleciesz? Ja nie robiłem wcale doniesienia na właściciela gospody. Przecież wiesz, że w sobotę, kiedy się wybierałem na tę wycieczkę, wszystko tam było jeszcze w 
zupełnym porządku. Czyś zapomniał, że miałeś tam w sobotę w nocy stać na straży?


— Nie zapomniałem. Zdaje mi się, że odtąd już rok cały upłynął. To było przecież tej samej nocy, kiedy szedłem krok w krok za Indianinem aż do domu wdowy.


— Ty szedłeś za nim?


— Tak, ale słuchaj: ani słowa. Jestem pewny, że Indianin zostawił jakichś przyjaciół, nie chcę ich ściągać na siebie, boby mi mogli kark skręcić. Bo przecież gdyby nie ja, 
byłby sobie teraz najspokojniej w Texasie.


Potem Huck opowiedział w zaufaniu całą swa przygodę Tomkowi, który dotąd wiedział tylko o udziale Walijczyka w tej sprawie.


— W każdym razie — orzekł Huck, wracając do kwestii zasadniczej — ten, kto z pod numeru drugiego świsnął wódkę, świsnął także i pieniądze. To pewne. Możemy się teraz 
oblizywać.


— Huck, pieniędzy pod numerem drugim całkiem nie było!


— Co? — Huck wpatrywał się badawczo w twarz Tomka. — Czy może znowu wpadłeś na ich ślad?


— Huck, one są w pieczarach!


Huckowi zaświeciły się oczy.


— Powtórz to jeszcze raz, Tomku!


— Pieniądze są w pieczarach!


— Na Boga, Tomku! Czy mówisz serio, czy żartujesz?


— Całkiem serio; bardziej serio być nie może. Czy chcesz pójść ze mną i pomóc mi je wydostać?


— Ma się rozumieć! To znaczy... jeżeli tam można sobie poświecić i mieć pewność, że się nie zabłądzi.


— Huck, możemy je zdobyć w sposób naj­łatwiejszy w świecie, bez naj­mniejszego nie­bezpie­czeństwa.


— To pycha. Ale skąd wiesz, że pieniądze...


— Huck, czekaj, aż tam będziemy. Jeżeli nie znajdziemy, dam ci mój bęben i w ogóle wszystko, co mam! To ci przyrzekam.


— Wybornie. Na tym można polegać. Więc kiedy?


— Zaraz, jeżeli nic nie masz przeciwko temu. A jak tam z twoimi siłami?


— Czy to bardzo głęboko w pieczarach? Zaledwie od trzech czy czterech dni wlokę się na swoich kulasach i dalej niż milę z pewnością by mnie nie poniosły. Zdaje mi się 
przynajmniej, że nie.


— Zwykłą drogą jest przeszło pięć mil. Ale jest jeszcze inna znacznie krótsza, o której prócz mnie nikt nie ma pojęcia. Zawiozę cię tam łodzią. W dół popłynie sama z 
prądem, a z powrotem ja będę wiosłował. Nie będziesz musiał nawet palcem ruszyć.


— A więc zgoda. Tomku, jak najprędzej!


— Naturalnie. Musimy zabrać trochę chleba, mięsa, nasze fajki, jeden lub dwa woreczki, dwie lub trzy linewki od latawców i trochę tych nowo­modnych figielków, które 
nazywają zapałkami. Mówię ci, byłyby mi się mocno przydały, gdy byłem w pieczarach.


Zaraz po południu „wypożyczyli” chłopcy małą łódź od pewnego obywatela, którego chwilowo nie było przy niej i ruszyli. Gdy upłynęli już kilka mil od zatoki obok pieczar, 
objaśniał Tom:


— Cały ten stromy brzeg od zatoki w dół aż dotąd jest na oko wszędzie jednakowy. Ani domów, ani ściętych drzew do spławu, same tylko zarośla. Ale widzisz tam w górze 
jaśniejszą smugę, gdzie ziemia musiała się obsunąć? To jest mój znak. Teraz przybijamy do brzegu.


Wylądowali.


— Z miejsca, gdzie stoimy, mógłbyś wędziskiem dosięgnąć otworu, którym na świat się wydostałem. Ciekaw jestem, czy go znajdziesz.


Huck szukał wszędzie, ale nic nie znalazł. Wtedy Tom podszedł z dumną miną ku zbitej gęstwie krzaków i rzekł:


— Tu! Patrz! Chyba nie ma drugiej tak cudownie schowanej dziury na całym świecie. Tylko trzymaj język za zębami. Ja ciągle noszę się z zamiarem zostania rozbójnikiem, ale 
brakowało mi właśnie czegoś takiego, gdzie można by się skryć w opałach. Teraz już mamy i nikomu o tym ani piśniemy, dopuścimy tylko Joego Harpera i Bena Rogersa – bo, widzisz, trzeba zebrać bandę, 
bez tego bowiem sprawa nie miałaby właściwego szyku. Banda Tomka Sawyera! To brzmi wspaniale, nieprawda Huck?


— O tak, wspaniale! A kogo będziemy obrabowywać?


— Mój Boże, przeważnie każdego. Będziemy czatować na przejezdnych – tak się to robi.


— I zabijać ich.


— Nie... nie zawsze. Będziemy ich zamykać w pieczarach, póki nie złożą okupu!


— Co to jest okup?


— Pieniądze. Przyjaciele ich będą musieli wyskrobywać wszystko, ile tylko mogą. A jeżeli po upływie roku okupu nie będzie, wtedy będziemy ich zabijać. Taka jest zasada. 
Tylko nie zabija się kobiet. Zamyka się je, ale nie zabija. One są zawsze śliczne, bogate i okropnie bojaźliwe. Zabiera się im zegarki i tak dalej, ale zdejmuje się przed nimi kapelusz i rozmawia się 
z wyszukaną grzecznością. Nikt nie jest tak grzeczny jak zbójca, o tym możesz się z każdej książki dowiedzieć. Potem kobiety zakochują się w nas, po upływie jednego lub dwu tygodni przestają płakać, a 
potem nie można się ich w ogóle pozbyć. Gdy się je wypędza, ani w myśli mają odchodzić i natychmiast wracają. Tak jest w każdej książce.


— Tomku, w to mi graj. To może jeszcze lepsze niż być korsarzem.


— Poniekąd lepiej, bo mamy pod ręką dom, cyrk i tak dalej.


Tymczasem dokończyli przygotowań i spuścili się w czeluść, Tom na przedzie. Przedostali się z trudem na drugi koniec tunelu, przywiązali sznurek i ruszyli dalej. Po kilku 
krokach byli przy źródle. Po Tomku przeszedł zimny dreszcz. Pokazał Huckowi koniuszek knota przymocowany bryłką gliny do skały i opowiadał szczegółowo, jak to on i Becky wpatrywali się w ostatnie 
podrygi płomyka i jego konanie.


Mimo woli mówili szeptem, bo głuchość miejsca i ciemność działały przy­gnębia­jąco. Ruszyli dalej i skręcili w drugi korytarz Tomka, którym szli aż do rzekomej 
„przepaści”. Przy świetle okazało się, że to nie była przepaść, tylko strome zbocze glinianego wzgórza, mającego dwadzieścia do trzydziestu stóp wysokości. Tom szepnął:


— Teraz ci coś pokażę.


Podniósł świecę w górę i mówił:


— Zajrzyj no poza ten róg, jak daleko możesz. Czy widzisz co? Tam na tej wielkiej ścianie skalnej – znak zrobiony kopciem świecy.


— Tomku, to przecież krzyż!


— Więc gdzie jest teraz numer drugi? Pod krzyżem, co? Właśnie tam widziałem Indianina, jak trzymał świecę w ręce!


Huck wpatrywał się chwilę w tajemniczy znak znie­rucho­miałym wzrokiem, a potem szepnął drżącym głosem:


— Tomku, uchodźmy stąd!


— Co? A skarb tu zostawić?


— Tak, zostawić. Z pewnością gdzieś tu w pobliżu jest dusza Indianina.


— Ale gdzież tam, Huck, ależ nie. On przecież straszy z pewnością w miejscu, gdzie umarł, daleko u wylotu pieczar – a to pięć mil stąd.


— Nie, Tomku. W to nie wierzę. On się kręci koło miejsca, gdzie leżą pieniądze. Ja wiem, jak to jest z duchami, a ty wiesz także.


W Tomka zaczęła wstępować obawa, że Huck ma rację. Ogarniał go niepokój. Wtem przyszła mu myśl.


— Słuchaj, Huck! Jesteśmy patentowane osły. Przecież duch Indianina nie przyjdzie tam, gdzie jest krzyż!


Argument trafiał w samo sedno. Toteż osiągnął cel w zupełności.


— Wiesz, ani mi to do głowy nie przyszło. Oczywiście, że tak. To nasze szczęście, że tu jest krzyż. Więc zjeżdżajmy na dół i zabierajmy skrzynię.


Tom ruszył przodem. Schodząc w dół, wybijał prymitywne stopnie w glinie. Huck szedł za nim. Obok wielkiej wystającej skały była mała komora, z której rozchodziły się 
cztery korytarze. Przeszukali trzy bez rezultatu. U stóp skały odkryli małą niszę, a w niej kilka koców, stare szelki, skórkę ze słoniny i dokładnie ogryzione kości dwu lub trzech kurcząt – ale 
skrzyni z pieniędzmi ani śladu. Chłopcy szukali wzdłuż i wszerz, ale na próżno. Tom się ozwał:


— Mówił, że pod krzyżem. A to miejsce jest pod krzyżem najbliższe. Nie może być pod samą skałą, bo ta wyrasta jednolicie z podstawy.


Przetrząsnęli wszystko jeszcze raz, potem usiedli zniechęceni. Huckowi nic nie przychodziło do głowy. Po chwili Tom znowu:


— Patrz, Huck, tu w glinie są ślady nóg i kilka plam od świecy, ale tylko od tej strony skały – a tam dalej nic nie ma. Wiesz, co to znaczy? Jestem przekonany, że 
pieniądze są jednak pod skałą. Zabieram się do roz­kopy­wania gliny.


— To niezła myśl, Tomku — powiedział Huck, w którego znowu wstąpiła otucha.


Tomek wydobył scyzoryk, prawdziwy Barlow, i zaledwie wkopał się na cztery cale, natrafił na drzewo.


— Huck, słyszałeś?


Huck począł także kopać i rozgarniać ziemię. Odsłonięto kilka desek i wyrzucono je. Zakrywały one naturalny korytarz, który szedł popod skałę. Tom wsunął się do środka i 
starał się oświetlić wnętrze, jak mógł najdalej, ale końca nie było widać. Zaproponował zbadanie. Schylił się i posunął naprzód. Wąska gardziel pochylała się nieco w dół. Szedł jej zakrętami najpierw 
w prawo, potem w lewo, a Huck deptał mu prawie po piętach. Naraz, zwracając się mocno w bok, zawołał Tom:


— Święty Boże! Huck, patrz!


To była bez wątpienia skrzynia ze skarbem. Spoczywała w małej niszy, a obok niej próżna beczka od prochu, kilka strzelb w skórzanych futerałach, kilka par starych 
mokasynów, skórzany pas na ładunki i inne rupiecie, zupełnie zawilgle od ściekającej wody.


— Nareszcie! — zawołał Huck i grzebał ręką w zmatowiałych monetach. — Aleśmy teraz bogaci, Tomku!


— Huck, nigdym nie wątpił o tym, że znajdziemy, ale to tak cudowne, że wprost wierzyć się nie chce, żeby to było prawdą. Mamy jednak, to nie sen! Ale nie guzdrajmy się, 
trzeba to stąd zabrać. Pozwól, chcę się przekonać, czy zdołam skrzynię sam podnieść.


Ważyła około pięćdziesięciu funtów. Tom ruszył ją z miejsca z wysiłkiem, ale nie mógł jej za sobą pociągnąć.


— Myślałem to sobie — mówił — gdy ją wynosili z zaklętego domu, widziałem, że musi być setnie ciężka. To był wspaniały pomysł, że się zabrało worki.


Za chwilę pieniądze były we workach i chłopcy przywlekli je do skały naznaczonej krzyżem.


— Zabierzmy jeszcze strzelby i inne rzeczy — doradzał Huck.


— Też coś! To tu zostanie. Przydadzą nam się cudownie, gdy się puścimy na zbójnictwo. Teraz niech tu sobie leżą. Tu będziemy także odprawiali orgie. To wspaniale miejsce 
do orgii.


— Co to są orgie?


— Nie wiem. Ale zbójcy wyprawiają zawsze orgie, więc i my też musimy. No chodź, Huck, dużo nam to czasu zajęło. Musi już być późno. Jestem głodny. W łodzi pojemy sobie i 
zafajczymy.


W gęstwinie krzaków wynurzyli się spod ziemi, rozejrzeli ostrożnie, znaleźli wszystko w porządku i po chwili ucztowali i kopcili w łodzi. Gdy słońce zachodziło, odbili i 
popłynęli w górę rzeki. W ciągle gęstniejącym mroku przemykał się Tom wzdłuż brzegu i gwarzył wesoło z Huckiem. Wylądowali, gdy zapadła już ciemna noc.


— Zatem Huck, schowamy pieniądze w drwalni pani Douglas. Wczesnym rankiem przyjdziemy tam, przeliczymy i podzielimy się, a potem wyszukamy sobie w lesie jakiś bezpieczny 
schowek, by pieniądze zakopać. A teraz zaczekaj chwilkę i uważaj na mamonę. Ja pobiegnę po ręczny wózek Bena Taylora. Wrócę w minucie.


Zniknął i za chwilę wrócił z małym wózkiem. Załadował worki, przykrył je starymi łachmanami i ruszył, ciągnąc za sobą cały kram. Obok domu Walijczyka stanęli, by odpocząć. 
W chwili gdy wybierali się w dalszą drogę, wyszedł stary i zawołał:


— Hola, kto tam?


— Huck i Tom Sawyer.


— Wspaniale! Chodźcie no ze mną chłopcy, bo wszystko na was czeka. Naprzód, marsz, żwawo! Wózek ja biorę na siebie. Dawać go tu! A do licha! lekkie to nie jest. Co tam 
macie, cegły czy żelaziwo?


— Żelaziwo — odpowiedział Tom.


— Tak myślałem. Nasi chłopcy tyle się biedzą i tyle czasu marnują, by uzbierać starego żelastwa za kilka marnych miedziaków, które w odlewni dostaną, a mogliby dwa razy 
tyle zarobić najmując się do pracy. Ludzie zawsze są niemądrzy. No jazda naprzód, a prędko!


Chłopcy chcieli się dowiedzieć, co znaczy ten rwetes.


— Teraz nie gadać dużo, dowiecie się u pani Douglas.


Huck jako ten, którego zawsze niewinnie o wszystko posądzano, zapewniał z pewnym niepokojem w głosie:


— Ależ panie Jones, myśmy nic nie zrobili!


Walijczyk się roześmiał.


— Mój kochany Hucku, ja nic nie wiem. Nie mam pojęcia. Czyś może w niezgodzie z panią Douglas?


— Ale gdzież tam! Ona była zawsze taka dobra dla mnie!


— No więc wszystko w porządku. Czegóż się boisz?


Zanim powoli myśląca głowa Hucka zdołała sobie na to pytanie odpowiedzieć, został już wepchnięty razem z Tomem do salonu pani Douglas. Pan Jones zostawił wózek pod 
drzwiami i wszedł za nimi.


Pokój był wspaniale oświetlony i było w nim wszystko, co w mieście miało w ogóle jakiekolwiek znaczenie. A więc państwo Thatcher, Harper, Rogers, ciocia Polly, Sid, Mary, 
pastor, redaktor i wielu, wielu innych, a wszystko w odświętnych strojach. Wdowa przywitała chłopców z możliwie największą serdecznością, do jakiej się można było w ogóle posunąć wobec istot tak 
wyglądających, jak te dwie. Bo byli od stóp do głów utytłani gliną i poplamieni łojówkami. Ciocia Polly była od wstydu czerwona jak piwonia, marszczyła brwi i dawała Tomkowi znaki głową. Ale pewnie 
nikt nie był tak zakłopotany jak oni dwaj. Pan Jones zdał relację:


— Tomka nie było w domu i chciałem już dać za wygraną, wtem nadziewam się wprost na obu przed moim domem, więc tak jak stali, przy­taszczyłem ich co prędzej tutaj.


— I bardzo dobrze pan zrobił — powiedziała wdowa. — Chodźcie ze mną chłopcy.


Wciągnęła ich do sypialni i za­komen­dero­wała:


— Teraz umyjcie się i przebierzcie. Tu leżą dwa garnitury ubrań, koszule, skarpetki, wszystko w komplecie. To dla Hucka – daj spokój chłopcze, nie dziękuj – jedno od pana 
Jonesa, drugie ode mnie. Przypuszczam, że będą dobre na was. No, ubierajcie się. My poczekamy. Przyjdźcie potem do salonu, gdy będziecie podobni do ludzi.


Po tych słowach odeszła.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXV

 


Huck mówił:


— Tomku, gdybyśmy mieli linę, moglibyśmy wyrwać stąd. Okno nie jest wysoko.


— Nonsens! Dlaczego chcesz wyrywać?


— Wiesz, jestem nieprzyzwyczajony do takiego tłumu. Ja tego nie wytrzymam. Ja nie pójdę tam do nich!


— Gadanie! To nic nadzwyczajnego. Mnie to wszystko jedno. Będę na ciebie uważał.


Sid się zjawił.


— Tomku — mówił — ciocia czekała na ciebie całe popołudnie. Mary przy­gotowała twoje niedzielne ubranie i wszyscy się o ciebie rozbijali. Słuchaj, to glina i świeca na 
twoim ubraniu?


— Panie Sid, proszę nie wtykać nosa do cudzego prosa! A co znaczy ta cała heca tam w salonie?


— To taki wieczorek, jakie wdowa często urządza. Dziś ma to być na cześć Walijczyka i jego synów za to, że ją wtenczas w nocy od takiego nie­szczęścia uratowali. Słuchaj, 
mogę ci więcej powiedzieć, jeżeli chcesz.


— No, co takiego?


— Otóż stary Jones przygotował dla zebranych pewną niespodziankę, ale ja podsłuchałem, jak dzisiaj z ciocią o tym mówił. To miało być tajemnicą, ale myślę, że już nią tak 
bardzo nie jest. Wszyscy już wiedzą – także i wdowa, chociaż udaje, że niczego się nie domyśla. O, panu Jonesowi bardzo na tym zależało, aby i Huck był tu dzisiaj, bo, wiesz, bez Hucka nie mógłby swej 
tajemnicy wyłożyć na stół!


— Tajemnicy? Jakiej?


— No wiesz o tym, że to Huck szedł za bandytami krok w krok aż do domu wdowy. Stary chciał swoją nie­spodzianką wywołać ogromny efekt, ale zdaje mi się, że to spali na 
panewce.


Sid zachichotał mocno ze siebie zadowolony.


— Sid, czy ty to rozgadałeś?


— Wszystko jedno kto. Ktoś rozgadał – to wystarczy.


— Sid, w całym mieście znam tylko jednego łajdaka, który jest do czegoś podobnego zdolny, a ty jesteś nim. Gdybyś się był przypadkiem znalazł na miejscu Hucka, byłbyś 
zmykał, ażby się było kurzyło za tobą i nikomu o bandytach nie byłbyś ani pisnął. Umiesz robić tylko świństwa i nie możesz znieść, gdy się kogo chwali za coś dobrego. No no, nie dziękuj, jak mówi 
wdowa. — Chwycił go za uszy, wytarmosił i kilku kopnięciami dopomógł do wydostania się za drzwi. — Poskarż się cioci, jeżeli masz ochotę, a jutro przyjdzie ciąg dalszy!


W kilka minut później byli goście wdowy przy stole. Wedle ówczesnego zwyczaju ulokowano tuzin dzieci przy bocznych stolikach w tym samym pokoju. W odpowiedniej chwili 
wygłosił pan Jones mowę, w której dziękował za zaszczyt wyrządzony jemu i jego synom — ale — ciągnął dalej — jest tu ktoś inny, którego skromność...


I tak dalej i dalej. Wyjechał ze swoją tajemnicą o udziale Hucka w tej przygodzie w sposób wielce dramatyczny, w czym był mistrzem. Lecz zdumienie gości, jakie tak wielkie 
odkrycie wywołało, było cokolwiek robione, nie objawiło się więc w sposób tak głośny i żywiołowy, jakby się to było stało w innych, pomyśl­niejszych warunkach. Pani domu wysilała się na udawanie, że 
pierwszy raz o czymś podobnym słyszy i oblała Hucka taką powodzią komplementów i objawów wdzięczności, że biedak zapomniał o tym, jak nieswojo się czuje w eleganckim stroju, bo w ośrodku jego 
świadomości stanęło inne niemiłe uczucie do nie wytrzymania: że jest tarczą, w którą mierzą wszystkie oczy i wszystkie pochwały.


Wdowa oświadczyła, że zamierza dać Huckowi u siebie mieszkanie i starać się o jego wychowanie, a później, o ile jej środki na to pozwolą, dać mu w rękę skromny ale 
przyzwoity kawałek chleba.


— Huckowi tego nie potrzeba. Huck jest bogaty!


Tylko wzgląd na towarzyską przyzwoitość nie dopuścił do wybuchu śmiechu uznania, jakie się należało temu udanemu dowcipowi. Trochę więc kłopotliwe milczenie było całą 
odpowiedzią. Przerwał je Tom:


— Huck ma pieniądze. Może państwo temu nie wierzą, ale tak jest. Ma ich jak lodu. O, proszę się nie uśmiechać. Mogę zaraz przekonać. Proszę o chwilkę cierpliwości.


Wypadł z pokoju. Wszyscy spoglądali na siebie, nie wiedząc, co z tym fantem począć. Pytające spojrzenia spoczywały na Hucku, ale ten milczał, jakby był niemy od urodzenia.


— Sid, co jest Tomkowi? — zapytała ciocia Polly. — Nigdy z tego smyka mądrym być nie można. Ja...


Wszedł Tom, uginając się pod ciężarem worków, i nie dał cioci zdania dokończyć. Wysypał całą masę żółtych monet na stół i zawołał:


— Tu macie. A co mówiłem? Połowa jest Hucka, a połowa moja.


Widok zaparł wszystkim oddech. Wszystko wytrzeszczało oczy i chwilę panowała oniemiałość zdumienia. Naraz zerwał się rozgwar głosów żądających wyjaśnienia. Tom oświadczył, 
że może je dać. I dał. Opowiadanie było długie, ale w najwyższym stopniu dramatyczne. Nikt słówkiem nie przerywał uroku, jaki wiał ze słów chłopca. Gdy skończył, ozwał się Jones:


— Miałem w zanadrzu na dziś wieczór maleńką jeszcze niespodziankę, ale wobec tych bogactw nie wchodzi ona już w rachubę. Byłoby to coś strasznie mizernego, muszę to 
przyznać.


Przeliczono pieniądze. Suma wynosiła ponad dwanaście tysięcy dolarów. To było więcej, niż ktokolwiek z obecnych widział kiedy naraz, chociaż było wśród nich dużo takich, 
których majętności przedstawiały większą wartość.


 

 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXVI

 


Łatwo sobie czytelnik wyobrazi, jakiego wstrząsu doznała mała, uboga mieścina St. Petersburg z powodu odkrycia skarbu przez Toma i Hucka. Suma tak ogromna w brzęczącej 
monecie wkraczała wprost w dziedzinę fantastyki. Nie mówiono o niczym innym, oglądano skarb i zachwycano się samym jego widokiem, entuz­jazmo­wano się tak, że wreszcie pod naporem całkiem 
nieprzydatnego zdrowiu podniecenia rozum niejednego statecznego obywatela poczynał szwankować. Każdy dom w St. Petersburgu i sąsiednich wioskach, o którym tylko głosiła wieść, że jest nawiedzany przez 
duchy, był anatomicznie niejako rozbierany deska po desce, cegła po cegle, rozkopywano fundamenty i węszono za skarbami – a robili to nie chłopcy, lecz poważni ludzie, u których cienia romantyzmu nie 
można by się było doszukać. Gdzie­kolwiek zjawili się Tom i Huck, byli przyjmowani jak udzielni władcy, wszyscy ich podziwiali i wytrzeszczali na nich oczy. Chłopcy nie mogli sobie jakoś przypomnieć, 
żeby ich słowa miały kiedyś przedtem szczególniejszą wagę; ale teraz każda ich uwaga była drogocennym skarbem i wędrowała jako objawienie z ust do ust; mogli robić co chcieli, wszystko było uważane za 
coś nad­zwyczajne; widocznie zatracili w ogóle zdolność robienia i mówienia rzeczy przeciętnych, codziennych. Ba, nawet ich przeszłość stała się przedmiotem historycznych badań i tam już odkrywano 
zadatki wybitnej oryginalności. Miejscowy dziennik zamieszczał biograficzne szkice chłopców.


Pani Douglas ulokowała kapitał Hucka na sześć procent, a sędzia Thatcher uczynił to samo z udziałem Toma i cioci Polly. Jeden i drugi chłopiec miał teraz wprost baśniowe 
dochody: dolara na każdy powszedni dzień, a pół dolara w niedzielę. To było tyle, co miał pastor, a względnie co powinien był mieć według obietnicy gminy, bo na ogół nigdy nie mógł tyle zebrać. A w 
owych dawnych, niedrogich czasach można było za jednego i ćwierć dolara tygodniowo dać chłopcu utrzymanie, mieszkanie, szkołę, ubrać go i umyć.


Sędzia Thatcher powziął o Tomku bardzo wysokie wyobrażenie. Wyrażał się, że zwyczajny chłopiec nigdy nie byłby córki jego z pieczar wydostał. Gdy Becky opowiedziała mu, 
oczywiście w ścisłym zaufaniu, jak to Tom wziął na siebie bicie, które się jej należało, był widocznie bardzo wzruszony; a gdy go prosiła, by Tomkowi darował to kłamstwo, jakiego się przy tym dopuścił 
w celu prze­łado­wania niejako batów z jej pleców na swoje, odparł z entuzjazmem, że to było zacne, szlachetne, wielko­duszne kłamstwo, które może iść śmiało z podniesioną głową i w historii stanąć 
ręka w rękę ze sławioną miłością prawdy Jerzego Waszyngtona! Nigdy się jej ojciec nie wydawał tak wspaniały, tak majesta­tyczny jak w tej chwili, gdy chodził po pokoju i przy każdym słowie dla nacisku 
jeszcze przytupywał nogą. Pobiegła prosto do Tomka i opowiedziała mu wszystko.


Sędzia Thatcher spodziewał się na pewne, że ujrzy kiedyś w Tomku wielkiego prawnika albo wielkiego wojownika. Obiecywał wystarać się o to, by go przyjęto do akademii 
wojskowej a następnie wykształcono na najlepszym wydziale prawniczym w kraju, by był przygotowany do jednej i drugiej kariery albo do obu równo­cześnie.


Bogactwo Hucka i opieka pani Douglas wprowadziły go w kulturalne środowisko, a raczej wepchnęły go, wrzuciły przemocą, i cierpienia jego stały się większe, niż człowiek w 
ogóle znieść potrafi. Służące wdowy czuwały nad jego czystością i schludnością, myły go, czesały i szczotkowały, na noc pakowały do pościeli, która mu była w najwyższym stopniu nie­sympa­tyczna, bo 
nie było w niej ani jednej plamki, którą by mógł do serca przycisnąć i uznać za przyjaciela. Musiał jadać nożem i widelcem, używać serwetki, filiżanki, talerza; musiał się uczyć, musiał chodzić do 
kościoła, wyrażać się poprawnie, tak że mowa w jego ustach stała się czymś zupełnie bez dźwięku i barwy; gdziekolwiek się obrócił, wszędzie krępowały go więzy i pęta cywilizacji i wiązały mu ręce i 
nogi.


Przez trzy tygodnie znosił mężnie tę niedolę, a potem jednego dnia przepadł bez wieści. Całe dwie doby szukała go wdowa ogromnie za­niepoko­jona. Całe miasto było tym 
wielce przejęte. Przewrócono wszystko do góry nogami, wyławiano nawet jego zwłoki z wody. Trzeciego dnia rano zabrał się Tom sprytnie do badania wnętrz starych, pustych beczek, które leżały za 
opuszczoną rzeźnią i w jednej z nich odkrył zbiega. Huck spędził w niej noc, a teraz po spożyciu śniadania, które się składało z jakichś pokradzionych resztek jedzenia, wylegiwał się rozkosznie i 
palił fajkę. Był nieumyty, nieuczesany i przystrojony w te same ruiny strzępów, które mu w dniach swobody i szczęścia nadawały taki malowniczy wygląd . Tom wywindował go stamtąd, opowiedział mu, ile 
sprawił niepokoju i zamieszania, i nalegał, żeby wracał do domu. Twarz Hucka straciła wyraz błogiego zadowolenia, stała się natomiast na wskroś melancho­lijna.


— Nie mów o tym, Tomku. Próbowałem, ale nie szło. Nie dam rady. To nie dla mnie. Nie jestem do tego przy­zwycza­jony. Wdowa jest dobra dla mnie, bardzo dobra, ale ja tego 
trybu znieść nie mogę. Każdego dnia każe mi o tej samej porze wstawać, każe mi się myć i czesać, że aż skóra odłazi. Nie chce pozwolić, bym spał w drwalni. Muszę nosić to przeklęte ubranie, w którym 
się duszę, bo powietrze przez nie przejść nie może, a przy tym takie zakazanie delikatne, że nie mogę w nim siąść, położyć się, tarzać się. Zdaje mi się, że już lata całe minęły od czasu, kiedym sobie 
po poręczy schodów zjeżdżał na dół. Muszę chodzić do kościoła i pocić się, i pocić – bo nie cierpię tych nudnych, długich kazań! Nawet mi muchy złapać nie wolno, nie wolno żuć tytoniu, a całą 
niedzielę muszę mieć buty na nogach. Wdowa je podług zegara, idzie spać podług zegara, wstaje podług zegara – wszystko tam tak przeklęcie uregulowane, że pies by tego nie wytrzymał.


— Ależ Huck, tak robią wszyscy.


— To mnie bardzo mało obchodzi. Zresztą ja nie jestem wszyscy i nie mogę tego znieść. To straszne być tak uwiązany. Potem jedzenie takie udogodnione, tak samo się do ust 
ciśnie, nie mam żadnej frajdy w zdobywaniu go. Muszę się ciągle pytać, czy mogę iść łowić ryby, pytać się, czy mogę iść się kąpać – a do licha ciężkiego! – o wszystko się pytać! A myślisz, że to 
przyjemność tak ciągle gadać po pańsku, i nie móc po swojemu ust otworzyć? Albo to na przykład, że co rana musiałem chodzić na górę i rozdziawiać gębę, by wpuścić do niej jakiś tam przyjemny zapach? 
Mówię ci, można zwariować! Wdowa nie pozwala mi palić, nie pozwala wrzeszczeć, ziewać, przeciągać się, skrobać się w obecności ludzi. — A potem już z istnym szałem wściekłości i oburzenia: — I niech 
to wszyscy diabli wezmą, wiecznie się modli! Nigdy w życiu takiej kobiety nie widziałem! Musiałem uciekać, Tomku, musiałem. A wreszcie: niezadługo szkoła się rozpoczyna i ja musiałbym tam iść, a to 
byłoby całkiem nad moje siły. Wiesz, Tomku, być bogatym to nie tak łatwo, jak się komu wydaje. To tylko kłopoty, zmartwienia, wieczne pocenie się i pragnienie, by śmierć raz od tego wszystkiego 
wyzwoliła. W tych łachmanach moich mi dobrze i w beczce mi dobrze i nigdy się z nimi nie rozłączę. Wiesz, nigdy nie byłbym wlazł w to błoto, gdyby nie pieniądze – więc, Tomku, bądź tak dobry i zabierz 
sobie moją część, a mnie dasz od czasu do czasu jakąś dyszkę, ale nie za często, bo nic sobie nie robię z tego, czego nie muszę z trudem zdobywać. Idź teraz do wdowy i proś ją, żeby mnie wypuściła.


— Hucku, ja tego nie mogę zrobić. To nieładnie. A wreszcie, gdybyś tak popróbował tego dłuższy czas, tobyś to nawet polubił.


— Ja i polubił? Tak samo jak można polubić rozżarzony piec, na którym musiałbym siedzieć. Nie, Tomku, nie chcę być bogaty i nie chcę mieszkać w ich zakazanych dusznych 
domach. Ja kocham lasy, rzekę, beczki i przy tym chcę pozostać. Do licha! Właśnie kiedyśmy zdobyli strzelby, jaskinię, i kiedy wszystko mamy czego zbójca potrzebuje, musiała przyjść ta przeklęta, 
głupia historia i wszystko popsuć!


Tom się zorientował, że teraz jego chwila nadeszła.


— Ależ, Huck, bogactwo nie powstrzyma mnie od zostania zbójcą.


— Nie? Chwała Bogu! Czy tylko mówisz to całkiem na serio?


— Tak na serio, jak tu mnie siedzącego widzisz. Ale wiesz, nie możemy ciebie przyjąć do bandy, jeżeli nie masz dobrego wychowania.


Huckowi twarz się wyciągnęła.


— Więc nie możecie mnie przyjąć? No, a przecież przyjęliście mnie na korsarza?


— Tak, ale to co innego. Zbójca to zazwyczaj coś o wiele dystyn­gowań­szego niż korsarz. W wielu krajach pochodzą oni ze strasznie wysokiej arystokracji – książęta albo 
coś podobnego.


— Tomciu, przecież byłeś zawsze moim dobrym przyjacielem. Przecież mnie nie wyrzucisz, co? Tomciu! Tego nie zrobisz, prawda?


— Hucku, ja bym nie chciał tego zrobić i nie zrobiłbym, ale co by ludzie o tym powiedzieli? Mówiliby: Pfi! Banda Tomasza Sawyera! Z ładnych ananasów się składa! – a 
mieliby ciebie na myśli. Ty byś sobie tego nie życzył a ja również nie.


Huck milczał czas jakiś, widocznie staczał straszną jakąś wewnętrzną walkę. Wreszcie się ozwał:


— Dobrze, wrócę do wdowy na miesiąc i popróbuję, może się wciągnę i wytrzymam – jeżeli tylko potem będzie mi można do was wstąpić.


— Wspaniale, Huck! To jest mądre słowo! Chodź, cymbalisko stare, poproszę wdowę, by ci trochę cugli popuściła.


— Naprawdę, Tomku? Chcesz to zrobić? To znakomicie. Gdyby tak chciała tylko trochę w tych najgorszych rzeczach pofolgować! Palić i kląć będę sobie na osobności. Albo się 
przełamię, albo zdechnę. A kiedy zwołujesz bandę i zaczynasz?


— Zaraz. Nawet i dzisiaj w nocy możemy strąbić chłopców i dokonać inicjacji.


— Dokonać czego?


— Inicjacji.


— Co to znaczy?


— To znaczy złożyć uroczystą przysięgę, że wszyscy będą się wzajemnie wspomagać i nigdy nie wydadzą tajemnic bandy, nawet gdyby ich rąbano w kawałki i każdego, kto by 
którego­kolwiek członka skrzywdził, zabiją wraz z całą jego rodziną.


— To wyśmienicie, Tomku, mówię ci, wyśmienicie!


— Naturalnie. I to zaprzysiężenie musi się odbyć o północy, w jakimś bardzo ustronnym i bardzo strasznym miejscu, jakie w ogóle tylko znaleźć można. Najlepszy byłby jakiś 
dom, w którym straszy, ale one wszystkie są poburzone.


— O północy, to dobre, to bardzo dobre!


— Oczywiście. I trzeba przysiąc na trumnę i wszystko to podpisać krwią!


— To, to, to! W to mi graj! To milion razy wspanialsze niż korsarstwo. Będę sterczał przy wdowie, choćbym miał nogi wyciągnąć. A gdy zostanę kiedyś zbójcą na schwał i imię 
moje stanie się głośne, i ona będzie dumna, że mnie z błota wyciągnęła.


 

 

 

 

 

 

 

 

Posłowie

 



Tu kończy się powieść. Ponieważ, ściśle biorąc, są to dzieje chłopca, trzeba w tym miejscu urwać; gdyby się historię prowadziło dalej, stałaby się już historią mężczyzny. 
Gdy się pisze o ludziach dorosłych, wie się całkiem dokładnie, na czym skończyć: na małżeństwie; ale pisząc o dzieciach, trzeba zaprzestać w momencie, który autor uzna za naj­odpowied­niejszy.


Większość osób występujących w tej książce żyje jeszcze. Dobrze im się wiedzie i są szczęśliwi. Może kiedyś okaże się rzeczą godną trudu podjąć na nowo historię młodszych 
bohaterów książki i przyjrzeć się, na jakich mężczyzn i kobiety wyrośli; na razie nie jest rzeczą wskazaną dalsze ich dzieje odsłaniać.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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